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TORUŃSKI PORTRET MIKOŁAJA KOPERNIKA

B O H D A N  M A R C O N I

W śród n ie w ie lu  m a la rsk ich  p o rtre tó w  K o p e rn ika  
pochodzących z w . X V I  specja lną w artość posiada ob­
raz z n a jd u ją cy  się w  zb iorach M uzeum  Pom orskiego 
w  T o ru n iu  (n r in w . A . d. 217). P o r tre t ten  pochodzący 
z b ib lio te k i g im na z jum  m ęskiego w  T o ru n iu 1, zosta ł 
w  czasie o ku p a c ji h it le ro w s k ie j p rzen ies iony w raz  z in ­
n y m i ob razam i do M uzeum  w  gm achu ratusza. W  r. 
1943 w yw ie z io n y  w  oko lice  T o run ia , n a jp ie rw  do K a ­
m ieńca, następn ie do G órska, ostatecznie do W y ­
rzyska, odna lez iony zosta ł tam że w  p o ło w ie  r. 1945 
p izez m g r Eugeniusza K ry g ie ra  w  stan ie  zachow ania 
fragm entarycznego.

P o rtre t ten, d z ię k i k o n se rw a c ji p rzeprow adzone j 
w  la ta ch  1946-8 w  P aństw ow e j P ra co w n i K o n se rw a ­
c j i  Z a b y tk ó w  M a la rs tw a  w  W arszaw ie, odzyskał po ­
m im o  pow ażnych uszkodzeń, świeżość k o lo ry tu  z b li­
żoną do p ie rw o tn e j, pozw a la jącą dziś na bliższe ana­
lizo w a n ie  jego w a rto ś c i a rtys tycznych  i  czasu ¡powsta­
n ia . P ie rw o tn y  stan w  b ib lio tece  g im n a z ja ln e j i lu ­
s tru je  re p ro d u k c ja  (n r  10) zamieszczona w  p ra cy  Z. 
B atow skiego, W iz e ru n k i K op e rn ika , T o ru ń  1933 (ryc. 
!)• W idoczne zabrudzenie oraz zakłóca jące kom pozy­
cję  p ionow e w ykru szen ia  w zd łuż  spojeń desek n ie ­
w ą tp liw ie  u tru d n ia ły  ocenę, m ającą w y ra z  w  zaled­
w ie  k ilk u w ie rs z o w e j w zm iance (s. 56) oraz da tow an iu  
na kon iec X V I  lu b  początek X V I I  w ieku .

P o rtre t ten, m a low a ny  o le jno  na desce dębowej 
w ym . 51X41,5 cm, g rub. 0,5— 0,9 cm, p rzedstaw ia  M i­
k o ła ja  K o p e rn ik a  w  w ie k u  la t ok. 35— 40, o tw a rz y  
suchej, rysach  w yra z is tych , m a łych  oczach i  c iem ­
nych, d ług ich , fa lis ty c h  w łosach. U b ió r s tanow i czar­
na szata z w idoczn ym  b ia ły m  rą b k ie m  koszu li oraz 
w ie rz c h n i s tró j czerw ony, bez rękaw ów , p o d b ity  b ia ­
ły m  fu te rk ie m , w idocznym  p rzy  ko łn ie rzu  i  ra m io ­

1 T ync  S., D zie je  g im n a z ju m  Toruńskiego, Roczn. 
Tow . N auk. T o r. 34 (1928) podaje r. 1594 ja k o  datę za­
łożenia b ib lio te k i,  na podstaw ie  D e scrip tio  B ib lio thecae  
Scholae T horunens is  A nn o  D o m in i 1594 E x tru c ta e  
oraz m a n u s k ry p tu  B aum gartena  z w . X V I I .  W  b ib lio -  
p Ce zn a jd o w a ły  się m . in . w iz e ru n k i K op e rn ika . 
U ^yp u szcza ln ie  p o r tre t w y m ie n io n y  je s t w  w ykaz ie  
obrazów  i pom ocy na ukow ych  sporządzonym  w  r. 1761

nach. T ło  pop ie la te  o c ie p ły m  odcieniu . B yć może ob­
raz b y ł d łuższy od d o łu 5. Jeś li tak , to n iew ie le , gdyż 
p ro po rc je  są typow e  d la  m a la rs tw a  w. X V I. Dziś t r u d ­
no to  z całą pewnością s tw ie rdz ić . D o lna  k raw ęd ź ob­
razu nosi ś lady d ro bn ych  uszkodzeń d rew na z zapra­
w ą i  fa rbą , k tó re  m og ły  pow stać p rzy  o d p iłow an iu  
w  poprzek s ło jów  drew na. Uszkodzenia te  p o k ry te  
są d a w n y m i re tuszam i. M o g ły  one powstać rów n ież  
w  ciągu czterechsetle tn iego is tn ie n ia  obrazu, k tórego 
do lna k raw ęd ź w  ze tkn ię c iu  z ram ą dźw iga ła  ciężar 
dębow ej deski. S pecja lne badanie k raw ęd z i do lne j, 
a g łów n ie  zap raw y, po usun ięc iu  re tuszu, może dać 
w y ja śn ie n ie  te j sp raw y. Z a rów no  analiza s ty lis tyczna  
ja k  tech n ika  i  fa k tu ra , pozw a la ją  ok re ś lić  czas po­
w s tan ia  na po łow ę w. X V I,  w  la ta ch  ok. 1540— 1560.

B liższe okreś len ie  na podstaw ie  an a lizy  techno lo ­
g iczne j n ie  w y d a je  się m ożliw e . W  X V I  w . spo tyka ­
m y  się z tech n iką  zarów no tem perow ą, ja k  m iesza­
ną i  czysto o le jną , stosowaną ju ż  w  koń cu  w . X V , 
ja k  w yka za ły  badania obrazu D irc k  B o u ts ’a p rze p ro ­
wadzone przez p ro f. Corem ansa3. A na liza  m ik ro c h e - 
m iczna b a rw n ik ó w  rów n ież  n ie  u ła tw i bliższego da to ­
w an ia , gdyż je d y n y m  b a rw n ik ie m  w p row a dzo nym  
w  po ło w ie  w . X V I  je s t sm a lta4, a w  obrazie  to ru ń ­
sk im  b ra k  je s t b a rw  b łę k itn ych .

P o rtre t posiada pewne cechy typo w e  d la  m a la r­
stwa p ie rw sze j p o ło w y  w ieku , n ie raz tra d y c y jn ie  za­
czerpnięte z w . X V . Suchość rysu n ku , szczególnie 
oczu, drobiazgowość fa k tu ry  fu te rk a  i  b l ik ó w  na 
w łosach, pewna płaskość czerw onej szaty, ja k  ró w ­
nież s ta ranny  k re s k o w y  rysu n e k  na zapraw ie , p rze b i- 
ja ją c y  poprzez fa rb ę  na gó rne j w ardze (koncen trycz­
n ie  do środka w arg), pod b rw ia m i i  z p ra w e j s trony  
ga rbu  nosa, m og łyb y  św iadczyć o technice w yko n a -

przez A lb in a  K rie s . In fo rm a c je  powyższe zawdzięczam  
up rze jm ośc i m g r M a r i i  G ąs io row sk ie j z T orun ia .

2 B a to w sk i Z., W iz e ru n k i K o p e rn ika , T o ru ń  1933, 
s. 56.

3 Studies in  C onservation , Intern,. Ins t, fo r  Con­
se rva tion  o f M useum  O bjects, London 1952.

4 P ig m en t sztucznie o trzym yw a n y , sproszkowane 
szkło koba ltow e.
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B O H D A N  M A R C O N I

Ryc. 1. P o rtre t M ik o ła ja  K o p e rn ika . S tan z r. 1933. 
(Repr. w g  B a to w sk i Z., W iz e ru n k i K op e rn ika ).

n ia  typ o w e j d la  początku w. X V I.  Lecz te cechy 
p rzyp isać na leży raczej w łaśn ie  w zm ianko w a nem u 
tra d y c jo n a liz m o w i, typo w em u  d la  a rty s tó w  m n ie j­
szego ta le n tu . Do ta k ic h  n ie w ą tp liw ie  na leży tw órca  
p o r tre tu  K op e rn ika , sądząc choćby z chw ie jnego  r y ­
sunkow o um ieszczenia oczu, w ykracza jącego  poza 
być może is to tn ą  asym etrię  tw a rz y  K op e rn ika . B io rąc 
je d n a k  pod uw agę duże w a rto śc i artystyczne", 
a w  szczególności bezpośredniość p o rtre tu , b ra k  ty ­
pow ych  cech k o p ii, przypuszczać można, że m óg ł być 
w y k o n a n y  z n a tu ry . P rzeczy tem u w ie k  K o p e rn ika  
na po rtrec ie , k tó ry  ok re ś liłem  up rzedn io  na ok. 35—  
40 la t. P o rtre t, o ile  m a low a ny  z n a tu ry , m us ia łb y  
pow stać w  la ta ch  1508— 1513.

K o p e rn ik  od r. 1503, po pow roc ie  z I ta l i i ,  m ieszka 
stale w  Polsce. Jeś li b y ł p o rtre to w a n y , to  przez a r ­
tys tę  w  Polsce pracującego. P orów nan ie  je d n a k  dz ie ł

m a la rsk ich  pow sta łych  u  nas w  1-ej 
ć w ie rc i w . X V I  w yp ad n ie  d la  h ipo tezy 
współczesności p o rtre tu  n ieko rzys tn ie . 
Jest to  w ię c  p o r tre t n ie  w yk o n a n y  
z n a tu ry . T y m  ba rdz ie j zadz iw ia jąca 
je s t bezpośredniość, żywość p o rtre tu , 
oparta  na n ie z w y k łe j in tu ic j i ,  w czuciu  
się w  c h a ra k te r i  w yraz , zaczerpn ię ty 
być może z dziś nieznanego p ie rw o w zo ru .

N ie w ą tp liw ie  om a w ia ny  p o r tre t jes t 
na jlepszym  ze znanych p rzedstaw ień 
w ie lk ie g o  astronom a. W praw dz ie  po­
rów na n ie  z p o rtre te m  ze S trassburga, 
p rzyp isyw a n ym  w a rsz ta to w i Tobiasza 
S tim m era , p o rtre te m  ze zb io ró w  w  Go­
łu cho w ie  lu b  p rzyp isyw a n ym  R id o lfo -  
w i G h irlan da io , ze zb io rów  k p t D ru ry  
Low e w  A n g lii,  n ie  jes t w  pełnii m o ż li­
w e przed p rzeprow adzen iem  badań 
ko n se rw a to rsk ich  d la  s tw ie rdzen ia , czy 
n ie  są one zn iekszta łcone przez p rze ­
m a low an ia . P o r tre t s trassbu rsk i5 jes t 
p rzypuszcza ln ie  kop ią  w e d łu g  o ry g in a ­
łu  dostarczonego przez T idem anna 
Giesse i  nosi w yra źne  cechy pó źn ie j­
szych p rzem a low ań6. P o r tre t go łuchow - 
ski* pochodzący z początku lu b  po ło ­
w y  w . X V I  może budzić  zastrzeżenia 
co do p rzedstaw ione j osoby pom im o 
znanych od r. 1735 losów  obrazu i  po­
chodzenia z W a rm ii7, gdzie m óg ł być 
na w e t w cześnie j uznany za p o r tre t K o ­
p e rn ika . P o tw ie rd za  te w ą tp liw o ś c i 
późn ie jszy napis. P o r tre t G h ir la n d a ia  
posiada ja k o b y  na odw roc ie  napis „1505 
R om a“ 8, n ie  m óg ł w ięc  być w yko n a n y  
z n a tu ry . Z nan y  nam  je s t je d y n ie  z k o ­
p i i  an g ie lsk ie j z epok i w ik to r ia ń s k ie j,  

zn a jd u ją ce j się obecnie w  zb io rach  M uzeum  N a rodo­
wego w  Poznan iu, w e d łu g  k tó re j sądu w ydać nie  
m ożna8. N a jb liższym  p o r tre to w i to ru ń sk ie m u  b y ł ob­
raz s tanow iący w łasność O bse rw a to riu m  A s tro n o ­
m icznego U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego, n ies te ty  spa­
lo n y  w  r .  1944. Sądząc z fo to g r a f i i10 p o tw ie rd z ić  na leży 
op in ię  B a tow sk iego  o p o w s ta n iu  tego dzie ła  (k o p ii 
z to ruńskiego?) w  X V I I  w.

S tan p o r tre tu  p rzed  konse rw ac ją  (ryc. 2) p rzed­
s ta w ia ł się następu jąco: deska dębowa spojona

5 B a to w sk i Z., jw ., ryc . 1.
« Jw ., s. 23.
7 Jw ., s. 71.
8 Jw ., s. 55.
8 M ią czyńsk i J. A., P ozna j M uzeum  M ik o ła ja  K o ­

p e rn ik a  we F rom bo rku , W arszaw a 1949, s. 23.
10 B a to w sk i Z., jw ., ryc. 9.
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Ryc. 2. P o r tre t M ik o ła ja  K op e rn ika . S tan po ko n se rw ac ji w  r. 1948 (Fot. J. B u łhaków na).



PO R TR E T M IK O Ł A J A  K O P E R N IK A

P o rtre t M ik o ła ja  K op e rn ika . S tan przed konserw acją  
w  r. 1946. (Fot. J. Buthaków na).

m asom  zw iedza jących da je w rażen ie  n ieskażone j 
kom pozyc ji, będącej na jlepszym  z is tn ie ją cych  p rzed ­
staw ień  genia lnego po lskiego uczonego doby O drodze­
nia.

z trzech  części rozpad ła  się; część lew a p rze­
pad ła  bezpow ro tn ie ; p ra w a  pękn ię ta  posia­
da ła u b y tk i w  do ln e j i gó rne j p a r t i i.  Prócz 
tego po w ie rzchn ia  obrazu u leg ła  lic z n y m  za­
d rapan iom  przew ażnie w e rn ik s u  oraz w g n ie ­
ceniu i  skruszen iu  fa rb y  na w łosach z p ra ­
w e j s tro n y  tw arzy .

P rog ram  kon se rw a c ji ob e jm ow a ł rów n ież  
re k o n s tru k c ję  ze w zg lędu na w a rto śc i za rów ­
no artystyczne , ja k  h is to ryczne  i  d yd a k tycz ­
ne tego dzieła. Do rozw iązan ia  zagadnienia 
ta k  de lika tnego  ja k  re k o n s tru k c ja  pom ogło 
ocalenie p ie rw o tn e j, pochodzącej z w . X V I  
lu b  początku w. X V I I  dębow ej ra m y  oraz 
fa k t, że u b y tk i ob e jm ow a ły  m n ie j ważne czę­
ści kom pozyc ji, ja k  t ło  z d ro b n y m i fra g m e n ­
ta m i w łosów  oraz p ra w y  b a rk  i  d ro b n y  fra g ­
m en t fu trzanego  ob ram ien ia  lewego barku.
Ram a po zw o liła  na od tw orzen ie  p ie rw o tnego  
k s z ta łtu  obrazu z dok ładnością  do ca 1 m m .
S kle jono  po łam ane części, uzupe łn iono  ró w ­
nież d re w n em  dębow ym  b ra ku jące  fra g m e n ­
ty , bez p a rk ie to w a n ia  obrazu. P o k ry to  nowe 
drew no zapraw ą kredow ą o grubości odpo­
w iada ją ce j o ryg in a ln e j, k ry ją c e j p ra w ie  ca ł­
k o w ic ie  s tru k tu rę  dębu. Po odczyszczeniu 
z b ru d u  okazało się, że w e rn ik s  zachow any 
je s t dobrze i  n ie  pow odu je  w idocznego po­
żó łkn ięc ia  obrazu. D robne uszkodzenia za- 
p u nk tow an o  tem perą z la se ru nk ie m  żyw icz ­
nym , stosu jąc tę techn ikę  rów n ież  do re k o n ­
s tru k c ji u b y tkó w . R ekon s tru kc ję  w ykonano 
w  ogó lnych zarysach ściśle w e d łu g  is tn ie ją ­
cej w  M uzeum  P om o rsk im  fo to g ra fii,  od róż­
n ia ją c  fa k tu rą  od o ryg in a łu . P om in ię to  ce­
lo w o  im ito w a n ie  fa k s y m ilo w e  fu trzanego 
ob ram ien ia  czerw onej szaty na p ra w y m  
i  fra g m e n tu  dolnego na le w y m  ba rku .

Ten rodza j kon se rw ac ji, zgodny z obow iązu jący­
m i zasadam i m uzea lnym i, pozw ala specja lis tom , a n a ­
w e t za in te resow anym  la ik o m  na ła tw e  odróżn ien ie  
części uzupe łn ionych  od o ryg in a ln ych , a szerokim

Ryc. 3.
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Ryc. 1. G rąbień, kośció ł św. T ró jcy . W ido k  od pd.-w sch. (Fot. E. K ozłow ska).

B A R B A R A  W O LF F

POLICHROMIA STROPU W GRĘ BIENIU
Z ZAGADNIEŃ PRZEŁOMU GOTYKU I RENESANSU W POLSCE

P o kryw a n ie  s tropów  d re w n ia n ych  kośc io łów  de­
ko ra c ją  m a la rską  by ło  n ie w ą tp liw ie  n iezm ie rn ie  po­
pu la rne  w  X V  i  X V I  w ieku , czego dowodzą chociaż­
by  p ro to k ó ły  w izy ta cy jn e , np. z te renu  d iecez ji w ro c ­
ła w s k ie j, w spom ina jąc  o licznych  m a low a nych  po­
w a ła c h 1. D re w n ian e  kośc io ły  w ys ta w ia n o  p ra w ie  w y ­
łącznie po w siach, n a p e łn ia ł je  w  g łów n e j m ierze 
lu d  w ie js k i i  on przede w szys tk im  b y ł odbiorcą zdo­
b iących  je  p o lic h ro m ii.

Zachow ane w  ilośc i ok. dw udz ies tu  szesnasto- 
w ieczne po lich ro m ie  d re w n ia n ych  kośc io łów  s tanow ią  
zespół o w y b itn ie  lu d o w y m  charakterze , ilu s tru ją c y  
boga tym  m a te ria łe m  treśc i i  in te resu jących  ro z w ią ­
zań fo rm a ln y c h  g łębok ie  p rze m ian y  n u rtu ją c e  pod ło ­
że. Z a ła m an ie  ry g o ró w  p ro g ra m u  ikonogra ficznego, 
e lem enty  św ie ck ie j te m a ty k i oparte  o obserw ację ży­
cia  lu b  naw iązu jące  do ilu m in a c ji rękop isów , dokąd 
ju ż  w cześn ie j d o ta r ły , b u jn e  s p lo ty  roś linn ośc i o m o­
tyw ach  zacze rpn ię tych  z n a tu ry , decydu ją  o no w ym , 
ju ż  n ie  ś redn iow iecznym , cha rakte rze  ty c h  de ko ra c ji. 
Na m ie jsce z a w iły c h  c y k ló w  iko n o g ra ficzn ych  W kra - 1

1 L o n d z in  J. ks., K ośc io ły  d rew n iane  na Ś ląsku  
Cieszyńskim . Z  p o śm ie rtn ych  zap isków  au to ra  p rze ­
p isa ł, u zu p e łn ił i  do d ru k u  p rzyg o to w a ł R. Tom anek, 
C ieszyn 1932, passim ; J u n g n itz  J., V is ita tio n sb e rich te  
der Diözese B reslau , W ro c ła w  1909, t. I I ,  passim.

czają u lub ion e  sceny re g ili jn e  i  p o p u la rn i św ięc i, 
a red akc ja  poszczególnych scen uderza często hu m a­
n is tyczn ym  spo jrzen iem  na sp ra w y  re lig ii,  ukazu jąc 
je  w  św ie tle  lu d z k ic h  d ra m a tó w  i  radości. Zespół tre ś ­
ci za w a rtych  w  ty c h  deko ra c jach  to  na jczęście j z ro ­
zum ia łe  d la  w ie jsk ie g o  lu d u  p ra w d y , w yrażone  b l is k i­
m i d la  od b io rcy  ś ro d k a m i p las tycznym i, często id en ­
ty c z n y m i n iem a l ja k  w  d rz e w o ry tn ic tw ie  lu do w ym , 
w  h a fta c h  czy ceram ice. K ośc ió ł poprzez często n ie ­
w ą tp liw ie  ludow ego a rtys tę  s ta je  się tu  p rzys tępnym  
w yk łado w cą , w ychodzącym  na prze c iw  od b io rcy  ze 
swą ideolog ią , w y ra żon ą  w  fo rm ie  po dziś dzień 
a tra k c y jn e j i  pociąga jące j.

W spom niane tu  ogóln ie  cechy te j ga łęzi m a la r­
s tw a ściennego w ra z  z soczystym , o b fitu ją c y m  w  prze­
łam ane ton y  ko lo ry te m , decydu ją  o renesansow ym  
cha rakte rze  ty c h  d e ko ra c ji pow s ta łych  często z po­
czą tk iem  X V I  stu lecia .

W obec p rzeprow adzanych  obecnie badań nad p o l­
sk im  renesansem zagadnienie p o lic h ro m ii d re w n ia ­
nych  kośc io łó w  z p ie rw sze j p o ło w y  X V I  w . n a b ie ra  
szczególnej w ag i. S tosunkow o n ieź le  zachow any ze­
spół m a la rs k i o postępow ym , lu d o w y m  i  ro d z im ym  
cha rakte rze  je s t dokum entem  p rze łom ow ośc i okresu, 
w  k tó ry m  pow sta ł.
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M a la rs tw o  ścienne tego czasu, w yko n yw a n e  na 
m urze, u leg ło  ba rdz ie j zniszczeniu lu b  tk w i pod po­
w ie rzchn ią  późnie jszych m a lo w id e ł i  ty n k ó w . G orze j 
zachowane, n ie  s tan ow i w  obecnym  stan ie  badań dość 
bogatego m a te ria łu  do s tud iów  nad wczesnorenesan- 
sow ym  m a la rs tw em  m o n um e n ta ln ym . R ealizacja  te j 
os ta tn ie j ga łęzi m a la rs tw a , w ym aga jąca  w iększych 
kosztów, spoczywała n ie w ą tp liw ie  w  rękach  w yże j 
k w a lif ik o w a n y c h  w a rszta tów . Jako  w y n ik  m o żn ie j­
szych fu n d a c ji, przeznaczonych na ogół d la  odb iorców  
z w yższych w a rs tw  społecznych jes t odb ic iem  od­
m iennych  po trzeb  i  upodobań.

P o lich ro m ia  d rew n ianego kościo ła w  G rę b ie n iu 2 
w  pow iec ie  w ie lu ń s k im  w  s iln ie jszym  może s topn iu  
n iż  in ne  dekorac je  s tropow e jes t odb ic iem  w a lk i m ię ­
dzy d a w n ym  i  n o w ym  sposobem m yślen ia , ja k  ró w ­
nież w a lk i o nowe zdobycze fo rm a lne .

A r ty k u ł n in ie jszy , będący skró tem  w iększe j p ra ­
cy, om aw ia  pewne zasadnicze p ro b le m y  p o lic h ro m ii 
s tropu  w  G ręb ien iu , sięgając w  m ia rę  po trze by  do 
m a te r ia łu  porów naw czego d e ko ra c ji s tropów  kościo­
łó w  po lsk ich  g łów n ie  z p ierwszego trzydz iesto lec ia  
X V I  w . Późniejsze po lich rom ie , w  p e łn i ju ż  ren e ­
sansowe (np. Boguszyce), zosta ły  tu  celowo p o m in ię te ' 
o w yborze d e ko ra c ji s tropow ych  z tego w łaśn ie  czasu 
zadecydowała p ro b le m a tyka  p rze łom u —  g o tyku  i  re ­
nesansu, ta k  in te resu jącego w  badaniach nad ro d z i­
m ym  n u rte m  sz tuk i p o l­
skiego odrodzenia.

N ie  w spom inam  tu  
rów n ież  o p o lich rom iach  
w yk o n y w a n y c h  za po­
mocą pa tronów , ja k  np. 
w  Dębnie, w  m n ie jszym  
s topn iu  w ym aga jących

W spom ina li o p o li-  
c ro m ii w  G ręb ien iu : 
T a ta rk ie w icz  W., O pe- 

nei  . d ru p ie  kościo łów  
Polskich. 2 początku

w ie t<u, S z tuk i 
P iękne I I  (1925-6), s.

P rzyp is  1; P rze­
w o rska  J. i  W a lic k i M., 

r op z X V I  w ., kościo- 
a w  Boguszycach, W a r-

H ,tWV 929’ s' 6; Wa-
ic k i M . i  S ta rzyń sk i J.,

ó.?le je  s z tu k i po lsk ie j, 
W arszawa 1936, s. 126; 
^ o a rz e w w w y  kośció łek  
™ G ręb ien iu . Życ ie  Czę­
stochow y 1948; Ł o z iń sk i 

Z a b y tk i po w ia tó w  
w le luńsk iego  i  radom sz- 
n J insk ie9°, B H S  X IV  
U952), n r  2, s. 81-2, f ig . 7.

' O p ro b lem ie  ty m  p i­
sa li: P rzew orska  J. i 
W a lick i M ., jw ,, s. 1.

Ryc. 2. G rębień, p o lic h ro m ia  s tropu naw y. H erb  
arcyb isku pa  Jana Łaskiego. (Fot. E. K ozłow ska).

twórczego w k ła d u  m alarza, posługu jących  się m o­
ty w a m i o szerokim  zasięgu czasowym  i  te renow ym  
i  n ie  wnoszących ciekawego m a te ria łu  d la  badań nad 
zagadnieniem  in te resu jącego nas prze łom u. N a leży 
jeszcze w spom nieć, że p o lich ro m io m  d re w n ian ych  
kościo łów  nie  ty lk o  na te ren ie  P o lsk i, ale i w  k ra ­
ja ch  sąsiedzkich pośw ięcono bardzo m a ło  u w a g i3. 
B ra k  zna jom ości te j ga łęzi sz tuk i na te ren ie  N iem iec, 
ja k  rów n ież  S ło w a c ji, M o ra w  i  W ęgier, gdzie u le g ły  
w  tych  osta tn ich  k ra ja c h  zniszczeniu po w iększej 
części ju ż  w  X V I  w. w s k u te k  na jazdów  tu reck ich , 
u tru d n ia  badanie te j ga łęzi sz tuk i i  w ydobyc ie  ro d z i­
m ych odrębności m a la rs tw a  stropowego w  Polsce.

Z A G A D N IE N IE  F U N D A C J I 

G ręb ień  je s t m a łą  w ioską  po łożoną o 12 k m  od 
W ie lu n ia  w  k ie ru n k u  po łu dn iow ym . Z n a jd u ją c y  się 
w e w s i kośc ió łek  w zn iesiono d la  w ygody m ieszkań­
ców  ok. 1500 ro k u  t  fu n d a c ji k a p itu ły  m e tro p o lita ln e j 
w  Gnieźnie*, do k tó re j G ręb ień  na leża ł ja k o  wieś sto­
łu  a rcyb iskup iego  od 1299 r .5. Jeszcze w  1719 r. n a le ­
żała w ieś do k a p itu ły  gn ieźn ieńsk ie j podlegając 
je j a d m in is tra c ji w ra z  z ca łym  k luczem  w ie lu ń s k im  
dóbr a rcyb isku p s tw a 6. N ie w ą tp liw ie  rów n ie ż  p o li­
ch rom ia  została u fu ndo w a na  przez a rcyb iskupa  ; k a ­
p itu łę , co po tw ie rdza  um ieszczony na strop ie  naw y, 
na ho no row ym  m ie jscu, na w p ro s t b ia łego o rła  w  k o ro ­

n ie  he rb  K o ra b  z in fu łą  
i  p o d w ó jn y m  krzyżem  
arbpa Jana Łaskiego. 
K on sekra c ja  Jana Ł a ­
skiego na a rcyb iskupa  
26 m a ja  1510 ro k u  oraz 
data jego śm ie rc i 19 
m a ja  1531 r. w yzn a -

Cata logus ecclesiarum  
et u tr iu są u e  c le r i tam  
saecularis quam  reg u la -  
r is  dioecesis V la d is la -  
viensis seu Calissiensis  
p ro  A nn o  D o m in i 1878 
W arszaw a 1878, s. 70.

K odeks d yp lo m a ­
tyczny  W ie lko p o lsk i t. I I  
Poznań 1878, n r  811,
s. 1299.

6 Ł a s k i J., L ib e r  be- 
n e fic io ru m  arch id ioece- 
sis gnesnensis, w yd . K o -  
ry tk o w s k i J., t. I I ,  
G niezno 1881, s. 127.

7 K o ry tk o w s k i J. k s „ 
A rc y b is k u p i gn ieźn ień ­
scy p rym asow ie  i  m e tro ­
p o lic i po lscy od ro k u  
1000 aż do ro k u  1821,
t. I I ,  Poznań 1888, s. 595, 
726, 872-31
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Ryc. 3. G rąbień, p o lic h ro m ia  ścian. K o ro no w an ie  
C iern iem . (Fot. E. K ozłow ska).

czają granice, w  k tó ry c h  m ogła za istn ieć fun dac ja  
p o lic h ro m ii.

Rozw iązan ie pozosta łych herbów , um ieszczonych 
na p o lic h ro m ii stropu, h ipo te tyczne  z ra c ji b ra k u  da­
nych  a rc h iw a ln y c h  ta k  do kośc ió łka  w  G ręb ien iu  ja k  
i  jego d e ko ra c ji m a la rs k ie j8 zostanie tu  po m in ię te  ja ­
ko  p ro b le m  n ie  wnoszący isto tnego m a te r ia łu  d la  ca ło ­
ksz ta łtu  zagadnień p o lic h ro m ii. W ed ług  wsze lk iego 
p raw dopodob ieństw a he rby  towarzyszące K o ra b io w i 
arbpa Jana Łaskiego oznaczają w yższych d o s to jn ikó w  
k a p itu ły .

N asuwa się py ta n ie  czy zamieszczone na p o li­
c h ro m ii h e rb y  na leży rozum ieć ja ko  u d oku m en to w a­
n ie  fu n d a c ji w  sensie m aterialnego,, osobistego w k ła ­
du d o s to jn ik ó w  kośc ie lnych , oznaczonych ich  go -' 
d ła m i ro d o w ym i, ja k  rów n ież  w k ła d u  ich  osobistych 
za in teresow ań p rogram em  ik o n o g ra ficzn ym  i  w y ra ­
zem fo rm a ln y m  de ko ra c ji s tropu  w  G łęb ie n iu .

K ośc ió łek  w  G ręb ien iu , wówczas pod w ezw an iem  
św. Jad w ig i, f i l ia ln y  K a d łu b ia , następnie K rz y w o rz e - 
k i°  i  D z ie trz n ik  n ig d y  n ie  do s tąp ił godności kościo ła 
pa ra fia lnego . O dbyw ano w  n im  nabożeństw a co m ie ­
siąc skup ia jące  m ie jscow y  lu d  i  zarządców dóbr 
w  G ręb ien iu . S krom ne wyposażenie, w spom niane 
w  sp isyw anym  d la  z iem i w ie lu ń s k ie j w  1522 r. L ib e r

be ne fic io ru m 10 n ie  w skazu je  na specja lną op iekę b i­
skupa i  k a p itu ły . T an ią  naówczas po lich ro m ię  nam a­
low ano zapewne na w n iose k  a d m in is tra to ra  k lucza 
dóbr a rcyb isku p ich , n ies te ty  n ie  znanego, k tó ry  po­
s ta ra ł się o udzie len ie  funduszów  na ten cel przez k a ­
p itu łę . In ic ja ty w ie  tegoż a d m in is tra to ra  lu b  probosz­
cza p a ra f ii w  K a d łu b ie  na leży  zapewne p rzyp isać 
um ieszczenie ta rcz  he rbow ych , ja k  rów n ież  dobór scen 
re l ig i jn y c h  i  postaci św ię tych  na p o lic h ro m ii w  G rę ­
b ien iu . D ysp rop orc ja  m iędzy mecenasem te j m ia ry  co 
a rbp  Jan Ła sk i, a sk rom n ym  d re w n ia n ym  kościo łem  
i jego w y s tro je m  m a la rsk im , o w ym o w ie  sz tu k i lu d o ­
w e j, m ó w i sama za siebie. Sądzę, że tarcze herbow e 
w kom ponow ane w  zespół p rzedstaw ień  na strop ie  
pos iada ły znaczenie ¡czysto ¡prestiżowe, a zarazem  
m ia ły  na ce lu  u trw a le n ie  czasu pow stan ia  p o lic h ro m ii.

Pon ieważ z w ym ie n io n y c h  w zg lędów  zw iązek po­
m iędzy fu n d a c ją  a w yrazem  p las tycznym  p o lic h ro m ii 
w yd a je  się w  da n ym  w yp a d ku  bardzo luźny , p ro ­
blem em  ty m  n ie  będę ¡się na rtym m ie jscu  za jm ow a ła  
szerzej. K ośc ió ł d re w n ia n y  w  G ręb ien iu  i  jego p o li­
ch rom ia  są w yrazem  upodobań lu d u  w iejskiego', dzię­
k i k tó ry m  w  podobny sposób ksz ta łto w an o  b ry łę  
drew n ianego kościo ła  w  z ie m i w ie lu ń s k ie j, na Ś ląsku 
i  w  M ałopolsce p o łu d n io w e j i  w  podobny sposób zdo­
b iono śc iany i  s tro p y  w  w ym ie n io n y c h  reze rw atach 
bu do w n ic tw a  drew nianego.

P O L IC H R O M IA  Ś C IA N  I  STRO PU I  JEJ 
S TO S U N E K  DO A R C H IT E K T U R Y  K O Ś C IO Ł A

O gólne cechy s ty lis tyczne  d re w n ia n ych  kościo­
łó w  w ie lu ń s k ic h  z 1. poł. w . X V I  zosta ły  n iedaw no 
om ów ione11. S krom n ie jsze  w  sw ym  w y ra z ie  p la ­
s tycznym  n iż  kośc io ły  ś ląskie i  m a łopo lsk ie , w  dużej 
zresztą m ierze dlatego, że n ie  o trz y m a ły  ta k  częstych 
na ta m ty c h  terenach, późn ie j dobudow yw anych  so- 
botów , pos iada ją  one cha rak te rys tyczną  b ry łę  dz ięk i 
stosunkow o n ie w ie lk ie m u  dachow i p rz y  spore j w y ­
sokości ścian i  dość n is k ie j w ieży. Cechy te  łączą 
je  ba rdz ie j z kośc io łam i ś lą sk im i n iź li m a łop o lsk im i. 
F ilia c je  z ie m i w ie lu ń s k ie j ze Ś ląskiem , ob ja w ia jące  
się ró w n ie ż  w  in n y c h  ga łęz iach sz tuk i, szczególnie 
w  rzeźb ie  d re w n ia n e j z począ tku  X V I  w ie k u , ła tw o  
da ją  się w y tłu m a czyć  ¡sąsiedztwem tych  z ie m i i n ie ­
w ą tp liw ą  w ym ia n ą  w ę d ru ją cych  rzem ieś ln ików .

O rgan iczny zw iązek a rc h ite k tu ry  kośc io ła  i  je ­
go m a la rsk ie j d e ko ra c ji w y ra z ił się w  G ręb ien iu  p rz y -

8 T a k  na m ie jscu, ja k  i  w  poprzedn ich  i  obecnej 
p a ra f ii n ie  zachow ały  się żadne dane a rch iw a ln e  do 
kośc io ła  w  G ręb ien iu . W  G nieźn ie  w  A rc h iw u m  K o n - 
systorza A rc h id ie c e z ji G n ieźn ieńsk ie j V is ita tio n e s  o f f i -  
e ia la tus  seu t e r r i t o r i i  V ie lunens is  rozpoczyna ją  się od 
1730 r.

9 Catalogus eccl., jw ., s. 70; Ł a s k i J., jw ., s. 128.
10 Ł a s k i J., jw ., s. 128.
11 Ł o z iń s k i J., jw ., s. 79— 80.
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stosowaniem  kom p ozyc ji dw óch ko le jn o  po w sta łych  
p o lic h ro m ii (wcześnie jszej, pow sta łe j po r. 1500 na 
ścianach i  późnie jsze j na strap ię) do  e lem entów  a rc h i­
tek ton icznych . K ośc ió ł w  G ręb ien iu , o p re zb ite riu m  
zam kn ię tym  ścianą prostą, a zatem  p rzyna leżny  do 
wcześnie jszej s ty lis tyczn ie  g ru p y 12, posiada od zach. 
X IX -w ie c z n ą  wieżę. Najwcześnie jsze zachowane d re w ­
n iane  kośc io ły  pos iada ły  w ieże luźno sto jące13 14. Pewne 
a rg um e n ty  p rz e m a w ia ły b y  za ty m , że kośc ió ł w  G rę ­
b ie n iu  p ie rw o tn ie  n ie  pos iada ł w ieży. P rz y  pd. ścia­
n ie  n a w y  zna jd u je  się nowsza k ru c h ta  os łan ia jąca p o r­
ta l o w y k ro ju  oślego g rzb ie tu . P o r ta l zachodni o m n ie j 
s ta ran nym  w yko n a n iu , s łabo w idoczny, tonący w  m ro ­
k u  do s taw ione j-o d  te j s tro n y  w ieży, n ie  spe łn ia  obec­
n ie  r o l i  p o r ta lu  g łów nego i sądząc, po jego n ie re p re - 
zen tacy jn ym  w yg ląd z ie  n igd y  je j n ie  spe łn ia ł.

N a jw ażn ie jsza  scena późnogo tyck ie j, m a low ane j 
na ścianach kościo ła  p o lic h ro m ii, p rzedstaw ia jąca  d u ­
że U krzyżo w an ie  skom ponowane na całą wysokość 
śc iany została» um ieszczona na w p ro s t pd. p o rta lu  
wejściowego. C e n tra lna  kom pozyc ja  wczesnorenesan- 
sowego stropu, przedstaw ia jąca  Zaśnięcie M a tk i B o ­
sk ie j zosta ła konsekw en tn ie  usytuow ana w  k ie ru n k u  
tegoż p o rta lu .

Późnogotycka p o lich ro m ia  ścian w  G ręb ien iu  sto­
suje schem at p rz y ję ty  w  tego ty p u  dekorac jach  z róż­
n y m i w a r ia n ta m i po w. X IX ,  sk łada jący  się z trzech 
pasów, b iegnących h o ryzo n ta ln ie  w zd łuż  zrębów  be lek 
w  p rzystosow an iu  do ich  poziomego uk ład u , a podzie­
lonych  na p ros toką tne  po la w yp e łn io ne  scenam i z M ę­
k i P ańsk ie j. Górą biegnie f ry z  z a rka d  o w y k ro ju  
oślego g rzb ie tu , op lec iony ga łązkam i w .inogradu. M a ­
low ana tem perą na g ru bym  po dk ładz ie  k red ow ym  
zachow ała się w  n ie licznych  fragm entach , w  do ln ym  
zaś pasie je s t ca łkow ic ie  za ta rta11. W spom niana po­
p rzedn io  scena U k rzyżo w a n ia  um ieszczona na w p ros t 
d rz w i we jściow j^ch, z naruszeniem  ko le jn ośc i scen 
P asji, rozw iązana je s t na tle  w ic i akan tu , pozostałe 
sceny na tle  a rc h ite k tu ry , często o cha rakte rze  ob ron ­
nym .

Całość tra k to w a n a  linea rn ie , z zaznaczeniem g ru ­
bego k o n tu ru  tk w i w  schem atach kom p ozycy jnych  
i fo rm ach  w ygasa jących z początk iem  X V I  w ieku . 
T w arze  m a ją  ch a ra k te r ko n w e nc jo na lny  o um ow nych  
rysach doda tn ich  i  u jem n ych  typów , uderza rów n ież  
je d n a k i we w szys tk ich  scenach b ra k  za in teresow ania  
anatom ią  cz łow ieka. T ło  a rch itek ton iczne  ustaw iono

12 D o b ro w o lsk i T., Najstarsze d rew n iane  kościo­
ły  ś ląskie ja k o  zn a k i zam ie rzch łe j przeszłości, K a to ­
w ice  1946, s. 12-16.

13 D o b rzyck i J., K ośc io ły  d rew n iane  na G órnym  
Śląsku, K ra k ó w  1926, s. 17; D o b ro w o lsk i T., jw ., s 
12-17.

14 P ra co w n ia  K o n s e rw a c ji Z a b y tk ó w  M a la rs tw a  
p rz y  M in . K . i S. przeprow adza od 1952 r. konserw ację  
p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu .

n ieza leżnie od rozg ryw a jące j się a k c ji w  sposób n ie ­
ja ko  sym bo liczny. A k to ró w  scen n ie  łączy uczuciow y 
stosunek. W reszcie w yschn ię te  późnogotyckie  fa łd y  
i  n ie re a ln y , ch łodny, u trz y m a n y  przew ażn ie  w  z ie lo ­
nych i  b łę k itn y c h  tonach k o lo ry t —  to  cechy p rze­
żyw ające sw ó j ep ilog  w  p rze ło m o w ym  okresie go tyku  
i renesansu.

N ie w ą tp liw ie  na leży brać tu  pod uwagę s iln y  
w sp ó łczyn n ik  n ieporadności p ro w in c jo na lne go  w arsz­
ta tu , bo ryka jącego  się z zasadn iczym i trudn ośc iam i 
przystosow ania  fo rm y  do zam ierzonego celu. N ie ­
m n ie j, pow sta ła  zapewne oko ło  20 la t  późn ie j p o li­
ch rom ia  s tropu  —  m im o  ana log icznych często n ie ­
udolności w y n ik a ją c y c h  z n iew ys ta rcza jących  k w a li­
f ik a c j i  m a la rza  je s t s tw ie rdzen iem  odm iennego ju ż  
stosunku do rzeczyw istości.

S trop n a w y  i  p re z b ite r iu m  m a low a ny  tem perą 
w p ro s t na deskach, u łożonych w  k ie ru n k u  w schodn io - 
zachodnim  odznacza się d o b rym  stanem  zachowania 
z w y ją tk ie m  zacieków, k tó re  w  pa ru  m ie jscach zm y-

Ryc. 4. G rebień, p o lich ro m ia  ścian. P iła t  um yw a ją cy  
ręce. (Fot. E. K ozłow ska).
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Ryc. 5. G rębień, p o lic h ro m ia  s tropu  p re z b ite r iu m . (Fot. E. K ozłow ska).

ły  farbę . P o lich ro m ia  d o trw a ła  do dziś bez p rzem a lo - 
w ań i  uderza soczystym  go rącym  k o lo ry te m . M o ty ­
w em  d e ko ra c ji s tropu  p re z b ite r iu m  są m alow ane k a ­
setony z roze tam i, s trop  na w y  w y p e łn ia  b u jn a  ro ś lin ­
ność, w śród  k tó re j um ieszczono sceny fig u ra ln e , po­
stacie św ię tych  i  he rby. Szerokie, k rzyżu jące  się pod 
ką te m  p ro s tym  pasy dzie lą s trop  p re z b ite r iu m  na po­
la, w  k tó ry c h  um ieszczono w  sześciu rzędach po 
pięć k w a d ra to w y c h  kasetonów  z roze tam i. P ośrodku 
s tropu  w  p ro s to ką tne  po le o szerokości jednego, 
a d ługości dw óch kase tonów  w kom ponow ano Św. 
T ró jcę . W  dw óch kasetonach, po łożonych w zd łuż  
dłuższego boku  ko m p o zyc ji z T ró jcą  Św. um ieszczono 
w  m ie jsce rozet h e rb y  P o ra j i  Le liw ę .

Na t le  roś linnośc i po ś rod ku  s tropu  n a w y  w id n ie ­
je  w  k o lis te j ra m ie  scena Zaśnięcia  M a tk i B osk ie j,

skom ponow ana w  pop rzek  desek w  k ie ru n k u  pd. 
śc iany naw y. Po obu s tronach sceny Zaśnięcia nam a­
low ano  dw ie  postacie św ię tych , od pd. —  św. A nnę 
Samotrzeć, od pn. —  Św. Jadw igę  Śląską. Ponad 
g łow ą i  pod s topam i św. A n n y  Sam otrzeć um ieszczo­
no dw óch g ra jk ó w , sy tu u ją c  ic h  w  ty m  sam ym  k ie ­
ru n k u  co g rupę  Zaśn ięc ia ; pow yże j g ło w y  św . Jad ­
w ig i Ś ląsk ie j siedzi na gałązce fa n ta s tyczn y  p tak . Po 
s tron ie  tęczow ej sceny Zaśnięcia  w id n ie je  w  ta rczy  
b ia ły  orze ł w  koron ie , po p rze c iw n e j s tron ie  p rzy  
chórze m uzycznym  trz y  tarcze zataczające łu k  w  p rz y ­
stosow aniu do k o lis te j fo rm y  ko m p o z y c ji Zaśnięcia : 
pośrodku K o ra b , po bokach Jastrzęb iec i  godło cechu 
m alarzy.

N ie zm ie rn ie  ważne, ja k  się zdaje, je s t samo­
dzie lne p rzeprow adzen ie  ko n ce p c ji kom p ozycy jn e j na

10



Ryc. 6. G rębień, p o lic h ro m ia  s tropu  naw y. (Fot. E. K ozłow ska).



P O L IC H R O M IA  STRO PU w  G R ĘBIEN 1U

strop ie  w  G ręb ien iu . Jak ju ż  w spom niano, n a jw a ż ­
n ie jsza scena s tropu  naw y, z Zaśnięciem  M a tk i B o ­
sk ie j została umieszczona na w p ro s t po łu d n io w ych  
d rz w i w e jśc iow ych , podobn ie ja k  duże U krzyżow an ie  
wcześnie jszej p o lic h ro m ii ścian. M a la rz  s tropu  p rz y ­
stosował pozostałe sceny do dw óch k ie ru n k ó w  ko m ­
pozycy jnych , w y tyczon ych  z je d n e j s trony  o łta rzem  
g łów n ym , z d ru g ie j —  pd. d rz w ia m i w e jśc io w ym i. 
Scena T ró jc y  Św. w  p re zb ite riu m , w  naw ie  zaś godło 
państw ow e, he rb  fu n d a to ra  arbpa Łask iego  z dw om a 
ta rczam i —  cechową i  he rbow ą  oraz po s tro n ie  pn. 
i  pd. g łow a m i do o łta rza  zwrócone św. Jadw iga  Ś lą­
ska i  A nn a  Sam otrzeć rep reze n tu ją  k ie ru n e k  na o ł­
ta rz  g łów ny. Scenie Zaśnięcia M a tk i B osk ie j, u s ta w io ­
ne j bokiem  do o łta rza  g łównego zosta ły  podporząd­
kow ane postacie dw óch g ra jkó w , skom ponowane 
w  ty m  sam ym  k ie ru n k u . T a k ie  usy tuow an ie  w spom ­
n ian e j sceny i postaci g ra ją cych  nasuwa przypuszcze­
nie, że m a la rz  ju ż  od p rogu  chc ia ł dzia łać na o d b io r­
cę, s iln ie j akcen tu jąc  p rzyw e jśc iów ą , le p ie j poza ty m  
ośw ie tloną  stronę s tropu  naw y. P ozo rny n ie ła d  k o m ­
po zycy jn y  i  przeciążenie scenam i f ig u ra ln y m i p o łu d ­
n io w e j s trony  s tropu  na n ieko rzyść pó łnocne j sta je  
się w  ten sposób zrozum ia łe , ty m  ba rdz ie j, że i  k o m ­
pozycję  ko lo rys tyczną  p rzystosow a ł m a la rz  do sw o je j 
m y ś li p rzew odn ie j.

D eko rac ja  m a la rska  w  G ręb ien iu  stosuje w  ogól­
n ym  zarysie popu la rne  system y kom pozycy jne : s tre ­
fo w y , znany od rom ańszczyzny, podz ia ł w cześnie jsze j 
p o lic h ro m ii ścian, ró w n ie  s ta ry , na w ią zu jący  do i lu ­
m in a c ji rękop isów , d y w a n o w y  u k ła d  s tro p u  n a w y  oraz 
now ą m a la rską  in te rp re ta c ję  rzeźb ionych s tropów  k a ­
setonowych.

Z w ycza j zdobien ia  ścian c y k la m i p a s y jn y m i lu b  
z życia św ię tych, b iegnącym i w zd łuż  h o ryzon ta lnych  
pasów usy tu ow a nych  ponad sobą, s tro p ó w  zaś m o­
ty w a m i ro ś lin n y m i, czasem w  po łączeniu z f ig u ra ln y ­
m i, zna laz ł zastosowanie w  dekorac jach  m a la rsk ich

15 Np. Łę ka w ica  (pow. żyw ie ck i) z 1630 r., por. 
S zab łow ski J., P o w ia t żyw ie ck i, W arszaw a 1948 (Za­
b y tk i S z tu k i w  Polsce I I I ) ,  s. 88— 98.

16 Por. B u k o w s k i M., D re w n ia n y  kośció ł p a ra f ia l­
n y  w  O raw ce i  jego p o lich rom ia , P K H S  V I  (1900), 
s. 69.

17 T om kow icz  przypuszczał, że k o m n a ty  w a w e l­
sk ie  przed zm ianam i, p rzep ro w ad zon ym i w  deko­
ra c ja ch  w n ę trz  w  zw iązku  z m a łżeństw em  Z y g m u n ­
ta  I  z Boną no s iły  n iegdyś zb liżon y  ch a ra k te r do te ­
go ty p u  ko n ce p c ji de ko ra cy jnych , zestaw ia jących 
roś linność ze scenam i f ig u ra ln y m i w  sensie ic h  ścisłe­
go w spó łżyc ia  i pos iada ły  „s p lo ty  roś linn e , ja k  w  za­
chow anych kościo łach, w  n ich  w p lec ione  może h e r­
by, czasem zw ie rzę ta  lu b  postaci św ię tych , rzadzie j 
osoby św ieck ie “ ; T o iń ko w icz  S., W aw e l, t. I, Teka 
G rona K o n se rw a to ró w  G a lic ji Z achodn ie j, IV , K ra ­

k ó w  1908, s. 302-3; m . in . w  S z w a jc a rii is tn ia ły  ró w ­
nież tego ty p u  dekorac je : w  k laszto rze  S te in  nad Re­
nem  (z p rze ło m u  X V  i  X V I  w .), na sk le p ie n iu  re fe k ­
ta rza  k la sz to ru  w  B ern , czy na zam ku S chw einsberg

d re w n ia n ych  kośc io łów  p o ls k ic h 15 16. N a rra c y jn y  sy­
stem k o m p o z y c ji ścian, stosowany rów n ież  na p a ra ­
petach chó rów  m uzycznych, na drodze ro zw o ju  
uw arunkow anego n o w ym  w idzen iem  rzeczyw istośc i 
osiąga św ie tne  rodza jow e  u jęc ia  w  późnie jszych p o li­
ch rom iach  T rybsza, P rzyd o n icy  czy O ra w k i. Sceny 
re lig ijn e  p u ls u ją  tu  życiem , c h w y ta n ym  na drodze 
bacznej obse rw ac ji otaczającego św ia ta , a ciągłość 
opow ieści w ysn uw a ne j na zrębach ścian kośc io łów  
s tw arza  specja lne m oż liw ośc i d la  ludow ego a r ty ­
sty. S ty l tych  m a low ań  nazw ano „k a n ty c z k o w y m “ 10; 
okreś len ie  to  w yd a je  się bardzo tra fn e  w  stosunku do 
tych  lu do w ych  opow iadań na tem a ty  życia św ię tych, 
czy p rzykazań  boskich m a low anych  na t le  m ie jscow e­
go środow iska.

N ies te ty  p rzes tud iow an ie  l in i i  rozw o ju , d o ko n u ją ­
cego się w  tego ty p u  dekoracjach , nastręcza tru d n o ­
ści z ra c ji gorszego ich  stanu zachow ania n iż  p o li­
c h ro m ii stropów .

Rozsnucie na strop ie  b u jn e j roś linn ośc i z w p le ­
c io n ym i po s tac ia m i św ię tych  i  p rze m yka ją cych  w śród 
gąszczu zw ie rz ą t17 (n ie is tn ie ją c y  s trop  w  K o b y lin ie 18 
w  pow. k ro toszyń sk im , s trop  spalonego kościo ła 
w  K ozach19 w  pow . b ie lsk im , obecnie w  M uzeum  
N a rod ow ym  w  K ra k o w ie ) lu b  fan tas tycznych  m y ś li­
w ych  (s trop z Kóz) w p row adza  w  ś w ia t odm iennych 
przeżyć a rtys tycznych  patrzącego z do łu  obserw ato­
ra. Pisząc o s trop ie  w  K o b y lin ie  w sp om n ia ł S oko łow ­
ski, że p rze c iw  ty m  bezbożnym  p rzeds taw ien iom  np. 
nagiego dz ik iego  cz łow ieka  w  gąszczu roś linnośc i p ro ­
tes tow a ł n iegdyś kośc ió ł20.

Czerpiące m o ty w y  z ręko p isów  ilu m in o w a n y c h  
i  g ra f ik i dekoracje  s tropów  d re w n ia n y c h  kościo łów  
z pocz. X V I  w . w k ra cza ją  w  renesans z jego u m iło w a ­
n iem  życia. W yda je  się, że może by ło  tu  ła tw ie j o p rze­
skok od dawnego do nowego w idzen ia  rzeczyw istośc i 
w łaśn ie  d latego, że io lę  po śred n ika  odeg ra ły  m in ia -  
to rs tw o  i  g ra fika . O bserw acja  otaczającej n a tu ry ,

w  A ttin g h a u se n  z m o ty w a m i po lo w an ia  w śród w ic i 
ro ś lin n e j (ost. ćw. X V  w .) lu b  na d e ko ra c ji n ie is tn ie ­
jącego ra tusza w  S o lo th u rn  (ok. 1500) znów  ze sce­
n a m i po lo w an ia ; Escher K ., U nte rsuchungen z u r Ge­
schichte der W and - und  D eckenm ale re ien  in  der 
Schw eiz vom  I X  bis zum  Ausgang des X V I  J a h rh u n ­
derts, S trassburg  1906, s. 74, 100-2; ten  sam ga tunek 
d e k o ra c ji w ys tęp u je  na ścianach zam ku w  R u n k e l- 
ś te in  ko ło  Bozen w  p o łu d n io w e j B a w a r ii i  w  F ru n d s - 
berg ko ło  Schw azu lu b  w  R e ifens te in  (1498) w  T y ro lu ; 
B asse rm ann-Jordan  E., S tud ien  z u r d e ko ra tive n  M a ­
le re i der Renaissance am  bayerischen  Hofe, M ünchen 
1900, s. 4.

18 Por. S oko łow sk i M ., O d e ko ra c ji w e w n ę trzn e j 
d re w n ia n ych  kościo łów . K o b y lin  i  Uibuśza, K ra k ó w  
1884.

19 P or. Pagaczewski J., M uzeum  N arodow e w  K ra ­
kow ie  w  dw udziestą  roczn icę o tw a rc ia , K ra k ó w  1904, 
s. 24-6; K o p e ra  F., D zie je  m a la rs tw a  w  Polsce, I I ,  K ra ­
k ó w  1926, s. 85.

20 Por. S oko łow sk i M., jw ., s. 3.
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Ryc. 7. G rębień, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tropu  naw y. W ić roś linna . (Fot. E. K ozłow ska).

św iecka, często rodza jow a  tem a tyka  p ię tnastow iecz- 
nych  rękop isów  in fo rm u ją , że w  te j gałęzi sz tu k i m o­
że na jw cześn ie j d o k o n y w a ł się z w ro t w  k ie ru n k u  h u ­
m anistycznego spo jrzen ia  na rzeczyw istość; z d ru g ie j 
zaś s trony  g ra fik a  przenoszona szybko z dużych czę­
sto od ległości dostarczała w zo rów  d la  poszczególnych 
u jęć czy ca łych scen.

W  G ręb ien iu  m iędzy po lich ro m ią  ścian, a p o li­
ch rom ią  s tropu  is tn ie je  zapewne różn ica  czasu po­
w stan ia  za ledw ie  jednego poko len ia , a w ym o w a  obu 
tych  d e k o ra c ji św iadczy o zasadniczym  prze łom ie  
w  św iadom ości ich  tw ó rcó w .

O R N A M E N T A C JA  R O Ś L IN N A

Roślinność po k ryw a ją ca  s trop  na w y  w yra s ta  z w i­
ci, k tó ry c h  k o n a ry  p o d trz y m u ją  dw ie  d łon ie  ludzk ie , 
umieszczone n iesym e tryczn ie  p rz y  tęczy. W ic i zata­

21 Por. T om kow icz  S., Teka G rona  K on se rw a to ­
ró w  G a lic ji Z achodn ie j, t. I, K ra k ó w  1900, s. 134-6; 
Bocheńska -  M is ią g  A., P o w ia t nowosądecki, W arszaw a 
1951, s. 11 (K a ta log  Z a b y tk ó w  S z tuk i w  Polsce, 

t. I, z. 10).
22 Por. S oko łow sk i M ., jw ., s. 5; T om kow icz  S., 

jw ., s. 260-2.
23 Por. D o b rzyck i T., jw ., s. 31; D o b ro w o lsk i T „

S ztuka w o jew ód z tw a  śląskiego, K a to w ice  19331, s. 65;

czają ko ła  i  swobodnie bez żadnej re g u ły  kom pozy­
c y jn e j o p la ta ją  sceny fig u ra ln e . Pośród w ic i w  n ie ­
re g u la rn y c h  odstępach w kom ponow ano ro g i ob fitośc i, 
z k tó ry c h  w y s y p u ją  się liście. W egetacja stropu, to 
liśc ie  w  rod za ju  akantu , k w ia ty  zb liżone do dz iew ię ­
c io rn ika , ślazu, b a rw in k a  lu b  o r lik a , um ieszczone 
najczęściej pośrodku k ręg ów  u tw o rzon ych  z w ic i, 
w reszcie k iśc ie  w m o gron  i  owoce je żyn  oraz m ałe  k o ­
lis te  owoce p rzypom ina jące  nasiona n a s tu rc ji. Jest 
tu  rów nież, je d y n y  zresztą, rep rezen tan t fa u n y  w p le ­
c iony w  roślinność, m a ły  p ta k  p rzyp o m in a ją cy  sowę.

Ś cis ły  zw iązek o rn a m e n ta c ji ro ś lin n e j G ręb ien ia  
i  in n y c h  p o lic h ro m ii z 1. poł. X V I  w . (w  K ru ż lo w e j 
W yżne j z ok. 1520 r. w  pow . now osądeckim 21, w  L ib u ­
szy z 1523 r. w  pow . g o r lic k im 22, w  C hechle z 1517 r.?23, 
w  pow. g liw ic k im , spalonej w ra z  z kośc io łem  w  1949 
r., w  K ry d l in ie  z 1. po ł. w . X V I  w  pow . w o ło w s k im 24,

tenże, S ztuka na Ś ląsku, K a to w ic e -W ro c ła w  1948, s. 
242; D ienw ie be l H., Oberschlesische S ch ro tth o lzk irchen , 
W ro c ła w  1938, s. 135-7; K o n ig e r E., K u n s t in  O ber- 
schlesien, W ro c ła w  1938, s. 20, 64; K loss E., Rode H., 
S tap f W., E berle  H., D ie B a u -u n d  K un s td e n km a le r des 
Kreises Tost G le iw itz , W roc ła w  1943, s. 214-15.

24 Por. D o b rzyck i T., jw ., s. 32; D o b ro w o lsk i T., 
S ztuka w o jew ód z tw a  śląskiego, jw ., s. 65; tenże, S ztu ­
ka na Śląsku, jw ., s. 242.
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Ryc. 8. G rębień, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tropu  naw y. W ić roś linna . (Fot. E. ' K ozłow ska).

na k ilk u d z ie s ię c iu  zachow anych deskach w  T um ie  pod 
Łęczycą z tegoż zapewne czasu, czy usun ię te j n ie ­
daw no w  Ś w iec iu  nad W is łą ) z roś linnośc ią  rę k o p i­
sów ilu m in o w a n y c h  a następn ie  d ru k ó w  w skazu je  na 
konieczność wspólnego ro z p a try w a n ia  ro zw o ju  m o ty ­
w ó w  i  schem atów  kom pozycy jnych  w  w ym ien ion ych  
gałęziach sztuk i.

Podob ieństw a m iędzy roś linnośc ią  na stropach 
i  na b o rd iu ra ch  oraz w in ie ta c h  rękop isów  zachodzą 
rów n ież  w  sposobach rysow an ia  i  k ładzen ia  cieni. R y ­
sunek w ic i ro ś lin n e j w  G ręb ien iu  odznacza się ta k  ja k  
i  w  in n y c h  m o tyw a ch  p o lic h ro m ii gra ficznością  u ję ­
cia. Ż y w y , g ię tk i, sw obodny stw arza ogrom ne bogac­
tw o  fo rm  rzadko  po w ta rza jąc  się w  sw ych m otyw ach. 
C ienie k ładz ione  czasem płaszczyznowo ciem nie jszą 
barw ą, czasem kon tras tow ą , św ia tła  zaś często b ie lą  
na g rzb ie tach  liś c i i  k w ia tó w  (sposobem znanym  z i lu -  
m in a to rs tw a ) na jczęście j uzysk iw ane są szra furą , za­
pożyczoną rów n ież  z ręko p isów  i  g ra f ik i25, operu jącą 
łu k o w a ty m i k re ska m i ja k  rów n ież  k ra tk ą  czarną lu b  
b ia łą . D ok ładn ie jsze  om ów ien ie  w a lo ró w  rysun kow ych  
in n y c h  w ym ie n io n ych  tu  p o lic h ro m ii b y ło b y  ry z y k o w -

25 O ty m  szerzej K loss E., D ie schlesische B uch ­
m a le re i des M itte la lte rs , B e r lin  1942, s. 147, 151-6,

ne z ra c ji ich  s iln y c h  p rze m a lo w a ć  dokonanych na 
ogół w  końcu  X IX  i w  X X  w ieku .

Roślinność w  G ręb ien iu  m im o  gra ficznego ry s u n ­
ku  jes t p lastyczna, sp raw ia  w rażen ie  g łębokiego 
gąszczu, w  k tó ry m  zgubione sceny re lig ijn e  i  postacie 
oglądane z da leka tracą znaczenie wobec ż y w io łu  roś­
linnośc i.

M o ty w y  w ic i, k w ia tó w  i  owoców stanow ią  zespół 
zaczerpn ięty w  dużej m ierze z n a tu ry , w  pew nych 
zaś w ypadkach  ze s ta rych  zasobów o rnam en ta lnych  
czasem odznaczających się nowością u jęcia .

A k a n t o ząbkow anych, poszarpanych k raw ędziach  
p rzyp om in a  liśc ie  łopucha, co w iąże go n a js iln ie j 
z liś ć m i w y s tę p u ją c y m i w  ś ląsk im  „M o d lite w n i­
k u  księaia Jerzego z ięb icko -o leśn ick iego “  (przed 
1502 r.)26, odznaczając się ponadto podobnym , p ió ro ­
puszow ym  uk ładem  i  p las tycznym  opracowaniem . 
Szczególnie tam , gdzie  liśc ie  w yd o b yw a ją  się z rogów  
o b fito ś c i uderza ich  ¡pióropuszowy uk ład , p rz y p o m i- 
jący  żywo la b ry  ta rcz  w ystępu jących  w  ta k ie j fo rm ie  
na jw cześn ie j w  g ra fice  n ie m ie c k ie j27. W  po lsk ich  d ru ­
kach spo tykam y ten rodza j u k ła d u  liś c i w  p ierw sze j

28 Jw ., fig . 268-77.
27 Jw ., s. 170.
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Ryc. 9. G rębień, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tropu  naw y. 
W ić roś linna . (Fot. E. Kozłow ska).

Ryc. 10. Kozy, fra g m e n t p o lic h ro m ii stropu. 
W ić roś linna . (Fot. S. Kolow ca).

ć w ie rc i X V I  w. w  e x lib r is a c h  np. kanc le rza  K rzysz ­
to fa  S zydłow ieckiego, na jczęście j zaś u p rze ds taw ic ie li 
s fe r m ieszczańskich, stosu jących chę tn ie  bogato roz ­
budow ane la b ry  ja k  np. w  e x lib r is ie  Jana D antyszka28.

O m aw ian y  ty p  liś c i i  ich  u k ła d  u zn a li N iem cy 
za znam ię renesansu na ich  terenach29. C h a ra k te ry ­
s tycznym  ob jaw em  tego okresu je s t ob fic ie  stosowana

Ryc. 11. K ozy, fra g m e n t p o lic h ro m ii stropu. M y ś liw i 
na t le  w ic i ro ś lin n e j. (Fot. S. K olow ca).

he ra ld yka  w  rękopisach ilu m in o w a n y c h 30, bogato re ­
prezentow ana rów n ież  na p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu . 
We w spom n ianym  w yże j M o d lite w n ik u  spo tykam y się 
z całą genealogią ks ięc ia  —  na je dn e j k a rc ie  w ys tęp u je  
aż sześć ta rcz  he rbow ych. W  po lsk ich  rękop isach w y ­
stępowanie ta rcz  sta je  się częste w  X V I  w. Sam ostrze l- 
n ik  u jm u je  tarcze herbow e yv na jróżnorodn ie jsze  
ob ram ien ia  o bogatych, często na w skroś renesanso­
w ych  fo rm ach , przew yższa jących pom ysłow ością rę ­
kop isy  ś ląskie  i  n iem ieckie .

W ystępu jące w  G ręb ien iu  k w ia ty  m im o  s ty liz a c ji 
i wzbogacenia ich fo rm  w y p u s tk a m i z liś c i lu b  w ir u ­
jących ga łązek z ow ocam i na w ią zu ją  do ogrodow ych  
i  po ln ych  k w ia tó w , odzw ie rc ied la jąc  zm ia ny  na ras ta ­
jące w  m a la rs tw ie  m in ia tu ro w y m , s tosu jącym  coraz 
częściej w  m ie jsce do tychczasow ych owoców grana tu  
lu b  ananasu i  fan tas tycznych  k w ia tó w  —  m o ty w y  
w y k i, b ław a tków , kam ien nych  goździków  lu b  po lne j 
róży.

Z m ia n y  idące w  k ie ru n k u  na tu ra lis tycznego  t ra k ­
tow a n ia  roś linn ośc i p o ja w ia ją  się w  rękop isach ś lą ­
sk ich  w  siedem dziesią tych la ta ch  X V  w .3ł. To samo 
z ja w isko  w ys tęp u je  w  rękop isach k ra ko w sk ich , a na 
k a rta ch  G radu a łu  Jana O lb rach ta  u jm ow ane  często

"’8 C h w a le w ik  E., E x lib r is y  po lsk ie  X V I  w ieku . 
P róba zarysu, w ydane w  14 egzem plarzach im ienn ych  
ja k o  rękop is  do u ż y tk u  au to ra  i  jego p rz y ja c ió ł, m a ­
n u s k ry p t, tab l. 4 —  ex lilb ris  S zyd łow ieck iego  z datą 
1516, tab l. 6 —  e x lib r is  Jana D antyszka przed 1530.

29 Kiloss E., jw ., s. 169-70.
30 Jw .
31 Jw ., s. 160, 167.
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Ryc. 12. K ru ż lo w a  W yżna, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tro ­
pu na w y  bocznej. W ić roś linna . (Repr. w g  K opera  F .).

Ryc. 13. L ibusza, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tropu  nawy. 
B iczow anie  i  w ić  roś linna . (Fot. ze zb io rów  P. I. S.).

z p ro f i lu  k w ia ty  operu ją  w  p e łn i m o ty w a m i3-, k tó re  
będą szeroko stosowane w  X V I  w., szczególnie u Sa- 
m os trze ln ika32 33.

G ręb ień  je s t pod ty m  wzg lędem  ba rdz ie j postę­
po w y  n iż  p o lic h ro m ie  m a łopo lsk ie  w  K ru ż lo w e j lu b  
L ibuszy, stosujące w  w iększe j m ierze stare m o ty w y  
owoców g ra na tu  i  ananasu. C hara k te rys tyczn ym  m o­
tyw e m  n iesp o tykan ym  na in n ych  po lich ro m ia ch  są 
owoce o ba rdz ie j k o lis ty c h  k iśc iach  n iż  w inog rona , za­
pewne po p ro s tu  jeżyny, k tó re  p rzed tem  n ie  stosowa­
ne p o ja w ia ją  się w  o rn a m e n ta c ji rękop isów  ś ląskich 
w  osta tn ich  la ta ch  X V  w,, w ra z  z s iln ie  rozcz łonkow a­
n ym i, o poszarpanych k raw ęd z iach  liś ć m i34.

Znam ienna fo rm a  k ręg ów  w ic i z um ieszczonym  
pośrodku k w ia te m  (w ystępu jąca rów n ie ż  na p o lic h ro ­
m iach  w  K ru ż lo w e j, L ib u szy  i  Kozach) to znow u m o­
ty w  częsty w  o rn a m e n ta c ji' m in ia tu r  X V  w . U stępuje 
on m ie jsca  gęstej p lec ionce w id ło w a ty c h  liś c i pod k o -

32 K opera  F., jw ., f ig . 4.
33 K ie szkow sk i J., K an c le rz  K rzy s z to f S zyd low iec- 

k i. Z  dz ie jów  k u ltu ry  i  sz tuk i zygm u n tow sk ich  czasów, 
cz. I I I ,  Poznań 1912, s. 498-9.

34 K loss E., jw ., s. 167; m o ty w  ten p o ja w ia  się 
w  m a la rs tw ie  śc iennym  szw a jca rsk im  z ok, r. 1500, 
por. Escher K .,jw ., s. 79-81, 99-103.

33 K loss E., jw ., s. 167, 174.
30 Ik o n o g ra fia  sow y por. m. in. D oering  O., C h ris t­

liche  Sym bole, F re ib u rg  im  B r. 1940, s. 113, 140, n ie  
is tn ie je  m ożliw ość pow iązan ia  je j z postacią św. Jad­
w ig i Ś ląsk ie j, por. rów n . K n ö te l P., Die E n tw ic k lu n g  
des H edw igstypus in  der Schlesischen K un s t, Z e it­
s c h r if t  des V ere ins fü r  G eschichte Schlesiens t. 55, 
(1921), s. 18-26.

nieć tego stu lec ia , aby znów  w ró c ić  z początk iem  
X V I  w .35.

M o ty w  sów k i w  k ręgu  w ic i zosta ł rów n ież  n ie ­
w ą tp liw ie  zapożyczony z m a la rs tw a  m in ia tu ro w e go . 
Um ieszczenie sow y ponad g łow ą św. J a d w ig i Ś ląsk ie j 
n ie  zdaje się m ieć żadnego ikonogra ficznego w y t łu m a ­
czenia3". Sowa, p ta k  posiadający usta loną pozycję

Ryc. 14. K ozy, fra g m e n t p o lic h ro m ii stropu . M y ś liw i 
na t le  w ic i roś lin n e j. (Fot. S. K olow ca).
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Ryc. 15. G rębień, fra g m e n t p o lic h ro m ii s tropu  p re zb ite riu m . K ase tony z rozetam i. (Fot. E. K oz łow ska ).

w śród przedstaw ień  zw ierzęcych o różne j treśc i ik o ­
nograficznej,, na p o lic h ro m ię  w  G ręb ien iu  dosta ła  się 
chyba p rzypadkow o . N ie  zaw ie ra  w  sobie zapewne żad­
ne j tre ś c i sym bo liczne j, podobn ie ja k  często p ta k i o b ­
serw ow ane w  naturze, p o ja w ia jące  się w  rękopisach 
z p rze łom u X V  na X V I  i począ tków  X V I  w .37.

N ie re g u la rn ie  umieszczone na strop ie  ro g i o b f i­
tości, m o ty w  na w skroś renesansowy, w łosk i, stosowa­
ny  w  grotesce, w  swej g ra ficzn e j in te rp re ta c ji 
p rzyp om in a  k a r ty  ty tu ło w e  i  b o rd iu ry  d ru k ó w  
H a lle ra , U n g le ra  czy V ia to ra 38. S po tykany  w  Polsce

n ie  w cześnie j ja k  w  dw udziestych la tach  X V I  w., na 
p o lich rom iach  d re w n ia n ych  kośc io łów  z 1. poł. w  X V I  
poza G ręb ien iem  w ys tęp u je  je d y n ie  w  K ry d lin ie  a na­
stępnie w ie le  późn ie j w  pa r excellence renesansowej 
d e ko ra c ji s tropu  w  Boguszycach.

M o ty w y  roś linne  p o lic h ro m ii s tropu  w  G ręb ien iu  
w  ca łokszta łc ie  swoich rozw iązań m a ją  ch a ra k te r

37 K loss E., jw ., s. 160, 167.
38 B e tte ró w na  A., P olsk ie  ilu s tra c je  książkow e X V  

i  X V I  w ie k u  (1490-1525), Prace S ekc ji H is to r ii S ztuk i 
i K u l tu r y  Tow . N auk. Lw ., t. I, z. 13, L w ó w  1929, s. 331.

Ryc. 16. Łaszew, p o lich ro m ia  s tropu  p re z b ite r iu m . K ase tony z rozetam i.
(Fot. E. K ozłow ska).
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Ryc. 17. Chechło, p o lich ro m ia  s tropu  naw y. K asetony z rozetam i. (Fot. ze zb io rów  P. I. S.).

wczesnorenesansowy, m im o  g o tyck ie j n ie regu la rnośc i 
i  swobody w iją c y c h  się kręgów . D a leko im  jeszcze do 
dążności k u  os iow ym  uk ład om  i  s y m e tr ii w ys tę p u ją ­
cej ju ż  u S am ostrze ln ika , k tó ry  pod ty m  w zględem  
w yp rze d z ił często późnie jszych m a la rzy  m in ia tu r. D a­
leko im  rów n ie ż  do jego czystości i  p re z y c ji rysun ku , 
ale po lich rom ię  w  G ręb ien iu  cechuje ludowość, k tó rą  
w  s iln ie jszym  jeszcze s topn iu  w yka zu ją  sceny f ig u ra l­
ne ja k  rów n ież  rodzim a, da leka od w ło sk ich  w zo rów  
in te rp re ta c ja  kasetonów  z rozetam i.

N a tom ias t w  zestaw ien iu  z współczesną ornam en­
tac ją  roś lin n ą  s tropów  m a łopo lsk ich  w yka zu je  G rę-

b ień p ie rw ia s tk i b a rd z ie j postępowe. N ie  ty lk o  d la te ­
go, że czerpie m o ty w y  o rn a m e n ta c ji ro ś lin n e j z n a tu ­
ry , ale przede w szys tk im  iż m im o  m n ie j poprawnego 
rysun ku , d a je  s iln ie jsze  w rażen ie  ż y w io łu  w  p ro fu z ji 
p las tyczne j, pu lsu ją ce j życiem  roś linności.

W  K ru ż lo w e j i L ibu szy  re g u la rn ie  w iją ce  się k ręg i 
s tanow ią  je dyn ie  ob ram ien ie  scen f ig u ra ln y c h  lu b  w y ­
pe łn ia ją  k w a d ra ty , w  k tó ry c h  zam kną ł je  m alarz, 
w  Chechle o rnam entac ja  ro ś lin n a  zdob i ściśle w yzn a ­
czone je j m ie jsca, s tanow iące pasy podz ia łu  m iędzy 
scenam i f ig u ra ln y m i. N a jb a rd z ie j Zbliżone z G ręb ie - 
n iem  pod w zględem  koncepc ji kom p ozycy jne j w p le -

Ryc. 1S. P n iów , p o lich ro m ia  s tropu  naw y. K asetony z roze tam i. (Repr. w g  K loss E. i  in n i, D ie B au- und
K u n s td e n km ä le r des Kreises Tost G lew itz , 1943).
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cenią scen f ig u ra ln y c h  w p ro s t w  roś linność —  k o n ­
cepcji zw iększa jące j ro lę  o rn am e n tac ji f lo r y  styczne j, są 
po lich ro m ie  w  K ozach i  Rzgow ie (pow. ¡kon iński)38 * 40, ja k  
rów n ież  n ie  is tn ie ją ca  lecz posiadająca opis dekoracja  
stropu w  K o b y lin ie . P o lich ro m ia  w  Rzgow ie została 
w ykonana  zapewne po po ło w ie  X V I  w. i  je s t odm ien­
na w  szczegółach m im o  zbliżonego cha ra k te ru  całości. 
S trop  z K óz m im o  s ilnych  an a log ii z g rę b ieńsk im  da­
le k i je s t jeszcze od jego b u jn e j, renesansowej już  
roś linności.

F a k t b ra k u  s iln ie jszych  ana log ii w  rozw iązan iach 
ro ś lin n ych  z p o lic h ro m ia m i ś lą sk im i n ie  p o w in ie n  tu  
sugerować ja k o b y  n ig d y  podobieństw a te n ie  zacho­
dz iły . L iczne  niegdyś p o lic h ro m ie  d re w n ia n ych  koś­
c io łów  na Ś ląsku u le g ły  w  og rom nym  procencie 
zniszczeniu.

N a to m ia s t n ie w ą tp liw e  analog ie  łączą o rnam en­
tac ję  ro ś lin n ą  w  G ręb ien iu  z ręko p isam i ilu m in o w a ­
n y m i ś ląsk im i. S iln ie jsze p ie rw ia s tk i g ra ficzności 
tkw ią ce  w  m in ia to rs tw ie  ś ląsk im  n iż  w  k ra k o w ­
sk im 48, a przede w szys tk im  w y b itn e  podobieństw o 
w  ty p ie  liś c i o la b ro w y m  układzie , w ys tępu jących  we 
w spom n ianym  M o d lite w n ik u  księcia  Jerzego z ięb icko - 
oleśn ickiego w raz  z ten den c ja m i do bogato stosowanej 
h e ra ld y k i sugeru ją  m ożliw ość ja k ichś  zw iązków  po ­
lic h ro m ii w  G ręb ien iu  z k ręg ie m  jego oddz ia ływ an ia . 
Ten os ta tn i rękop is w y w a r ł duży w p ły w  na sztukę 
śląską, co z k o le i m ogło się odbić na tw órczości w  po­
b lis k ie j z iem i w ie lu ń s k ie j41.

D ekorac ja  ro ś lin n a  stropu  w  G ręb ien iu  p rze ję ła  
n ie w ą tp liw ie  pośrednią drogą w p ły w y  s iln ie jszych  
k ręgów  oddz ia ływ an ia , ale p rze tw o rzy ła  je  w e w łasny  
lu d o w y  sposób. W spółżycie ścisłe roś linnośc i ze sce­
n a m i f ig u ra ln y m i znane z ogrodów  m iłośc i, ko ro w o ­
dów  czy po low ań we wcześnie jszym  m a la rs tw ie  m i­
n ia tu ro w y m , g ra fice , tka n in a ch  czy m a la rs tw ie  ścien­
n ym  nab ie ra  odm iennego sensu, k ie d y  w chodz i w  grę 
te m a tyka  re lig ijn a . W  G ręb ien iu  b u jn e  sp lo ty  ro ś lin ­
ności p rzy tła cza ją  sceny re lig ijn e , zm n ie jsza ją  ich  ro ­
lę, w  s iln ie jszym  s topn iu  n iż  na ja k ie jk o lw ie k  in n e j 
p o lic h ro m ii po lsk ie j z X V I  w . Z rozum ia łe  s ta ją  się tu  
w spom niane poprzednio p ro te s ty  kościo ła wobec tego 
ty p u  d e ko ra c ji, w  k tó ry c h  renesansowa ju ż  n ie w ą tp li­
w ie  radość życia gó ru je  nad w iz e ru n k a m i św ię tych, 
nada jąc całości cechy ba rdz ie j la ick iego  spo jrzenia na 
sp ra w y  re lig ii.

38 E ckha rd tów na  J. i O rańska J., P ow ia t ko n iń sk i
W arszaw a 1952, s. 20 (K a ta log  Z a b y tk ó w  S z tu k i w  P o l­
sce, t. V, z. 8).

40 K loss E., jw ., s. 147, 151-6.
41 W g K . C h y tila  i T. D obrow o lsk iego  pochodzi

om a w ia ny  M o d lite w n ik  z k ręg u  tw órczości ja g ie llo ń ­
sk ie j W ład ys ław a  I I  Jag ie llończyka , w g  K lossa ze Ś lą­
ska, K loss E., jtv . s. 169, 172; D o b ro w o lsk i T., S ztuka  na
Śląsku, jw ., s. 193.

48 Por. Do-brzycki T., jw ., s. 28-29; D o b ro w o lsk i T.,
S ztuka na Ś ląsku, jw ., s. 3; D ienw ie be l H., jw ., s. 135;

D E K O R A C JA  K A S E T O N O W A

P ro w in c jo n a ln e  w yko n a w s tw o  p o lic h ro m ii w  G rę­
b ie n iu  s iln ie j p rze ja w ia  się na s trop ie  p re z b ite r iu m  n iż  
na f ig u ra ln o -ro ś lin n y m  s tro p ie  naw y. N iepo radn ie  r y ­
sowane skrzyńce, trudn ośc i w  os iow ym  rozw iązan iu  
m o ty w ó w  ornam en ta lnych , b iegnących na pasach dzie­
lących kasetony, uderza w  zestaw ien iu  ze swobodą r y ­
sunku  roś linnośc i w  naw ie , m im o  że w  obydw u w y ­
padkach stosowano te  same om ów ione poprzedn io  spo­
soby k ładzen ia  c ien i i  św ia te ł.

Jedyn ie  roze ty  stosujące te  same m o ty w y  co k w ia ­
ty  w  naw ie  odznaczają się pewnością i  subtelnością 
rysun ku , sugeru jąc, że m a la rz o w i n ie  odpow iada ł duch 
ła du  1 s y m e tr ii obow iązu jący  w  podz ia łach  kasetono­
w ych . K ase tony zb liżone ba rdz ie j do p ły c in , m im o 
pew nych  us iłow ań  w y w o ła n ia  w rażen ia  g łęb i, słabo 
na w ią zu ją  do sw ych rzeźb ia rsk ich  p ie rw o w zo rów , 
g łębok ich  skrzyńców . O rnam en t z an ty te tyczn ie  u sy ­
tuo w an ych  l i r  z liś c i a ka n tu  i  ow oców  g rana tu , b ieg­
nący na pasach podz ia łu  z dw om a rod za jam i rozetek 
stosowanych na p rzem ian  na skrzyżow an iach  pasów, 
naw iązu je  s iln ie  do w ystępu jącego w  o b w o lu d e  k a r ty  
ty tu ło w e j De S ig ism un d i reg is tem poribus lib e r  w  C ro- 
nice P o lono rum  M . M ie cho w ity .

A na lo g iczn y  o rnam en t lecz o ba rdz ie j w yd łu żo ­
nych iiśc iach biegnie na ob ram ie n iu  sceny Zaśnięcia.

N ajwcześnie jsze spośród zachow anych s tropów  
kase tonow ych w  b u d o w n ic tw ie  sa k ra ln y m  spo tykam y 
w  kośc io łach w  P n io w ie  (1506?, pow . g l iw ic k i)42, Che- 
chle (1517?, pow . g l iw ic k i) ,  w e w spom n iane j ju ż  K ru ż ­
lo w e j W yżne j, w  M iędzyrzeczu G ó rnym  (1520, pow. 
b ie ls k i)43, na s trop ie  podchórza fa ry  w  Szyd łow cu (po 
1526 r .)44, w  m u ro w a n ym  koście le  w  S ta rym  B ie lsku  
(1 po ł. w . X V I,  pow . ¡b ie lski)45 * *, w  Z ie lo n ym  C h o te liku  
(1 poł. w . X V I ,  pow . b u s k i)48 i w  Łaszew ie (ok. po ł. 
w . X V I,  pow. w ie lu ń sk i).

W ym ien ione  tu  s tro p y  są częściowo rzeźbione 
i  m alow ane, w  pew nych  zaś w ypadkach  w y łączn ie  
m alowane, w  w iększym  lu b  m n ie jszym  s topn iu  naś la­
du jąc  rzeźbione pu łapy . Te osta tn ie  ja k o  tańsze i  ła t ­
w ie jsze  do szybk ie j re a liz a c ji c ieszy ły  się n ie w ą tp li­
w ie  dużą popu larnością  w  kościo łach w ie jsk ich , a ja ­
ko  w y tw ó r  w  w ie lu  w ypadkach  lu d o w ych  a rtys tów  
dostarcza ją in te resu jących  e lem entów  do badania te j 
gałęzi sz tuk i. Wczesne w ystępow an ie  tego ty p u  deko­
ra c ji w  d re w n ia n ych  kościo łach zadziw ia  w  stosunku

K ó n ig e r E., jw ., s. 20, 63<-4; K loss E. i  in n i, Die Bau  —  
und K un s tden km d le r, jw , s. 200-1.

43 D o b ro w o lsk i T., S ztuka w o j. śląskiego, jw ., s. 65; 
tenże, S ztuka na Ś ląsku, jw ., s. 242.

44 K ie szkow sk i J., jw ., s. 52, f ig . 17, 21, 43, tab l. 
X X IV .

40 D o b ro w o lsk i T., K ośc ió ł św. S tan is ław a w  S ta ­
rem  B ie lsku , K a to w ic e  1932, s. 66, f ig . 59, 61.

46 K u trz e b ia n k a  K ., P o w ia ł b u s k i (K a ta lo g  Z a b y t­
k ó w  S z tuk i w  Polsce, i  I I I ,  z. 1), rękop is  w  zb iorach 

P.I.S.
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P o l i c h r o m i a  s t r o p u  w  g r ę b i e n i u

do znanych w  Polsce rep reze n ta tyw n ych  p rzyk ła d ó w  
renesansowych kasetonów  z roze tam i, pow sta łych  na- 
ogół późnie j.

Jak  wcześnie p o ja w ia  się w  Polsce m o ty w  kaseto­
nów  z roze tam i, aby stać się p o p u la rn y m  w  zam kach, 
pałacach, kam ien icach  m ieszczańskich i  budow lach  
sak ra ln ych  tru d n o  odpow iedzieć. N a jb a rd z ie j zapewne 
k lasyczne p rz y k ła d y  tego ty p u  d e k o ra c ji s tropo ­
w ych  n ie  zachow a ły  się. N a jw cześn ie jszym  p rz y k ła ­
dem  je s t podłęcze a rc h iw o lty  w  grobow cu Jana O l­
brach ta , gdzie w  m ie jsce roze t zastosowano panoplia . 
S trop y  w aw e lsk ie , k tó ry c h  robotę  rozpoczęto jeszcze 
przed ślubem  Z yg m u n ta  I  z Boną n ie  d o trw a ły  do 
dziś. W  liczn ych  niegdyś zam kach S zyd łow ieck ich  
is tn ia ły  renesansowe p u ła p y47 48, (tak  ja k  n ie w ą tp liw ie  
i  w  in n y c h  zam kach m agnackich), a pozostałości ich  
m ożna dostrzec na zam ku w  S zyd łow cu; w y k o n y w a ł 
je  zapewne ten sam m a la rz  P io tr, k tó ry  zdo b ił podchó- 
rze fa ry  w  Szyd łow cu po r. 152618. Szersze rozpow ­
szechnienie renesansowych pu ła pów  zdaje się w ys tę ­
pować po r. 1520, k ie d y  to rozp rzestrzen ia ją  się w zo­
r y  w aw e lsk ie , ja k  rów n ież  k a p lic y  zygm u n tow sk ie j. 
P ew ne p rz y k ła d y  w  g ra fice  ja k  np. z d ru k u  H a lle ra  
z r. 1521 V itu  beati C us im iv i C on f essovis Zachariasza 
F e rre riusa49 z postacią au tora  w  kom naciè  z p ię k ­
n ym  renesansow ym  pu łapem  każą przypuszczać, że 
i  w  kam ien icach  m ieszczańskich ten  ty p  de ko ra c ji 
w nę trza  m óg ł być w  Polsce wcześnie rozpowszech­
n iony.

N ie m n ie j wczesne da ty  s tropów  d re w n ian ych  koś­
c io łó w  ś ląsk ich  z m o tyw a m i kasetonów  z rozetam i, 
ja k  1506 w  P n io w ie  i 1517 w  Chechle zaskaku ją  w  w y ­
padku  lu d o w ych  d e ko ra c ji m a la rsk ich . O bie te  da ty  
w ysnu te  przez au to rów  n ie m ie c k ic h 50 na podstaw ie  d a ł 
um ieszczonych na be lkach  tęczow ych i mogących od­
nosić się je d yn ie  do czasu po w stan ia  kościo ła , a n ie  
p o lic h ro m ii, w ym a g a ją  ja k  się zda je re w iz ji.

D la  naszego p ro b le m u  in te resu jąca  je s t ludow a  in ­
te rp re ta c ja  w ło s k ic h  w zo ró w  w  G ręb ien iu  i  na z b li­
żonych po lich rom iach . Pewne z pośród w spom nianych 
w yże j p o lic h ro m ii kase tonow ych ope ru ją  podobną do 
w a w e lsk ich  fo rm ą  w iru ją c y c h  rozet, złożonych z akan- 
to w ych  l iś c i o g o ty c k im  cha rakte rze  lu b  k w ia tó w  
w  rod za ju  goździków 51 (K ruż low a , fa ra  w  Szydłow cu, 
Łaszew), a o rn am e n ty  biegnące na lis tw a c h  skrzyńców  
i  m iędzy lis tw a m i m a ją  czasem n ie m a l k lasyczny 
w ło s k i cha rak te r. N a to m ia s t p o lich ro m ie  ś ląskie ope­
ru ją  du żym  bogactw em  in te resu jących , w łasnych  roz­
w iązań fo rm a ln ych , k tó ry c h  lu do w e  m o ty w y  uderza ją

47 K ie szkow sk i J., jw .
48 Jw .
40 B e tte ró w na  A., jw ., s. 326.
50 D ie n w ie b e l H., jw ., s. 135-7 ; K ô n ig e r E., jw ., s. 20,

63, 64; K loss E. i  in n i, Die B a u -u n d  K ungstdenkm a le r...

podobieństw em  ze s tosow anym i w  ceram ice, w y c in a n ­
kach czy ha ftach.

Z  w y ją tk ie m  p o lic h ro m ii w  S ta ry m  B ie lsku , gdzie 
m a la rz  na g o ty c k im  sk le p ie n iu  w y m a lo w a ł skrzyńce 
z roze tam i na spodzie, operu jąc ta k  s iln y m  ś w ia tło ­
c ieniem , że złudzenie rzeźb ionych w  d rzew ie  kaseto­
nów  je s t bardzo s ilne52, inne po lich rom ie  śląskie, np. 
w  Chechle ja k  rów n ież  roze ty  w  P n iow ie  c h a ra k te ry ­
zu ją  p łask ie  dyw anow e rozw iązan ia , analogiczne ja k  
w  G ręb ien iu .

Szczególne analogie, w iążące s trop  kasetonow y 
w  G ręb ien iu  z Chechłem  s k ła n ia ją  do wspólnego om ó­
w ien ia  obu tych  deko rac ji. W  obydw u  w ypadkach  za­
chodzi g ra ficzna , a n ie  rzeźb ia rska in te rp re ta c ja  m o­
ty w u  kasetonów  z rozetam i, zan ikan ie  skrzyńców  na 
korzyść dz ie lących je  pasów, podkreś lonych  ponadto 
bogatszą ornam entacją , dowolność w  tra k to w a n iu  ro ­
zet, tra w e s tu ją cych  m o ty w y  k w ia to w e , odbiega jących 
da leko ta k  od roze t snyce rsk ie j robo ty , ja k  i  od 
w ło sk ich  w zorów . O gólnie b io rąc na leży tu  zaakcen­
tow ać z je dn e j s tro n y  fa k t  p rze tw orzen ia  rzeźb ia r­
sk ich  fo rm  na g ra ficzno -m a la rsk ie , z d ru g ie j s trony  
odrzucenie w ło sk ich  m o ty w ó w  ornam en ta lnych , aby 
w  ich  m ie jsce dać bogactw o w łasne j lu d o w e j o rn a ­
m en ta c ji. Prześledzenie dok ładne  rozet, w ys tę p u ją ­
cych chociażby w  P n iow ie , S ta rym  B ie lsku , Chechle 
i  G ręb ien iu  oraz zestaw ienie ic h  z lu d o w y m  m a la r­
stwem , w y c in a n k a m i itp ., z n ied a le k ich  na w e t czasów 
m og łoby dać n ie w ą tp liw ie  in te resu jące  w y n ik i.

N ie zw yk le  wczesne, naw e t gdyby  odrzucić  n iepew ­
ne d a ty  d e ko ra c ji w  P n iow ie  i  w  Chechle, a p rzy jąć  
dw udzieste la ta  X V I  w., p rze jęc ie  w łosk ich , renesan­
sow ych e lem entów  podz ia łu  d e k o ra c ji stropow ych , 
p rzy  rów noczesnym  p rze tw o rze n iu  fo rm  o rnam enta- 
cy jn ych  w  lu do w ym , ro d z im ym  duchu, dow odzi samo­
dzie lności sz tuk i po lsk ie j u p ra w ia n e j w  m ałom iastecz­
kow ych  warszta tach.

Z A G A D N IE N IE  P R O G R A M U  IK O N O G R A F IC Z N E G O  
I  N O W Y C H  TR E Ś C I N A  P O L IC H R O M II STRO PU

T y p y  iko no g ra ficzn e  scen re lig ijn y c h  i  postaci 
św ię tych  na strop ie  n a w y  i p re z b ite r iu m  należą do n a j­
po pu la rn ie jszych  w  Polsce w  d ru g ie j po ło w ie  X V  
i p ie rw sze j X V I  stulecia . Szczegółowe rozw ażan ia  nad 
rozw iązan iam i, ik o n o g ra fic z n y m i p rzedstaw ień  w  G rę ­
b ien iu  m ija ły b y  silę w  ty m  w y p a d k u  z celem, ty m  ba r­
dz ie j, że spo tykam y tu  u jęc ia  n ie  odbiegające od ty p o ­
w ych  d la  in teresu jącego nas okresu. Is to tn e  w yd a ją  
się pow iązan ia  u jęć  g ręb ieńsk ich  z p o b lis k im  Śląskiem .

jw ., s. 200-1, 214-5; je d y n ie  T. D o b ro w o ls k i w yka za ł 
pew ną ostrożność w  p rz y ję c iu  w ym ie n io n ych  da t ja k o  
pew ne; por. D o b ro w o ls k i T., S ztuka na Śląsku, jw ., 
s. 242.

51 T om kow icz  S., W aw el, jw ., s. 302-3, f ig . 67-8.
52 D o b ro w o lsk i T., Kościół..., jw :, ryc. 59.
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T ró jca  Św. w  postaci „ tro n u  ła s k i“ 53 ma duże 
analogie z częstym i p rzeds taw ien iam i tego ty p u  w  rę ­
kop isach ilu m in o w a n y c h  ś ląsk ich54, obok podob ieństw  
z obrazem  z kościo ła  w  S ieradzu i z kościo ła po no r- 
bertańskiego w  W ito w ie “5. Zaśnięcie z M a rią  w  k lę ­
czącej pozyc ji, otoczoną k ręg iem  apostołów , stosun­
kow o późny, bo dopiero z początk iem  X V  w. w y k s z ta ł­
cony t y p 56 na w ią zu je  do św ie tnych  p rz y k ła d ó w  m a­
la rs tw a  i  rzeźby ja k im i są: Zaśnięcie z M uzeum  D ie ­
cezjalnego we W ło c ła w ku  (ok. 1480), kw a te ra  t r y p ty ­
k u  z Szańca (z końca X V  w.), kw a te ra  środkow a rzeź­
bionego t ry p ty k u  z K ończyc k o ło  S zpro taw y (1516 r.) 
i z L u b in ia  (1522 r.)57.

T yp  iko n o g ra ficzn y  św. A n n y  Sam ostrzeć t r z y ­
m ające j na je d n ym  ra m ie n iu  M arię , na d ru g im  D zie­
c ią tko  posiada analogie z rzeźbą śląską prze łom u X V  
i  X V I  w . np. z g rupą  d a w n ie j w  M uzeum  D iecez ja l­
nym  we W ro c ła w iu , z kościo ła św. A n n y  w  Sobótce58, 
s ilne  zaś po krew ieńs tw a  łączą G ręb ień z rzeźbą z k o ­
ścio ła w  Ochędzymie w  pow iecie  w ie lu ń sk im .

Sw. Jadw iga  Śląska z m odelem  kościo ła trze b n ic ­
k iego w  d łon i, bosia, w  k o ro n ie  książęcej na g łow ie , 
stosunkow o późny, bo dopiero przed po łow ą X V  w. 
po w s ta ły  ty p 5" posiada analogiczne ja k  w  G ręb ien iu  
u jęc ia  m. in . w  m a la rs tw ie  na skrzyd le  p o lip ty k u  
z kościo ła śś. P io tra  i  P aw ła  w  L ig n ic y  (z końca X V  
w ie k u )“  i  na d rzew oryc ie  z L ib e r agendae (1510 r.) 
w ydane j w e W ro c ła w iu "1.

D obór scen re l ig i jn y c h  w  sw ym  całokszta łc ie  i  po­
szczególnych rozw iązan iach  je s t w yp adkow ą  szeregu 
różnoga tunkow ych  czynn ików , dz ia ła jących  w  prze­
ło m o w ym  okresie go tyku  i  renesansu. Sądzę, że na 
usta len ie  p ro g ra m u  re lig ijn e g o  na s trop ie  w  G ręb ie­
n iu  w p ły n ę ły  głębsze pow ody n a tu ry  społecznej ja k  
rów n ież  w zg lędy u ty lita rn e . Poszczególne sceny nie  
w iążą się ze sobą, n ie  s tanow ią  je d n o lite j koncepc ji 
iko no g ra ficzn e j, tw o rzące j zam kn ię tą  całość. Zespół 
ten m ożna by  nazwać p rzyp ad kow ym  gdyby  n ie  to, 
że dobór p o pu la rn ych  w  ty m  czasie p rzedstaw ień 
św iadczy n ie w ą tp liw ie  o uw zg lę dn ie n iu  tu  upodobań 
odb io rcy  —  jest zatem  celow y.

Tę samą pozorną przypadkow ość w  doborze scen 
re lig ijn y c h  spo tykam y w  p o lich rom iach  d re w n ian ych  
kośc io łów  m a łopo lsk ich  i  ś ląskich. W  L ibu szy  w ys tę ­
p u je  tem atyka  życia M a r i i i  C hrystusa; p o p u la rn i 
św ięc i po lscy S tan is ław  i  W ojc iech oraz Jerzy, M a r­
c in  i m ęczennicy. W  Chechle w y b ra n o  popu la rne  
w  ty m  okresie sceny Zaśnięcia i  K o ro n a c ji M a tk i 
B osk ie j, w o kó ł zaś rozńiieszczono czczonych szczegól­
n ie  na Ś ląsku św ię tych, w  P n io w i e spo tykam y ró w ­
nież zespół św ię tych  cieszących się na Ś ląsku spe­
c ja lną  popularnością.

L iczen ie  się zatem z po trzebam i odb iorców  b y ło  tu 
w a żk im  czynn ik ie m  w  us ta len iu  p ro g ra m u  treśc iow e­
go, d ru g im  może decydu jącym  czasem m om entem  b y ły  
is tn ie jące  w  cechach m a la rsk ich  w zo ry  g ra ficzne  w  po­
staci w zo rn ikó w , szk iców  czy luźnych  d rze w o ry tó w  
i d ru kó w . Ten os ta tn i czynn ik  m óg ł m ieć duże znacze­
n ie  d la  m a łom iasteczkow ych w arszta tów , gdzie s4abe 
często k w a lif ik a c je  m alarza w ym a g a ły  pos iłkow an ia  
się w zo ram i. Pon iew aż w łaśn ie  popu la rne  sceny r e l i ­
g ijn e  b y ły  n a jb a rd z ie j rozpowszechnione w  gra fice , 
np. d rzew ory tach  odpustow ych i tp . “1', w ięc w y b ó r te ­
m a tów  przez zleceniodawcę m óg ł być w  om aw ianych  
w ypadkach  zgodny z m oż liw o śc ia m i w ykonu jącego po­
lic h ro m ię  w arszta tu .

W  G ręb ien iu  sceny re lig ijn e  stanow ią zespół ła t ­
w o czy te ln y  d la  od b io rcy  i  n ie  nastręczający zapew­
ne trudn ośc i z p u n k tu  w idzen ia  w a rsz ta tu  m a la rsk ie ­
go. T ró jca  św. ja ko  pods taw ow y dogm at kośc io ła  k a ­
to lick ie g o  została nam alow ana w  p re z b ite r iu m  na - 
w p ros t g łównego o łta rza. Scena Zaśnięcia M a tk i B o ­
sk ie j, znana z w y ją tk o w o  p iękn ych  rozw iązań w  sztu­
ce p o lsk ie j, po rusza jący do g łęb i m om ent śm ie rc i m a t­
k i, by ła  n ie w ą tp liw ie  zrozum ia ła  d la  w sze lk iego ro ­
dza ju  odbiorców , a je j red akc ja  w  G ręb ien iu  je s t b l i ­
ska lu do w em u odczuciu d ram atu . Sw. Jadw iga  Śląska 
po pu la rn a  nie  ty lk o  na Ś ląsku, ale i  w  z iem i w ie lu ń ­
sk ie j je s t pa tro nką  kościo ła"3 i  d latego znalazła się na 
strop ie  naw y. W reszcie św. A nn a  Samostrzeć dla  b a r­
dz ie j w ta jem n iczon ych  sym bo l N iepokalanego Poczę­
cia, d la  zw yk łego  zaś ś m ie rte ln ik a  sym bo l rodz iny, 
cieszyła się w  Polsce, a szczególnie w  z iem i w ie lu ń sk ie j 
spec ja lnym  ku lte m .

P op u la rn ie  stosowana n iem iecka  nazwa „G n a ­
de ns tuh l“ .

,4 K loss E., Die schlesische Buchm alere i..., i w , 
tab l. 236—41.

55 W a lic k i M „  P olska sztuka gotycka. K a ta log  w y ­
s taw y, W arszawa 1935, n r  180, tab l. 96.

5" D e tt lo f f  Sz. k s „ Ś m ie rć  M a tk i B osk ie j w  g a le r ii 
Tow. P rzy j. N auk, Z a p is k i M uzealne, Poznań 1920, 
s. 23; K ü n s tle  K ., Ikon og ra ph ie  der ch ris tlic h e n  K u n s t 
T. I, F re ib u rg  im  B r. 1928.

57 B raune  H. u. W iese E., Schlesische M a le re i und  
P la s tik  des M itte la lte rs , K r it is c h e r  K a ta log  der Auss­
te llu n g  in  B reslau 1926, L e ip z ig  1929, tab l. 141 i  143.

08 B raune  H. u. W iese E., jw „  tab l. 106 i  133.

. P o ja w ie n ie  się k o ro n y  książęcej na g łow ie  św. 
Ja d w ig i Ś ląsk ie j przed po łow ą X V  w . w iąże K n ö te l 
z .usta leniem  się zw ycza ju  noszenia k o ro n  przez ks ięż­
n ic z k i sląskie, czego ja k o b y  p ie rw szym  p rzyk ład em  
je s t pieczęc E lżb ie ty  lign ick iie j z 1440 r  b y ło b y  to 
w ięc in te resu jące  przeniesien ie  p rob lem u n a tu ry  po- 
h tyczn e j na w y tw o rze n ie  nowego ty p u  ik o n o g ra fic z ­
nego; K n o te l P., jw „  s. 18— 26.

B raune H . u. W iese E., jw ., tab l. 193.
61 Por. O rańska J., S ztuka g ra ficzna  i  je j  ro la  spo­

łeczna, Poznań 1951, fig . 2.
P ° r - A m eisenow a Z., In k u n a b u ły  gra ficzne  B i­

b lio te k i Ja g ie llo ńsk ie j, E x lib r is , t. V I  (1924), s. 3.
63 Ł a s k i J., L ib e r be ne fic io rum , jw ., s. 128.
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E lem entem  now ym , n iespo tyka ­
n ym  w  ty m  czasie w  po lich rom iach  
d re w n ian ych  kośc io łów  je s t m o ty w  
dw óch g ra jkó w , um ieszczonych po obu 
s tronach św. A n n y  Samotrzeć. Św iec­
ka tem a tyka  na stropach w ie js k ic h  
kościo łów , czerpiąca m o ty w y  z rę k o p i­
sów ilu m in o w a n ych , g ra f ik i i  d ru k ó w  
stosuje m o ty w y  postaci, w y ra s ta ją cych  
z k ie lic h ó w  k w ia tó w 04, m yś liw ych , fa n ­
tastycznych  zw ie rzą t i  p ta k ó w “0. N ie ­
raz zaw iła  sym bo lika  tych  przedsta­
w ie ń  przesta je  m ieć z czasem znaczenie 
i  na s tropy  d re w n ia n ych  kośc io łów  zo­
s ta ją  przeniesione pojedyncze je j ele­
m en ty , spe łn ia jąc  często je d yn ie  de­
ko ra cy jn e  zadanie. D la  postaci g ra jk ó w  
na strop ie  na w y  w  G ręb ien iu  n ie  da 
się znaleźć ja k  się zdaje żadnego ik o ­
nogra ficznego w ytłum aczen ia , n ie  w ią ­
żą się one ze scenam i re l ig i jn y m i,  nie 
w iążą się rów n ie ż  kom p ozycy jn ie  z 
chórem  m uzycznym . Są n a jb a rd z ie j re ­
a lis tycznym  elem entem  p o lic h ro m ii i 
odnosi się w rażenie, że przeniesiono 
je  na s trop  kościo ła w p ros t z tę tn iące­
go w o k ó ł życia.

D w orzan in , uderza jący w  s tru n y  lu tn i a lto w e j, b a r­
dzo popu larnego wówczas in s tru m e n tu , u b ra n y  jes t 
w  k a fta n  w  ty p ie  w łoskiego saiana, z d ługą, sięgającą 
ko la n  baskiną o rów nych , g łębok ich  fa łdach . R ękaw y

M o ty w  zastosowany na p o lic h ro m ii w  Kozach 
znany z drzew a genealogicznego C hrystusa w  G ra - 
duale Jana O lb rach ta  ja k  rów n ież  z drzewa genealo­
gicznego Jag ie llonów  ze S ta tu tów  Łaskiego  (1506) d ru k  
H a lle ra  lufo w  C hron ica  P o lonorum  M ac ie ja  M iecho ­
w ity  (1519) d ru k  V ie to ra  z po p ie rs ia m i ks iążąt i  k ró ­
ló w  po lsk ich , B e tte rów na  A., jw ., s. 355__8.

06 M o ty w  zastosowany na p o lic h ro m ii w  Kozach.

k a fta n a  o k i lk u  rzędach w yw a to w a n ych  buf, ponaci- 
nanych w zd łuż i podszew kow anych są cha rak te rys tycz ­
ne d la  p ierw sze j p o ło w y  X V I  w., m odne zasadniczo do 
ok. 1530 r., a w  sztuce spotykane i późnie j. Pod roz­
chy lon ym  ko łn ie rzem  ka ftan a  w idać  d robno marszczo­
ną lu b  p lisow aną koszulę używ aną g łów n ie  we W ło ­
szech i  N iemczech. N a kryc ie  g ło w y  naw iązu je  do no­
szonych przez a rty s tó w  kapeluszy z odg ię tym  i  pona- 
c inanym  rondem , cha rak te rys tycznych  dla  renesansu. 
Pończochy i p łaskie , p ły tk ie , poszerzone w  palcach 
pa n to fle  g ra jka  są powszechnie w  użyciu  od ok. 1500

G ra jk o w ie  m a ją  na sobie a k tu a l­
n ie  noszone s tro je  i  są rep rezen tan tam i 
różnych  w a rs tw  społecznych. Jeden z 
n ich  to  dw orzan in , g ra ją cy  na lu tn i,  
d rug i, o cha rakterze p lebe jsk im , to w ę ­
d row iec g ra ją cy  po w siach i  m iastecz­
kach na ins tru m en c ie  w  ty p ie  gęśli. 
K o s tiu m y  ob ydw u  g ra jk ó w  wnoszą in ­
teresujące e lem enty  do da tow an ia  po­
lic h ro m ii,  a przede w szys tk im  są św ia ­
dectw em  p ie tyzm u m alarza w  oddaw a­
n iu  cha rak te rys tycznych  szczegółów, o- 
k reś la ją cych  ty p  postaci i ich  społecz­
ne zróżn icow anie.

Ryc. 19. G rębień, p o lich ro m ia  s tropu  p re zb ite rium . Sw. T ró jca . 
(Fot. E. Kozłow ska).
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Ryc. 20. G rębień, p o lich ro m ia  s tropu  naw y. Zaśnięcie M a tk i B oskie j. (Fot. E. K ozłow ska).

r. C a ły s tró j m a ch a ra k te r w y b itn ie  d w o rs k i i  pa r 
excellence renesansow y 6e.

G ra je k  p le b e jsk i g ra  na in s tru m en c ie  trz y s tru n o - 
w y m  bez p o d s tru n icy  o n ieusta lone j dotąd nazw ie  p o l­

66 K ö h le r K ., D ie E n tw ic k lu n g  der T ra c h t in  D e u t­
sch land w ä hrend  des M itte la lte rs  un d  N euze it N ü rn ­
berg  1877, s. 18— 9, 105— 6; B oehn v. M., D ie Mode  
M enschen und  M oden im  sechzehnten Ja h rh u n d e rt 
M ünchen 1923, s. 99, 103— 7, 118. Szczegółowsze objaś­
n ie n ia  z zakresu k o s tiu m o lo g ii zawdzięczam  S. M ro -

sk ie j, n ie  spo tykanym  w  p ra k tyce  i  n ie  p rzeds taw ia ­
n y m  w  sztuce. M ożliw e , że in s tru m e n t ten  ma ja k iś  zw ią - 
zek^ze s ta ropo lsk im i gęślam i lu b  serbam i (serby są po lską 
nazwą na serbo łużyck i in s tru m e n t tam  zw any husle)66 67.

z iń sk ie j za co je j sk ładam  na ty m  m ie jscu  podzięko­
w anie.

67 O bjaśn ien ia  in s tru m e n tó w  m uzycznych zaw dzię­
czam Z. Szulcow i, kustoszow i D z ia łu  In s tru m e n tó w  
M uzycznych  w  M uzeum  N a rod ow ym  w  Poznaniu, za 
co sk ładam  m u na ty m  m ie jscu  podziękow anie.
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Ryc. 21. Chechlo, p o lich ro m ia  s tropu  p re zb ite riu m . Zaśnięcie M a tk i B oskie j. (Fot. ze zb io rów  P. I. S.).

S tró j g ra jk a  sk łada się z opończy z ko łn ie rzem , 
p rzew iązane j w  pasie, z k tó rego  zw isa torba . B u ty  
z m ię k k im i cho lew am i i  odg ię tym  m an k ie te m  m ają 
grube podeszwy cha rak te ryzu jące  w ędrow ca. P odob­
n y  s tró j noszono w śród  n iem ieck iego ch łopstw a w  
czasie re fo rm a c jiB". w Polsce u trz y m u je  się ten typ  
s tro ju  tra d y c y jn ie  w śród w ie śn ia kó w  do X IX  w. 68

68 B ru h n  W., T ilk e  M ., Das K o s tiim w e rk , B e r lin  
1941, s. 20, ta b l. 63.

Czas pow stan ia  p o lic h ro m ii m ieści się w  g ra n i­
cach, w yznaczonych datą k o n se k ra c ji w  r. 1510 i  da­
tą śm ie rc i w  r. 1531 arbpa Jana Łaskiego. K o s tiu m  
dw orsk iego g ra jk a  w skazu je  na b liższy trzydz ie s tych  
la t  X V I  w . czas pow stan ia  d e ko ra c ji s tropu , ty m -  
ba rdz ie j, że w  G ręb ien iu  na leży szeroko uw zg lędn iać 
p ro w in c jo n a liz m  m a la rsk iego  w arszta tu , p rz e jm u ją ­
cego często n ie w ą tp liw ie  z pe w n ym  opóźnien iem  
w sze lk iego rod za ju  nowości.
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N a tom ias t sam fa k t  w p row adzen ia  w  tem atykę  
s tropu  postaci g ra jkó w , n ie  zw iązanych ze scenami 
re l ig i jn y m i, a n i w ysn u tych  z legendy lecz po prostu  
p rz yg ryw a ją cych  św ię tym  pańsk im , św iadczy n ie ­
w ą tp liw ie  o no w ym  hu m an is tycznym  tra k to w a n iu  
sp raw  re lig ii.

T em atyka  m uzyczna by ła  popu la rna  w  „w ie lk ie j“  
sztuce X V  i X V I  w . w  scenach re lig ijn y c h  i  a legoriach 
m uzyk i, często rów n ież  w  scenach dw o rsk ich  np. 
w  m in ia tu rz e  fla m a n d z k ie j „R om ansu R óży“  (2. poi. 
w. X V ), u Hansa B u rg k m a ira  w  „K ró lu  M a k s y m ilia ­
n ie  i  m uzyce“  z c y k lu  d rze w o ry tó w  „W e issku n ig “ . 
W  sztuce re l ig i jn e j u p ra w ia n ie  m u z y k i by ło  na ogół 
p rz y w ile je m  an io łów , w  scenach d w o rs k ic h  —  dam  
i kaw a le rów . Z a in te resow an ie  A lb re ch ta  D iire ra  w sze l­
k im i ob ja w a m i życia znalazło c iekaw y tem at w  postaci 
w ie jsk iego  „K o b z ia rz a “  lu b  „T rębacza “ 69, k tó ry c h  
sz tychu je  obok typ ó w  mieszczan, ch łopów , żo łn ie rzy.

W  dobie renesansu, k ie d y  p ieśn i w agantów  
śp iew a li p iekarze, k ra w c y  i  szewcy, i  m uzyka  stała 
się sztuką u p raw ian ą  przez w szystk ich , a w  p la s ty ­
ce re l ig i jn e j w  m ia rę  ro z luźn ian ia  p ro g ra m u  ik o n o ­
gra ficznego na rasta ła  coraz da le j idąca la icyzacja , 
w prow adzen ie  w  G ręb ien iu  postaci g ra jk ó w  m iędzy 
św ię tych  zna jd u je  uzasadnienie. Z estaw ien ie  św ię tych  
z m uzyką , w  w y d a n iu  w ie js k ic h  gęśli, na tle  soczystej 
roś linnośc i m ogło powstać dopiero w  atm osferze re ­
nesansu. N a leży tu  rów n ież  uw zg lędn ić  ro lę  g ra fik i,  
p ropagu jące j nowe p rą dy  O drodzenia, a doc ie ra jące j 
szybko do n a jsk ro m n ie jszych  naw e t ośrodków  sztuk i.

K O M P O Z Y C JE  F IG U R A L N E

K o le jn e  rozpatrzen ie  fo rm a ln y c h  cech poszczegól­
nych  u jęć fig u ra ln y c h  w skazu je  na różny stosunek 
m alarza p o lic h ro m ii do treści, k tó re  w y ra ż a ł swoim  
lu d o w y m  język iem .

Postać Boga O jca w  T ró jc y  Św. na strop ie  p re zb i­
te r iu m  rep rezen tu je  schy łkow y  go tyk  w  jego ne ga tyw ­
nych p rze jaw ach . W ie lka , na dm ie rn ie  w yd łużona  po­
stać Boga O jca o w a d liw y c h  p ro po rc jach  c ia ła, g iną ­
cego w  n ie fu n k c jo n a ln ie  u łożonych, sz tyw nych , m a­
n ie ryczn ie  za łam u jących  się fa łdach  n ie  zdradza an i 
ruchem , an i w yrazem  ko n w e nc jo na lne j tw a rz y  b liż ­
szego stosunku do U krzyżow anego Syna. N a tom ias t po ­
stać U krzyżow anego o w y ra z is ty m  ob liczu, d la  k tórego 
m odelem  m óg ł być m ie jscow y  chłop, p rzyp om in a  lu d o ­
w e k ru c y fik s y , uderza jące często g łęb ok im  odczuciem 
c ie rp ien ia . G łow a zw isająca bezw ładn ie , skręcone 
c ia ło  i  skrzyżow ane dośrodkow o stopy to jedyne  ele­
m enty, k tó re  w  uproszczonej fo rm ie  oddają znam iona 
c ie rp ien ia .

T ak  różne podejście m alarza do dw óch postaci 
T ró jc y  Św. w ie le  m ó w i o jego stosunku b lis k im  do

pew nych  treści, a obo ję tnym  do innych . U lub ione  
w  po lsk ie j sztuce lu d o w e j m o ty w y  C hrystusa U k rz y ­
żowanego, F rasob liw ego oraz P ie ta  o p rze jm u ją cym  
często w yra z ie  p lastycznym , zdają się w skazyw ać na 
specja lną p re d y le kc ję  lu do w ych  m a la rzy, snycerzy czy 
d rz e w o ry tn ik ó w  do scen, k tó ry c h  treścią je s t c ie r­
p ienie.

U k ład  ko m p ozycy jny  Zaśnięcia M a tk i B osk ie j zo­
s ta ł ściśle przystosow any do fo rm y  ko ła , w  k tó ry m  
zam kną ł ją  m alarz. Postacie są usytuow ane w  trzech 
szeregach, zgodnie z zasadam i pe rspek tyw y. M a tka  
Boska, umieszczona pośrodku, do m in u je  nad całą 
grupą. Sądzę, że na stosunek w ie lko śc i postaci M a tk i 
B osk ie j do apostołów  w p łyn ę ła  nieporadność m alarza, 
k tó ry  na ca łe j p o lic h ro m ii n ie  przestrzega ł w za jem ­
nych  re la c ji mas postaci, w  w idoczny sposób im p ro w i­
zu jąc scenerię.

M im o  ta k  uderza jących d ysp ro p o rc ji scena Z a ­
śnięcia jes t św ie tn ie  rozw iązana. Z w a rta  kom pozycja , 
p ra w id ło w e  u jęc ie  p e rspe k tyw y  w  tró jp la n o w y m  
usy tu ow a n iu  apostołów , a przede w szys tk im  is tn ie ­
jące w  całe j g rup ie  napięcie, w yraża jące się w  ser­
decznym  pochy len iu  pod trzym u jącego  M a rię  Jana 
i d łu g ie g o  na jb liższego apostoła, ja k  i: poruszenie po ­
zosta łych postaci, nada ją  ca łe j sy tu a c ji p ię tn o  życia 
niedostrzegalnego jeszcze w  T ró jc y  Św. Na wcześ­
n ie jsze j, bo ok. 1460 r. po w sta łe j g rup ie  Zaśnięcia 
z W łoc ław ka  „n ie ru c h o m y  k rą g  aposto łów  u le g ł ro z ­
ko łysa n iu  —  m a ło  co p ra w d a  jeszcze zróżn icow anem u, 
u trzym an em u  w  ry tm ie  racze j w a h a d ło w ym “ 79 To 
ożyw ien ie , cha rak te rys tyczne  przede w szys tk im  dla  
postw oszow skich ju ż  g ru p  Zaśnięcia na p o lic h ro m ii 
w  G ręb ien iu  znalazło sw o is ty  w yraz.

A posto łow ie  skup ie n i w o kó ł M a rii,  tłoczą się 
w  m a łych  grupach, pochy la jąc  ku  sobie g ło w y  o za­
troskan ych  tw arzach  w ieśn iaków . Ż a l apostołów  ma 
tu  ściszony, in ty m n y  c h a ra k te r ta k  odm ienny niż 
w  Zaśnięc iu  z Chechła, gdzie la m e n tu ją cy  aposto ło­
w ie  w yra ża ją  rozpacz g w a łto w ną  gestyku lac ją .
I  w  G ręb ien iń  i w  Chechle m im o zasadniczo odm ien­
ne j a tm osfe ry  is tn ie je  podobne zrozum ien ie  d ra m a tu  
o p ie rw ia s tka ch  lu d o w e j bezpośredniości odczucia. 
Z ja w is k u  śm ie rc i tow arzyszy z w y k le  na w s i zgro­
m adzenie n ie  ty lk o  rodz iny, ale całego sąsiedztwa 
uczeistniczącego w  bó lu  na jb liższych . Scena śm ie rc i 
M a r i i zna lazła bezpośrednią, opartą  o obserw ację o ta ­
czającego życia in te rp re ta c ję  u lu d o w ych  tw ó rcó w  
obydw u p o lic h ro m ii,  a re a lizm  tych  p rzedstaw ień  w y ­
ra z ił się n ie  ty lk o  w  im p ro w iz a c ji ca łe j kom pozyc ji, 
a le  i  w  typach  tw a rzy , z w y ją tk ie m  M a r i i i Jana, o do­
sadnych rysach spo tykanych często u chłopów . W  G rę- 
b ie n iu  przew aża ty p  o d łu g im  nosie okrąg ło  zakończo­
nym , dużych oczach i  w ysu n ię te j b rodz ie  rep rezen to -

69 W aetzoM t W., D u r er und  seine Z e it W ien  
1936, f ig . 227. 70 W a lic k i M., M ala rs tw o  po lsk ie  X V  w ie ku , W a r­

szawa 1938, s. 72, taibl. 15.
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w any w  tw arzach  k i lk u  apostołów, C hrystusa u k rz y ­
żowanego i p lebe jsk iego g ra jka , nasuw a jący przypusz­
czenie, że m a la rz  u t rw a li ł  tu  rysy  kogoś z otoczenia.

Sw. A nna w  G ręb ien iu  o na dm ie rn ie  w yd łużo ne j 
postaci, n ieporadn ie  obe jm ująca k ró tk im i i-ękam i 
sztyw no usadow ioną m a łą  M a rię  i  D ziec ią tko , zaw ie­
ra  w  sobie te  same znam iona w a lk i różnych elem en­
tó w  plastycznego ksz ta łtow an ia , k tó re  m ożna dostrzec 
w u jęc iu  T ró jc y  Sw. Je j szeroko rozw iana  pa lla  jes t 
tu  e lem entem  czysto de ko ra cy jnym , o w łasnym  is t­
n ie n iu  n ieza leżnym  od postaci k tó rą  okryw a . M a la rz  
ko p iu ją c  n ie w ą tp liw ie  fa łd y  ze sztychowanego w zoru  
zapom n ia ł o postaci lu d z k ie j, k tó rą  ta k  św ie tn ie  w y ­
do by ł rysu jąc  obu g ra jkó w . N a tom ias t górna p a rtia  
kom p ozyc ji zaw iera  w  sobie znów  s ilne  p ie rw ia s tk i 
ludow ości w  ja k  gdyby z drzew a w yc in a n e j figu rce  
M a r i i  o ty p ie  w ie js k ie j d z iew czyn k i i w  u ję c iu  D zie­
c ią tka . Z je dn e j w ięc s trony  w ys tęp u ją  tu  późnogo- 
ty c k ie  akcesoria w  postaci m an ie rycznych, w ysch n ię ­
tych  fa łd , z d ru g ie j zaś ta sama tendencja  do u trw a ­
len ia  otaczającej rzeczyw istości, k tó ra  ożyw iła  scenę 
Zaśnięcia M a tk i B oskie j.

U jęc ie  św. J a d w ig i Ś ląsk ie j popraw ne lecz m a­
ło  in d y w id u a ln e  pow sta ło  n ie w ą tp liw ie  z dość w ie r ­
nego trzym a n ia  się przez au tora  p o lic h ro m ii w zoru  
graficznego.

O m ów ione tu  szkicowo sceny re lig ijn e  i  postacie 
św ię tych  posiadają, ja k  to ju ż  w spom n ia łam , pewne 
cechy sty low e, cha rak te rys tyczne  dla  schyłkow ego go­
tyku . Należą do n ich : zespół fa łd  ja k b y  blaszanych, 
za łam u jących  się sztyw no i  sp ływ a jących  w  w ąsk ich  
strugach, tw orzących w iększe konchow e zagięcia lu b  
drobne  chrząstkow ate  załam ania , fry z u ry  tw orzące czę­
sto rzędy poprzecznych w a łk ó w  (apostołow ie, g ra je k  
p lebe jsk i) lu b  sp ływ a jące  w  w iją c y c h  się splotach (M a­
donna, n ie k tó rz y  apostołow ie, m a ła  M a ria  z g ru py  św. 
A n n y  Samotrzeć), k a ry k a tu ra ln e  czasem podkreś lan ie  
szczegółów anatom icznych (ko lana klęczącej M adonny 
w  scenie Zaśnięcia) w reszcie pewne ty p y  tw a rz y  (Bóg 
O jc ie c '1, M a d o n n a 72). Są to cechy cha rak te rys tyczne  
d ia  końca X V  i  1. ćw. w. X V I.  Lecz obok ty c h  zna­
m io n  w ys tęp u ją  w  scenach re lig ijn y c h  e lem enty no ­
we, będące n ie w ą tp liw ą  w łasnością  m alarza. W  ra ­
m ach u ta rty c h  schem atów  kom pozycy jnych  dokonu je  
on zm ian  w y p ły w a ją c y c h  z jego in d yw id u a ln o śc i 
a itys tyczn e j i  w  w łasny  lu d o w y  sposób in te rp re tu je  te 
treści, k tó re  budzą jego za interesowanie, ko ja rząc się 
z is tn ie jącą  rzeczyw istością  i  jego w e w n ę trzn ym i 
przeżyciam i. Do ta k ic h  osiągnięć na leży stw orzenie 
uczuciowego napięcia  w  scenie Zaśnięcia M a tk i B o - 
sk.e j, rea lis tyczne e lem enty  w  postaciach apostołów  
w  te jże scenie i  U krzyżow anego w  kom p ozyc ji Sw.

Por. D o b ro w o lsk i T., Rzeźba i  m a la rs tw o  go tyc- 
6 ^  w o jew ód z tw ie  ś ląsk im , K a to w ice  1927, s 66 67 

7- P or. jw ., s. 35, fig . 21, 30, tab l. 43.

T ró jc y ; ko re k tu rze  is tn ie jącego w zo ru  gra ficznego po­
przez obserw ację życia u leg ło  zapewne u jęc ie  postaci 
m a łe j M a r i i i  D z iec ią tka  w  g rup ie  św. A n n y  Sam o­
trzeć.

Postacie g ra jk ó w  n ie  ty lk o  pod względem  now ych 
treśc i k tó re  wnoszą na strop w  G ręb ien iu , ale i pod 
względem  fo rm a ln y m  odbiegają da leko od elem entów  
gotyckiego ksz ta łto w an ia  w idocznych w  u ję c iu  T ró jc y  
Św. czy śś. A n n y  i  Jadw ig i. Sposób m a low an ia  jes t tu  
uderza jąco odm ienny n iż  w  postaciach św ię tych. Obok 
gra ficznego tra k to w a n ia  tw a rzy , w łosów  i  pew nych 
szczegółów w prow adza  tu  m a la rz  nowe ś ro d k i w yrazu , 
szerokie, m ię kk ie , św ia tłoc ien iow o  m odelowane p łasz­
czyzny, uk łada jące  się n a tu ra ln ie  na tró jw y m ia ro w y c h  
postaciach.

Jedyn ie  na opończy p lebe jsk iego g ra jka , poniże j 
to rb y  w ys tępu je  parę d robnych  załam ań, rem in iscen ­
cja  późnogo tyck ich  fa łd ów , w skazu jących na drogę, 
po k tó re j przeszedł tw ó rca  od gotyck iego ksz ta łto w a ­
n ia  do renesansowego. Schem aty g o tyck ie j m ody zo­
s ta ły  tu  odrzucone ja ko  n iepotrzebne d la  w yrażen ia  
now ych  treści. Pozostałości późnogotyck ich  fa łd e k  na 
opończy p lebe jsk iego g ra jka , postaci renesansowej, 
są św iadectw em  prze łom u dokonanego na p ro w in c ji 
w  sk rom n ym  w arsztac ie  m a la rsk im , na g runc ie  ro ­
dz im ym  bez udz ia łu  w ło sk ie j sz tuk i. Z estaw ien ie  Św. 
T ró jc y  z postac iam i g ra jk ó w  św iadczy o przebyc iu  
przez w a rsz ta t m a la rs k i d a le k ie j d rog i ja k b y  je dn ym  
skokiem . P łaska postać Boga O jca zawieszona 
w  p rzestrzen i i w  bezruchu, ożyw iona je dyn ie  deko­
racy jnośc ią  szat i św ie tne w  ty p o w y m  ru c h u  g ra ją ­
cych na w ie js k ic h  gęślach Luto d w o rs k ie j lu tn i,  pełne 
życia rea lis tyczne  postacie m uzyka n tów  —  to dw ie  za­
sadniczo odm ienne postaw y wobec rzeczyw istości, 
w spó łis tn ie jące  w  tym  sam ym  czasie pow staw an ia  p o ­
lic h ro m ii stropu.

N asuwa się py ta n ie  o dość zasadniczym  znaczeniu, 
czy ta k  różne w  sw ym  w yra z ie  p las tycznym  postacie 
m óg ł w ykonać ten  sam m alarz.

Na ca łym  s trop ie  uderza graficzność tra k to w a ­
n ia  postaci p rzy  dochodzącej czasami do głosu m a la r- 
skości w idzen ia . D u k t l in i i  ob rysow u jących  postacie 
g ru b ym  czarnym  kon tu rem , te same sposoby k ładze­
n ia  c ien i odbiegające od re g u ły  je d yn ie  w  postaciach 
g ra jkó w , ten  sam ty p  fa łd ó w  w ys tęp u jący  na w szyst­
k ich  p rzedstaw ien iach (z w y ją tk ie m  dw orsk iego g ra j­
ka), skłonność do pewnego ty p u  tw a rzy , ja k  rów n ież  
skłonność do w yd łużo nych  postaci i k ró tk ic h  rą k  
zdają s:ę pochodzić z tego samego tem peram entu  
twórczego. Za przysądzeniem  scen fig u ra ln y c h  te ­
m u sam em u tw ó rc y  św iadczy rów n ież  k o lo ry t  będący 
w y n ik ie m  przem yślane j, je d n o lite j koncepcji. M a la rz  
ten m óg ł posług iw ać się cze ladn ikam i w  ła tw ie jszych  
fragm entach , w  o rn a m e n ta c ji roś lin n e j, a zwłaszcza 
w  m a low anych  na strop ie  p re z b ite r iu m  kasetonach 
z rozetam i.
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Ryc. 22. G rębień, p o lic h ro m ia  s tropu  naw y. Sw. A nna Sam otrzeć. (Fot. E. K ozłow ska).
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P rzy jęc ie  kon cep c ji pa ru  w y k o n a w ­
ców p o lic h ro m ii, w  sensie rów no rzę d ­
nego w yko n a w s tw a  różnych  scen f ig u ­
ra ln y c h  nie  rozw iązu je  ja k  sądzę za­
gadn ien ia  d ysp ro p o rc ji m iędzy posz­
czegó lnym i postaciam i. W  ta k im  w y ­
padku  na leżałoby przypuszczać, iż 
m is trz  w y k o n a ł postacie g ra jk ó w , po­
m ocn ikom  pozostaw ia jąc sceny r e l ig i j ­
ne lub , że w  zespole m a lu ją cym  strop 
w  G ręb ien iu  zna jd ow a ł się w y ją tk o w o  
zdo lny  i postępow y cze ladn ik, k tó ry  
na m a low a ł g ra jkó w . A le  i  to  ro zw ią ­
zanie n ie  by ło b y  zadawala jące, bo w  
scenach re lig ijn y c h  czasem w  te j sa­
m e j postaci is tn ie ją  rów n ież  dysp ro ­
po rc je  świadczące o obo ję tnym  lu b  ży ­
w y m  stosunku do tem atu . Na ca łym  
strop ie  dostrzegam y znam iona w a lk i,  
ście ran ie się w stecznych i  postępowych 
tendenc ji. W ystępu je  tu  równocześnie 
statyczność i  ruch, b ra k  k o n ta k tu  m ię ­
dzy a k to ra m i scen lu b  w ydobyc ie  łączą­
cego ich  uczuciowego stosunku, id e a li­
styczne p rzedstaw ien ia , ożyw ione je d y ­
nie  chęcią dekoracy jnego u jęc ia  obok 
e lem entów  rea listycznego w idzen ia .

O m aw iane dysp roporc je  fo rm a lne , 
świadczące o s łabym  opanow aniu  rze­
m iosła, a zarazem  o różn ym  osobistym  
stosunku m a la rza  do w yrażanych  t re ­
ści dostrzec m ożna n ie  ty lk o  na strop ie  
w  G ręb ien iu . A scetyczn i św ięc i w  K o ­
zach są odm ienn ie  m a low an i, n iż  m y ­
ś liw i na ty m  sam ym  strop ie , w y ra s ta ­
ją c y  z k ie lic h ó w  kw ia tó w , m im o  za­
chow ania  na ca łe j p o lic h ro m ii ana lo­
g iczne j ja k  w  G ręb ien iu  gra ficznośc i 
tra k to w a n ia  postaci i  roś linnośc i. Po­
stacie w  Chechle nasuw ające ludow e Ryc. 23. Chechło, p o lich ro m ia  s tropu  p re zb ite riu m . Sw. Helena.
d rze w o ry ty , o tw a rd y c h  os trych  k o n tu ­
rach, krępe i  zamaszyste w  ruchach 
odznaczają się n ie ró w ną  k lasą w  opa­
no w a n iu  p ro p o rc ji i  p e rspe k tyw y , chociaż świadczą 
o ty m  sam ym  tem peram encie tw ó rczym . M a la rz  
w  P n iow ie  b o ry k a ł się z w ie lk im i trudn ośc iam i w  sce­
nach fig u ra ln y c h , a podobne z ja w isko  szczegółów fo r ­
m a ln ie  do b rych  obok n iedo łężnych dostrzegam y 
w  Rzgowie.

S tosunkow o n a jb a rd z ie j je d n o lite  są sceny f ig u ra l­
ne w  po lich ro m ia ch  m a łopo lsk ich  w  K ru ż lo w e j W yż­
ne j i  L ibuszy, k tó re  osiągnęły na jw yższy  stop ień po­
praw nośc i pośród p o lic h ro m ii d re w n ian ych  kościo­
łów . W e w spom n ianych  tu  dekorac jach , stosu jących 
m o ty w y  f ig u ra ln e  w p lec ione  w  roś linność lu b  u ję te

(Fot. ze zb io rów  P. I. S.).

w  ra m y  w yo d rę bn ia ją ce  je  z t ła  roś linnego, czer­
p iących in w en c ję  z rękop isów  ilu m in o w a n y c h  i  g ra ­
f ik i  trzym ano  się w zo rów  ba rdz ie j lu b  m n ie j n ie w o l­
niczo. W  w y p a d k u  k o rzys ta n ia  z  g ra f ik i tego sa­
mego pochodzenia ła tw ie j b y ło  osiągnąć je d n o lity  
e fekt. K oncepc je  kom pozycy jne  w  K ru ż lo w e j i  L ib u ­
szy przeprow adzone kon sekw en tn ie  na stropach, stosu­
jące ry tm ic z n ie  pow tarza jące  się sceny f ig u ra ln e  zam k­
n ię te  w  k ręgach  w ic i ro ś lin n e j w ska zyw a łyb y  na ścisłe 
oparcie  się o krążące w  w a rszta tach  m a la rsk ich  w zory.

W  G ręb ien iu  zastosowano n a jb a rd z ie j swobodną 
spośród znanych m i p o lic h ro m ii kom pozycję, n ie  liczą -
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Ryc. 24. K ozy, p o lich ro m ia  stropu. Sw. A po lon ia . (Fot.

cą się z żadnym i ryg o ra m i, a zarazem na jb a rdz ie j 
in d y w id u a ln ą . Św iadom a ekspozycja w  m ie jscach b a r­
dz ie j rep reze n tacy jn ych  scen szczególnie a tra k c y jn y c h  
pod w zg lędem  treśc io w ym  i  fo rm a ln y m  św iadczy tu  
o liczen iu  się z odbiorcą. K om pozyc ja  s tropu  w  G rę- 
b ie n iu  b y ła  n ie w ą tp liw ie  w łasnym  tw o re m  m alarza. 
Poszczególne zaś sceny i  postacie częściowo w yb ran e  
przez zleceniodawcę, a w  w yp a d k u  g ra jk ó w  dodane 
może przez m alarza, m og ły  się op ierać o w zo ry  b a r­

dzo różne j p ro w e n ie n c ji, od w ę d ru ją ­
cych sztychów  w iększych m is trzó w  do 
d rze w o ry tó w  ludow ych .

Z na lez ien ie  p ie rw o w zo rów  d la  p rzed­
staw ień  w  G ręb ien iu  nastręcza pow aż­
ne trudn ośc i po p ierw sze z ra c ji da­
leko idące j in te rp re ta c ji dokonanej 
przez je j ludow ego tw órcę , po d rug ie  
w łaśn ie  ze w zg lędu na szeroki w a ch ­
la rz  tem atyczny  i  fo rm a ln y , z k tó rego  
n ie je d n o k ro tn ie  czerpał m a la rz73.

W spom niane ju ż  podobieństw o św. 
Ja d w ig i Ś ląsk ie j z tąże św ię tą  z k a r ty  
ty tu ło w e j z L ib e r  agendae, w ydane j 
w  1510 r. we W ro c ła w iu  ja k  i z lic z n y ­
m i an a log icznym i u ję c ia m i w  m a la r­
s tw ie  ś ląsk im  z początków  X V I  w . 
w skazu je  na to, że o w zó r n ie  b y ło  tu  
trudn o . S ilne  analogie postaci św. A n ­
n y  Sam otrzeć z rzeźbioną grupą z po­
b lisk iego  Ochędzyna (pow. w ie lu ń s k i)74 
sugeru je, że w  obu w ypadkach  m ógł 
w chodzić w  grę ten sam w zór g ra fic z ­
n y  różn ie  in te rp re to w a n y  w  rzeźbie 
i  w  m a la rs tw ie . Częste w  rękop isach 
ilu m in o w a n y c h  ś ląsk ich  p rzedstaw ien ia  
T ró jc y  Św. w  postaci tro n u  ła sk i 
ope ru ją  zb liżo n ym i ś rod kam i w yra zu  
ja k  w ym ie n io n a  scena w  G ręb ien iu . 
Scena Zaśnięcia M a tk i B osk ie j w iąże 
się z g ru pa m i ś lą sk im i m a lo w a n ym i 
i  rzeźb ionym i , p rze tw a rza ją cym i za­
pewne w  różny  sposób is tn ie jące  w zory.

Duże w a rto śc i fo rm a ln e  postaci p le - 
be jskiego g ra jk a  b y ły b y  zrozum ia łe  na 
t le  g ra f ik i n ie m ie ck ie j i  n id e rla n d z k ie j, 
gdzie w  okresie tw órczości ta k ic h  sz ty - 
charzy ja k  W olgem ut, P le y d e n w u rff 
czy D ü re r lu b  B u rg k m a ir  g ra fik a  zy ­
sku je  nowe w a lo ry , ja k  pe rspektyw a, 
w łaśc iw e  p ro po rc je  anatom iczne, p la ­
s tyka  i  św ia tłoc ień , podczas k ie d y  w  
Polsce w  zw iązku  z p ry m ity w n y m  roz­
w o jem  te c h n ik i stosu je się jeszcze na 
ogół uproszczenia wzbogacone pod 

w zględem  fo rm a ln y m  je d y n ie  dekoracyjnością  u ję ­
c ia73.

T ru d n o  um ie jsco w ić  postać dw orsk iego g ra jk a  
o e lem entach w ło sk ich  i  n iem ie ck ich  w  szczegółach

73 Am eisenow a Z., j>w., s. 4.
74 Hohensee-C iszewska H. i  W o lf f  B., P o w ia t w ie ­

lu ń s k i (K a ta log  Z a b y tk ó w  S z tuk i w  Polsce, t. I I ,  z. 12), 
w  d ruku .

75 B e tte rów na A., jw ., s. 390.
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Ryc. 25. Grębień, polichromia stropu nawy. Św. Jadwiga Śląska. (Fot. E. Kozłowska).



Ryc. 26. Grąbień, polichromia stropu nawy. Grajek. (Fot. E. Kozłowska).
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s tro ju , ale n ie  na leży zapom inać, że podobne u jęc ia  
po w staw a ły  i w  sztuce p o lsk ie j. W  „L ib e r  geneseos“  
S am ostrze ln ika  g ie rm ek trz y m a ją c y  szyszak P io tra  
S zyd łow ieckiego (1531-2) 76 posiada pewne analogie 
z g ra jk ie m  w  G ręb ien iu . M iędzynarodow e w ę d ró w k i 
w zo rów  gra ficznych , częste czerpanie m o ty w ó w  w ło ­
sk ich  w  g ra fice  n iem ie ck ie j i  ko le jn e  prze tw arzan ie  
ich  przez d rz e w o ry ty  i  d ru k i po lsk ie  u tru d n ia ją  w y ­
śledzenie au to rs tw a, a anon im ow ość te j p ro d u k c ji, 
przeznaczonej d la  szerokiego zasięgu odb iorców  obraz­
k ó w  odpustow ych  itp . n ie  u ła tw ia  tu  zadania 77.

N ie w ą tp liw ie  w zo ry  gra ficzne  s łu ży ły  m a la rzow i 
p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu , ale p rzy jęc ie  ich is tn ien ia  
nie pow in no  deprecjonow ać ro l i  au tora  i  jego tw ó r ­
czego podejścia do całości de ko ra c ji i  poszczególnych 
je j rozw iązań. W zory  decydow a ły  tu  zapewne o pe w ­
nych schem atach kom pozycy jnych , uksz ta łto w a n iu  
fa łdów , wreszcie korzystano  z n ich  w  pew nych  szcze­
gółach kostium o log icznych , fry z u ra c h  itp . W  pew ­
nych  w ypadkach  spe łn ia ły  ro lę  wsteczną, w  in n ych  
postępową, ta k  z ra c j i różnego ich  czasu pow stan ia  
ja k  i  różnego pochodzenia. Is to tn y  w yd a je  tu  się sto­
sunek m alarza do treśc i k tó re  p rzedstaw ia ł, is to tne 
to, czy w zór bezdusznie pow ta rza ł, czy też tw órczo  
prze tw arza ł. W zór spe łn ia ł tu  w ięc  w ie lk ą  ro lę  d y ­
daktyczną, pom agając n ie je d n o k ro tn ie  m a la rzow i do 
szybkiego przebycia  d rog i od p rzeżytych  fo rm  do no­
w ych , ukazu jących  rzeczyw istość w  odm iennym  ś w ie t­
le. N a leży s tw ie rdz ić , że w  postaciach dw orsk iego 
i p lebe jsk iego g ra jka , n ie  p o m ija ją c  tu  ro l i  p ie rw o ­
w zo rów  gra ficznych , s taną ł m a la rz  na pe w n ym  g ru n ­
cie, zobaczył rzeczyw istość w ła s n y m i oczami i  dlatego 
osiągnął św ie tn y  rea lis tyczn y  e fekt.

K O M P O Z Y C JA  B A R W N A

„...kom pozycja  barwna.... je s t ja k  na jśc iś le j uza­
leżn iona od kom p o zyc ji lin e a rn e j, a zarów no jedna 
ja k  druga k o n ce n tru je  się w  postaci lu d z k ie j. W za­
je m n y  stosunek po jedynczych kom p leksów  ba rw n ych  
je s t z gó ry  n ie ja ko  przesądzony kom pozycją  linea rną  
oraz ustosunkow an iem  postaci lu d zk ich  do tła . W  ra ­
m ach sw ych rozg ran iczeń  k o n tu ro w y c h  pojedyncze 
kom p le ksy  ba rw ne  posiadają je dn ak  sam oistne i  n ie ­
zależne życie, w rażen ie  ko lo rys tyczne  uw aru nkow an e  
je s t odosobnien iem  poszczególnych płaszczyzn b a rw ­
nych...“  78. Podane tu  s fo rm u łow a n ie , okreś la jące k o ­
lo rys tyczne  cechy średniow iecznego m a la rs tw a  ścien­
nego w  zasadniczych rysach ch a ra k te ryzu je  kom po­
zycję ba rw n ą  p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu .

W  ram ach je d n a k  średn iow ieczne j ap rio rys tyczn e j 
kon ce p c ji ko lo rys tyczne j dokonu ją  się zm iany w y n i-

76 K ieszikowiski J., jw ., tafol. V I I I .
77 Am eisenow a Z., jw ., s. 4.
78 S ta rzyń sk i J. i  W a lic k i M., M ala rs tw o  m on u ­

m en ta lne w  Polsce średn iow ieczne j, W arszawa 1929, 
s. 26.

Ryc. 27. Chechlo, p o lich ro m ia  s tropu  p re zb ite rium . 
Św. Aposto ł. (Fot. ze zb io rów  P. I .  S.).

kające z coraz w n ik liw s z e j obserw acji s tosunków  
ba rw n ych  otaczającego św ia ta , no tow anych  z p ie tyz ­
m em  przez ludow ego m alarza.

Na ogólne w rażen ie  ko lo rys tyczne  stropu  na w y 
składa się o liw k o w a  zie leń t ła  i ba rw ne  ry tm y  scen 
i postaci f ig u ra ln y c h . P rzy  le p ie j ośw ie tlone j, p o łu d ­
n io w e j części n a w y  cynobrow e postacie św. A n n y  
i p lebejsk iego g ra jk a  i z ie lono-n ieb ieska postać g ra j­
ka dw orsk iego w  cynobrow ych  pończochach, pośrod­
ku  zasadniczo nieb ieska i  cynobrow a z zastosowaniem  
rów n ież  p rze łam anych  tonów  scena Zaśnięcia, po p ó ł­
nocnej s tron ie  na w y  b łę k itn a  postać św. Ja d w ig i 
Ś ląsk ie j z m a ły m i akcen tam i cynobru  na m itrz e  ks ią ­
żęcej i  m odelu kościo ła trzebn ick iego . S trop p re zb i­
te r iu m  gra in te n s y w n y m  cynobrem  k rzyżu jących  się 
pasów podzia łu , w  k tó ry c h  umieszczone w  szarych 
lis tw a ch  roze ty  s tap ia ją  się w  ogó lny n ieb iesko -z ie lo - 
ny  ton. Pośrodku kom pozyc ja  Sw. T ró jc y  została roz­
w iązana zasadniczo w  gam ie jasnych  ugrów , c iep łe ­
go brązu i  w  z ie lo n o -b łę k itn y c h  tonach.

O gólna koncepcja ko lo rys tyczna  p o lic h ro m ii 
w  G ręb ien iu  operu je  zasadniczo k o n tra s to w y m i ze­
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staw ien iam i gorących i  z im n ych  tonów  z przewagą 
cynobrów  w  p re zb ite riu m , a z ie len i w  naw ie. W  po­
szczególnych rozw iązan iach zespołów b a rw n ych  sto­
su je  m a la rz  prze łam ane ton y  w inno różow e w  zesta­
w ie n iu  ze ś liw k o w y m  i  c ie m n o b łę k itn ym  ko lo re m  
(płaszcz M a tk i B osk ie j w  scenie Zaśnięcia) lu b  ton y  
szarougrowe łączy ze ś liw k o w y m i (szaty apostołów), 
k ładąc opisane p la m y  ba rw ne  w  zm iennych  ry tm a ch  
na z ie lon o -n ieb ie sk im  tle .

Na ca łym  strop ie  uderza dbałość o w za jem ne od­
dz ia ływ an ie  b a rw  na siebie i  ha rm on ię  w iększych ze­
spo łów  ba rw nych .

P rzy  p o łu d n io w ym  w e jśc iu  na jb liższa  postać św. 
A n n y  Sam otrzeć uderza in te n s y w n y m  cynobrem  sze­
roko  rozw ia n e j p a l l i  o d b ija ją cym  od b ie li gó rne j p a r t i i  
je j szat. M a la rz  d a le k i tu  b y ł od średniow iecznego 
przestrzegania O bow iązujących sym bo liczn ie  ba rw , 
ub ie ra jąc  w  czerw ień m ęczenn ików  św. Annę, aczko l­
w ie k  p rzep isy  iko no g ra ficzn e  o doborze b a rw  obow ią ­
z y w a ły  jeszcze do n iedaw na  n .

G ra je k  d w o rs k i odznacza się w y tw o rno śc ią  w  do­
borze b a rw  s tro ju ; szarozie lone i n ieb ieskaw e ton y  
z cza rnym  i  c iem nocynob row ym  stanow ią  św ie tne  tło  
d la  ja snougrow e j lu tn i.  Ż yw a , p lastyczna postać p le - 
be jskiego g ra jk a  n ie  b y ła b y  w  ty m  s topn iu  ud e rza ją ­
cym  z ja w isk ie m  na p o lic h ro m ii, gd yby  n ie  je j gorący 
cyn o b ro w y  k o lo ry t po łączony z ug ram i. Spokojna, ale 
bogata tonac ja  ba rw na  kom p o zyc ji Św. T ró jc y  po­
g łęb ia  się dz ięk i po łożeniu je j na cyno b ro w ym  tle  
p re zb ite riu m .

Liśc ie , k w ia ty , ro g i ob fitośc i na b ie ra ją  b a rw y  
p rzy  b liższe j obserw acji, z z ie len i liś c i w yd o b yw a ją  
się cynobrow e gałęzie, b łęk itn e , b ia łe , żó łte  i  ug ro ­
w e k w ia ty  o czarnych kon tu rach .

C harak te rys tyczna  dla  średniow iecznego m a la rs t­
wa dążność „d o  n ie m a l wyłącznego pos ług iw an ia  się 
b a rw a m i zasadn iczym i w  ich  fo rm ie  ja k  na jczystsze j 
pozbaw ione j za łam yw a ń  i  odc ien i“ 80, została tu  p rze ­
łam ana i  zastąpiona n o w o ży tn ym  k o lo ry te m , operu­
ją cym  szerszą skalą b a rw  o h a rm o n ijn y c h  zestaw ie­
n iach  p rz y  g łęb ok ie j do dziś in tensyw nośc i tonów , 
zachow anej m im o  dz ia łan ia  k u rz u  osiadającego na 
p o lic h ro m ii przez se tk i la t.

T a k  całość zes tro ju  ba rw nego ja k  i poszczególne 
jego p a r t ie  dowodzą w yb itne go  ta le n tu  ko lo ry s ty c z ­
nego tw ó rc y  i  jego św iadom ego dz ia łan ia  na odbiorcę, 
po tw ie rdzonego ta k  ja k  i  w  rozw iązan iu  kom p o zycy j­
n ym  zastosowaniem  na strop ie  na w y  bogatszej, b a r­
dz ie j uderza jące j gam y b a rw n e j p rzy  w e jśc iu  do ko ­
ścio ła n iż  po jego p rze c iw n e j pó łnocne j stron ie .

70 A m eisenow a Z., Ś redniow ieczne m a la rs tw o  ścien­
ne w  K ra k o w ie , R oczn ik  K ra k o w s k i X I X  (1923), s. 64.

80 S ta rzyń sk i J. i  W a lic k i M ., jw ., s. 25.

Z w iększen ie  in d u k c ji ba rw n e j, k tó rą  d a tu je  się na 
prze łom  X V  i  X V I  w ie k u  81, z ta k im  zrozum ien iem  sto­
sowane na p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu  je s t dowodem  
szybkiego p rze n ika n ia  p rą dó w  renesansowego m a­
la rs tw a  naw e t do ośrodków  p ro w in c jo na lnych .

Sposób u zysk iw an ia  e fe k tó w  św ia tłoc ien iow ych  
w  pew nych  w ypadkach  tra d y c y jn y , s tosu jący ba rw ę 
czarną i  sepiową, lu b  szrafow anie, p a ro k ro tn ie  w yże j 
wspom niane, w  pew nych  w ypad kach  polega na u ży ­
w a n iu  dw óch odcien i te j samej b a rw y  w  celu uzyska­
n ia  w rażen ia  c ienia. D o tyczy  to  g łów n ie  b a rw  ug ro ­
w e j i  z ie lone j i  stosuje się do o rn am e n tac ji ro ś lin n e j, 
gdzie w  g łęb i k ie lic h ó w  k w ia tó w  lu b  p rz y  m ode low a­
n iu  liś c i zdarza ją  się naw e t dość m ię k k ie  prze jśc ia  
od ton ów  jasnych  do c iem nych . Swoiste, ko lo rys tyczne  
i  św ia tłoc ien iow e  e fe k ty  da je  c iem nocynobrow e pod­
szew kow anie z ie lonych  liś c i (stosowane rów n ie ż  na 
p o lic h ro m ii w  Kozach), k tó ry c h  spody sp ra w ia ją  w ra ­
żenie pogrążonych w  g łęb ok im  c ie p łym  c ien iu .

W  scenach f ig u ra ln y c h  cienie k ładzione, g łów n ie  
w  zagłęb ien iach fa łd , ba rw ą  sepiową i  czarną, na b ia ­
ły c h  szatach św. A n n y  k ła dą  się szaron ieb iesk im i 
i  u g ro w y m i p la m ka m i. Podobne z ja w isko  w ys tęp u je  
na b ia ły c h  owocach g rana tu , w  ornam encie na pa ­
sach p re z b ite r iu m  i  w  ob ram ie n iu  sceny Zaśnięcia. 
Zawsze je d n a k  is tn ie je  g ran ica  m iędzy dw om a p la ­
m am i b a rw n y m i, w ys tępu jąca  naw e t p rzy  dość m ię k ­
k ic h  prze jśc iach od g łębok ich  c iem nych  to n ó w  do 
jasnych , a w rażen ie  p lastyczności uza leżnione je s t od 
ba rdz ie j lu b  m n ie j um ie ję tnego  rozłożenia płaszczyzn 
cienia.

O perow anie  św ia tłoc ien iem  m a w ięc w  pew nych 
w ypadkach  ch a ra k te r tra d y c y jn y , w  in n y c h  stosuje 
n o w y  tzw . k o lo ry t  ś w ie tln o -b a rw n y  rozpoczyna jący 
się z począ tk iem  X V I  w ie k u 83, a w y n ik a ją c y  z bacz­
n ie jsze j, renesansow ej obserw acji n a tu ry . M a la rz  
w  G ręb ien iu  dostrzeg ł ju ż , że cień m a czasem ton  
n ieb iesk i, czasem c ie k ły , szaroug row y i  u t rw a li ł  sw o ją  
zdobycz na szatach św. A n n y  i  owocach g rana tu . N o ­
w e ś ro d k i uzysk iw a n ia  e fe k tó w  ś w ie tln y c h  p o ja w ia ją  
się na p o lic h ro m ii je d y n ie  w  w ym ie n io n ych  dw óch 
w ypadkach , zastosowane w y łączn ie  na b ia ły c h  po­
w ie rzchn iach , n ie m n ie j s tanow ią one duże osiągnięcie 
p ro w in c jo na lne go  w a rsz ta tu  w  okresie wczesnego re ­
nesansu.

Zw iększen ie  in d u k c ji b a rw n e j, za lążk i k o lo ry tu  
św ie tlno -ba rw ne go , a przede w szys tk im  in tensyw na , 
gorąca tonac ja  całości uderza jąca ju ż  od p rogu  cy ­
n o b ro w y m i postac iam i św. A n n y  i  w ie jsk iego  g ra jka , 
k u  w ib ru ją c e j p rze ła m a n ym i to n a m i scenie Zaśnięcia, 
to n a jd o b itn ie js z y  p rz e ja w  nowego renesansowego w i­
dzenia św iata.

81 W a lic k i M., M ala rs tw o  polskie..., jw ., s. 37.
82 S ta rzyń sk i J. i  W a lic k i M:, jw ., s. 24.
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Rys. 28. G rębień, po lich ro m ia  stropu  naw y. G ra jek. 
(Fot. E. K ozłow ska).

W N IO S K I K O Ń C O W E

H isto ryczne  granice wyznaczające 
czas pow stan ia  p o lic h ro m ii m iędzy 1510 
a 1531 r. da ją  się zacieśnić na podsta­
w ie  an a lizy  je j cech treśc iow ych  i  fo r ­
m a lnych . Postacie św ię tych  na strop ie  
kościo ła  m og ły  powstać z początk iem  
X V I  w., na tom iast postacie g ra jk ó w  ta k  
w  zaw arte j w  n ich  treśc i ja k  i  od­
m ie n n ym  u ję c iu  fo rm a ln y m  i  now ych 
e lem entach kos tium o log icznych  w ska ­
zu ją  na la ta  późniejsze, bliższe t rz y ­
dziestego roku . T yp  d e k o ra c ji kaseto­
now e j ja k  rów n ież  ta k ie  e lem enty ja k  
ro g i ob fitośc i p o tw ie rdza ją  wyznacze­
n ie  do lne j g ra n icy  pow stan ia  p o lic h ro ­
m ii na la ta  dw udzieste X V I  w . B liższe 
da tow an ie  s tropu  by ło b y  ja k  sądzę r y ­
zykow ne, gdyż n ie w ą tp liw e  oparcie 
schem atów  kom p ozycy jnych  poszcze­
gó lnych  postaci o w z o ry  g ra ficzne  do­
puszcza w  ró w n e j m ierze m ożliw ość 
wczesnego ja k  i  późniejszego p rze tw o ­
rzen ia  ic h  na p o lic h ro m ii w  G ręb ien iu .
D la  in te resu jących  nas zagadnień n a j­
is to tn ie jsze są nowe, renesansowe ele­
m e n ty  lu do w e j p o lic h ro m ii, pow sta łe j 
m iędzy 1520 a 1531 r.

Rozproszenie p ro g ra m u  iko no g ra ­
ficznego, u tru d n ia ją ce  próbę in te rp re ­
ta c ji treśc iow e j je s t znam iennym  prze­
ja w em  now ych , renesansowych czasów, 
a rgum entem  po tw ie rdza jącym  roz luź­
n ien ie  ryg o ró w  kościoła, n ie  bez w p ły ­
w u  zapewne szerzącej się na n ieda le ­
k im  Zachodzie R e fo rm ac ji. Z b liżen ie  
się do odb iorcy, w  danym  w yp a d ku  lu ­
du w ie jsk iego , ob jaw ia jące  się doborem  
scen re lig ijn y c h  i  św ieck ich  zgodnie z 
jego upodoban iam i znam ionu je  hum a­
n is tyczne tendencje zlecen iodaw ców  i 
w yko na w ców  p o lic h ro m ii. N ow e ele­
m e n ty  rea lis tycznego w idzen ia  w  postaciach g ra j­
k ó w  i  w  scenie Zaśnięcia M a tk i B osk ie j, p rze m aw ia ­
jące j szczerością i  p ros to tą  u jęc ia  a k tu a liz u ją  tem atykę  
s tropu , sprow adzając ją  do fa k tó w  codziennej rzeczy­
w istości.

P u lsu jąca  życiem , o p a rta  o m o ty w y  zaczerpnięte 
z n a tu ry  o rnam entac ja  f lo rys tyczn a  p rzytłacza  sceny 
re l ig i jn e g o  ju ż  n ie  w io tk ie  g a łą z k i go tyck ich  rę k o p i­
sów ilu m in o w a n ych , ale żyw io ło w a , b u jn a  roślinność, 
k tó re j ustępuje m ie jsca p ro g ra m  iko n o g ra ficzn y  m n ie j 
is to tn y  w  h ie ra rc h ii potrzeb. W prow adzen ie  renesan­
sow ych e lem entów  podz ia łu  na kase tonow ym  strop ie  
p re z b ite r iu m  i  w łasna rodz im a ich in te rp re ta c ja  do­

w odz i in dyw id u a ln o śc i lu do w e j sz tuk i. W reszcie gorą­
ca, w prow adza jąca prze łam ane ton y  i ś w ie tln o -b a rw - 
ny k o lo ry t tonacja  ba rw na  św iadczy o dokonanym  już 
prze łom ie w  św iadom ości je j tw ó rców . Ludow a p o li­
ch rom ia  w  G ręb ien iu  dz idk i przew aża jącym  now ym  
elem entom  może być, ja k  sądzę, uznana za tw ó r ro ­
dzimego, po lsk iego renesansu.

B ra k  ja k ic h k o lw ie k  danych a rch iw a ln ych  do ko ­
śció łka w  G ręb ien iu  pozw ala na w ysun ięc ie  je dyn ie  
na jogó ln ie jsze j h ipo tezy odnośnie au to rs tw a p o lic h ro ­
m ii.

Umieszczone obok K o ra b ia  arbpa Jana Łaskiego 
godło cechu m a la rzy  św iadczy o poczuciu w łasne j god-
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ności w a rsz ta tu  m alarsk iego , będącego au torem  p o li­
c h ro m ii s tropu  w  G ręb ien iu . Pewna n iep raw id łow ość  
w  rozm ieszczeniu pa le t na tarczy, dw óch na dole 
a je d n e j u gó ry  zam iast o d w ro tn ie  zdarzała się i  sto­
łecznym  cechom w  uza leżn ien iu  od w zg lędów  kom po­
z ycy jn ych  8S. P odkreś lano w ie lo k ro tn ie  p ro w in c jo n a ln e  
cechy w a rsz ta tu  p o lic h ro m ii;  pewne rozw ażania szły 
w  k ie ru n k u  usta len ia  racze j jednego zasadniczego je j 
w yko na w cy, rozporządzającego je d yn ie  n ie w ie lk ą  po­
mocą. M a łe  ro zm ia ry  s tropu  nie  w ym a g a ły  w iększej 
ilośc i m a la rzy, a taniość tego ty p u  d e ko ra c ji m a la r­
sk ie j p rze m aw ia łaby  racze j za sprowadzeniem  m a la ­
rzy  z n ied a le k ich  oko lic .

S top n io w y  o d p ływ  z g łów n ych  cen trów  sz tuk i a r ty ­
stów  cechowych, w ys tęp u jący  w  X V I  w. spow odow any 
czasem ko n ku re n c ją  cudzoziem ców ja k  rów n ież  w z ro ­
stem  zapotrzebow ań p r o w in c j i83 84, s tw a rza ł często nowe 
m niejsze, na ogół do dziś anon im ow e ośrodk i dające 
p ro d u kc ję  o szerokie j s k a li w a lo ró w  a rtys tycznych . 
M oż liw o śc i spe łn ian ia  pow ażn ie jsze j r o l i  na po lu  
m a la rs tw a  przez m iasta  o g ra n icznym  po łożeniu 
w  stosunku do Śląska, m ia no w ic ie  K a lisz  i  W ie luń  
b y ły  brane pod uwagę przez h is to ry k ó w  s z tu k i85. Ze­
spół zab y tków  po w ia tu  w ie luńsk iego  o dość je d n o lity m  
ob liczu  szczególnie w  ca łokszta łc ie  s z tu k i X V  i  X V I  w. 
w ska zyw a łby  na is tn ien ie  tu  s ilnego ośrodka a r ty ­
stycznego, odznaczającego się bogatą ilośc iow o p ro ­
d u k c ją  o p ro w in c jo n a ln y m , sw o is tym  charakterze.

P okró tce  je d yn ie  w spom niane w  a r ty k u le  p o li­
ch rom ie  m a łopo lsk ie  i  ś ląskie  posiadają zdecydowany 
k o lo ry t lo k a ln y  w yo d rę b n ia ją cy  pewne zespoły obok 
wspólnego dla  całego te renu  P o lsk i ludow ego cha­
ra k te ru  d e ko ra c ji m a la rsk ich  d re w n ia n ych  kościo­
łów . S trop y  m a łopo lsk ie  odznaczają się na jw iększą  
popraw nością ry s u n k u  i je d n o litą  koncepcją kom po­
zycy jną , ś ląskie  o w y b itn ie  lu d o w y m  charakterze, 
w  scenach f ig u ra ln y c h  n a js iln ie j uderza ją  d rz e w o ry t­
n iczym  ja k b y  sty lem , po lich rom ie  zaś w  G ręb ien iu  
i  Łaszew ie, rep rezen tu jące  z iem ię w ie lu ńską  m im o 
ana log ii z p o b lis k im  Ś ląskiem  posiadają pewne cechy

83 G atz K ., Das deutsche M a le rh a n d w e rk  zu r B lü ­
teze it der Z ün fte , M ünchen, b rw ., tab l. 3.

84 W a lic k i M. i  S ta rzyń sk i J., D zie je  sz tuk i p o l­
sk ie j, jw ., s. 123.

83 W a lic k i M., M ala rs tw o  polskie...., jw ., s. 14.

odrębne, w yraża jące  się w  G ręb ien iu  w iększą swo­
bodą w  doborze treśc i ja k  i  rozw iązań fo rm a lnych .

Sądzę, że ta k  podstaw y h is to ryczne  ja k  i  s ilna  
w ym o w a  za b y tkó w  na te ren ie  w ie lu ń s k im  pozwala 
na w ysun ięc ie  h ipo tezy  o is tn ie n iu  cechu m a la rzy  
w  W ie lu n iu . O bdarzony lic z n y m i p rz y w ile ja m i 
W ie luń , m iasto sk ładow e w  X V I  w . odznaczał się 
k w itn ą c y m  hand lem , d o b ry m i rzem ieś ln ika m i, c ie­
sząc się szczególną sławą w y ra b ia n y c h  tu  sukien. 
Znane tu  b y ły  sk łady  w in  i  k a m ie n i m łyń sk ich , a na 
ja rm a rk i z jeżdża li się lic z n i kup cy  rów n ież  z te renu  
Śląska i  W ie lkopo lsk i. Opasany m u ra m i o b ron nym i 
posiadał niegdyś zam ek w yb u d o w a n y  przez K a z im ie ­
rza W ie lk iego, goszczący n ie je d n o k ro tn ie  k ró ló w  p o l­
skich. B y ł siedzibą s e jm ikó w  ja k  rów n ież  z jazdów  
synoda lnych, zw iązanych z is tn ie jącą  tu  ko leg ia tą , tu  
odby ł się ta k  w ażny h is to ryczn ie  zjazd ja k  w  r. 1424, 
da jący w  w y n ik u  edytot p rze c iw  h u s y ty z m o w i86. Ja ­
ko m iasto bogate, ru c h liw e  i  o pe w n ym  znaczeniu 
w  dz ie jach P aństw a Polskiego m óg ł W ie lu ń  ja k  są­
dzę posiadać cech m a la rzy. Is tn ie jące  po dziś kościo­
ły  w  W ie lu n iu  w  lic zb ie  sześciu s tanow ią  in te resu ­
ją cy  pod w zględem  zab y tko w ym  zespół, k tó ry  w raz 
ze zburzoną podczas w o jn y  1939-45 ko leg ia tą  św iad ­
czy o bogatych fun dac jach  87, a w  zw iązku  z ty m  o za­
po trzebow an iu  na p rze dm io ty  sz tuk i.

Dalsze badania, idące w  k ie ru n k u  usta len ia  ośrod­
ka artystycznego, k tó ry  da ł tw ó rcę  p o lic h ro m ii w  G rę­
b ien iu , w  w yp a d ku  pozytyw nego w y n ik u  mogą usta­
lić  to  czy inne  p o b lisk ie  m iasto  (W ie luń , Sieradz, K a ­
lisz lu b  któ reś z p o b lisk ich  m ias t śląskich), n ie m n ie j 
n a jis to tn ie js z y m  prob lem em  pozostanie fa k t, że w  
trzec im  dz ies ią tku  X V I  w . na p ro w in c ji p o lsk ie j tw o ­
rzy ła  się sztuka, k tó ra  m im o  słabego często opanow a­
n ia  rzem iosła , w  tw órczy, pełen tem pe ram en tu  sposób 
p rze tw a rza ła  hum an istyczne, renesansowe idee w  dzie­
ła p lastyczne o rod z im e j w ym ow ie , dokonu jąc  p rze ­
łom u bez ud z ia łu  sz tu k i w ło sk ie j, w  oparc iu  o bogatą 
tra d y c ję  rea lis tyczn ych  te n d e n c ji poprzedniego s tu ­
lecia.

86 S ło w n ik  G eograficzny K ró le s tw a  Polskiego, 
t. X I I I ,  W arszawa 1894, s. 363'; B a liń s k i M., L ip iń s k i T., 
S tarożytna  Polska pod wzg lędem  h is to rycznym , jeog ra - 
f ic z n y m  i  s ta tys tycznym , t. I, W arszawa 1843, s. 240— 1

87 Hohensee-C iszewska H . i W o lf f  B., jw .
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PIERWOWZORY GRAFICZNE ŁAZIENKOWSKICH STIUKÓW
FIGURALNYCH

W  Łazienkach  S tan is ław a Augusta, w  sa li tzw . 
kąp ie low e j, zachow ały się do dziś s tiuko w e  panneaux 
fig u ra ln e . L . N ie m o je w sk i1 w iąże je  z okresem  L u b o ­
m irsk iego , rów n ie ż  W. T a ta rk ie w ic z1 2 w id z i w  n ich  po­
zostałość b u d o w li z końca w. X V I I .  Ok. r. 1933 s tiu - 
k i  w z b u d z iły  za in teresow anie  ówczesnego d y re k to ra  
In s t itu t  F rança is de Pologne, P. F rancaste l3 4, k tó ry  
uzna ł je  za zespół na jc iekaw szy  i  n a jb a rd z ie j oso b liw y  
w  ca łym  pałacu. W  ty c h  „m ito lo g ic z n y c h  obrazach 
re lie fo w y c h “  F rancas te l d o p a try w a ł się p rze n ika ją cych  
poprzez H o lan d ię  da le k ich  odb lasków  sz tuk i fra n c u ­
sk ie j, ściś le j fra n c u s k o -rz y m s k ie j i  z w ró c ił uwagę na 
pewne analogie z dekorac ją  rzeźb ia rską ła ź n i m a rm u ­
ro w e j w  Cassel, dz ie łem  osiadłego w  R zym ie fra n ­
cuskiego a rty s ty  P. E. M o n n o t1. Za n iew yk luczo ną  
uw aża ł zależność od u tw o ró w  g ra ficznych , a poprzez 
g ra fik ę  od o ry g in a łó w  m a la rsk ich .

Na ła z ien kow sk ie  s t iu k i f ig u ra ln e  sk łada ją  się 
dw ie  serie re lie fó w : p ięć p ro s to ką tów  o tem atach za­
czerpn ię tych  z m ito lo g ii i  trz y  tonda z w yobrażen iem  
żyw io łó w . P ros to ką tnych  panneaux b y ło  n iegdyś 
sześć, o czym  św iadczy ram a zachowana w  zaple­
czu pieca pochodzącego z po ł. w . X IX ,  ż y w io łó w  oczy­
w iśc ie  m usia ło  być  cztery. In te re su ją  m n ie  ty lk o  p ro -

1 Ł a z ie n k i K ró le w sk ie , W arszawa 1923, s. 3‘4.
2 P ięć s tud iów  o Łazienkach , W arszaw a 1925, s. 14.
3 Łe M a rm o rb a d  de Cassel et les Ł a z ie n k i de 

V arsovie , G azette des B e a u x -A rts , 1933, I ,  s. 13'8; Ge­
neza techn iczna  s tiu k ó w  w  Łazienkach , S praw ozda­
n ia  T jN.W . X X V I I  (1934), s. 28. Ob. nad to  Les re ­
la tions  a rtis tiq u e s  en tre  La  F rance et la  Pologne au 
X V I I - e  et au X V I I I - e  s., L a  F rance et la  Pologne, 
v. 2 (1939), s. 87-8.

4 P ie rre -E tie n n e  M onno t, u r. 1657 w  O rcham ps-
Vennes, zm. 1733 w  Rzym ie, jego rzeźby uży te  do de­
k o ra c ji ła źn i w  Cassel w yko na ne  b y ły  w  la ta ch  1710-
1728; „ w  o rb ic ie  francusk iego  m is trza  M o n n o t“  za­
mieszcza s t iu k i ła z ien kow sk ie  rów n ie ż  S ta rzyń sk i J., 
(W a lic k i M . i  S ta rzyń sk i J., D zie je  sz tu k i po lsk ie j, 
W arszawa 1934, s. 1104), po dkreś la jąc  ich  „e leganc ję  
i  k la sycyzu ją cy  gust fra n c u s k i“ ; zaznacza je d n a k  iż 
są „dz ie łe m  w y ra s ta ją c y m  jeszcze ca łko w ic ie  na pod-

ł
s toką ty , przede w szys tk im  cz te ry  z n ich . Są to  Pan 
i  S y rin x , A rio n , A ndrom eda i  D ana idy. O kazało się 
bow iem , że w ym ien ion e  panneaux w ykonane są is to t­
n ie  w e d łu g  ry c in , ry c in y  zaś zn a jd u ją  się w  W a r­
szawie, w  książce ze zb io ru  S tan is ław a A ugusta  p.t. 
T ab leaux  du Tem ple des Muses 5. Jest to je dn ak  ty lk o  
ko m p le t ta b lic  n ie liczbow ainych i  op raw ionych  bez za­
chow ania  ko le jn ośc i w ra z  z ob razkow ą k a rtą  ty tu ło w ą . 
W łaściw e w yd a w n ic tw o , je d yn y , o ile  m i w iadom o, 
w  Polsce egzem plarz op ieczętowany e x lib r ise m  J. A . Z a ­
łusk iego6, zna jd u je  się w  M uzeum  C za rto rysk ich  w  K ra ­
kow ie , a pe łn y  teks t ty tu łu  b rz m i: T ab lea ux  du Tem ple  
des Muses t ire z  du C abinet de feu  M r  Favereau  
C onse ille r du  Roy en sa C our des Aydes, et gravez 
en T a illes-douces p a r les m e ille u rs  M a istres de son 
temps, p o u r rep résen te r les V e rtus  et les V ices sur 
les p lus  illu s tre s  Fables de l ’A n t iq u ité  A vec les Des­
c rip tion s , Rem arques et A nn o ta tio ns  Composées pa r 
M -re  M ich e l de M aro lles  A bbé de V ille lo in n ... a Paris, 
Chez A n to ine  de S om m aville ... 1655... W  w y d a w n ic tw ie  
ty m  ta b lice  odpow iada jące kom pozyc jom  ła z ie n ko w ­
sk im  noszą n - r y  11, 38, 40, 57. Sprawdza się w ięc  k o n ­
cepcja „p ro g ra m u  ikonogra ficznego“  z tą różn icą, iż 
n ie  ko rzystano  z „o s ta tn ich  now ości“  7, ks iążka bo-

łożu fo rm  pó źno -ba ro kow ych“ ; da tu je  je  na pocz. 
w . X V I I I ,  w  czym  zdaje się różn ić  z F rancaste lem , 
k tó ry  za okres ic h  pow stan ia  uw aża czasy L u b o m ir­
skiego, 1696— 1702.

5 T ab leaux  du T em ple  des Muses, R eprésentant 
les V e rtus  et les V ices sur les p lus  illu s tre s  fab les de 
l ’A n t iq u ité  p a r M . de M aro lle s  A bbé de V ille lo in ,  
A  P aris  1655 chez P ie rre  M a rie tte  avec p r iv ilè g e ; 
Z b ió r G ra f. U n iw . W arsz., sygn. zb io ru  kró lew sk iego  
n r  496.

6 M uz. N aród. K ra k ., M uz. Czart., b ib l. 1079/IV; 
E stre icher, B ib lio g ra fia  t. 22, s. 185. O praw a francuska  
(ozdobiona su p e re x lib risem  z drzew em  la u ro w y m  
w  he rb ie ) w skazu je  iż  egzem plarz, ja k  w ie le  in n ych  
w  księgozbiorze Z a łusk ich , dosta ł się do P o lsk i z je d ­
ne j ze zdew astow anych w  czasie R e w o lu c ji b ib lio te k  
francu sk ich .

7 F rancaste l P., Geneza techniczna..., s. 37.

3
33



M A R IA  M R O Z IÑ S K A

Ryc. 1. O brazkow a k a rta  ty tu ło w a  z sym bo licznym  
w yobrażen iem  Ś w ią ty n i M uz. (Fot. P racow n ia  fo t. 

M uz. Nar. w  W arszawie).

w ie m  w  końcu w . X V I I  lic z y ła  b lisko  1 pó ł w ieku , 
p ie rw o w zo ry  zaś p o w s ta ły  ćw ie rć  w ie k u  wcześnie j.

W  ty tu le  w ys tęp u ją  dw a  nazw iska, au to ra  te k ­
stu i w łaśc ic ie la  g a le r ii nazw anej ś w ią ty n ią  m uz 
(w  naszej te rm in o lo g ii —  m uzeum ). Is to tn ie  zatem

8 A. van  D iepenbeeck, u r. 1596 w  Hertogenbosch, 
zm. 1675 w  A n tw e rp ii;  ty lk o  na osiem nastu ryc in ach  
od tw orzone są jego sygna tu ry .

9 P ie rre  B reb ie tte , u r. 1598 w  M antes, zm. ok. 
1650; t rz y  ry c in y  opatrzone są jego na zw isk iem ; Le 
B lanc, M an ue l de l ’am a teur d ’estampes, I, s. 376, p rz y ­
p is u je  m u  kom pozyc je  do sześciu ry c in . Z a r ty ­
k u łu  W e ig e rt R. A., Le com m erce de la g ra vu re  
an X V I I - e  s. en France, Gazette des B e a u x -A rts , 
1953, I, s. 176, zdaje się w yn ika ć , iż ro la  jego by ła  
znacznie w iększa.

10 W iadom ość podana przez J. P. M a rie tte  n ie  jest
dotąd udokum entow ana.

poprzez serię ry c in  dochodzim y do o ryg in a łó w  m a­
la rsk ich .

Les T ab lea ux  du Tem ple des Muses n ie  są w ięc 
z w yk łą  książką, ta k  ja k  a u to r teks tu  n ie  je s t po w ­
szednim  typem  opata, an i w ła śc ic ie l g a le r ii p rzec ię t­
n ym  p ra w n ik ie m . Jest to p u b lik a c ja  zb io ru  obrazów, 
jedna z p ierw szych , we F ra n c ji boda j na jp ie rw sza . 
W y p e łn ia ją  ją  a legorie, m e ta fo ry  i  sym bole, czego 
p rzyk ład em  jest ty tu ł Ś w ią ty n ia  M uz, będący zarazem 
a luz ją  do p rzytoczonych  te ks tó w  p isa rzy  s ta rożytnych , 
k tó re  w y ja ś n ia ją  obrazy. G a le ria  by ła  zatem  je d n o lita  
pod w zględem  treśc i i  może za in teresow ać swoistą 
koncepcją ko lekc jone rską , k tó ra  zna jdz ie  naśladow ­
ców  jeszcze w  końcu  X V I I I  w . Jedno litość n ie  ogra­
n icza ła  się do tem atu . Jacques Favereau, ju r y ­
sta z zawodu, ale z in s p ira c ji poeta i  mecenas sztu­
k i, b y ł sam in w e n to re m  w szys tk ich  rep rod ukow an ych  
w  książce p ięćdziesięciu  dz iew ięc iu  obrazów. W edług 
jego w skazów ek w y k o n a ł je  A b ra h a m  van  D iepen­
beeck8, w  każdym  raz ie  o n im  je d y n ie  m ow a jes t we 
wstępie, choć, ja k  w y n ik a  z o d tw o rzo nych  sygnatur, 
trz y  są kom p ozyc ji P io tra  B re b ie tte 9. Że obaj a rtyśc i 
uw aża li siebie ty lk o  za w yko n a w có w  cudzego po m y­
słu św iadczą następujące po na zw isku  s k ró ty  „ f ig . “ , 
„ f ig u r . “  lufo w y ra z  „e xp re ss if“ , co oznacza w y ra z ił, 
w yo b ra z ił, zam iast zw yk łego  „ in v . “ , „ in v e n it “  —  ob­
m y ś lił, w y m y ś lił.  D iepenbeeck m ia ł zna jdow ać się 
w  P aryżu  w  r. 163210 *, wówczas m óg ł p rzyw ieźć  ze 
sobą zam ów ione ry s u n k i, w ed ług  k tó ry c h  następnie 
„ w  w iększe j s k a li“  na m a low a ł obrazy. Te same ry s u n ­
k i po s łu ży ły  ja k o  w zo ry  ryc in . W  ty m  celu sprowadzo­
n y  zosta ł z H o la n d ii r y to w n ik  C orne lis  B loem aert, 
k tó ry  z pomocą Theodora M a tha m  op raco w yw a ł p ły ­
ty 11. P o tw ie rd za ło b y  to  do pewnego stopn ia  tezę 
o „w p ły w a c h  fra n cu sk ich  poprzez H o la n d ię “ 12. C zyn­
ności obu sztycha rzy t rw a ły  do r. 1638, to je s t do 
śm ie rc i radcy Favereau, k tó ry  fin a n so w a ł p o b y t ich 
w  P aryżu. W ykorzys tane  w  w y d a w n ic tw ie  p ły ty  m u ­
s ia ły  być ju ż  wówczas w ykończone. Z  przedm ow y w y ­
n ika , iż  m ia ło  ich  być w ięce j. Do ta b lic  Favereau za­
m ie rza ł dołączyć dysertac je , w  k tó ry c h  u s iło w a ł udo­
w odn ić  iż „n a jp ię kn ie jsze  ta je m n ice  p rz y ro d y  i  m a­
la rs tw a  u k ry te  są w  baśniach s ta ro ży tn ych “  laj, co 
u ja w n ić  m ia ł zwłaszcza sposób „ w  ja k i p o le c ił p rzed­
s taw ić  ich  treść“  a rtys tom . P ozostaw ił też sonety (są

11 C orne lis  I I  B loem aert, u r. w  U trechc ie  ok. 1603, 
zm. ok. 1680 i Theodorus (D ie r ik ) M atham , u r. 1606 
w  H aarlem ie , zm. 1660 w  Hadze. W  przedm ow ie : „ i ł  
les a v o it fa it  désigner p a r D eipenbeck, et g ra ve r pa r 
M athan , B lo em a r e t quelques au tres des p lus exce l­
len ts M a îtres  de le u r tem ps après en a v o ir  fa i t  t ir e r  
des T ab leaux  en p lus  g rand  vo lum e, q u ’i l  a v o it m is 
dans une g a lle r ie “ . W  lite ra tu rz e  na uko w e j ty lk o  dw a j 
w y m ie n ie n i z nazw iska  w ys tę p u ją  ja k o  w yko n a w cy  
ryc in .

12 F rancaste l P „  Le  M arm orbad..., s. 156.
13 „Les p lus beaux secrets de la  P hys ique et de la 

P e in tu re  sont cachés sous le  sens des fab les an tiques“ .
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Rye. 2. P o rtre t L u d w ik i-M a r ii,  m ie d z io ry t R. N a n te u il wg  
Justusa van Egm ont. (Fot. P racow n ia  fo t. M uzeum  Narodowego  

w  W arszawie).

to czasy rom ansów  paste rsk ich  H . d ’U rfé ) 
naw iązu jące każdą z w yobrażonych  scen 
do m iłośc i ja k ą  ż y w ił d la  S y lw ii14.

D op ie ro  w  k ilkana śc ie  la t po śm ie rc i 
radcy  k ró le w s k ie j C our des A ides syn jego 
Jacques Favereau w y d o b y ł zapom niane 
p ły ty  B loem aerta  i  M atham a aby uczcić 
pam ięć ojca p u b lik a c ją  zb io ru  obrazów 
z jego ga le rii. A le  opat de M aro lles , k tó ry  
p o d ją ł się na jego prośbę opracow an ia  te k ­
stu, od rzu c ił dyse rtac je  i  sonety. K o m p o ­
zycje gra ficzne  s ta ły  się d lań  okaz ją  w y ­
kazania „w ie d z y  ja ką  n a b y ł czyta jąc ks ię ­
gi i grom adząc n o ta tk i“ . D la  ożyw ien ia  
ta b lic  p rzy to czy ł c y ta ty  ok. dw ustu  p isa­
rz y  i poetów  s ta roży tnych  oraz w ło sk ich  
i  fra n cu sk ich  w  o ryg in a le  lu b  w  p rze k ła ­
dzie w łasnym . Zgodnie z przeznaczeniem  
k s ią żk i zamieszczona przed ty tu łe m  obraz­
kow a k a rta  ty tu ło w a  (rye. 1) p rzedstaw ia 
ś w ią tyn ię  sz tuk i od s tro n y  p o rty k u , k tó ­
re m u  p a tro n u je  A m or. Po obu stronach 
tym panonu  siedzą A p o llo  i  M e rk u ry  sym ­
bo lizu jąc m uzykę  i  w ym ow ę, u  w e jśc ia  
do gm achu sto ją  postacie kobiece w yo b ra ­
żające poezję i  m a la rs tw o. W  k ilk u s tro n i-  
cow ym  ob jaśn ien iu  do te j ry c in y  au tor 
teks tu  podaje jedno jeszcze znaczenie ty ­
tu łu  ks ią żk i: m a służyć poetom  i  kochan­
kom  m uz dla  kom ponow an ia  u tw o ró w  
z baśni bo ha te rsk ich  starożytności. P u b li­
kac ja  by ła  w ięc pom yślana ja k o  p o m n ik  
zasług m ecenasowskich w łaśc ic ie la  ga le rii, 
w yzyskana ja k o  popis e ru d y c ji au tora  
i  k o m p ila to ra  teks tu ; dostępna w  zaciszu 
b ib lio teczn ym  m ia ła  g łów n ie  na w id o ku  
cele lite ra ck ie .

P rz y w ile j k ró le w s k i w y m ie n ia  ty lk o  
nazw iska  d ru ka rzy , ale ry c in y  p raw dopo­
dobnie o d b ija ł P ie rre  M a rie tte , on bow iem  w yd a ł od­
dz ie ln ie  w spom n iany  ju ż  kom p le t ry c in  zachow ując da­
tę całości w yd a w n ic tw a , 1665. P ły ty  m u s ia ły  być jego 
w łasnością, gdyż następne, am sterdam skie  w ydan ie  
T ab lea ux  du Tem ple des Muses z r. 1676 15 ukazało się 
w  kop ia ch ; b y ło  zapewne autoryzow ane, poniew aż ż y li 
jeszcze zarów no opat de M aro lle s  ja k  Favereau syn. 
Tym czasem  p ły ty  leża ły  bezczynnie w  zakładzie  M a ­
r ie tte , po stu la ta ch  dop iero  sprzedane zosta ły z l ic y ­
ta c ji przez p ra w n u ka  P io tra , P ie rre -Jean , w  r. 17681". 11

11 P a trz  w ie rszyk  paneg iryczny  opata de M aro lles  
Przy po rtre c ie  J. Favereau dołączonym  do w y d a w n ic ­
tw a  ja k o  fron tisp ice .

Por. Goetze J. C., D ie M e rk w ü rd ig k e ite n  der 
K onig iicT ien B ib lio th e k  zu Dresden 1744— 46, t. I I I  
P- 144; do k s ią ż k i te j n ie  Udało m i się dotrzeć.

N ow onabyw ca p rzys tą p ił na tychm ia s t do ich  eksp loa­
ta c ji, na k ła d  ukaza ł się jeszcze w  ty m  sam ym  ro ku  
pod n iezby t zgodnym  z treśc ią  ty tu łe m 17. Na ty m  w y ­
czerpu ją  się w iadom ości, k tó re  m ożna znaleźć o w y ­
d a w n ic tw ie  pod nazw isk iem  de M aro lles . A le  sprawa 
kom p ozyc ji g ra ficznych  nie  p rzedstaw ia  się ta k  prosto.

Z c h w ilą  śm ie rc i L u d w ik a  X IV  przerzucono się 
ochoczo od c y k ló w  zw yc ięs tw  A le ksan d ra  do m ito lo ­
gicznych i  id y lic z n y c h  tem atów , a surm ę bo jow ą i t r ą ­
bę s ław y zastąpić m ia ła  znow u lu tn ia  A rio n a  i  p isz-

16 L u g t F., Les m arques de co llections de dessins 
et d ’estampes, A m ste rda m  1921, n r  1852.

17 C o lle c tion  o r ig in a le  des tab le a u x  les p lus  in té ­
ressants des m étam orphoses d’O vide  pub liée  en 1655 
pa r l ’abbé de M aro lles , P aris  1768.
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Rye. 3. Pan i  S y rin x , m ie d z io ry t z ks ią żk i Tableaux' 
du Tem ple des Muses. (Fot. P racow n ia  fo t. Muz. Nar. 

w  W arszawie).

czałka bożka Pana. A r ty ś c i współcześni n ie  nadąża li 
za ty m  na w ro te m  do daw nych  upodobań. T y m  na leży 
tłum aczyć  po ja w ie n ie  się w  A m ste rda m ie  w  r. 1733 
p u b lik a c ji ipt. Le Tem ple des Muses orné de L X  ta ­
b leaux1 ou sont représentés les an tiq u ité s  fabuleuses, 
dessinés et gravés p a r B. P ica rt...18, w  k tó re j w szyst­
k ie  p ra w ie  ry c in y  są m n ie j lu b  w ięce j d o k ła d n ym i 
k o p ia m i m ie d z io ry tó w  B loem aerta  i  M atham a18. N ie ­
k tó re  z n ic h  są podpisane „B . P ic a rt sculp, d ir . “  lu b  
„B . P ic a rt d ir . “ , co oznacza, iż  b y ły  ry to w a n e  przez 
P ica rta  lu b  pod jego k ie ro w n ic tw e m . D la  u ła tw ie n ia  
p ra cy  znaczną część ry c in , w  te j liczb ie  p ie rw o w zo ry  
naszych s tiu kó w , ka lko w a n o  w p ro s t na p ły ty , s k u t­
k ie m  tego u le g ły  w  w y d a w n ic tw ie  odw rócen iu  i  są 
ja k b y  odb ic iem  w  lu s trze  m ie d z io ry tó w  o ryg ina lnego  
w yd an ia  (por. ryc . 7 i  8). W szystk ie  plansze o trz y ­
m a ły  cha rak te rys tyczne  d la  środow iska ho lende rsk ie ­
go bogate ob ram ow an ia  oraz napis czterojęzyczny,

oprócz francusk iego  ang ie lsk i, n ie m ie c k i i  ho le nde r­
s k i20; te ks ty  zes taw ił zam ieszka ły w  H o la n d ii p isarz 
fra n c u s k i A . de L a  B a rre  de Beaum archais. Z n am ien ­
ne je s t to  ca łk o w ite  z lekceważenie p ra w  w ydaw n iczych  
i  au to rsk ich . N ow a ks iążka n ie  zachowała an i jedne­
go nazw iska  z pośród w sp ó łp ra co w n ikó w  e d y c ji o ry ­
g ina lne j. N a k ła d y  P ica rta  b y ły  pow tarzane  w  la tach  
1742 i  1749, a o d b itk i z ty c h  późnie jszych w y d a ń  u k a ­
zu ją  ś lady zużycia  p ły t21.

Z a trzym a ła  m n ie  d łuże j strona edyto rska  ks iążk i, 
poniew aż d la  usta len ia  genezy naszych s tiu k ó w  nie  
je s t rzeczą obojętną, z ja k ieg o  w yd an ia  pochodz iły  r y ­
c in y  użyte ja ko  w zory . Ja k  w idać  ks iążka b y ła  roz­
chw y tyw an a  i  wobec tego n ie  pow in na  być rzadkością, 
tym czasem  tru d n e  do zdobycia są na w e t egzem plarze 
am ste rdam skich  w ydań . Taka  k o le j rzeczy, zrozum ia ła  
w  w yp ad ku  p u b lik a c ji po pu la rn ych , zadziw ia , gdy 
chodzi o w y d a w n ic tw o  artys tyczne  i  luksusowe. 
W  św ie tle  je j trag iko m iczn ie  b rz m i zapożyczona z M a r-  
tia lis a  apostro fa  opata de M aro lle s : „Spiesz się ks iąż­
ko  m o ja  w yszukać sobie op iekuna (pro tec teur) abyś, 
porzucona w  k u c h n i czarnej od dym u n ie  by ła  użyta  
ja k o  w ilg o tn y  pa p ie r do o w ija n ia  nasion, to rb a  na ko ­
rzenie, lu b  rożek na ka d z id ła “ 22. A le  gdy is to tn ie  ta k i 
b y ł los teks tów  o p a ta -b ib lio fila , to n ie  le p ie j obcho­
dzono się z ta b lica m i. N a przekó r in te n c jo m  n a k ła d ­
ców  i  w yd aw có w  obrazy ze ś w ią ty n i M uz s ta ły  się 
a n on im ow ym i w zo rcam i, szablonam i. W yd a rte  z ks iąż­
k i  b y ły  p rz y b ija n e  do p u lp itó w  i  ra jsb re tó w , p o k ry ­
w ane s ia tką  d la  odrysow an ia  w  ska li, pruszone od 
spodu sangw iną d la  p rzen ies ien ia  na now ą p ły tę , p la ­
m ione odc iskam i pa lców , wreszcie w yrzucane  ja k  n ie ­
po trze bn y  strzęp. Od A n g li i  po na jdalsze krańce  A u ­
s tr ii,  od F ra n c ji po Szwecję, dokąd bezw ą tp ien ia  za-

18 B e rn a rd  P ica rt, u r. 1673 w  P aryżu , o s ie d lił się 
w  A m sterdam ie , gdzie u trz y m y w a ł b. ru c h liw y  zakład 
ob s łu g iw an y  przez liczn ych  i  b ieg łych  sztycharzy, 
zm. 1733.

19 Że P ic a rt po s łu g iw a ł się w  m ia rę  m ożności n o w ­
szym i w z o ra m i o ty m  św iadczy  m . in . scena „M e le a - 
ger sk łada jący  u  stóp A ta la n ty  g łow ę i  skórę d z ik a “  
w g kom p o zyc ji C. L e  B run .

20 Z da tą  1733 no tow ane są ty lk o  w e rs je  angie lska 
i  ho lenderska.

21 Do M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie  nabyto  
egzem plarz jeszcze późniejszego w yd a n ia  w  w e rs ji n ie ­
m ie c k ie j p t. N e u e rö ffn e te r M usen-T em pe l w e lche r das 
a lle rm e rk w ü rd ig s te  aus den F abe ln  der A lte n  in  L X  
auserlesenen un d  schönen K u p fe rn  von  H e rrn  B. P i­
c a rt un d  anderen kuns trehen  M än ne rn  v o rs te lle t;  m it  
deu tlichen  E rk lä ru n g e n  un d  A nm ä rku n g e n  zu rech ­
tem  Verstände der F abe ln  un d  ih re m  Z usam m enhän­
ge m it  der H is to r ie  e r lä u te r t;  nebst e ine r V orrede  
H e rrn  C. G. S tockm ann, A m ste rda m  un d  Le ipzig... 1754.

22 „F e s tin a  t ib i  v in d ice m  parare
Ne n ig ra m  c ito  rap tu s  in  cu lin a m  
C o rd illa s  m ad ida tegas papyro  

V e l T h u r i js  p ipe risque  tis  cucu llu s “
M a rt. E p ig r. 2 lib .  3.

36



P IE R W O W Z O R Y  G R A F IC Z N E  S T IU K Ó W  Ł A Z IE N K O W S K IC H

w lo k ły  n ie jeden egzem plarz w o jska  K a ro la -G u s ta w a , 
rzeźbiono w ed ług  n ich  kam ień  i  lep iono s tiu k i, m a lo ­
w ano na deskach, na p łó tn ie  i  na po rce lan ie , tkano  
w e łnę  lu b  jedw ab, repusowano srebro, rysow ano i lu ­
s trac je  do coraz w u lg a rn ie jszych  tego rod za ju  książek. 
P rzeg lą da jm y  uw ażn ie  te „o b ra z y “ , a zna jdz iem y 
w  Polsce w ie le  ich  odpow iedn ików , chociaż większość 
bezpow rotn ie  przepadła. P rzem aw ia  za ty m  zgodnie 
p rzem ilczany  przez zagraniczne w y d a w n ic tw a  b ib lio ­
g ra ficzne  i  le ksyko n y  a rty s tó w  b ła h y  skąd inąd 
szczegół: oto O brazy ze Ś w ią ty n i M uz dedykowane 
b y ły  przez au tora  teks tu  k ró lo w e j p o lsk ie j L u d w ic e - 
M a rii.

M ic h e l de M aro lles , syn  dz ie lnego w o jo w n ik a  
związanego z dw orem  ks iążą t Gonzaga Nevers 
zna ł o dziesiąć la t  m łodszą principessę M a rię  (im ię  
L u d w ik a  p rz y b ra ła  na życzenie W ładys ław a  IV  ja ko  
k ró lo w a ) od na jwcześniejszego dziec iństw a. Po uzyska­
n iu  przez n ią  p ra w  do udzie lnego ks ięstw a M a n tu i 
d ług ie  la ta  p e łn ił fu n k c je  je j sek re ta rza -a rch iw is ty , 
szambelana, nadw ornego poe ty23. G dy w y jecha ła  aby 
„ja śn ie ć  u rodą  na pó łnocnym  tro n ie “ 24 pozostał go­
to w y m  do us ług da le k im  ad m ira to rem  i  s ta łym  k o ­
respondentem . Jeże li n ie  to w a rzyszy ł k ró lo w e j do 
P o lsk i, to  dlatego, że za trzym a ła  go w  P aryżu  pasja 
jego życia, to  je s t ko lekc jo ne rs tw o . Pasją tą, sw ym  
na jw ię kszym  ty tu łe m  do zaszczytnej pam ięci, de M a­
ro lles  z lekka  pogardza ł25, pragnąc, bez dostatecznych 
podstaw , prze jść  do potom ności ja ko  uczony i  poeta. 
D la  ukochanych  m uz u s iło w a ł zjednać serce „b o sk ie j 
L u d w ik i“ , a te jego s ta ran ia  dadzą się prześledzić. 
K ie d y  w  d e d y k a c ji swej ks ią żk i de M aro lles  m ó w i

23 P lo u r in  M . L ., M a rie  de Gonzague, P aris  1946, 
s. 40.

24 P a trz  cz te row ie rsz opaita de M aro lle s  pod p o r ­
tre te m  k ró lo w e j (ryc. 2), p o r tre t ry to w a ł R obe rt N a n - 
te u il w g  Justusa van  E gm ont, do łączony b y ł ja k o  
fro n tisp ice  do poem atu M . A . G. de S a in t-A m a n t pt. 
Moïse sauvé, P a ris  1653, dedykow anego L u d w ic e - 
M a rii.

25 Zw łaszcza po ośm ieszeniu przez L a  B ru y e re ’a 
w  Les caractères.

26 J. van  E gm ont, u r. 1601 w  Leydzie, zm. 1674 
w  A n tw e rp ii,  w y k o n a ł w  P aryżu  k ilk a  p o rtre tó w  k ró ­
lo w e j p rzed je j w y jazde m  do P o lsk i. Jeden z n ich  
zn a jd u je  się w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  W arszaw ie, 
p a trz  T om k ie w icz  W., M a la rs tw o  dw o rsk ie  w  dobie  
W ładys ław a IV .  B. H . S. i  K . X I I  (1950), s. 199, ryc . 42. 
op raw ę  p a ry s k ic h  p o rtre tó w  L u d w ik i-M a r i i  pragnę 
Poruszyć na in n y m  m ie jscu.

R yc ina  alegoryczna na ob jęcie tro n u  przez Ja - 
„ f i i r az lm ie rza ’ ■*“ ' R &ldus (B a ld i) del., M uz. Naród.

Warsz. n r  in w . 62960, Czapski E. Spis ry c in  przed- 
s ia w ią ią cych  p o r tre ty  przew ażn ie  po lsk ich  osobistości 
n o r t „ ^ r î :e-7’ K ra k ó w  1901> n r  609. T. M a tha m  ry to w a ł 
żonv , o lew ny  p o lsk ie j A n n y -K a ta rz y n y  W azów ny, 
berga P a ia tyna reńskiego, m a lo w a n y  przez J. S p il-

Ryc. 4. Pan i  S y rin x , m ie d z io ry t z ks ią żk i Les M é ta ­
morphoses d ’O vide. (Fot. E. Kozłow ska).

iż  „z  pom iędzy ceniących m uzy ona za jm u je  p ierwsze 
m ie jsce w śród k ró lo w y c h “  na co są dow ody „ w  oso­
bach k i lk u  s łyn n ych  p isa rzy “ , to  je s t w  ty m  oczyw i­
ście pochlebstw o, n ie m n ie j zas ługuje na uwagę fa k t, 
że c i p isarze (m ia ł przede w szys tk im  na m y ś li de 
S a in t-A m a n fa )  dos ta li się w  szereg dw orzan, m ożna 
raczej pow iedzieć d w o ra kó w  k ró lo w e j, n ie  bez w sp ó ł­
u d z ia łu  opata. W iększą jeszcze ro lę  odegra ł de M a ro l­
les ja k o  im p resa rio  od sp raw  sz tuk i, co do tąd n ie  by ło  
podkreślone. Będąc zbieraczem  g łów n ie  g ra f ik i w p ły ­
w a ł zwłaszcza na w y b ó r sz tych a rzy -p o rtre c is tó w  
i  p rzyznać trzeba, iż w śród  p a rysk ich  ry to w n ik ó w  
w y ró ż n ił n a jb a rd z ie j rep reze n ta tyw n ych . M ożna do­
m yślać się w p ły w u  opata de M aro lles  rów n ież  na w y ­
bór m a la rza -p o rtre c is ty , k tó ry m  b y ł Justus van  Eg­
m ont, tw ó rca  n a jp ię kn ie jszych  p o rtre tó w  L u d w ik i-  
M a r i i26. W a rto  też zaznaczyć, iż  w  ik o n o g ra f ii m a ł­
żonków  k ró lo w e j spo tykam y się z na zw isk iem  C. B lo e - 
m aerta , ry to w n ik a  Tableaux' du  T em pie  des Muses-7.
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■a Spis ks iążek pozosta łych po k ró lu  J a n ie -K a z i- 
m ie rzu  w  opactw ie  w  S a in t G e rm a in  (T om kie w icz  W., 
Z  dz ie jów  po lsk iego m ecenatu artystycznego w  w ie k u  
X V I I ,  W ro c ła w  1952, s. 168) w y m ie n ia  dw ie  prace opa- 
ta de M aro lle s : Oeuvres de V irg ile s  i  M ém oires; są-

dzę iż  wyszczególn iona na te j samej s tron ie  książka, 
z k tó re j od cy frów ano  ty lk o  w y ra z  T em pie  „ in  fo lio , 
g rand  pap ier, re lié  en m a ro q u in “ , je s t luksusow o 
op ra w n ym  egzem plarzem  T ab lea ux  du T em ple  des 
Muses, być może p o da rk iem  au to ra  d la  k ró lo w e j.

- — ~«<i>caŁu) i  fu W  M wW wî

KikpjÇw i', A w  « 'r fw w 'C  * * * * *
ùttOfAVtç Ą. AvSpOfM-Jr!, ¿ » fÄ o ttr t  >

Rye. 5. A ndrom eda, m ie d z io ry t z ks ią żk i Tableaux'' du  Tem pie des 
Muses. (Fot. P racow n ia  fo t. Muz. N ar. w  W arszawie).

Dane te w skazu ją , iż  w  Polsce osoba opata de M a ro l­
les n ie  m og ła  być  obca, a jego ks iążka m ia ła  szanse 
rozpow szechn ien ia28. O glądana na poko jach  k ró lo w e j

m usia ła  zyskać aplauz i zam ów ienia 
w  sferach b lis k ic h  dw oru , po je j 
śm ie rc i zaś, n ieza leżnie od a tra k c ji 
ja ką  s ta n o w iły  tab lice , zachowała 
popu larność dz ięk i de dyka c ji. N ie 
m a pow odów  do przypuszczenia, że­
by am sterdam skie w yd an ie  z r. 1676 
m ogło zdobyć u nas ró w n ie  ła tw o  
p raw o  ob yw a te ls tw a  i  ono, w  zw iąz­
k u  z pow stan iem  s tiu kó w  może nie 
być brane pod uwagę. Co zaś do 
p u b lik a c ji P ica rta , to ry c in y  w  n ie j 
są odwrócone, zarów no w  stosunku 
do o ryg ina lnego  w yd an ia  ja k  do 
s tiukó w , sz tuka to r b y łb y  w ięc m u ­
s ia ł z k o le i odwracać kom pozycje, 
w  czym  n ie  m ia łb y  celu, p rzec iw n ie , 
u tru d n iło b y  m u  to robotę.

Do rozpa trzen ia  pozostał jeszcze 
nak ład  z płyt. o ryg ina lnego  w yd an ia , 
z r. 1768. Nadesłany z F ra n c ji m óg ł 
być w yko rzys ta n y  w  czasach S ta n i- 
s ław a-A ugusta . Czy je d n a k  by łob y  
to m ożliwe? W  ciągu k ilku d z ie s ię c iu  
la t  pog lądy estetyczne u le g ły  znacz­
ne j e w o lu c ji i  n ie  ty lk o  obrazy s t iu -  
kow e ja k o  ta k ie  b y ły b y  ju ż  ana­
chronizm em . P rz y jrz y jm y  się d la  
p rz y k ła d u  ry c in ie  S y r in x  (ryc. 3). 
Ścigana przez bożka Pana n im fa  
S y rin x , napo tkaw szy przeszkodę w  
postaci rz e k i La tony , w zyw a  na po­
moc s ios try  swe na ja d y  i  zosta je za 
spraw ą bo g in i D ia n y  przem ien iona 
w  trzc inę . Bożek, spostrzegłszy swo­
ją  pom y łkę  w zdycha żałośnie, a t rz c i­
n y  trącone w ia tre m  po w ta rza ją  jego 
skarg i, co poddaje m u  m y ś l w y s tru ­
gania z n ich  p iszcza łk i, k tó rą  przez 
pam ięć ukochane j nazw ie  S yringą .

M o tto : „P a n  m n iem a jąc  iż c h w y c ił 
w  ob jęcia  S y r in x  zam iast 
n im fy  ob e jm u je  trzc in ę  w  
błocie  rosnącą“ .

R yc ina  p rzedstaw ia  bożka w  c h w i­
l i ,  gdy w s k a k u je  m iędzy trz c in y , 
jedną nogą uw ieszony brzegu rzuca 
się w  lew o, w y c ią g n ię ty m i rę ka m i 

c h w y ta ją c  w ysm u k łą  i  g ię tką  łodygę ożypa łk i, za n im  
sk rad a ją  się dw a am o rk i. W  ty le  w ysok ie  drzewo, da­
le j n ie ró w n y  gó rzysty  brzeg z w a lcow atego ksz ta łtu
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górą Lyka ios, od k tó re j bożek rozpoczął sw oją gon itw ę ; 
z przodu na fa lach, obok k w ia tó w  i  liś c i nenu fa rów  
ukazu je  się jasna tw arzyczka  n im fy  u k ry te j w  wodzie. 
Po le w e j da le k i w id o k  rzek i, ponad k tó rą  k luczem  
w z b ija  się spłoszone p tactw o. T ak  p rzedstaw iony bo­
żek Pan, sym bo l zaw iedzione j ale w ie rn e j m iłośc i, od­
pow iada ł na s tro jo m  radcy Favereau, lubu jącego się 
w  przenośniach czułego w ie lb ic ie la  p łoche j S y lw ii,  ale 
zb lazow anym  lu dz iom  roko ka  nie  w ysta rcza ła  w y ­
obraźnia, im  chodziło o p ik a n te r ię  sy tu a c ji i u ro k  k o ­
biecego c ia ła. Te upodobania zaspoka ja ł no w y  rodza j 
ilu s tra c ji.  W  la tach  1767— 71 ukazało się w  P aryżu 
w y tw o rn e  w ydan ie  M etam orfoz  O w id iusza20 * * * * * * * * *. Z aw ie ra  
ono rów n ież  ryc in ę  Pan i  S y r in x  (rye. 4)30, ale bożek 
n ie  ob e jm u je  tu  trz c in y  ty lk o  p rz y trz y m u je  za w łosy 
półobnażoną p iękną  n im fę , k tó ra  w znosi w p raw dz ie  
ręce te a tra ln y m  gestem, ale jednocześnie ogląda się 
nań kusząco; zam iast sym bo licznych  am o rków  nad 
brzegiem  L a to n y  spoczywają dw ie  ponętne na ja dy  
nonsza lanckim  w ysun ięc iem  rą k  ob ja w ia ją c  n ie ja ko  
z urzędu sw ój s iostrzany sprzeciw . R ozleg ły  pejzaż a r­
k a d y js k i z redukow any został do m in im u m , ale p rz y g lą ­
da jąc się uw ażn ie  ry c in ie  s tw ie rd z ić  można, że g łow a 
i  ko rpus bożka, jego postawa i  ruch , a na w e t kępa 
trz c in  n ie w ie lk im  u le g ły  zm ianom  31. R yc ina  ta w ska ­
zuje, ja k  m us ia łoby  w yg lądać nasze panneau s tiukow e, 
gdyby  by ło  w ykonane  w  czasach Oświecenia. T o  nowe 
w yd an ie  O w id iusza nie  b y ło  w  Polsce rzadkością. 
K o m p le t ta b lic  op raw nych  zna jd o w a ł się w  k ró le w ­
sk im  gabinecie r y c in 32, egzem plarz M e tam orfoz  no to ­
w a n y  b y ł też w  podręcznej b ib lio tece  szko ły  sztuk 
p iękn ych  na Z a m ku 33. Jak  bardzo ry c in y  te odpow ia ­
d a ły  po trzebom  c h w ili,  o ty m  św iadczy nam alow any 
w ed ług  n ich  c y k l obrazów  J. P. N o rb lin a 34. In te re su ­
jące jes t zestaw ienie n o rb lino w sk ie go  c y k lu  do sal 
S zko ły R yce rsk ie j z serią obrazów  D iepenbeecka 
w  Ś w ią ty n i M uz J. Favereau. I  tu  i  tam  zadaniem  b y ­
ła  dekoracja  w n ę trz  m a lo w id ła m i o je d n o lity m  cha­
rak te rze  a rtys tyczn ym  i  tem a to w ym  (ręka tego same­
go a rty s ty  i  treść sym bo liczna zapożyczona z legend 
an tycznych). Nasuwa się m ożliw ość w yko rzys ta n ia

20 Les M étam orphoses d ’O vide gravées sur les des­
sins des m e ille u rs  pe in tres frança is  p a r les soins des
Srs Le  M ire  et Basan G raveurs.

30 Taibl. 21, H . G ra ve lo t inv ., J. F. Rousseau sc.
31 W  w y d a n iu  M etam orfoz  w ięce j je s t ry c in  w y ­

konanych  na podstaw ie  O brazów  ze Ś w ią ty n i M uz, k tó ­
ry c h  ̂ ostatnia edycja  ukazała się w  tych  sam ych la tach.

32 S ygn a tu ra  k ró lew sk ieg o  gab ine tu  ry c in  475.
33 T a ta rk ie w ic z  W., A kad em ia  sz tuk  p ięknych  

W W arszaw ie, od b itka  z Przegl. h is t. W arszaw a 1915, s. 3.
B a to w sk i Z., O w id iusz  w  Szkole R yce rsk ie j, 

P rzegl. warsz., I I I  (1923), s. 170; z re p ro d u k c ją  ob ra ­
zu P rzem iana  P ie ry d  w  s ro k i, M uz. Naród, w  W . n r  
m w . 23597. Obecnie w  M uz. N aród, zna jd u je  się jeszcze 
d ru g i obrazek N o rb lin a  z tego c y k lu  p t. Jazon zdoby­
w a z ło te  runo , n r  in w . 42527.

5 Seria obrazów  D iepenbeecka d la  J. Favereau
!e Je®t n igdz ie  notow ana. P odobny w  założeniu c y k l

razów  F r. F lo risa  w  je d n ym  z pa łaców  w  A n tw e rp ii,

przez C zarto rysk iego pom ysłu  Favereau, czy to pod 
w rażen iem  bezpośredn im  obrazów  D iepenbeecka35, czy 
też za pośredn ic tw em  przedm ow y opata de M arb lles

po w tó rzo ny  w  ryc in ach , a następnie w  płaskorzeźbach 
s tiuko w ych , w y m ie n ia  B orohgrave  d ’A lte n a  J. de, F ra g ­
m en t du p la fo n d  au x  exp lo its  d ’Hercu les de J. C. 
Hansche, B u lle t in  des Musées R oyaux d ’a r t  et d ’h i­
s to ire , s. I I I ,  ¡r. IV  (1932), s. 2.

Ryc. 6. A ndrom eda, p łaskorzeźba w  pa łacu łaz ien­
kow sk im . (Fot. J. K łos).
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Rye. 7. A r io n , m ie d z io ry t z ks ią żk i T ab leaux  du  T em ple  des Muses. (Fot. P racow n ia  fo t. M uz. N ar. w  W arszaw ie). 

Rys. 8. A r io n , m ie d z io ry t z ks ią żk i N e u e rö ffn e te r M usen-Tem pel, A m s te rd a m -L ip s k  1754. (Fot. P racow n ia
fo t. M uz. N a r. w  W arszawie).

do T ab lea ux  du Tem pie des Muses. Z tą różn icą że 
tam  obrazy dos ta rczy ły  tem a tu  do ryc in , tu  o d w ro t­
nie, na podstaw ie  ry c in  pow sta ł c y k l obrazów. A le  
ry c in y  z M etam orfoz  zna laz ły  zastosowanie n ie  ty lk o  
ja k o  w zo ry  do obrazów 30 * * * * * *; w y ję te  z o p raw y  i  w s ta w io ­
ne w  złocone ra m k i zd o b iły  ga b in e c ik i górne w  sąsia­
d u ją cym  z Łaz ienką  B ia ły m  D o m ku 37. Szczegóły te 
chyba dostatecznie udow odn ia ją , iż  p łaskorzeźba Pan 
i  S y r in x  w  o ry g in a ln e j re d a k c ji D iepenbeeck-B loe - 
m ae rt nie m og ła  pow stać w  epoce s tan is ła w ow sk ie j, co 
stosuje się rów n ież  do trzech  pozosta łych basre lie fów .

W niosek ten, w ys u n ię ty  na podstaw ie  ana lizy  
wchodzących w  rachubę w yd a ń  legend an tycznych

30 B a to w sk i Z., jw ., s. 173 w spom ina  w idz iane
w  S ien iaw ie  sto k i lk a  obrazów  o le jn ych  w g  ty c h  sa­
m ych  ry c in  z M e tam o rfo z  O w id iusza.

37 Jw ., s. 173. Część ry c in  op raw nych  z B ia łego
D o m ku  zachow ała się w  M uzeum  N a r. w  W arsz.

38 Ze Z b io ru  G ra f. B ib l.  U n iw . W arsz. rep r. F ra n -
caste l P., Le M arm orbad ..., f ig . 3.

39 A rc h iw u m  G łów ne w  W arszaw ie, Z b ió r Po­
p ie ló w  N r  230, k. 114, p rg r. 4 „ A l t r i  la v o r i e spesse che

po tw ie rdza  n ie  is tn ie ją c y  dziś gwasz J. C. Kam setzera 
z r .  1776 p rze ds taw ia jący  p rz e k ró j pa łącu Ł a z ie n k i38. 
W  sa li ką p ie lo w e j w idać  po obu s tronach lu s tra  p ła ­
skorzeźby w  tondach, z boku  zaś p ro s toką tne  pa n ­
neau z A rio n e m . Przede w s z ys tk im  je d n a k  p o tw ie r­
dza ją go dane a rch iw a lne . P om iędzy a k ta m i z r. 1776 
zn a jd u je  się n ie  da tow a ny  w yka z  ro b ó t kon iecznych  
do w ykona in ia  w  Łazience, p rz e w id u je  on m . in . w  sa­
lach p a rte ro w y c h  d robne  rep a ra c je  s tiu k ó w  i  sztab la- 
tu r 39. D n ia  24. X . 1779 R ieu le, sekre ta rz  Com m ission 
des B a tim en ts , a la rm u je  M e rlin ie g o  w iadom ością, iż  
b u rg ra b ia  P etrasch zam ierza, n iew iadom o z czyjego 
rozkazu, odm alow ać p łasko rzeźby w  Ł a z ie n c e 40. Is to t-

restano necesari a fa rs i pe r i l  B ag n io “ ... „a ltre  p icco le  
r ip a ra z io n i da fa rs i de s tuch i e s ta b ilitu re ...“ .

40 Jw . N r  231, k . 100, „L a  C om m ission des B a t i­
m ents v ie n t d ’apprendre  que M . P e trach  se propose 
de fa ire  pe ind re  les Bas R e lie fs  des B a ins ; E lle  igno re  
q u i l ’a ordonné e t en donne avis a M on s ie u r M e r l in i 
p o u r en savo ir son sen tim en t V a rsov ie  ce 24.8-bre 
1779. R ieu le “ .
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nie  ogólne sprawozdan ie z czynności w  budynkach  
k ró le w s k ic h  zaw ie ra  w  w ykaz ie  ro b ó t w yko na nych  te ­
go ro k u  w  pa ła cyku  ła z ie n ko w sk im  pozycję  s tw ie rdza ­
jącą odczyszczenie i  w yp o le row an ie  p łaskorzeźb w  sa­
l i  D ia n y 41. Tę samą pozycję  w ym ie n ia  też szczegółowy 
w y k a z  w y d a tk ó w  na r. 1779 42. Z achow a ł się także 
złożony na ręce M e rlin ie g o  rach un ek Petrascha43. W y ­
n ik a  stąd n iezb ic ie , iż  b a s re lie fy  is tn ia ły  zan im  p rz y ­
stąp iono do re k o n s tru k c ji p a ła cyku  na wodzie, że b y ły  
konserw ow ane i  res tau row ane z po lecenia M e r lin ie ­
go na spec ja lny  rozkaz k ró la .

T a k  w ięc  cz tery  om aw iane panneaux s tiukow e  
w ykonane  zosta ły na podstaw ie  ry c in  B loem aerta  
i  M a tham a w ed ług  rysu n kó w  D iepenbeecka do w y ­
d a w n ic tw a  M . de M aro lles , T ab lea ux  du Tem ple des 
Muses, P aris  1655, i  pochodzą bezsprzecznie z, czasów 
przedstan is ław ow skich .

Pozostaje py tan ie , czy z okresu Lu bo m irsk ie go  
czy A ugusta  I I .  O tóż d ruga  z tych  ew entua lności w y ­
da je się n iepraw dopodobna. A ug ust od początku pa ­
now an ia  w  Sakson ii w p a trzo n y  w  d w ó r L u d w ik a  X IV  
tam  szuka ł na tchn ien ia  do m ecenasowskich poczynań. 
O bok a rty s tó w  m ie jscow ych  m ia ł na dw orze m a la rzy  
francu sk ich , k tó rz y  w y s z li z now e j szkoły, a p la n y  je ­
go w a rszaw sk ich  re zyd e n c ji obm yślane b y ły  w  D reź­
nie. T ru d n o  p rzypuścić  aby p a tro n u ją c y  m odnym  k ie ­
ru n k o m  w  sztuce A ug us t zaaprobow ał, choćby w  p a w i­
lo n ie  o podrzędnym  znaczeniu, dekoracje  w ed le  ry c in  
z p rzes ta rza łe j klsiążki. B y ło  to m oż liw e  w  czasach 
L u b o m irsk ie go  i  T y lm an a , zw iązanych tra d y c ja m i 
z poprzednią epoką i  z dw orem , na k tó ry m  ks iążka 
cieszyła się powodzeniem .

D la  bliższego okreś len ia  czasu pow stan ia  i  ś ro­
dow iska  artystycznego na leży zestaw ić s t iu k i z r y c i­
n a m i i  rozpa trzyć  ich  cechy s ty low e. R yc iny  w y k o n a ­
ne są w e d łu g  ry s u n k ó w  pow s ta łych  w  r . 1630. Ż y ł 
jeszcze wówczas Rubens, a D iepenbeeck, au to r ry s u n ­
ków , na leża ł do jego uczn iów . B y ł ko lo rys tą , u p ra w ia ł 
m. i. m a la rs tw o  na szkle, w  m łodości c ieszył się 
uznan iem  —  rokow ano  m u  sławę m is trza . Sądząc 
z in te rp re ta c ji g ra ficzne j naś ladow n ic tw o  Rubensa 
je s t w  sztuce D iepenbeecka w idoczne. Postacie jego, 
a tle tyczne j budow y, obdarzone są p ie rw o tn ą  siłą, k tó ­
ra  w y ła d o w u je  się w  energ icznych, g w a łto w n ych  ge-

41 J w ,  k . 120, „O n  a reg ra té  et p o li les Bas Re­
lie fs  du S a llo n  de D iane “ .

42 Jw ., k . 112, „Polissage des Bas R e lie fs  du Sallon 
de D iane  f. 268 g 22Va“ .

43 Jw ., k . 158, „Z  rozkazu Jego K ró le w s k ie j M ści 
P. N. M . Z  daney D yspozycy i Im ć  P anu M e riy n ie m u  
B udow niczem u, O dn aw ia łem  B a s re lie w y  w  Łaz ien ­
kach w  P oko iu  gdzie są w a n n y  do kom pan ia  na k tó re  
odnow ien ie  y  do tego po trzebnych  rzeczy w yda łem  
zł. 216 to ies t K rem serw eys, fa rb y , G um m i, N aczynie 
y  Pendzle y  co do tego na leżało nieszacuiąc m oiey F a­
tyg i, a le  ty lk o  co w łasnego w yd a łe m  otę dopraszam  
się. A° 1780 d. 5. M a r ty “ . W iadom ość o ty m  ra ch u n ku  
zawdzięczam  p ro f. W . T a ta rk ie w ic z o w i.

Ryc. 9. A r io n , p łaskorzeźba w  pa łacu ła z ienkow sk im . 
(Fot. J. K łos).

stach naw e t wówczas, gdy m ięśnie zastyg ły  w  bezru ­
chu. A le  w  dynam ice jego je s t przesada, p rz y k ra  m a­
n ie ra , ru c h y  n ie  zawsze są celowe, czuje się w  n ich  
nakaz c h w ili,  że ta k  w łaśn ie  na leży m alow ać. Pewne 
zm iany w p row adza  transpozyc ja  sztycharska. C. B lo e - 
m a e rt n ie  w y w o d z ił się w p ra w d z ie  z k rę g u  „g ra veu rs  
rubén iens“ , ale p rz e ją ł od n ic h  techn ikę . M ia ł op in ię  
pierwszego a rty s ty , k tó ry  w  g ra fice  p o tra f i ł oddać w a -
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Rye. 10. D ana idy, m ie d z io ry t z ks ią żk i Tableaux' du  Tem ple  
des Muses. (Fot. P racow n ia  fo t. M uz. Nar. w  W arszawie).

lo ry  ko lo rys tyczne  obrazów. Is to tn ie  k re s k i jego są 
zróżn icow ane zarów no w  grubości i  w  natężen iu czer­
n i, ja k  w  na chy len iu  i  ką tach  przecięcia ja k ie  tw orzą  
na skrzyżow an iach , co sp rzy ja  ko n tra s to w a n iu  tonów  
i  o trz y m y w a n iu  dość roz leg łe j s k a li n iuansów . W  od­
tw a rz a n iu  szczegółów a rtys ta  dochodzi do dużej f in e ­
z ji, w  oddan iu  g łęb i p o w ie trz n e j osiąga lekkość i  p rze ­
strzenność14. Jednak w łaśn ie  ta  lekkość i  p recyzja , 
s tanow iąc p rzec iw ieńs tw o  s iły  i  rozm achu f ig u r ,  w p ro ­
wadza n iekonsekw encję  i  po tęgu je  sztuczność rażącą 
d la  oka. Ó w  n a d m ia r g e s ty k u la c ji i  p rze rost anato­
m iczn ych  de ta li n ie  m óg ł podobać się w  końcow ych  
la tach  X V I I  w ., k ie d y  w  sztuce dążono do w yrażen ia  
pow ag i i  spoko ju , je ż e li n ie  sw obody i  u m ia ru ; p rzy  
ty m  duża przestrzeń t ła  tra k to w a n e g o  nazby t sub te l­

n ie  n ie  nadaw ała się do pow tórzen ia  w  p ła ­
skorzeźbie.

T ak  w ięc zw o ln io n y  z tru d u  in w e n c ji 
sz tuka to r m ia ł do pokonan ia  dw ie  trudnośc i: 
przekszta łcenie kom p ozyc ji p ła sk ie j w  re ­
lie f, a czarnob ia łe j w  je dn o lic ie  b ia łą  i  do­
stosowanie przeży tych  fo rm  do gustu no­
w e j epoki. W  ty m  celu zw ęz ił przede w szyst­
k im  pole kom pozyc ji, co p o zw o liło  m u po­
m inąć zbędne szczegóły i  zb liżyć  n a jw a ż n ie j­
sze e lem enty  do f ig u ry  lu b  f ig u r  cen tra lnych . 
F ig u ry  te w yp ro s to w a ł i  uspoko ił ich  ru ch y  
osiągając kosztem  d y n a m ik i i eksp res ji w ię k ­
szą m onum enta lność. A le  tu  zadanie się k o m ­
p lik u je . D iepenbeeck ksz ta łto w a ł f ig u ry  
w  skrę tach wężowych, tzw . f ig u rę  se rp en ti- 
nate; p rzyw rócen ie  im  po zyc ji s ta tyczne j w y ­
m agało znajom ości ana tom ii. P rzerasta ło  to 
m ożliw ośc i rzem ieś ln ika  ja k im  b y ł w a rszaw ­
sk i sz tuka to r. Stąd n iedociągn ięc ia  w  budow ie  
f ig u r, a przede w szys tk im  kończyn, zupe łn ie  
n ie  w ytłum aczone, gdy nie  ma się przed 
oczami ryc in .

W eźm y p rzyk ład ow o  scenę u w o ln ie n ia  
A nd rom e dy  (ryc. 5). D um na ze sw ej c ó rk i 
k ró low a  E tio p ii, Kasjopea, pow aży ła  się s ła­
w ić  ją  z. u ro d y  ponad N ere idy. A b y  pom ścić 
swe n im fy  N eptun  po d b u rzy ł po tw o ra  m o r­
skiego, k tó ry  s tra to w a ł e tiopskie  państw o. D la 
przeb łagan ia  go w ys taw ion o  na pastw ę n ie ­
szczęsną k ró le w n ę , ale zakochany w  n ie j P e r- 
seusz za b ił bestię  oswobodzając Androm edę.

M o tto : „z  pomocą g ło w y  zab ite j M eduzy 
p rze m ie n ił w  kam ień  o lb rzym iego  po­

tw o ra  a Androm edę u w o ln ił z w ięzów “ 45. 
P rz y k u ta  do ska ły  k ró le w n a  E tio p ii całą po­
stacią z ryw a  się do uc ieczk i przed po tw orem , 
na k tó rego  ro zw a rtą  paszczę ogląda się w  ob­
łę dn ym  prze rażen iu ; n ie  w id z i Perseusza 
z m ieczem  i  g łow ą G orgony w  ręka ch  Z la tu ­
jącego z ob łoków  w p ro s t .na je j p rześ la ­

dowcę. Z  w y s iłk ie m  sprężającym  w szys tk ie  m ięśnie 
odpycha się od kam ien nych  z łom ów, lew a noga zdo­
ła ła  z pomocą A m o ra  zerwać łańcuch. W łosy ro z w ia ­
ne za p lecam i po dkre ś la ją  s trach  i  gw a łtow ność w y ­
s iłku . W  p łaskorzeźbie (ryc. 6 )46 w id z im y  A ndrom edę

44 J. P. M a rie tte  podaje, iż  w szys tk ie  pejzaże i da­
le k ie  p la n y  ( lo in ta ins ) w y k o n a ł a k w a fo rtą  T. M atham , 
k tó ry  ry to w a ć  m ia ł też k ilk a  ry c in  w  całości (cyt. za 
Le  B lanc, M anuel..., I, s. 376); w  każdym  raz ie  znane 
m i ry c in y  B loem aerta  z jego okresu rzym skiego  nie  
zdradzają za in teresow ania  pejzażem.

4j P rzek ład  teks tów  s ta roży tn ych  d r A n n y  Sze- 
lestów ny.

48 N ie m o je w sk i L., jw ., s. 35, il.  18; F rancas te l P., 
Le m arm orbad..., f ig . 7.
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w yprostow aną, spokojną, o łagodnym , pe łnym  rezyg­
n a c ji w yraz ie , p ra w a  ręka, choć w  pętach, zw isa n ie ­
m a l swobodnie w zd łuż c ia ła, lew a un iesiona w yd łuża  
postać. G łow a odchyla się le kko  w  k ie ru n k u  po tw ora , 
choć je s t on tu  ty lk o  kon w e nc jo na lną  fig u rą , ja k  smok 
na w yobrażen iach św. M a łgo rza ty ; Perseusz zaś zo­
s ta ł ca łkow ic ie  p o m in ię ty . Postać m łode j kob ie ty , g ład ­
ko w ym ode low ana na sposób s ta roży tn ych  posągów, 
ma w  sobie dużo u ro k u ; tw a rz  jes t k lasyczn ie  p iękna, 
w łosy śm ia ło, po rzeźb ia rsku  tra k to w a n e  w yra źn ie  od­
c ina ją  się od chropaw e j n a ksz ta łt k o ry  pow ie rzchn i 
ska ły. A m o r za tra c ił ro lę  oswobodzicie la, ga rn ie  się 
do ko b ie ty  p ieszczo tliw ie  ja k  p u tto  na renesansowych 
w yobrażen iach Caritas. P rz y jrz y jm y  się deta lom . Na 
ry c in ie  p rz y k u ta  do ska ły  p ra w a  stopa A nd rom edy 
sk ie row ana jes t dośrodikowo, tłum a czy  się to  zgięciem 
ko lana  i o s trym  zw ro tem  postaci w  p ra w o ; sz tuka to r 
w yp ro s to w u ją c  fig u rę  i  obraca jąc ją  ba rdz ie j f ro n ta l­
n ie  m usia ł zm ien ić  u k ła d  stopy, a n ie  m ając odpo­
w iedn iego w zo ru  z ro b ił ją  grubą i  bezkszta łtną . T ak 
samo p ra w a  ręka , na ry c in ie  w  w ie lo ra k im  zgięciu 
i  skrócie, po opuszczeniu pow in na  wypaść w  s tiu k u  
nieco n iże j, n ieksz ta łtne  są też przeguby oraz d łon ie  
ko b ie ty  i dziecka. N a tom ias t w yd łuże n ie  ska ły , deko­
racy jne  p o tra k to w a n ie  kam ien ne j pow ie rzchn i, za­
rów no  ja k  fa l m orsk ich , ga łęzi drzew a i  c ie lska po­
tw ora , da je  n ie je d n o lite  chropaw e tło , na k tó ry m  
u w y p u k la  się g ładka, szlachetna w  sw ych  k lasycz­
nych  fo rm ach  b ry ła  postaci. (Za p rzyk ła d e m  ry to w n i­
ka  sz tu ka to r na da ł c iem ną ba rw ę  s k ó ry  e tiopsk ie j k ró ­
lew nie , o czym  n ie  na leży zapom inać p rzy  re k o n s tru k ­
c ji).

A r io n  w  po w ro c ie  na rodz inną  wyspę og rab iony ze 
zdobytego m a ją tk u , dow iedziaw szy się, iż  g roz i m u 
śm ierć w  m orzu, u p ro s ił u ko rsa rzy  lu tn ię , aby móc 
pieśn ią pożegnać sw oją ojczyznę. A le  oczarowane 
rz e w n y m i to n a m i d e lf in y  u ra to w a ły  m łodzieńca uno­
sząc go na grzb ie tach aż do brzegów  L a ko n ii.

M o tto : ,,w  ten  sposób śp iew a jąc je cha ł na grzbiecie 
d e lf in a  i  odda la jąc się p ru ł ciem ne fa le “ .

R ycina (ryc. 7) ukazu je  A rio n a  siedzącego o k ra ­
k ie m  na d e lf in ie ; z g łow ą pa te tyczn ie  wzniesioną 
śpiewa akom pan iu jąc  sobie na lu tn i.  Za n im  p ó łk o ­
lem  p ły n ą  N e re id y  k ie ru ją c  fa le  w  stronę w ybrzeża; 
w  od da li w idać  łódź z ko rsa rzam i i  gó rzysty  brzeg 
d ru g ie j w yspy . K om pozyc ja  nacechowana je s t ruchem : 
d e lf in  p ły n ie  w  esow atych skrętach, A rio n , pochy lony 
do przodu, obe jm u je  go m ocno ko lan am i, w łosy  jego 
p o w ie w a ją  na w ie trze , płaszcz w yd ym a  się ko liśc ie  
za p lecam i, s tanow iąc przeciw w agę trzym a n e j u p ra ­
wego boku  lu tn i.  W  s tiu k u 47 (ryc. 9) pozostał patos, 
ale ru ch  je s t uspoko jony ; p o m in ię to  N e re idy  i łódź,

47 N ie m o je w sk i L ., jw ., s. 36, i i .  19 ja ko  O rfeusz; 
F rancaste l P., jw ., fig . 8 pt. A m ph io n , choć w  tekście 
s. 139 —  A rio n .

Ryc. 11. D ana idy, p łaskorzeźba w  pałacu ła z ie n ko w ­
sk im . (Fot. J. K łos).

zn iknę ła  też przybrzeżna skała, a porasta jące ją  k o n i-  
fe ry  zastąp iła  s ty lizow ana  gałązka. S k u tk ie m  w y p ro ­
s tow ania postaci zachw iana została w za jem na zależ­
ność cz łow ieka  i  zw ierzęcia, d e lf in  zdaje się p rze p ły ­
wać pom iędzy nogam i stojącego A r io n a ; przez usta­
w ie n ie  l i r y  prosto  i  tuż  p rzy  to rs ie  ręce oparte  na s tru ­
nach s ta ły  się z b y t k ró tk ie , ja k b y  dziecinne. T w a rz  
starcza i  nadm ie rne  rozch y le n ie  ust po tęgu ją  n ie m iłe  
w rażen ie. To panneau ze w szys tk ich  czterech je s t ńaj^- 
słabsze.

D ana idy na rozkaz ojca z a b iły  sw o ich  m ężów ; s trą ­
cone do T a r ta ru  nape łn iać muszą wodą beczkę bez 
dna.
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Rye. 12. Pan i  S y r in x , p łaskorzeźba w  pa łacu ła z ien ­
kow sk im . (Fot. J. K łos).

M o tto : „o  ka rze  córek Danaosa i beczce bez dna na­
p e łn ian e j sta le  p rze p ływ a jącą  w odą“

H o r. C. I I I ,  11

R yc ina  (ryc. 10) w yobraża dziew ięć m łodych , p ię k ­
nych  ko b ie t s to jących w  w odzie po ko s tk i, w o kó ł 
rzeźb ione j kam ien ne j kad z i; jedne pochylone n isko 
na p e łn ia ją  naczynia, inne  w y le w a ją  do w n ę trza  ka ­
dzi ic h  zaw artość; p rzestrzeń poza n im i w y p e łn ia ją  
up us ty  rz e k i Le te ; z le w e j, na skale, m o n s tru m  p ie ­
k ie ln e  sp ra w u je  straż nad po tęp ionym i. Z  dz iew ięc iu  
sz tuka to r pozos taw ił ty lk o  dw ie  postacie boczne (od 
le w e j s trony ) w lew a ją ce  wodę do beczki (ryc. 11). 
U sy tu o w a ł je  c e n tra ln ie  i  w yp ro s to w a ł pow yg inane  
n a d m ie rn ie  c ia ła , nada jąc im  pełne, toczone k s z ta łty  
an tycznych  f ig u r .  T ło  p o tra k to w a ł de ko racy jn ie , po­
k ry w a ją c  je  s ty liz o w a n y m i liś ć m i a ka n tu  i  sp ira ln ie  
poskręcanym i sm ugam i w ody. B łę d y  w  budow ie  po -

staci są uderza jące: ażeby kom pozyc ja  n ie  c iąży ła  
zb y tn io  k u  le w e j s tron ie  bliższa z U ana id  pozbaw iona 
została naczynia, s k u tk ie m  tego jedna  z rą k  zaw is ła  
bez ce lu ; d ruga  bezkszta łtna i  n iep om ie rn ie  d ługa 
trzym a  się k ra w ę d z i d re w n ia n e j beczki. Dalsza D a na i- 
da u tra c iła  p ra w ą  nogę, na ry c in ie  co fn ię tą  do ty łu  
i  u trzym u ją cą  postać w  rów now adze, w  p łaskorzeźbie 
zagubioną pod liś ć m i akan tu . Z w rócono uwagę48 na 
późniejsze obcięcie tego panneau d la  p rzeb ic ia  n ie ­
istn ie jącego p ie rw o tn ie  okna. Rzeczywiście sz tuka to r 
n ie  b y łb y  chyba odc ią ł w  ta k i sposób pa lców  je d n e j 
z rąk , w yd a je  się je dn ak , iż b ra k u je  n ie w ie lk ie g o  pasa 
poniew aż c e n tra ln y  c h a ra k te r kom p o zyc ji n ie  je s t 
naruszony. Dość poważne b łę d y  anatom iczne trzech 
płaskorzeźb w y ró w n a n e  są os iągnięciem  m o n u m e n ta l­
ności, zręcznym  na ogół us taw ien iem  f ig u r ,  u m ie ję t­
nym  w ydobyc iem  b ry ły  za pomocą oszczędnego m o- 
de lu nku , p rz y je m n y m  skon tras tow an iem  g ła d k ie j po­
w ie rzch n i c ia ł z szorstką de ko ra c ją  tła .

N a jm n ie jszym  zm ianom  u leg ła  w  in te rp re ta c ji 
rzeźb ia rsk ie j om aw iana ryc in a  S y r in x  (rys. 3 i  12 )40 
Zwężenie kom p o zyc ji odbyło  się kosztem  w id o k u  rze ­
k i po le w e j s tron ie . R ozp lanow anie  całości, na chy le ­
n ie  f ig u ry  bożka po p rzeką tne j, poprow adzen ie  ró w ­
no leg łe j w zd łuż  pn ia  i  k o ro n y  drzewa, zaznaczenie osi 
m asyw em  gó ry  Lyka io s , pow tórzone zostało w ie rn ie  
w ed ług  w zoru . R oślinność od tw orzona je s t n a tu ra li-  
s tyczn ie z dużym  w yczuc iem  dekoracy jnośc i g ię tk ich  
łodyg  s itow ia , chy lących  się z w ia tre m  p ierzastych 
k iś c i trzc in , m ięs is tych  k w ia tó w  l i l i i  w odne j. B a rd z ie j 
schem atycznie p o tra k to w a n e  zosta ły  co fn ię te  i  w y ­
prostow ane f ig u r k i a m o rkó w  i  w yso k i brzeg p o fa łd o ­
w a n y  n a ksz ta łt k o ry  d rzew ne j. P łaskorzeźba ta  w y ­
kazu je , że sz tuka to r n ie  m ia ł trudnośc i, gdy m óg ł 
ściśle p iln o w a ć  się w zoru , że w y k a z y w a ł wówczas n ie ­
z w y k łą  w p ra w ę  w  transp on ow a n iu  g ra f ik i na ję zyk  
rzeźby.

Z  czterem a p ro s to k ą tn y m i panneaux w iążą się 
ściśle t rz y  zachowane tonda. Z estaw ia jąc  ż y w io ł w o dy  
(ryc. 13)50 z p łaskorzeźbą Pan i  S y r in x  obse rw u jem y 
to  samo tra k to w a n ie  b ło tn e j roś linnośc i, zato dzban 
ze s trugą  le jące j się w o d y  p rzyp om in a  naczyn ia  D a - 
na id . T rz y  p u tta  z ż y w io łó w  są ro d zon ym i b ra ćm i 
am orka  zajętego ro zku w a n ie m  A nd rom e dy, zwłaszcza 
p u tto  w  żyw io le  z ie m i m a bardzo podobną postawę 
(por. ryc . 6 i  14)“ .

S trona techniczna ty c h  w szys tk ich  s tiu k ó w  jes t 
bez zarzu tu . W idać, że m is trz  w a rszaw sk i czu ł tw o ­
rz y w o  i  obzna jm io ny  b y ł z rzem iosłem , że n ie  w y p ra ­
co w yw a ł szczegółów, a p recyz ję  zaw dzięczał sp ra w ­
ności rę k i. Pole kom p o zyc ji h a rm o n ijn ie  w y p e łn ia ł

48 F rancas te l P., jw ., s. 139.
49 ¡N iem ojew ski L., jw .,  s. 34, i l .  20; F rancas te l P., 

jw ., fig . 6; S ta rzyń sk i J., jw ., ryc. 1394.
50 F rancaste l, jw ., fig . 9.
51 T a ta rk ie w ic z  W., P ięć stud iów ..., ryc . 68.
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rzeźbą, n ie k ie d y  wychodząc poza ra ­
m y. Z ręczn ie  ró żn ico w a ł poziom  w y ­
puk łośc i w p row adza jąc  na b ia łą  po ­
w ie rzchn ię  grę ś w ia te ł i  c ien i. O bra ­
zom s tiu k o w y m  u m ia ł nadać pogod­
ny, ko ją cy  na s tró j, czym  zes tro ił je  
z m ie jscem  przeznaczonym  na bez - 
tro sk ie  m y ś li i  spoko jny  w yp oczy­
nek. W  sum ie da je to  e fe k t doda tn i 
i  spraw ia , że w arszaw sk ie  p łasko­
rzeźby cenione są w yże j od p o p ra w ­
nych  anatom iczn ie  analog icznych 
prac J. C. Hansehego52. Uderza w  
n ich  na p ie rw szy  rz u t oka znajom ość 
a n ty k u  i  to  n ie  za pośredn ictw em  
re p ro d u k c ji g ra ficznych , ale z au­
tops ji.

Zagadn ien ie  sz tuka to rów  w a r ­
szaw skich jes t do tąd n iew y jaśn ione .
W  zw iązku  z fun da to re m  Ł a z ie n k i —
L u b o m irs k im  i  a rch ite k te m  T y lm a - 
nem  w ysu n ię to  jedno ty lk o  n a zw i­
sko, F ranciszka M a jn o  (M aino), W ło ­
cha „z  M ila n a “ , tw ó rc y  de ko ra c ji 
kościo ła p a u lin ó w  w  W arszaw ie, zm. 
w  r. 1721. T. M a k o w ie c k i33 p rz y p i­
suje m u s t iu k i w  koście le w  C zerm a- 
ko w ie  w iążąc je  z ty m  sam ym  o k re ­
sem (1690— 93). S ztuka te rie  w  k o ­
ściele p a u lin ó w  n ie  zachow ały się i 
tru d n o  przeprow adzać po rów nan ia  
na podstaw ie n ied ok ła dn ych  re p ro ­
d u k c ji. N ie  można z tych  sam ych 
przyczyn  zestaw iać om aw ianych 
płaskorzeźb z dekoracją , rów n ież  
przez T y lm a n a  w yko na ne j, k a p lic y  
K o to w s k ic h  u  D o m in ikan ów , gdyż 
a n io łk i zdobiące kopu łę  m a ją  g łó w ­
k i,  a częściowo i  nóżk i poutrącane.
D ekorac ja  sz tuka to rska  kościo ła  w  
C ze rn iakow ie  n ie  je s t je d n o lita  pod 
wzg lędem  s ty lu , być może, iż n ie k tó re  rzeźby zm ie n i­
ły  ch a ra k te r w s k u te k  pozłocenia. A le  i  te k tó re  za­
chow a ły  n a tu ra ln ą  ba rw ę  różn ią  się sposobem m ode­
low an ia . W  każdym  raz ie  w ie lk ie  f ig u ry  a n io łów  nie 
da ją  m a te r ia łu  do porów nań. N a tom ias t w śród a n io ł­
k ó w  rozw iesza jących g ir la n d y  w o k ó ł ko p u ły  można 
zauważyć po k rew ień s tw o  z f ig u rk a m i p u ttó w  w  to n - 
dach sa li ką p ie low e j. Odznaczają się podobną budo­
w ą nóżek, k ró tk ic h  zwłaszcza od ko la n  do stóp, a ta k ­
że po do bn ym i rucham i. Z upe łn ie  swoiste je s t przede 
w szys tk im  m odelow anie  g łów ek. M a ją  one małe, m oc­
no podpuchn ię te  oczki, k tó ry c h  konchy  nie  tw orzą

Ryc. 13. Ż y w io ł wody, płaskorzeźba w  
(Fot. J. K łos).

pa łacu łaz ienkow skim .

52 F rancas te l P., Geneza techniczna..., s. 38.
K ośc ió ł w  C zern iakow ie , B. H. S. i  K . V I  (1938),

p ra w id ło w eg o  ow alu . Od zetkn ięc ia  ich  z nosem, ukoś­
nie  i  aż pon iże j kości p o liczko w e j b iegn ie  cha rak te ­
rys tyczne  w klęśn ięc ie , k tó re  puco łow a te  dziecinne po­
lic z k i obsuwa s iln ie  k u  do łow i, n ie k ie d y  żłob iąc w  n ich  
tw a rd ą  bruzdę i  p ię tn u ją c  w yrazem  kom icznego za­
troskan ia . W klęśn ięc ie  to obserw ować m ożna u a n io ł­
k ó w  pod kopu łą , w  pop iers iach p łaskorzeźb ionych na 
f ila ra c h , w  g łów ka ch  sk rzy d la ty c h  unoszących ra m y  
obrazów  fresko w ych  w  p re zb ite riu m . Tam , gdzie ono 
n ie  w ystępu je , f ig u r k i i g łó w k i w yd a ją  się in n e j fa k ­
tu ry . T ak ie  samo w k lęśn ięc ie  m a ją  p u tta  w  sa li k ą ­
p ie lo w e j w  Łazienkach . Jest ono odb ic iem  pew nych  
sta le  i  la ta m i pow tarzanych , zm echan izow anych r u ­
chów  d ło n i i  p a lcó w  w p ra w n ie  i  z pośpiechem  ug n ia ­
ta ją cych  m ię kk ie , szybko sztyw nie jące tw o rzyw o . Ce-
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Ryc. 14. Ż y w io ł z iem i, p łaskorzeźba w  pałacu
(Fot. J. K łos).

cha poza daną epoką racze j n iepow ta rza lna . N ie  da je  
ona być może podstaw y do przesądzania o warsztacie . 
P rob lem  ten w ym a g a łb y  w kroczen ia  w  rozleg łą  a m a­
ło  opracowaną dziedzinę i  p rzeprow adzen ia  szczegó­
ło w ych  badań m a te ria łó w  tru d n o  dostępnych.

Co się ty c z y  zw iązków  ze sztuką francuską, to 
w yka zu je  je  ty lk o  p łaskorzeźba Pan i  S y r in x  (rvc. 12). 
Na ry c in ie  n ie  m a podp isu  ry s o w n ik a  i  można w ysu ­
nąć przypuszczenie iż au torem  p ie rw o w zo ru  b y ł P ie r­
re  B reb ie tte . Ten ka p ryśn y  i  pełen f in e z ji tw ó rca  scen 
bach icznych p o zos taw ił aż na zby t liczne  postacie fa u ­
nów  i  sa tyrów , k tó re  w  b rzyd k ich  ale dow c ipnych  f i ­
z jonom iach w y k a z u ją  podob ieństw o do bożka z m ie ­
d z io ry tu  w  T ab lea ux  du Tem pie des Muses. A  m iedzio -

r y i  siosunKowo w ie rn ie  pow tó rzony  
zosta ł w  płaskorzeźbie.
' N a to m ia s t żadna z om ów ionych 
płaskorzeźb nie  w y d a je  się w  ja k i­
k o lw ie k  sposób zw iązana z m is trzem  
M on no t i  jego łaźn ią  m a rm u ro w ą  w  
Cassel. D zie ło  M onno t s tanow iło  
p u n k t w y jś c io w y  badań, gdy n ie  b y ­
ło  in n ych  powiązań.

Skoro w  po ko ju  ką p ie low ym  
zrea lizow any został „p ro g ra m  ik o ­
no g ra ficzny “  (przypuszcza ln ie  uda 
się n a tra f ić  na w yd a w n ic tw o , z k tó ­
rego w yw odzą  się p u tta  w yobraża­
jące ż y w io ły  54) to zdaw a łoby się, że 
w szystk ie  p rostoką tne  panneaux po­
w in n y  pochodzić z jednego w y d a w ­
n ic tw a . Czemu w  ta k im  razie z rob io ­
no w y ją te k  d la  D ia n y  i  Akteona? 
M ożna to  w y ja śn ić  spec ja lnym  ży ­
czeniem  z lecen iodaw cy i  ty m , że w  
T ab leaux  du Tem ple des Muses n ie  
ma odpow iedn ie j r y c in y 55. To w ie - 
lo fig u ro w e  panneau, jedyne  z p ięciu , 
m a pewne cechy w spólne z p łasko­
rzeźbam i w  Cassel, stąd być może u - 
zależn ien ie od n ich  całości dekora ­
c ji.  P. F rancas te l w iąże je  ponadto 
z p łaskorzeźbą Francesca Mosca, zw. 
i l  M oschino, w e  f lo re n c k im  B a rg e l- 
l o 56. Rzeczywiście w  s t iu k u  p o w ta ­
rza się m o ty w  g ro ty , m im o  to, zesta­
w ien ie  n ie  jes t p rzekonyw u jące . W  
p łaskorzeźbie D ia n y  (ryc. 15) m am y 
w y ra źn ie  do czyn ien ia  z in ną  ręką, 
może naw e t z in n y m  w arszta tem . 
W szystk ie  kobiece postacie m io ta ją  
się w  k o n w u ls y j nych ruchach, w y ­
rzuca jąc nazbyt d ług ie  lu b  n ie n a tu ­
ra ln ie  k ró tk ie  ręce. N ie fo rtu n n e  są 
n ie k tó re  kon tra po s ty , a przede 
w szys tk im  s k ró t nogi n im fy  obróco­

ne j ty łe m ; ta k ic h  b łędów  w  poprzedn ich  p łaskorzeź­
bach nie  spo tyka się. Inacze j też i bardzo n ieporadn ie  
tra k to w a n e  są fa le  w odne i  roślinność. Poza boha­
terską fig u rą  A kteona , izo low aną i  zdającą się na­
suwać rem in iscenc je  z g ra f ik i osiem nastow iecznej,

W  w. X V I I  liczne  b y ły  w y d a w n ic tw a  g ra ficzne  
w yobraża jące dz iec i; w  tych  „Bacchanales d ’en fan ts“ , 
„ V a r i i  scherzi d i p u t t in i“  itp . znaleźć się mogą p ie r­
w o w zo ry  „ż y w io łó w “  łaz ienkow sk ich .

50 R yc ina  p rzedstaw ia  A k teo na  pożeranego przez
psy.

s» F rancas te l P., Le M  a rm o r b ad...„ s. 153; repr. 
B rin c k m a n n  A. E., B a ro c k s k u lp tu r  I, B e r lin  1919, s. 148, 
ii. 143.

ła z ienkow sk im .
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Ryc. 15. D iana i A kteon , płaskorzeźba w  pa łacu łaz ienkow sk im  (Fot. J. K łos).

pośredn ic tw o  ry c in y  jes t raczej prob lem atyczne. P ła ­
skorzeźba ta czekać m us i na w yjaśn ien ie .

Pozostaje jeszcze do om ów ien ia  spraw a szóstego 
basre lie fu . P rzy  obecnej re k o n s tru k c ji pa łacu piec, 
pochodzący z czasów późnie jszych, po w in ie n  być  usu­
n ię ty . Może w  zapleczu uda się odnaleźć ś lady  s tiuku , 
w  p rze c iw n ym  razie zachowaną ram ę należy w yp e łn ić

zastępczą płaskorzeźbą. W śród O brazów  ze Ś w ią ty n i 
M uz w yszukać by  się da ło  n ie jedną  scenę z akc ją  roz­
g ryw a ją cą  się na t le  w ody, ja k o  pendan t do p łasko ­
rzeźby Pan i S y rin x . A  k to  w ie  czy n ie  t ra f i ło b y  się 
p rzyp ad k iem  na tę  samą, k tó ra  posłużyła  za w zór 
zniszczonemu panneau.
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Ryc. 1. W idok ogólny pa łacu w  N a ro lu , L ito g r. F ilie ra  (Z ie liń s k i L., Narol..., L w o w ia n in  1842, z. I I) .

J U L IU S Z  ROSS

PAŁAC W NAROLU1

H IS T O R IA  P A Ł A C U

D zie je  bu dow y pa łacu w  N a ro lu  m a ją  sw ój po­
czątek w  2. po ł. X V I I I  w . D obra  na ro lsk ie , n iegdyś 
do Łaszczów na leżące1 2, ok. po ł. X V I I I  w . b y ły  w  po­
s iadan iu  s ta ros ty  te raczyńskiego A n to n ie go  D z ie w a ł- 
to w s k ie g o 3, od k tó rego  k u p ił je  L u d w ik  M ic h a ł 
z G rodkow a Łoś, kaszte lan k a m ie n ie c k i4. Od tego 
czasu, t j.  od 1753 r., aż do 1867 dobra te pozostaw ały

1 Na a r ty k u ł n in ie jszy  sk łada ją  się fra g m e n ty  p ra ­
cy m ag is te rsk ie j w yko n a n e j w  ram ach sem ina rium  
H is to r ii S z tu k i U. J. pod k ie ru n k ie m  p ro f. d r  Adam a 
Bochnaka. W  p ra cy  te j u d z ie lil i m i nadto  cennej po­
m ocy: p ro f. d r  S tan is ław  Lo ren tz , p ro f. d r  G erard  
C io łek, p ro f. d r  Z b ig n ie w  H o rnu ng , p ro f. d r  S tan is ław  
Łoś. W szys tk im  w  ty m  m ie jscu  sk ładam  serdeczne po­
dziękow anie .

2 K u ro p a tn ic k i E., G eografia  a lbo D ok ładne O p i­
sanie K ró le s tw  G a llic y i i  Lo d o m e ry i do d ru k u  poda­
na, P rzem yś l 1786, s. 105.

w łasnością rod z in y  Łosiów , • he rbu  D ąbrow a, k tó rz y  
w ła d a li n im i przez k i lk a  pokoleń. Po zgonie kaszte­
lana, p ierwszego spośród Ł o s ió w  w łaśc ic ie la  N aro la , 
zm arłego 20 lip ca  1758 r .5 odziedziczy ł je  syn F e liks  
A n to n i, k tó ry  b y ł tw ó rcą  re zyd e n c ji i  zarazem  fu n d a ­
to rem  nowego kościo ła  w  N a ro lu  B.

F e liks  A n to n i Łoś u ro d z ił się w  r. 1737. P oczątko­
we w ychow an ie  odebra ł zapewne w  dom u, późn ie j

3 Z ie liń s k i L., N a ro l Lubycza  Rawa Ż ó łk ie w , L w o ­
w ia n in  1842, z. I I ,  s. 49.

4 S u m m a riu m  Iu r iu m  m u n im e n to ru m  et docu- 
m e n to ru m  F e lic is  A n to n ii de G ródków  Łoś, caste lla - 
nidae Leopoliensis in  p a la tin a tu  L u b łin e n s i, Belzensi, 
Russiae et Podoliae ex is te n tiu m , A rc h iw u m  Z a k ł. N ar. 
im . O sso lińsk ich  we W ro c ła w iu , rk p . 9691/11, s. 91— 96.

5 B on ie ck i A ., H e rba rz  P o lsk i, t. X V I ,  s. 22.
8 N o tz  K ., Z a b y tk i p o w ia tu  cieszanowskiego, B i­

b lio te ka  N arodow a w  W arszaw ie, rk p . 6525/IV, s. 52.
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podróżow a ł zagranicą 7, gdzie zapoznał się z ówczesną 
cyw iliz a c ją , zb y tk ie m  i  fan fa ronadą , gdzie n a b y ł gu­
stu  do sz tuk p ięknych , gdzie wreszcie za k ie łko w a ła  ta 
przesadna dum a, k tó ra  ta k  w ie lk ie  późn ie j p rzyb ra ła  
ro z m ia ry 8. W róc iw szy do k ra ju  rozpoczął sw o ją  k a ­
r ie rę  po lityczną . B y ł e lek to rem  S tan is ław a A ugusta, 
a w  p ie rw szych  la tach  jego panow an ia  p ias tow a ł god­
ność s ta ros ty  w yszyńskiego “. Jako starosta w yszyń ­
sk i za liczony b y ł w  poczet d y g n ita rz y  i  osób, do oto­
czenia k ró lew sk ieg o  należących 10. B y ł w  ow ym  czasie 
rów n ież  posłem  p rz e m y s k im 11. Na sesjach se jm ow ych 
w  r. 1768 na leża ł do tych , k tó rz y  p ro te s to w a li p rzec iw  
w yw ie z ie n iu  z P o lsk i s e n a to ró w 12. W  r. 1770 został 
F e liks  A n to n i Łoś kaw a le rem  o rd e ru  św. S tan is ła ­
w a13, a w  r. 1779 —  O rła  B ia łe go14. Od r. 1779 b y ł w o ­
jew odą pom orsk im , k tó rego  to  urzędu zrzek ł się 
w  1790 r .15. 17 w rześn ia  1765 r. p o ją ł za żonę w  W arsza­
w ie  M a rię  U rszu lę  Moszczeńską, córkę w o jew od y  in o ­
w roc ław sk iego  16. D ochow any spory rękop is p ió ra  w o ­
je w o d y  17 ja k  rów n ież  w y ry te  w  N a ro lu  nap isy św iad ­
czą w ym o w n ie  o jego zdolnościach lite ra c k ic h . U tw o ry  
te n ie  są znane. B y ły  to  przew ażnie m ow y i  w iersze 
okolicznościow.e o cha rakte rze  obycza jow ym .

W  la tach  70 -tych X V I I I  w . p rz y s tą p ił F e liks  A n to ­
n i Łoś do wznoszenia sw ej rezyd en c ji w  pó łnocne j 
s tron ie  N aro la . M a low n iczo  położone opodal m iastecz­
ka wzgórze zostało przekszta łcone na pa rk . W y k o n a w ­
cą b y ł og rod n ik  N o rb e rt H am m erschm id t, z k tó ry m  
F e liks  A n to n i Łoś za w a rł um ow ę k o n tra k te m  z dn. 
4 w rześnia 1773 r . is. H a m m erschm id t pode jm ow a ł się: 
„p rz y  P ałacu w  N a ro lu  Ogród W łosk i założyć na trz y  
kondygnacje..., w sze lk ie  u lice  ta k  grabow e ja ko  y  l i ­
powe zasadzić, ...na A rk a d y  dać A b ry s  y  T ry lia rz e  
w iększe y  mnieysze, ...Sm ereki y  D rzew a Owocowe 
k tó re  się z L ip ia  [p rzys ió łe k  N a ro la ] transportow ać 
będą w yb rać  y  ponasadzać... k w a te ry  ta k  w  pa radnym  
P ią trze  ja k  też y  w  os ta tn im  p ią trze  po tazery i w y p la n - 
tować, założyć y  w yryso w ać  k o m m u n ik a c y ją  P ią tr  
y  A p a re lle  zrob ić  y  udarn iow ać, gdzie potrzeba d a r- 
n iem  k w a te ry  u łożyć, y  Bukszpanem  w ysadzić kanapy 
B o lig reny... dop ilnow ać aby zrob ione b y ły  szpa le rk i 
grabow e z filu n k a m i...  gdzie będzie potrzeba Pusz-

r ' Mówił o tym napis łaciński cytowany w opisie 
L. Zielińskiego.

8 Łoś W., Pan W ojew oda pom orsk i, A rc h iw u m  
P aństw , w  L u b lin ie , Łosiov iana.

9 Boniecki, jw.
10 K orzon  T., W ew nętrzne dzie je  P o lsk i za S ta n i­

s ław a Augusta, w yd . I I ,  W arszaw a 1897— 98, t. I I ,  s. 231.
11 Boniecki, jw.
12 K orzon  T „  jw ,, t. I I ,  s. 52.
13 Boniecki, jw.

Łoza St., H is to r ia  o rde ru  O rła  B ia łego, W arsza­
wa 1922, s. 43.

“ Boniecki, jw.
Łoś W., jw .

iś A rc h iw u m  P aństw ow e w  L u b lin ie , Łosiov iana.
1B c ie ka w y  dokum ent, O g rod n ik  P o lsk i, 1884, n r  8,

k ie ty  pozasadzać pod m u ra m i c y rk u la rn y m i... in spek t 
założyć.“  Prócz tego zobow iązyw a ł się „g ry , m odele na 
kręg le , ko łyskę, P ierścień, y  P taka , porysow ać nato 
m odele podaw ać“ . Jak  w y n ik a  z k o n tra k tu  H a m m e r­
schm id t m ia ł pow ie rzony  nadzór nad ca łokszta łtem  
robó t ogrodow ych i  p ro w a d z ił rachunkow ość. M ia ł on, 
zak łada jąc a rka d y  i  try lia rz e , „p rz y p iln o w a ć  by  na ­
leżycie od C ieś lów  i  S to la rzów  b y ły  porob ione ...Wagi 
g ru n tu  y  g raba rzów  doyrzeć Sam em u do Lasu po 
D rzew a iezdzic y  pokazać ja k ie  m a ją  w ykopyw ać. L u ­
dzie co będo szafować pisać sobie osobnym  regestrzy- 
k ie m  ta k  c iąg łych  ja k o  y  pieszych. Zgo ła  w szytko  
ja k  naydoskonaley y. n a jle p ie y  z ro b ić “ . Na w yko na n ie  
ogrodu H a m m erschm id t zgodził się dob row o ln ie  za 
kw o tę  540 duka tów , k tó re j to  k w o ty  jedną  po łow ę 
m ia ł pobrać p rzy  podp isan iu  k o n tra k tu , d rugą  zaś po 
zupe łnym  zakończeniu prac z założeniem  ogrodu z w ią ­
zanych. „D om yś lać  się na leży“  —  pisze Jan ko w sk i — 
„że tenże o g ro d n ik  da w a ł p lan  na te ogrody, choć sad 
nie  je s t w  dokum encie  w yra źn ie  w ym ie n io n y , chyba 
owe drzew a z L ip ia  b y ły  to  szczepy owocowe, może

Ryc. 2. Pałac w  N a ro lu , fra g m e n t daw nych  m a lo ­
w id e ł ściennych. (Fot. J. Ross 1949).
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Ryc. 3. W idok e le w a c ji f ro n to w e j pa łacu w  N a ro lu . Rys. B. Stęczyński. M uzeum  N arodow e w  K ra ko w ie .

z tam te jsze j ja k ie jś  szkó łk i. Na zak ładan ie  ogrodów  
fra n cu sk ich  szlachta n ie  m ia ła  p ien iędzy, n ie  b y ło  też 
z pewnością dość og rodn ików , k tó rz y  by  się na te j no­
w e j sztuce zna li, a nade w szystko, k tó rz y  by  ju ż  za­
łożony ogród fra n cu sk i, pod nożycam i u m ie ję tn ie  uży ­
w a n y m i po d trzym yw a ć  u m ie li. M agna tom  ta k ie  ogro­
dy  zak ła d a li og rodn icy  cudzoziem scy“  10. G łów ną d ro ­
gę do jazdow ą wysadzano rów n ież  d rzew am i, o czym  
św iadczy w zm ianka  zaw arta  w  G eo gra fii K u ro p a tn ic -  
k iego z r. 1786. Jak  w y n ik a  z k o n tra k tu , w  budow ie  
e lem entów  p a rko w ych  zuży tkow ano  przede w szys tk im  
rodz im ą flo rę  (drzewa z L ip ia  ew en tu a ln ie  ze Lw ow a).

Równocześnie z zak ładan iem  ogrodu m us ia ły  być 
pod ję te  prace oko ło wznoszenia b u d o w li. D o kum e n tów  
do tyczących bu do w y pa łacu w  N a ro lu  b rak . S tosując 
się do a m b itn ych  w ym agań tw ó rcy , n ieznany dotąd 
a rc h ite k t zdo ła ł w yw iązać  się doskonale z poruczone- 
go m u zadania i  w zn iós ł m u ry  pa łacu na rzucie  h e r­
bow e j po dko w y  (Dąbrow a).

Ł a c iń s k i napis na ko lu m n ie  (obelisku) przed b ra ­
m ą w jazdow ą, cy tow a ny  po ła c in ie  w  opisie Z ie l iń -  19 20

19 J a n ko w sk i E., D zie je  og rod n ic tw a  w  Polsce, 
W arszawa 1923, s. 64— 65.

20 Z ie liń s k i L ., jw ., s. 50— 51, tłum aczen ie.

skiego, g ło s ił: „A n to n i F e liks  na N a ro lu  etc. h ra b ia  
Łoś etc. po pow roc ie  sw ym  do o jczyzny od obcych 
na rodów  rozszerzywszy, p rzyozdob iw szy i  p rz y w ró c iw ­
szy do św ie tnośc i tę posiadłość i  dom  g w o li w ygodzie, 
odpocznien iu  i  radości d la  m iłego  następcy —  u k o ń ­
c z y ł  w ł a s n y m  s t a r a n i e m  w z n o ­
s z e n i e  t e j  b u d o w l i  24 m a j a  1776 r .; 
dobra te  o trzym a ł w  darze przekazu jąc [je ] godnem u 
następcy“ 50. Powyższa data zam yka p ierw szą fazę 
pow staw an ia  pa łacu naro lsk iego. Ten p ie rw szy  okres 
jego bu dow y przypada na wczesny k lasycyzm , w y ­
przedza jący w ykończen ie  Łazienek.

N asuwa się pytan ie , czy pa łac b y ł wznoszony od 
fundam en tów , czy też zosta ł p rzebudow any z ja k ie jś  
daw ne j bu do w li?  Je d n o lita  fo rm a  s ty low a  p rzem aw ia  
za w zn ies ien iem  od fundam en tów . M ieszany w ą te k  
m u ru  w y k a z u je  dw a rodza je  cegieł, starszą, o w y m ia ­
rach  w iększych, le p ie j w yp a lo ną  i  nowszą o w ym ia ra c h  
m nie jszych . Prócz ceg ły stosowano rów n ież  kam ień  
p o ln y  oraz w a p ie ń21. M a te r ia ł zatem  m óg ł być częścio­
w o u ży ty  z ro z b ió rk i dawnego d w o ru  czy zam ku.

31 O p ie ram  się tu  na danych, dostarczonych m i 
w  r  1948 przez inż. W ik to ra  Z ina , asystenta W ydz. A r ­
c h ite k tu ry  A k a d e m ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie

50
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Do la ta  1776 m u ry  b u d o w li m u s ia ły  być ju ż  w zn ie ­
sione. W  następnych la tach  w yko nyw a ne  b y ły  w  pa­
łacu ro b o ty  dekoracy jne , a w  szczególności prace nad 
w e w n ę trzn ym  wyposażeniem  a rch itek ton icznym . 
2 w rześn ia  1780 r. z a w a rty  został w  N a ro lu  k o n tra k t 
pom iędzy w o jew odą F e liksem  A n to n im  Łosiem  a m a j­
s trem  s to la rsk im  ze Lw ow a , G ab rie lem  Szotuchą, k tó ­
ry  p o d ją ł się w e d łu g  dyspozyc ji w o je w o d y  w  pałacu 
n a ro ls k im  w yko na ć  następujące ro b o ty  s to la rsk ie : 
„ tru m a  gdzie ty lk o  zachodzić będą La m pe rye  fasow a­
ne tudziesz ok ienn ice  K ry c e  składane, sup po rty  po ro ­
bić... ja k  naylepszą robo tą  z f i lu n k a m i y  ra m k a m i do 
tru m ó w  w yrzyn an em i...“ 22. Za robotę  „u g o d z ił się do­
b ro w o ln ie  od każdego p o ko ju  z ł sto dw a 102 y  S łon iny  
połeć ieden“ . Następu jąca dyspozycja  zaw arta  w  ty m  
ko n tra k c ie : „tenże  P. M ays te r p o w in ie n  będzie stanąć 
do ro b o ty  za d n i 9 d n i D ziew ięć po k tó rego  podwoda 
ma być z posłana“  —  dowodzi, że tem po p rac zdob­
n iczych b y ło  dość znaczne. Prace te  b y ły  w yko nyw a ne  
w  os ta tn ich  m iesiącach r. 1780 i  p ie rw szych  1781, 
o czym  św iadczyć mogą w  ty m  czasie na odw rocie  
k o n tra k tu  zap isyw ane w  m yś l um o w y „w y b ra n e “  m a­
te r ia ły .

O bok rob ó t w ym ie n io n y c h  m u s ia ły  być w  pałacu 
w yko n yw a n e  jeszcze inne prace. N ad n im i osobiście 
czuw a ł w o jew oda, w g ląd a jąc  w  na jd robn ie jsze  szczegó­
ły  i n ie  szczędząc kosztów , b y  sw ej rezyd en c ji dać 
ja k  na jokaza lszy w yg ląd . A le  dekorac ja  pa łacu i  pa rku  
n ie  została od razu doprowadzona do końca, lecz by ła  
s topn iow o kon tynuow ana.

N ie ja ko  sym bo lem  ukończenia ro b ó t m usia ło  być 
um ieszczenie na p rzyczó łku  ry z a litu  środkow ego za­
chow anej po dzień dzis ie jszy ta b lic y  z datą 24 m  a- 
j  a 1781 i  napisem  w  ję zyku  ła c iń sk im , w y m ie ­
n ia ją c y m  nazw isko  w o jew od y , jego ty tu ły  i  życzenia, 
aby „p o m n ik “  ten  b y ł p a m ią tką  d la  dobrych  cz łonków  
rodz iny.

T a k  w ięc do la ta  1781 r. rezydencja  na ro lska by ła  
ju ż  n ie  ty lk o  w  sw o im  p ie rw o tn y m  w yg lądz ie  ukończo­
na, ale została zapewne rów n ie ż  urządzona i  b y ła  za­
m ieszkana. D ow odem  może być  w zm ianka  K u ro p a t-  
n ick iego, k tó ry  pisząc o N a ro lu  w  sw ej G eo gra fii w y ­
m ie n ia : „P a łac  na górze za M iastem  z P aw ilo na m i, 
O grodem  i  w s z e lk im i O ffic y n a m i p rzew yborną  a rc h i­
te k tu rą  w y m u ro w a n y “ 23 24.

Na 90-te la ta  X V I I I  w., a zarazem os ta tn i okres ż y ­
cia w o je w o d y  przypada grom adzenie zb io ró w  a r ty ­
stycznych w  pa łacu oraz przyozdab ian ie  pa rku . R ów ­
nież do tych  la t  na leży odnieść u fu ndo w a n ie  i  w zn ie ­
sienie nowego kościo ła pa ra fia lne go  w  N a ro lu 23, spe ł-

22 A rc h iw u m  P aństw ow e w  L u b lin ie , Łosiov iana.
23 K u ro p a tn ic k i E., jw .  s. 105.
24 N otz K „  jw .
23 Z ie liń s k i L „  jw ., s. 49— 51.

N ie d o b ito w sk i K ., Pałac n a ro lsk i, Ś w ia to w id
1939, n r  21, s. 2.

m ającego zarazem  ro lę  m auzoleum  ro d z in y  Łosiów . 
Ok. r. 1801, ja k  in fo rm o w a ły  nap isy  na postum entach, 
us taw ione  zosta ły  w  p a rk u  k o lu m n y , a także zapew­
ne posągi bóstw  g reck ich  i  rzym sk ich .

Ż yc ie  d w o rsk ie  w  pa łacu za czasów w o jew ody 
by ło  bardzo ożyw ione. T am  p rze b yw a li: Sagatyński, 
B o janow icz, Jodko25 * i  w ie lu  innych , k tó ry c h  nazw iska 
nie  są w ym ien ione . W ojew oda u trz y m y w a ł w  pałacu 
szkoły dram atyczną  i  m uzyczną, w  k tó ry c h  ksz ta łc iła  
się m łodzież szlachecka28. L iczne  w e rse ty  i sentencja 
ła c ińsk ie  s ta n o w iły  d la  uczącej się m łodz ieży dewizę. 
W  m iasteczku za łoży ł szkółkę try w ia ln ą 27.

W  r. 1798 um ie ra  M a ria  U rszu la  Łosiow a, a w  r. 
1804 F e liks  A n to n i Łoś28, d la  k tó rego  pałac i  zb io ry  
b y ły  do os ta tn ich  c h w il życ ia  przedm io tem  szczegól­
ne j t ro s k i i  w ie lk ie g o  u m iło w a n ia . Ze śm ie rc ią  w o je ­
w ody kończy się w ła śc iw y  okres ro zw o ju  rezydenc ji 
na ro lsk ie j, ta k  typ o w e j d la  dz ie jó w  X V I I I  w . w  Polsce.

W iek  X IX  w  a rc h ite k tu rze  pa łacu n ic  w  zasadzie 
n ie  zm ien ił. Po zgonie w o jew od y  Ło s iow ie  w ła d a li 
jeszcze przez parę poko leń N aro lem . P ie rw szym  dzie­
dzicem  b y ł b ra ta ne k  M a u rycy  Łoś28, zaś ju ż  od 8. V I. 
1810 dobra na ro lsk ie  w raz z pa łacem  s ta ły  się w ła s ­
nością Józefa Łosia , po k tó ry m  przeszły drogą spadku 
na syna jego Tadeusza, zm arłego 16 k w ie tn ia  1859 r .30.

W  2. ćw. X IX  w . pa łac p rzeds taw ia ł się okazale 
O jego w yg lądz ie  in fo rm u je  opis Z ie lińsk ieg o  z ro ku  
184231:

„P ię k n y  pa łac w  N a ro lu , w zn ies iony na pagórku, 
zbudow any w  kszta łc ie  podkow y, he rbu  fa m ilijn e g o  
Łos iów  zwanego D ąbrow a, na w zó r w ło s k i, co z k o ­
lu m n  przed b ram ą pą łacow ą postaw ionych , w yczy ­
tać można.

1. K o lu m n a : W dzięcznie p rz y jm ij dziedzicu te dane 
p rzestrog i, W szak w iesz dobrze, w iadom y, py ta  
jeszcze drogi,
W  cno ty  w ięce j ob fitszy, an iże li w  złoto 
Rządź ła skaw ie  i  ustąp następcy z ochotą.
K ró tk o  t rw a ły  je s t cz łow iek, p rędko  w  mecie stawa 
N ie  p rzyczyn i n ic  z życia, ty lk o  z cno ty  s ława!

2. K o lu m n a : A n to n iu s  F e lix  in  N a ro l etc. Cornes 
Łoś etc., quod D itio n e m  hanc et D om um  C om m o- 
d ita t i T ra n q u ilita t i H ila r ita t iq u e  G rate  Successori 
A m p lia v it  E x o rn a v it et R e s titu it  ab ex te ris  N a- 
tio n ib u s  in  P a tr ia m  R edux, m on um e n tum  hoc 
f ie r i -  C u ra v it 24 M a j 1776 B e n fic iu m  dande accepit 
q u i d iano dédit.

Nad bram ą ładnego ksz ta łtu , k tó rą  u gó ry  w  po lu  k o lo - 
row em  he rb  D ąbrow a ozdabia, je s t ta k i napis:

Deum  Colle, H o m in ib u s  Succurre:
V e rita te m  S ustine to : Leg ibus P are to:

Po d ru g ie j s tron ie  od dziedzińca: O rd in e  et J u s tit ia . 
Na p rzyczó łku  pa łacu je s t umieszczone nazw isko  za-

27 S ło w n ik  G eograficzny, t. V I, s. 916.
28 B on ieck i, jw .
29 Z ie liń s k i L „  jw ., s. 49.
30 D u n in  B o rk o w s k i J., A lm anach  B łę k itn y .
81 Z ie liń s k i L „  jw ., s. 50— 51.
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Jak w y n ik a  z powyższego opisu, schem at kom po­
z y c y jn y  p o lic h ro m ii śc iennej sa li b a w ia ln e j zaw ie ra ł 
m o ty w y  deko racy jne  klasycystyczne, zaczerpnięte ze 
sz tuk i an tycznej. W ym ien ion a  a rc h ite k tu ra  w ieży  Le an - 
dra, m itycznego kochanka H e ry , p rzedstaw iona by ła  
zapewne na ilu z jo n is ty c z n y m  tle  c ieśn iny m orsk ie j, 
m a jące j w yobrażać H e llespont. W ydobyc ie  w  1948 r. 
spod k i lk u  w a rs tw  ty n k u  i  w apna fra g m e n tu  p ie rw o t­
ne j p o lic h ro m ii u ja w n iło  rów n ie ż  k la sycy  s tyczny m o­
ty w  w azy  (ryc. 2). W  p ra w y m  p a w ilon ie , na ścianach 
daw ne j sa li te a tra ln e j uży tko w a n e j w  okresie  m iędzy­
w o je n n ym  na kap licę , m ia ły  być  w idoczne jeszcze 
przed w o jn ą  fre s k i i  p o r tre ty  au to rów  dram atycznych  
X V I I I  w .32; w  p a w ilo n ie  ty m  zn a jd u ją  się po dz ień 
dz is ie jszy szczątki daw nych  m a lo w id e ł w yobraża jące 
pop ie rs ia  m ędrców  s ta rożytnych . W reszcie do szczegó­
łó w  p ie rw o tn e j p o lic h ro m ii w ypada za liczyć in ic ja ły  
w o je w o d y  „ F A Ł “  na ścianach k la tk i  schodowej oraz 
m a lo w id ła  ścienne o tem atach g lo ry f ik u ją c y c h  p rze ­
szłość ro d u ; np. w  dużej sa li ba lo w e j na I  p ię trze  m ia ł 
się zna jdow ać fresk , p rze ds taw ia jący  zaś lub iny  p ro ­
to p la s ty  rod u  Łosiów , P rzybys ław a , z córką K on rada  
M azow ieckiego33.

32 N ie d o b ito w sk i K ., jw .
33 W iadom ości te j u d z ie lił m i p ro f, d r  S tan is ław

Łoś.

łożyc ie la  i  ro k  1781. —  O fic y n y  tegoż gm achu odsła­
n ia ją  się w  kszta łc ie  arkad, na zakończeniu obu dwa 
p iękne dom y o k i lk u  stopniach, w ie le  się p rz y ło ż y ły  
do podn ies ien ia  p ięknośc i ca łe j budow y. O gród w  s ty ­
lu  z czasów L u d w ik a  X V I ,  z szerok iem i a leam i i  ga­
zonam i róż, rozciąga się k u  s tron ie  pó łnocne j.“

Załączona do op isu ry c in a  P ille ra  (ryc. 1) p rzed­
s taw ia  w  ca łe j okazałości w id o k  pa łacu z lo tu  p taka, 
k o n fig u ra c ję  dziedzińca i  g łów n e j b ram y. W ido k  ten 
je s t w p raw d z ie  odb ic iem  rzeczyw istośc i z 1. poł. X IX  w., 
up lastyczn ia  je dn ak  do k ła dn ie  z uw zg lędn ien iem  
szczegółów a rch ite k to n iczn ych  p ie rw o tn ą  postać rezy ­
denc ji, odpow iada jącą zupe łn ie  ściśle w y g lą d o w i pa­
łacu z la t  trzydz ie s tych  obecnego stu lecia . Jest on 
spośród znanych m i na js ta rszym  dziś w iz e ru n k ie m  
bu do w li.

W  da lszym  ciągu opis Z ie lińsk ieg o  dostarcza b a r­
dzo w ażnych w iadom ości, da je  bow iem  pewne w y o b ra ­
żenie o w yg lądz ie  w n ę trz  pa łacow ych w  1. poł. X IX  
w. Pisze on:

„P a łac zaw iera  p ięćdziesią t poko jów , z tych  salon 
do tańców , ozdabia p iękne  m a lo w id ło  a l Fresoo, 
w yobraża jące w ieżę Lean d ra  na Bosforze i  R ybo- 
łóstwo... Jest tu  kap liczka  ob razkam i z po rce lany 
w yłożona, a k ilk a d z ie s ią t obrazów  o le jno  m a low a ­
nych, s tanow ią  resztkę dawnego zb io ru .“

Ryc. 4. Pałac w  N a ro lu , b ram a w jazdo w a  od s trony  dziedzińca. (Fot. R. A fla n a z y  1938).
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Ryc. 7. Pałac w  N a ro lu , e lew acja fro n to w a  b u d yn ku  głównego. (Fot. R. A fta na zy  1938).

C h ara k te ryzu ją c  p ie rw o tn y  w y s tró j d e ko ra c ji m a­
la rs k ie j pa łacu w  N a ro lu , można go okreś lić  ja ko  
bardzo różnorodny  tem atyczn ie. Pod wzg lędem  s ty ­
lo w y m  na leży dekorac ja  ta  do epok i k lasycyzm u.

Do la t  40 -tych  X IX  w. na leży odnieść n ieda tow a - 
n y  w id o k  pa łacu rysow an y  z n a tu ry  przez Bogusza 
Stęczyńskiego, a z n a jd u ją cy  się obecnie w  zbiorach 
M uzeum  Narodowego w  K ra k o w ie  (ryc. 3)M. A u to r  
tego ry s u n k u  rozpoczął p raw dopodobn ie  w iosną 
1844 r. zw iedzanie k ra ju  rodzinnego i  k o n ty n u o w a ł 
następn ie swe w ę d ró w k i przez k ilk a  la t. Z w iedzan ie  
zaczął od G a lic ji. Wszędzie ryso w a ł zam ki i  pałace, 
kościo ły , w id o k i ogólne, góry, w odospady’5. W ierność 
w  n ie k tó ry c h  szczegółach om aw ianego w id o k u  Stę­
czyńskiego m ożna zakw estionow ać, je d n a k  m im o  pew ­
nych  odchyleń od rzeczyw istego w yg lą d u  rysu n e k  ten 
za jm u je  ważne m ie jsce w  ik o n o g ra fii badanego ob iektu .

W  okresie  pow stan ia  styczniowego pałac n a ro lsk i 
zosta ł spa lony przez w o jska  austriack ie , w yp ie ra jące  
pow stańców  z obszaru Galicji™ . Pożar ów zniszczył 
bach, a także zapewne większość w ew nętrznego u rzą ­
dzenia.

W  ty m  czasie, w  r. 1867, dobra na ro lsk ie  przeszły 
na w łasność ro d z in y  P uzynów  drogą w iana , przez m a ł-

N r  in w . 44255, 8,4 X  12,7 cm.
*’ S tyczyńsk i B. Z., Ś ląsk  —  podróż m a low n icza  

Vi p ieśn iach, w stęp oprać. F. P a jączkow sk i, W roc ła w  
1949, s . X .

:ie R o ln ik  1867— 1937, cz. I I I ,  s. 93— 94.

żeństwo M a r i i z Łos iów  c ó rk i Tadeusza, z Ju lian em  
Puzyną37. N o w y  w łaśc ic ie l odbudow ał zniszczony pa­
łac, s ta ra jąc  się p rzyw ró c ić  m u daw ną postać, by w  ten 
sposób zabezpieczyć zaby tkow ą  a rc h ite k tu rę 38. Jed­
nakże w  to k u  rem ontów , zw iązanych z odbudową, 
w n ę trza  u le g ły  n ie ko rzys tn ym  zm ianom . P rzem a lo w y- 
w ano śc iany w ie lu  poko jów , niszcząc p ie rw o tn ą  p o li­
ch rom ię ; przekszta łcano poko je  zm ien ia jąc  ich  u rzą ­
dzenie i  p rzystosow u jąc do in n y c h  celów.

Z  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j a rc h ite k tu ra  pa łacu 
w yszła  na ogół szczęśliw ie, ty lk o  w nętrza  zosta ły spu­
stoszone i  ograbione przez cofa jące się a rm ie  au s triac ­
k ie , k tó re  w  r. 1914 sp a liły  m iasteczko i  kośc ió ł38. O gra ­
b io n y  pa łac po co fn ięc iu  się w o js k  ro s y js k ic h  b y ł u ż y t­
kow an y  na szp ita l zakaźny przez C zerw ony K rz y ż  
a u s tro -w ę g ie rsk i’ ".

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j os ta tn ia  w łaśc i­
c ie lka  N aro la , Jadw iga z P uzynów  K o ry to w ska , do­
kona ła  s topn iow e j re s ta u ra c ji w nę trz , k tó re j n ie  do­
p ro w a dz iła  do końca41. O drestaurow ano je d yn ie  po­
ko je  na pa rte rze  B ra ku ją ce  szczegóły a rch ite k to n icz - 
no -de ko racy jne  (sup rapo rty , ra m y) uzupe łn iono, s ta -

3| Messager Polonais, doda tek Les C hateaux de 
Pologne, 1 -m er Fascicule, V arsov ie  1929, s. 10— 11

38 N ie d o b ito w sk i K ., jw .
30 S zyd łow sk i T., R u in y  P o lsk i, W arszawa 1919, 

s. 141.
40 Messager Polonais, jw .
41 N ie d o b ito w sk i K ., jw .

53



J U L IU S Z  ROSS

ra jąc  się je  od tw orzyć  w ed ług  dawnego w yg lądu . N ie ­
liczne pozostałe m eble s ty low e  odnow iono i oddano 
znów  do uży tku .

B udynek popad ł w  ru in ę  w  czasie os ta tn ie j w o jn y . 
H itle ro w c y , k tó rz y  m ie li w  n im  p laców kę s traży g ra ­
n iczne j za b ie ra li w szystko  co ty lk o  by ło  ba rdz ie j cen­
ne i  zab aw ia li się rozs trze liw a n iem  us taw ionych  
w  p a rk u  posągów. Pożar d o p e łn ił zniszczenia42. Dachy, 
s tropy, posadzki, ty n k i,  oraz s to la rka  zosta ły spalone. 
P łom ien ie  p rz e p a liły  w ap ień  wchodzący w  sk ład w ą t­
ku  m uró w . Z dawnego urządzenia n ic  p ra w ie  nie 
pozostało.

T rudność w  zna lez ien iu  przeznaczenia d la  pa łacu 
leżącego dziś zdała od w iększych ośrodków  stanow i 
poważną przeszkodę w  pod jęc iu  prac zabezpieczają­
cych. M im o  złego stanu zachow ania pa łac w ra z  z p a r­
k ie m  stanow ią  cenny zabytek, k tó rego  ochrona sta je  
się potrzebą n iec ie rp iącą  dalszej zw łok i.

W  jes ien i 1948 r. z ram ie n ia  C entr. B iu ra  In  went. 
dokonano p o m ia ró w  celem  u trw a le n ia  pozostałych 
m u ró w  i  fra g m e n tó w  d e ko ra c ji. W  r. 1949 zrob iono 
szereg zdjęć fo to g ra ficzn ych  oraz op racow any został 
na polecenie w o jew ódzk iego  kon se rw a to ra  kosztorys 
odnow ien ia . P rzystąp iono  rów n ież  do naukow ego zba­
dan ia  ob iektu , k tó ry  n ie  b y ł n ig d y  op racow yw any 
szczegółowo.

P A Ł A C  N A R O L S K I P R ZE D  O S T A T N IM  
Z N IS Z C Z E N IE M

M iasteczko N a ro l leży w  pó łnocno-w schodn ie j s tro ­
n ie  w o jew ód z tw a  rzeszowskiego, na stokach g rzb ie tu  
lw ow sko-tom aszow skiego  zwanego Roztoczem. Pasmo 
tego pogórza w zn iesione pod L w o w e m  do C za rto w - 
sk ie j S ka ły , pochyla  się następn ie na pó łnocny za­
chód poprzez ż ó łk ie w s k i H a ra j k u  rzece T a n w i, tw o ­
rząc u  je j źróde ł m a low n iczy  zakątek, ja k im  je s t N a - 
rolszczyzna. Ok. 1,5 k m  za N aro lem , w  k ie ru n k u  p ó ł-

Ryc. 8. Pałac w  N a ro lu , e lew acja  fro n to w a  bu dynku  
głównego. (Fot. J. Ross 1949).

nocnym  od m iasteczka, u  zbiegu dróg z Bełżca i N a - 
ro la -w s i wznoszą się na pagórku  ru in y  pa łacu i roz­
ciąga się pa rk .

Całość posiadała ch a ra k te r m a low n iczo  usy tu o ­
wanego zespołu a rch itek ton iczno -pa rkow e go , założo­
nego na je d n e j 'o s i.  P u n k te m  zbo rnym  w rażeń b y ł 
g łó w n y  bu dyn ek pa łacow y gó ru ją cy  b ry łą  nad sw ym  
otoczeniem. Na jego osi c e n tra ln e j leża ły  na przes trza ł 
w e s tyb u l i  sala ba low a. P rzec ina jąc środek dz iedz iń ­
ca, oś ta  b ieg ła  da le j poprzez g łów ną bram ę a le ją  do­
jazdow ą i  drogą, aż do kościo ła  góru jącego w ieżą swą 
nad m iasteczkiem . W  p rze c iw n ym  k ie ru n k u , za pa ła ­
cem, da lszy ciąg te jże  osi p rze c in a ł sym etryczn ie  us ta ­
w io n y  rząd k o lu m n  i  posągów, u ję ty  następn ie g łów ną 
a le ją  pa rkow ą  oraz stanow iącą je j przed łużen ie  drogą 
do Pod lesiny, i g in ą ł da leko na horyzoncie.

Z  m iasteczka w  k ie ru n k u  pa łacu w io d ła  droga, 
k tó re j l in ię  a kce n tow a ły  w yn ios łe  topole . D roga ta 
w  p e w n ym  punkc ie  ro z w id la ła  się, us tępu jąc m ie jsca 
szerokie j a le i do jazdow ej, ok. 170 m  d łu g ie j. T w o rz y ły  
ją  dw a proste  sznu ry  roz łożystych  lip . M n ie j w ięce j 
w  po łow ie  a le i us taw ione  b y ły  w  c ien iu  d rzew  sym e­
tryczn ie  dw a jednakow e  10 -m etrow e j w ysokośc i obe­
lis k i (określone praw dopodobn ie  w  opisie Z ie liń s k ie ­
go ja k o  k o lu m n y )43. Podstawę obe lisków  zbudow a­
nych« z kam ien ia  oraz z ceg ły i  o tyn ko w a n ych  stano­
w i ły  czterogran iaste , ogzym sowane coko ły  (szer. ok. 
1,5 m, wys. ok. 1,5 m), spoczywające na p ro filo w a n y c h  
bazach. W  p łyc ina ch , na ścianach coko łów  umieszczone 
b y ły  d a w n ie j ta b lic z k i z nap isam i. Na cokole praw ego 
obe lisku  zachow ał się jeszcze napis w y k u ty  m a ju sku łą :

„A M IS S U M  N E CREDE D IE M  SUN T 
A L T E R A  N O B IS
S ID E R A  S U N T ORBES A L I I  L U N A E
Q U I V ID E B IS
UR SUS“

Za ob e liskam i ciągnąca się da le j a le ja  do jazdow a 
p ro w a d z iła  pod g łów ną bram ę w jazdow ą  (ryc. 4). 
T ró jd z ie ln a  b ram a w jazdow a , um ieszczona na osi cen­
tra ln e j, n ie  leża ła  na je dn e j l i n i i  z sąsiadującą z n ią  
po bokach kordegardą , lecz w ysu w a ła  się n ieco na ­
przód. B y ła  rozp ię ta  na czterech f ila ra c h , pom iędzy 
k tó ry m i z n a jd o w a ły  się t rz y  p rze św ity , p rz y  czym  
p rze św it ś rod kow y  szerszy (3,6 m) i  w yższy od p rze ­
ś w itó w  bocznych (1,5 m  szer.) za m kn ię ty  b y ł a rc h i-  
w o ltą . Ponad a rc h iw o ltą  b ieg ło  be lko w an ie ; po bokach 
jego, p a ry  d w u ż ło b ko w ych  t r y g li fó w  w sp a rtych  na f i ­
la ra ch  d źw ig a ły  p ro filo w a n y  szczyt t ró jk ą tn y . Ś ro­
dek tró jk ą tn e g o  p rzyczó łka  za w ie ra ł k o lis ty  o tw ó r, 
w  k tó ry m  w id n ia ł he rb  Ło s ió w  —  D ąbrow a. Na be lko ­
w an iu , ponad a rch iw o ltą , w m u ro w a n a  b y ła  tab lica  
z w y ry ty m  napisem  ła c iń s k im :

42 W iadom ości te j u d z ie lil i m i m ieszkańcy N a ro la : 
p. S acharuk Z o fia  i  H azik .

43 Z ie liń s k i L., jw .
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„D E U M  C O LLE  H O M IN IB U S  
SUCCURRE V E R IT A T E M  

S U S T IN E T O  
L E G IB U S  P A R E T O “

P rześw ity  boczne zam kn ię te  b y ­
ły  u gó ry  l in ią  poziom ą; ponad n im i 
zn a jd ow a ły  się g ła d k ie  p ły c in y  oraz 
gzyms. W ieńczy ły  s p ływ y , zakończo­
ne m eandrem . Na szczycie nad środ­
k ie m  b ra m y oraz nad bocznym i f i la ­
ra m i umieszczone b y ły  ażurow e w a ­
zony.

K om pozyc ja  lica  b ra m y  w ja z ­
dow ej od s tro n y  dziedzińca by ła  
analogiczna, ty lk o  napis ła c iń s k i nad 
a rc h iw o ltą  b y ł odm ienny:

„O R D IN E  E T  J U S T IT IA “

Ponadto na podstaw ie środko ­
wego wazonu wieńczącego bram ę 
w id n ia ł m onogram  w o jew od y  „ F A Ł “ .

B ram ę g łów ną u jm o w a ły  z obu 
s tron  pa raw anow e m u ry , fa lis to  w y ­
g inane w  swymi rzuc ie  poziom ym , 
biegnące od n ie j do d w uko ndyg na - 
c jo w ych  p a w ilo n ó w  ko rdegardy . P a ­
w ilo n y  kordegardow e, założone na 
rzu tach  sześcioboków um ia ro w ych  
z w e jśc ia m i od dziedzińca, posiada­
ły  śc iany zaakcentowane w  n a ro ­
żach poziom ym  bon iow aniem . Każda 
e lew acja  p a w ilo n ó w  kordegardow ych  zaakcentowana 
b y ła  w  narożach w ą s k im i cz łonam i poziom o bon iow a - 
n ym i, pom iędzy k tó ry m i zn a jd ow a ły  się p rostoką tne  
p ły c in y , mieszczące o tw ó r ok ienny  lu b  w e jśc io w y. G ó r­
ne g ran ice  .kondygnacji p a w ilo n ó w  znaczyły  gzymsy. 
P okryc ie  s ta n o w iły  sześciospadowe daszki he łm ow e 
zw ieńczone po s tum en ta m i dźw ig a ją cym i ku le . U sy­
tuo w an ie  p a w ilo n ó w  w  pobliżu, g łów n e j b ra m y w ja z ­
dow e j p rzem aw ia  za ich  przeznaczeniem  d la  dozorców. 
Do ko rd e g a rd y  p rz y p ie ra ły  z dw óch « tron  załam ujące 
się pod ką te m  p ro s tym  m u ry  obwodowe, w  k tó ry c h  
na osi poprzecznej dziedzińca b y ły  boczne b ram y. K a ż ­
da z ty c h  b ra m  .składała się z d w u  czte rom etrow e j 
w ysokości f i la ró w  op ilas trow anyeh, co fn ię tych  nieco 
w  stosunku d o  lica  zewnętrznego m u ró w  obwodow ych.

P om iędzy kordegardą  a pa łacem  rozpościera ł się 
dz iedzin iec rep reze n tacy jn y . D roga obiegała w o k ó ł 
t ra w n ik  o kszta łc ie  w yd łużonego n ie regu la rnego  ow a­
lu  z ozdobnym  k lo m be m  pośrodku.

W  g łęb i dziedzińca, na w p ro s t b ram y, w znos ił się 
P ię tro w y  ko rp us  g łó w n y  pa łacu, gó ru ją cy  nad oto­
czeniem swą m onum en ta lną  masą. Od niego w y b ie ­
ga ły  z obu s tron  pa rte row e , ćw ie rće lip tyczn e  a rka d y , 
W lężące pa łac z p a w ilo n a m i i  u jm u ją ce  op tyczn ie  dzie­
dzin iec w  fo rm ę  podkow y. W łaściw e, k ry te  po łącze-

n ia  pa rte row e  g łównego korpusu 
z bocznym i p a w ilo n a m i, s ta n o w iły  
zna jdu jące  się poza a rka d a m i i za­
łam u jące  się pod ką tem  p ro s tym  ko ­
ry ta rze  z p rzy lega jącym  od zew nątrz 
tra k te m  po ko i (ryc. 6).

B ud yne k  g łó w n y  p ię tro w y , o ty n ­
kow any, założony na p lan ie  pod łuż­
nym , zw rócony  b y ł fro n te m  do po­
łu d n ia  (ryc. 5— 8). Fasada fro n to w a  
15-osiowa trzem a ry z a lita m i podzie­
lona b y ła  na p ięć części. Część środ­
kow ą s ta n o w ił tró jśc ien ny , w y d a t­
n ie jszy  ry z a l it  z g łó w n ym  w e jśc iem  
w  ob ram ie n iu  usza tym  na parte rze  
i w y jśc iem  na ba lkon  na p ie rw szym  
piętrze. Do w e jśc ia  g łów nego p ro w a ­
d z iły  z dziedzińca sześciostopniowe 
schody. P rzedn ia  ściana środkow e­
go ry z a litu  ozdobiona b y ła  po bo­
kach p a rz y s ty m i lizenam i, przecho­
dzącym i przez obie kondygnac je ; 
boczne śc ia nk i p rz e ry w a ły  sym e­
tryczn ie  rozm ieszczone o tw o ry  ok ien ­
ne. Szczyt ry z a litu  ponad gzym ­
sem k o ro n u ją cym  tw o rz y ła  a ttyka  
z w ys tęp am i w  narożach. Nad 
je j częścią środkow ą, umieszczona 
by ła  s iln ie  ogzym sowana nasada, 
u ję ta  po bokach tró jż ło b k o w y m i 
t r y g li fa m i i  sp ływ am i. W  p ły -  

c in ie  nasady zna jdow a ła  się tab lica  z następu jącym  
napisem :

„A N T O N . F E L IX . COMES DE G R O D KO . ŁO S 
P A L A T IN  PO M ER. ORD. A Q U IL . A L B . S. S. EQUES 
H A N C . D O M U M . S IB I A C  POST A. FU N D .

A E D IF IC A V
C O M E M  O M N IB U S  F A M IL IA R E M  N IS I. B O N IS

V O L U IT
A . D. 1781 D. 24 M A I “

Nasadę w ieńczy ła  postać siedzącego am ora, p rz y ­
trzym u jącego  lew ą ręką  ram ę ow a lną  w  fo rm ie  m e­
d a lio nu  e lip tycznego z herbem  Nałęcz pośrodku. Po 
bokach nasady d w a j us ta w ie n i na coko le a t ty k i na­
dzy m ężczyźni trz y m a li dw om a p ó łk o la m i w zd łuż  
środkow ego lica  a t ty k i zw isa jące i  uczepione pod 
gzym sem  g ir la n d y  z liś c i la u ro w ych .

Do ry z a litu  środkow ego p rzys ta w io n y  b y ł p o rty k , 
złożony z d w u  pa r k o lu m n  kom pozy tow ych , u s ta w io ­
nych  na cz te rog ran ias tych  cokołach. K o lu m n y  d ź w i­
ga ły  ba lko n  pierwszego p ię tra , k tó rego  brzeg zdob iła  
k u ta  b a lu s tra da  żelazna. R ysunek ba lu s tra d y  po legał 
przede w szys tk im  na ow alach w p isanych  w  p ro s to ką ­
ty , na środku  b a lu s tra d y  w id n ia ł w p isan y  w  duże k o ­
ło  m onogram  w o jew od y  „ F A Ł “ .

Ryc. 9. P op iersie  s ta ro ży t­
nego m ędrca z e lew ac ji 
f ro n to w e j b u d yn ku  g łó w ­
nego pa łacu w  N aro lu .

(Fot. J. Ross 1949).
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R y z a lity  boczne dw uosiow e, s tanow iące naroża 
g łównego korpusu , zaakcentowane b y ły  na k ra w ę ­
dziach szerok im i, poz iom ym i lis tw a m i. W ień czy ły  r y ­
z a lity  boczne pełne a tty k i,  ozdobione na rogach wazo­
nam i, w  środku  zaś um ieszczonym i na m a łych  coko­
łach am orkam i, trz y m a ją c y m i w  pozie klęczące j o w a l­
ne m ed a lion y  z he rba m i: D ąbrow ą —  na p ra w ym  
i  Puzyną —  na le w ym .

Pozostałe po la  fasady, zaw arte  pom iędzy ry z a li­
tam i, znaczyły  środk iem  na pa rte rze  i  p ię trze  p ro ­
s toką tne p ionow e p ły c in y . W  p łyc in a ch  na pa rte rze  
g ład k ie  p łaszczyzny m u ru  udekorow ane b y ły  p o p ie r­
s iam i b ro da tych  m ędrców  s ta roży tn ych  us taw ionych  
na w o lu to w y c h  konsolach (ryc. 9). Ponad gzym sem  ko ­
ro n u ją cym  od pow iada ły  p ły c in o m  m ałe o d c in k i a tty k  
zw ieńczone ku lą .

P odzia ł h o ryzo n ta ln y  fasady fro n to w e j tw o rz y ł 
w yd a tny , p rze ła m u ją cy  się na ry z a lita c h  i  oddz ie la­
ją c y  kondygnac ję  pa rte ro w ą  od p ię tro w e j gzyms, k tó ­
r y  ob iegał całą budow lę  łącznie z a rka d a m i i  p a w ilo ­
n a m i bocznym i. K on dyg na c ję  p ię tro w ą  w ieńczy ł 
gzyms ko ro nu jący . O tw o ry  okienne, p ros toką tne  na 
pa rte rze  i  n ieco m n ie jsze segm entowe na p ię trze, roz ­
m ieszczone b y ły  sym etryczn ie , w  płaszczyznach m u ru  
rozdz ie lonych  p ionow o liz e n a m i lu b  lis tw a m i. Pola 
podokienne i  nadokienne w  obu kondygnac jach  w y ­
p e łn ia ły  u tw o rzone  z lis te w  w y ła m a n ych  w  podsta­
w ach p ro s to ką tne  ram y, podkreś la jąc  w  ten  sposób 
osie p ionow e w  obu fasadach i  e lew acjach bocznych. 
P onadto p łaszczyzny ścian do lne j k o n d yg n a c ji b y ły  
bon iow ane poziom o.

E le w a c ja  ogrodowa, 13-osiowa, zaw ie ra ła  pośrod­
ku  w y d a tn ie jszy  ry z a lit ,  będący w  rzucie  sw ym  po­
łow ą ośm ioboku (ryc. 10). R y z a lit w ieńczy ła  a ttyka , 
w  k tó re j ściankę środkow ą w p isan y  b y ł g ła d k i szczyt 
tró jk ą tn y . Pośrodku ry z a litu  na parterze, na osi cen­
tra ln e j m ie śc ił się duży o tw ó r w e jśc io w y  (o kn o -d rzw i) 
do sa li ba low e j. P rzed n im  rozpościera ł się m a ły  taras, 
przechodzący całą po w ie rzchn ią  w  stopnie, k tó re  w ią ­
za ły  go z p a rte re m  p a rkow ym . R y z a lity  boczne, je d n o ­
osiowe, zaakcentowane b y ły  na k raw ęd z iach  szerok i­
m i, poz io m ym i lis tw a m i. O tw o ry  ok ienne i  podz ia ły  
ho ryzon ta lne  e le w a c ji og rodow e j b y ły  analogiczne do 
tych  e lem entów  w  fasadzie fro n to w e j. Płaszczyzna 
ścian do lne j ko n dyg na c ji, gó rne j śc ia nk i p rzedn ie j 
środkow ego ry z a litu  oraz lizen  gó rne j ko n d yg n a c ji b y -  ' 
ły  poziom o boniowane.

E lew ac je  boczne głównego ko rpusu  sk ła da ły  się 
z części środkow ych , 4-osiow ych, w ysu n ię tych  nieco 
ku  p rzo do w i oraz bocznych jednoosiow ych. L ize n y  
środkow e, a także k raw ęd z ie  części środkow ych , ja k  
rów n ież  i  bocznych tychże e le w a c ji zaakcentowane 
b y ły  sze rok im i po z io m ym i lis tw a m i. Części środkowe, 
do k tó ry c h  p rzy le g a ły  na pa rte rze  po łączenia k o ry ta ­
rzow e korpusu  g łów nego z pa w ilo n a m i, pos iada ły  sy­

m e tryczn ie  rozm ieszczone o tw o ry  okienne, p ro s to ką t­
ne na parterze, segm entowe na p ię trze. Części boczne 
tychże e lew ac ji, co fn ię te  nieco w  stosunku do środko­
w e j, z a w ie ra ły  analogiczne b len dy  okienne. P odz ia ły  
poziom e znaczyły : w y d a tn y  gzym s oddz ie la jący obie 
kondygnac je  oraz gzyms ko ro nu jący .

Dach p o k ry w a ją c y  ko rp us  g łó w n y  n ie  b y ł je dn o ­
l i t y ;  nad ry z a lita m i na m io to w y  o je d n ym  uskoku, nad 
resztą g łównego ko rpusu  dw uspadow y z czterem a sy­
m e tryczn ie  rozm ieszczonym i d y m n ik a m i od s trony  
dziedzińca.

Od naroży p o łu dn iow ych  g łównego ko rpusu  w y ­
b iega ły  pa rte row e  a rkady , w yg ię te  ćw ie rć e lip ty c z - 
nie, k tó re  łą czy ły  h a rm o n ijn ie  g łó w n y  korpus z pa ­
w ilo n a m i bocznym i, tw o rząc  ruchem  oskrzyd la jącym  
optyczne zam kn ięc ie  przestrzeni. A rk a d y  te, 9-osiowe, 
oddzielone b y ły  od siebie p io n o w y m i pasam i poziom o 
bo n iow a nym i i zakończone gzym sem  ob iega jącym  ca­
łą budow lę . P rz y k ry c ie  a rkad  s ta n o w ił je d n o lity  da­
szek p u lp ito w y .

A rc h ite k tu ra  bocznych p a w ilo n ó w  b y ła  znacznie 
skrom n ie jsza  od g łównego ko rp usu  (ryc. 11). P a w ilo ­
n y  reg u la rne  w  sw e j k o n s tru k c ji,  założone na rzuc ie  « 
je dn akow ych  p ro s to ką tów  i  o tynkow ane , b y ły  zw ró ­
cone fro n te m  do po łudn ia . P osiada ły iden tyczne ele­
w ac je  fro n to w e  5-osiowe i  boczne 3-osiowe, rozcz łon­
kow ane p io n o w y m i pasam i poziom o bo n iow a nym i.
W  środkow ych  p łyc ina ch  e le w a c ji fro n to w y c h  zna jdo ­
w a ły  się o tw o ry  w e jśc iow e w  fo rm ie  w yd łużo nych  
p rostoką tów , do k tó ry c h  p ro w a d z iły  z dziedzińca 
zbieżne, w ysok ie  schody; w  pozosta łych p łyc in a ch  b y ­
ły  rozm ieszczone sym etryczn ie  o tw o ry  ok ienne lu b  
b len dy  z k lin a m i k lu c z o w y m i u szczytu. Nad w e jśc ia ­
m i do pa w ilon ów , ponad gzymsem, b y ły  umieszczone 
m ałe naczółkow e a t ty k i zw ieńczone t ró jk ą tn ie  i  u ję te  
po bokach sp ływ am i, o spadach fa lis to  w yg ina nych . 
S trom e daszki m ansardowe, czterospadowe de pe łn ia ły  
b ry ły , p rz y k ry w a ją c  re g u la rn ie  i  je d n o lic ie  całe p a w i­
lony.

U k ła d  w n ę trz  g łów n e j b u d o w li pa łacow e j b y ł 
d w u tra k to w y , z p e w n y m i od chy len iam i od na jp rostsze­
go rozw iązan ia , lecz z zachow aniem  am filadow ego 
u k ła d u  d rzw i. W  środ kow ym  członie b u d y n k u  na osi 
ce n tra ln e j, zaakcen tow anej w  fasadzie fro n to w e j 
i  og rodow e j w y d a tn y m i ry z a lita m i, zn a jd o w a ły  się: 
p ro s to ką tn y  w e s ty b u l z k la tk ą  schodową, za n im  na 
przes trza ł e lip tyczn a  sala ba low a. Przez w e s ty b u l i  salę 
ba low ą b ie g ły  w  k ie ru n k u  poprzecznym  dw ie  a m fi-  
la d y  obszernych poko jów , zb liżonych  do siebie —  z w y ­
ją tk ie m  sa li b ib lio teczn e j —  ksz ta łte m  i w ie lkośc ią  
W  narożach zaś m ie śc iły  się m ałe  p o k o ik i oraz bocz­
ne sienie i  k la tk i  schodowe.

Poza g łó w n ym  bu d yn k ie m  pa łacow ym  b ie g ły  k o ­
ry ta rz e  stanow iące k ry te  p rze jśc ia  z niego do bocz­
nych  pa w ilon ów . Do k o ry ta rz y  p rzy le g a ły  od s trony
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Ryc. 10. Pałac w  N a ro lu , e lew acja ogrodowa. (Fot. R. A fta na zy  1938).

Ryc. 11. P a w ilo n  boczny pa łacu w  N a ro lu . (Fot. R. A fta na zy  1938).
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Ryc. 12. Pałac w  N a ro lu , sala ba lowa. (Fot. R. A fta n a z y  1938).

zew nę trzne j po jedyńcze t ra k ty  poko jów . O kna k o ry ­
ta rzow e w y c h o d z iły  na dziedzin iec, poko jow e  na ze­
w n ą trz . P a w ilo n y  boczne za w ie ra ły  pośrodku w y d łu ­
żoną, w ąską sień biegnącą na p rzestrza ł, po bokach 
zaś m nie jsze i  w iększe poko je  o różn ym  przezna­
czeniu.

W estybu l, w  rzuc ie  p ro s to ką tny , z dw om a śc ię ty ­
m i n a ro żn ika m i m ieszczącym i o tw o ry  okienne, za­
w ie ra ł w ie lk ie  dw u ra m ien ne  schody prowadzące na 
p ię tro . N a osi cen tra ln e j zna jdow a ło  się g łów ne w e j­
ście z dziedzińca oraz na p rze c iw  niego d rz w i do sali 
ba low e j. N a osi poprzecznej leża ły  p rze jśc ia  do bocz­
nych  p o ko jó w ; nad n im i w  sup raportach  nisze o w a l­
ne, w  k tó ry c h  b y ły  um ieszczone pop ie rs ia ; z n ic h  p ra ­
we m ia ło  p rzedstaw iać w o jew odę Łosia.

Leżąca za w e stybu lem  sala ba low a założona by ła  
na rzuc ie  o w a lu  (ryc. 12). W  obwodzie ow a lu  o tw o ry  
d la  d rz w i i  ok ien  b y ły  rozłożone w  ścis łe j s y m e tr ii 
i  w  ró w n y c h  odstępach. O tw o ro m  o k ien nym  odpow ia ­
d a ły  um ieszczone po s tron ie  p rze c iw le g łe j p iec i  k o ­
m in ek . O tw o ry  w e jśc iow e  na k rańcach  osi pod łużne j 
i  poprzecznej z a w ie ra ły  d rz w i dw uskrzyd łow e , oży­
w ione  p ły c in a m i o sub te lnych  w y k ro ja c h  roko kow ych .

S to la rka  ościeży by ła  rów n ież  tra k to w a n a  ozdobnie. 
Nad d rz w ia m i um ieszczone b y ły  s u p ra p o rty  z m a lo ­
w id ła m i a la  W atteau  i  Boucher. D o łem  sa li b ieg ła  
p ro filo w a n a  boazeria, górę w ie ń czy ł gzyms.

Pozostałe poko je  pos iada ły  śc iany o lic zn ych  zao­
k rą g lo n ych  lu b  śc ię tych  rogach, k tó re  w y p e łn ia ły  ko ­
m in k i o bogato p ro filo w a n y c h  ram ach, lu b  w y p ro ­
wadzone od pod łog i nisze, mieszczące piece. Pola 
ścienne ponad k o m in k a m i w y p e łn ia ły  zw ie rc ia d ła  ze­
s taw ione z k ilk u d z ie s ię c iu  ta fe l lu s trza nych , u łożo­
nych  w  rzędach i  p rzym ocow anych  w  rogach śrubam i. 
Z w ie rc ia d ła  u ję te  b y ły  w  ra m y  roko kow e  u  do łu  p ro ­
stokątne, u  gó ry  zaś fa lis to  w yg ię te . W  odpow iada­
ją cych  sup rap o rtom  po lach ponad z w ie rc ia d ła m i 
umieszczone b y ły  w  p ro s to ką tn ych  ram ach m eda liony  
u ję te  w  g ir la n d y . D o łem  obiegała p ro filo w a n a  boa­
zeria  s tanow iąca podstaw ę a rch ite k to n iczn ą  pozosta­
ły c h  p o w ie rzchn i ścian, u ję ty c h  w  ra m y  p ro s toką tne  
(ryc. 12').

W  pó łnocne j am filad z ie  p a rte ru  w y ró ż n ia ła  się 
ponadto w ie lk a  sala b ib lio teczna , obudow ana d re w n ia ­
n y m i szafam i p rzyśc ie n n ym i na ca łe j wysokości. O b­
ram ie n ia  i  ościeża d rz w i i  ok ien  te j sa li p o w ta rza ły
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m o ty w y  sa li ba low e j. Na szafach b ib lio tecznych  w id ­
n ia ły  m alow ane pasy wstęg z nas tępu jącym i senten­
c ja m i ła c iń s k im i:

„P U L C H R A  C O N C O R D IA  CO RD IS ESTO 
M U L T I, M U L T A  S C IU N T, SE A U T E M  NEM O  

Q U I N E S C IT  TA C E R E , N E S C IT  L O Q U I 
R E R U M  IR R E P A R A B IL L U M  F E L IX  O B L IV IO “  

i w ie lo m a  in n y m i.
N ie liczne  pozostałe m eble s ty low e  dope łn ia ły  

urządzenia w nętrz .
Pałac n a ro lsk i n ie  w yo d rę b n ia ł się od pa rku , lecz 

zw iązany z n im  w sp ó ln ym  system em  os iow ym  tw o rz y ł 
jeden  w ie lk i zespół a rch itek ton iczno -og rod ow y , o w ie ­
lu  lin ia c h  w spó łb rzm iących  (ryc. 14). Zasadnicza k o m ­
pozycja  je d n o k ie ru n ko w a  p a rk u  w iąza ła  się ściśle 
z uksz ta łtow a n ie m  te renu  i  usy tuow an iem  pałacu. 
K ie ru n e k  g łów n e j osi założenia b ieg ł z po łu dn ia  na 
północ, z m a łym  odchy len iem  pó łnocno-w schodn im . 
Położenie p a rk u  na le k k im  w zn ies ien iu  w c iąga ło  w  ob­
ręb ogó lne j kom p o zyc ji p rzestrzenne j także k ra jo b ra z  
oko licznych  pó l i  lasów.

U k ła d  p a rk u  pałacowego w  N a ro lu  no s ił znam iona 
ogrodu sym etrycznego, pod wzg lędem  fo rm a ln y m  je d ­
no litego, w ykazu jącego jeszcze dziś m im o  d łu g o trw a ­
łego zan ikan ia , re g u la rn y  zarys p lanu.

P osuw ając się od m iasteczka, w  p lan ie  ogrodu da­
w a ły  się w yo d rę b n ić  poszczególne obszary, różne pod 
w zg lędem  kom p o zyc ji i  przeznaczenia, a to : obszar 
p rzedpa łacow y p o łu dn iow y , z a le ją  do jazdow ą ok. 
170 m  d ługą i  og rodam i w a rzyw n o -o w o co w ym i po obu 
je j s tronach, obszar pa łacow y z dziedzińcem  oraz ob­
szar pó łnocny, s tanow iący w ła śc iw y  ogród tarasow y. 
Poza obrębem  p a rk u  c iąg i a le jow e p rzy  drodze do 
m iasteczka, o rien to w an e j na w ieżę kościo ła  oraz p rzy  
b iegnącej na pó łnoc drodze pod les ińsk ie j s ta n o w iły  
przed łużen ie  osi cen tra ln e j i  w iąza ły  pa łac z da lszym i 
p a r tia m i k ra jo b ra zu , roz tap ia jąc  k o n tu ry  akcentów  
a rch ite k to n iczn ych  we m gle  oddalen ia .

Obszar p rzedpa łacow y zosta ł om ów iony  ju ż  poprzed­
nio. W  obszarze pa łacow ym , odgran iczonym  od po­
przedn iego g łów ną b ram ą w jazdow ą, kordegardą i  m u ­
fa m i op o ro w ym i, zna jd o w a ł się pośrodku  dziedzińca 
ow a ln y  gazon z k lom bem . Pola pom iędzy a rka da m i 
i  k o ry ta rz a m i w iążącym i g łów ną budow lę  pa łacową 
z p a w ilo n a m i bocznym i b y ły  d a w n ie j zadrzew ione, 
czego dow odzi ry c in a  P ille ra  oraz pozostałe po dzień 
dz is ie jszy pn ie . P rzy  bocznych b ram ach ros ły  g rupy  
rożnych  d rze w  i  k rzew ów .*

Za pałacem  w  k ie ru n k u  pó łnocnym  rozpościera ł 
s iÓ, ja k  p rz e w id y w a ła  p ie rw o tn a  koncepcja, tró jp o z io - 
m o w y  ogród ta rasow y, s topn iow o k u  pó łnocy zn iża jący 
S1Ó i  c iągnący na p rzestrzen i ok. 500 m . W yd łużony  
P rostoką t te j p a r t i i  sk ła da ł się z p ięc iu  członów, z k tó ­
ry c h  trz y  p ierwsze, bliższe pa łacow i, le ża ły  na różnych 
Poziomach sp lan tow anego w zn iesien ia .

P ie rw szy  z n ich  tw o rz y ł w ie lk ie  w nętrze, tzw . p a r­
te r  pa łacow y (ok. 80 m d ług i), u ję ty  z je d n e j s trony  
a rc h ite k tu rą  pałacu, z d ru g ie j w ysoką ścianą kaszta­
nowców , oddz ie la jących go od następnego niższego 
ta rasu ; po bokach zaś zam kn ię ty  b y ł drzewostanem  
z lip . Poza pa rte rem , rów no leg le  do osi cen tra ln e j, 
b ieg ły  w  ty m  członie dw a szpa lery lipow e  ja ko  w spó ł­
rzędne osie p a w ilo n ó w  bocznych. Na t le  w yso k ie j 
ściany kasztanow ców  ustaw ione  b y ły  w  je d n ym  rzę­
dzie i  usytuow ane fro n ta ln ie  do pa łacu rzeźby f ig u ­
ra lne  (wys. ok. 1,5 m) przedstaw ia jące  postacie bóstw  
g reck ich  i  rzym sk ich  (ryc. 15). B y ł ta m  A p o llo  K y ta j-  
rodos z ty rsą , M in e rw a  w  h e łm ie  z tarczą i  z gorgo- 
ne jonem  na p iersiach, Pom ona z koszyk iem  owoców 
i inne. P odstaw y posągów s ta n o w iły  czterogram aste 
postum en ty  w ysokości ok. 80 cm. Pom iędzy dw om a 
pa ram i posągów ustaw ione  b y ły  na nieco wyższych

Ryc. 13. Pałac w  N a ro lu , sa lon ik  żó łty . (Fot. R. A fta -  
nazy 1938).
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Ryc. 14. Szkic p lan u  p a rk u  p rzy  pa łacu w  N a ro lu , z r. 1948. (Ze zb. P. I. S.).

(ok. 135 cm) postum entach g ład k ie  ko lum n y . Na ścian­
kach postum en tów  d źw iga ją cych  k o lu m n y  w y k u te  
b y ły  m a ju sku łą  następujące napisy:

na le w ym :

„O P T IM O  
P A T R I 

G R A TU S  

F IL IU S  
F. A . CO M  Ł  

F.. R I EC 

A . D. 8“

na p ra w y m : 
„D IL E C T A E  

CON...G I 

A D D IC T U S  

SPONSUS
F .A ..... S LOS
F IE R I F E C IT  

A. D. 1801“

Od wspom nianego w yże j rzędu kasztanow ców  roz­
poczyna ł się d ru g i poziom  p a rk u  p o k ry ty  gęstym  drze­
wostanem , k tórego b lo k i zam yka ły  g łów ną ale ję  p a r­
kow ą biegnącą w  głąb. We w schodn ie j części b lo k u  
w zn os ił się s tożkow y kopczyk, na k tó ry m  d a w n ie j m ia ł 
się zna jdow ać ta k  zw any p taszn ik . Pozostało po n im

ty lk o  ru m o w isko  zw a lonych  tu  g ruzów  Człon d ru g i 
oddz ie lony b y ł od następnego g łęb ok im  w ykopem . Na 
skrzyżow an iu  jego z a le ją  g łów ną s ta ły  dw a posągi.

T rzec i z k o le i taras p rzec ina ła  ś rod k ie m  stara 
a le ja  lipow a . Po obu jego s tronach rozłożone b y ły  sy­
m e tryczn ie  dw ie  p ros toką tne  po la ny  ogrodowe, oddzie­
lone od siebie g łów ną a le ją  i  u ję te  po zew nę trznych  
bokach śc ianam i a le i grabow ych, posiadających cha­
ra k te r  ścieżek spacerowych.

Dalszą część p a rk u  po s tronach cen tra ln e j a le i 
w id o ko w e j zape łn ia ł d rzew ostan lip o w o -g ra b o w y  oraz 
bezpostaciowo rosnące k rzew y , k tó re  n ie  pozw a la ją  
u s ta lić  p ie rw o tnego  c h a ra k te ru  te j części.

Poza obrębem  p a rk u  p rzed łużen iem  ce n tra ln e j 
a le i w id o ko w e j b y ła  naw iązu jąca  do n ie j droga do 
P od les iny u ję ta  dw om a rzędam i kasztanow ców .

T yp  rezydenc ji, ja k i w  osnow ie sw ej rep rezen tu je  
pa łac n a ro ls k i z dziedzińcem  na leży w  Polsce do rzad ­
kości1''. Spośród ta k  założonych zespołów pa łac na ­
ro ls k i w y ró ż n ia ł się p o zy tyw n ie  przez sw ój je d n o lity  
c h a ra k te r s ty lo w y  oraz przez doskonałe zha rm on izo­
w an ie  poszczególnych e lem entów . Z a rów no  swoista 
fo rm a  ja k  też la ta , w  k tó ry c h  po w s ta ł pozw a la ją  w y ­
znaczyć m u k luczow e m ie jsce w  ro z w o ju  odrębnego 
ty p u  po lsk iego bu d o w n ic tw a  pałacowego, k tó rego  
ksz ta łto w an ie  się przypada na 2 po ł. X V I I I  w . W  ok re ­
sie panow an ia  A ugusta  I I I  (1735— 1763) n a s tą p ił w  P o l­
sce w zros t fo r tu n  m agnack ich  do n ie b yw a łych  ro z ­
m ia rów . Po zakończeniu w o je n  szwedzkich, k tó re  
z początk iem  X V I I I  w . spustoszyły i  zn iszczy ły  o b li­
cze artys tyczne  k ra ju , szybko dźw ig n ę ły  się z ru in y  
la ty fu n d ia  p o ls k ic li rod ów  a rys tok ra tycznych , a ich  
w łaśc ic ie le  w zn ie ś li szereg w sp an ia łych  rezydenc ji.

P rzeds taw iony  zespół m o ty w ó w  deko ra cy jnych  
pa łacu naro isk iego, ja k  rów n ież  w y jaśn ion e  dz ie je  jego

Ryc. 15. F ragm e n t p a rk u  p rzy  pa łacu w  N aro lu . 
(W g fo t. z r. 1958 ze zb ic r. E. K ra s ic k ie j) .
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pow stan ia , pozw a la ją  um ieścić tę budow lę  we wcze­
snej faz ie  po lsk iego k lasycyzm u, poprzedzającej u fo r ­
m ow an ie  się tzw . s ty lu  S tan is ław a A ugusta. Pałac na - 
ro ls k i n ie  posiada je d n a k  cech w spó lnych  z b u d o w la ­
m i w a rsza w sk im i tego okresu; m a na tom ias t pewne 
z w ią z k i z zespołem zab y tków  pow s ta łych  lu b  m a ją ­
cych powstać w  n a jb liższym  jego kręgu. Podczas prze­
bu dow y pa łacu o rd yna ta  w  Zam ościu, dokonane j w  la ­
tach 1744-45, pod k ie ru n k ie m  C olum baniego, w zn ie ­
siono boczne p a w ilo n y  zb liżone bardzo w  a rc h ite k ­
tu rze  do n a ro lsk ich 45. Pałac n a ro ls k i leżący w  pob liżu  
Zam ościa m óg ł być p ro je k to w a n y  przez tego samego 
a rch ite k ta , k tó rego  dz ia ła lność nie  ogran icza ła  się t y l ­
ko  do o rd y n a c ji zam o jsk ie j. G łów na  b ram a pa łacu 
k rys tynop o lsk ieg o  jes t bez m a ła  iden tyczna  z bram ą 
naro lską. B adan ia  dotychczasowe nad ty m i zw iązkam i 
n ie  d a ły  żadnych w y n ik ó w . M im o  powyższych sko ja ­
rzeń, szczupła w zm ianka  o dz ia ła lnośc i a rc h ite k to ­
n iczne j Colum baniego oraz pewne analogie z pa ła ­
cem k ry s ty n o p o ls k im  n ie  pozw a la ją  dotąd usta lić , 
czy im  dzie łem  b y ł pa łac w  N a ro lu  (ryc. 16-18).

45 T a ta rk ie w ic z  W ł., T u rn ie j k la syków  w  Zam ościu, 
A rk a d y , czerw iec 1937, s. 287 (por. w id o k  pa łacu o rd y ­
nackiego).

P a rk  w  N a ro lu  okreś lony  został w  k o n tra k c ie  ja ­
ko  ogród w łosk i. U żyw ane do końca X V I I I  w . w  Polsce 
po jęcie „og rod u  w łosk iego“  odnosiło się do w sze lk ich  
re g u la rn ych  założeń ogrodow ych, bez w zg lędu na 
rzeczyw iste po k rew ień s tw a  s ty low e  4e. Zasadnicza ko n ­
cepcja ogrodu na ro lsk iego  w iąże się n a jzu p e łn ie j z roz­
powszechnianą wówczas fo rm ą  w yro s łą  na podłożu 
tw órczości B londe la  i  D e za llie r d ’A rg e n v ille . U k ła d  
nosi po dzień dz is ie jszy znam iona ogrodu sym etrycz­
nego. K om pozyc ja  p lanu, k o n s tru k c ja  przestrzenna ca­
łe j rezyd en c ji posiadają cechy francusk ie . O czyw i­
ście w ie le  e lem entów  p a rku  w iąże się z w ło s k im i fo r ­
m am i arch itek ton icznego wyposażenia ogrodowego.

D Z IE JE  Z B IO R Ó W  P A Ł A C U  N A R O L S K IE G O

Jeśli chodzi o zb io ry  pa łacu w  N a ro lu , to  z po­
w odu b ra k u  in w en ta rzy , n iedostateczności danych za­
w a rty c h  w  opisach, ja k  też rozproszenia samego zb io­
ru , trzeba ogran iczyć się ty lk o  do zw ięzłego opisu ich 
dz ie jó w  bez scha rakte ryzow an ia  całości.

46 C io łek G., O gród w  W ilanow ie , B iu l.  H is t. Szt. 
i K u lt. ,  IX , 1947, s. 107, przyp . 32.

Ryc. 16. Pałac w  K ry s ty n o p o lu , e lew acja od s trony  dziedzińca.
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Z a łożyc ie lem  k o le k c ji n a ro ls k ie j b y ł w o jew oda 
p o m orsk i F e liks  A n to n i Łoś —  tw ó rca  pa łacu. N a ca­
łość zb io ró w  grom adzonych przez niego sk ła d a ły  się: 
a rch iw u m , obe jm u jące  różne korespondencje, stare 
ak ta  i  rę k o p is y 47, następn ie b ib lio te ka , zaw iera jąca 
dzie ła  w  różnych  ję z y k a c h 48, da le j u tw o ry  m a la rsk ie , 
a w śród  n ich  szczególnie cenne „m a lo w id ła  w ło s k ie j 
i  ho le nde rsk ie j szko ły“ 49, p o rtre ty , rzeźby i  p a m ią tk i 
rodz inne  ja k  np. o rdery , pieczęcie50, w reszcie m eble 
s ty low e  i  inne  cenne p rze d m io ty  n ie  pozbaw ione w a r­
tości a rtys tyczne j.

Do ówczesnego zb io ru  odnieść na leży jedyną, za­
chowaną po dzień dz is ie jszy rzeźbę p o rtre to w ą  w y ­
konaną —  ja k  św iadczy n iezaw odnie  współczesna syg­
na tu ra , um ieszczona na od w ro c iu  —  w  R zym ie w  ro ­
k u  1793 (ryc. 19). Rzeźba przedstaw ia  pop iers ie  m ło ­
de j n ie w ia s ty ; w ed ług  m ie jscow e j tra d y c ji osobą p o r­
tre tow a ną  m ia ła  być zm arła  w  m ło dym  w ie k u  Łos io -

47 Z ie liń s k i L., jw .
48 K a ta lo g  b ib lio te k i F. A . Łosia , A rc h iw u m  P ań­

stw ow e w  L u b lin ie , Łosiov iana.
49 Z ie liń s k i L., jw .

wa. T w a rz  p o rtre to w a n e j pe łna w yra zu , zw rócona jes t 
le k k o  na p raw o , popiers ie  w yrzeźb ione w  b ia ły m  m a r­
m urze m ie rzy  w ra z  z podstaw ą 50 cm w ysokości. Na 
odw roc ie  zn a jd u je  się następu jący napis:

„R O M A E  D O M IN IC U S  C A R D E L L I F. A . 1793.“  
P op iersie  w ykonane je s t w  m anierze augustow sk ie j, 
cha rak te rys tyczne j d la  sz tu k i k lasycyzm u, ho łd u ją ce j 
an tyczne j p lastyce. T w órca  jego D o m in ik  C a rde lli, 
w y b itn y  rzeźb ia rz w ło sk i, czynny  p rzy  końcu  X V I I I  w  
w  R zym ie, zaś w  la ta ch  1804— 1810 w  P aryżu , w y k o ­
na ł m iędzy in n y m i z p o r tre tu  Lam piego  b iu s t m a rm u ­
row y  k ró la  S tan is ław a A ugusta  na po lecenie barono­
w e j S ch iite r, G reczynk i z dom u Cum ano, żony k ie ­
ro w n ik a  k ró le w s k ie j fa b ry k i fa r fu ro w e j w  B e lw ede­
rze. W  r. 1793, ty m  sam ym , w  k tó ry m  w yko na na  zo­
stała op isyw ana rzeźba p o rtre to w a  Łos iow e j, b a w iła  
w  R zym ie i  pozow ała C a rde llem u do po rtre tow anego 
pop iers ia  M a rce lin a  W orce low a51. Zachow ana rzeź-

50 W spom ina o n ich  tes tam ent w o jew od y  F. A . Ł o ­
sia.

61 M a ń ko w sk i T., Rzeźby zb io ru  S tan is ław a A u ­
gusta, K ra k ó w  1948, s. 79— 80.

Ryc. 17. Pałac w  K ry s ty n o p o łu , ry z a lit  środkow y.
Ryc. 18. Pałac w  N a ro lu , ry z a lit  ś rodkow ych. (Fot. J. Ross 1949).
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ba p o rtre to w a  pochodząca ze zb io­
ró w  n a ro lsk ich  s tanow i n ie w ą tp li­
w y  obok w ym ie n io n ych  dz ie ł cenny 
przyczynek  do tw órczości w łosk iego 
m istrza .

W  r. 1804 um ie ra  F e liks  A n to ­
n i Łoś. O s ta tn im  życzeniem  w o je ­
w ody b y ło : „C hcę by  szacowne m oich 
dosto jeństw  i  p re rog a tiw a  zna k i i  do - 
kum enta , ja k o  to  o rdery , dyp lo m a­
ta, pieczencie ja k  na jp o rząd n ie j 
w  pa łacu N a ro ls k im  u trzym yw a n e  
i zachowane b y ły , oraz aby w  tym  
dla  fa m il i i  m o je j przezem nie pośw ię­
conym  s ied lisku  jedność, zgoda, i dla 
m ie jsca m o je  tam  zastępujących 
fa m ilia n tó w  trw a łe  okazyw ane usza­
now anie  z ja k  n a ju s iln ie js z y m  
w sze lk im  niesnasek odda len iem  pa­
now a ło .“  Testam ent w o je w o d y  na ­
kazyw a ł spadkob ie rcy troskę  o ca­
łość fo r tu n y . W  dokum encie  ty m  
czytam y: „O bow ią zu ję  tegoż usta­
now ionego m ojego dziedzica [M a u ­
rycego Łosia ], ażeby dobra nastę­
pujące, to  je s t: K lu c z  N a ro ls k i 
i K lu cz  W erch ra dzk i z sw o jem i a t- 
tine ncya m i, tudzież pa łacu w  N a ro ­
lu  z b ib lio te ką , obrazam i i  w szys tk ie m i m em b lam i 
w  ty m  pałacu zna jd u ją cem i się, ...ani a lienow a ł, lecz 
w  całości następu jącym  sobie sub s ty tu ow a nym  zo­

s ta w ił“ 52.

Po zgonie w o jew od y  sporządzony zosta ł tzw . in ­
w e n ta rz  sądow y N aro la , ob e jm u ją cy  opis dóbr, p a ła ­
cu, m o b ilió w  w  pa łacu i ca łe j b ib lio te k i podpisany 
przez F ranc iszka  i  Józefa Ł o s ió w 53. Na podstaw ie owe­
go in w en ta rza  można by  od tw orzyć  w  p rzyb liże n iu  
obraz, ja k  b y ł urządzony pa łac n a ro ls k i w  okresie 
sw ej na jw iększe j św ietności, ja k  w y g lą d a ły  poszczegól­
ne jego k o m n a ty  i  ja k ie  dz ie ła  sz tu k i i  p a m ią tk i w cho­
d z iły  w  sk ład ówczesnego zb ioru . Z achow a ł się na­
tom ia s t ka ta log  b ib lio te k i pa łacow e j z czasów w o je ­
w ody, da jący możność zbadania je j liczebności i  s ta­
nu  posiadania. E gzem plarz ten je s t p rzechow yw any 
w  pa ńs tw o w ym  a rch iw u m  w  L u b lin ie .

52 T estam ent F. A . Łosia , A rc h iw u m  P aństwow e 
w  L u b lin ie , Łos iov iana.

63 Pow yższy in w en ta rz , pochodzący z ak tó w  spad­
k o w ych  po w o jew odz ie  m ia ł posiadać A leksander Czo- 
ło w sk i. W  do tychczasow ych po szuk iw an iach  a rc h iw a l­
nych  w  L u b lin ie  (A rc h iw u m  P aństwow e), w  W arsza­
w ie  (B ib lio te k a  N arodow a) i  W ro c ła w iu  (O ssolineum )— 
n ie  zosta ł odnaleziony.

54 Z ie liń s k i L., jw .

Ok. r. 1840, za czasów Tadeusza 
Łosia , og ląda ł pa łac n a ro ls k i L u d ­
w ik  Z ie liń s k i,  k tó ry  w  k ilk a k ro tn ie  
ju ż  cy to w a n ym  opisie pozostaw ił 
rów n ież  w zm iankę  o ówczesnym  sta­
n ie  zb iorów . „B y ło  tu  n iegdyś“  — 
pisze on —  „c ie kaw e  a rch iw u m , 
obe jm ujące różne korespondencje, 
stare ak ta  i  rękop isy , p iękne  m a lo ­
w id ła  w ło s k ie j i  ho lende rsk ie j szko­
ły :  dziś za ledw ie  k ilk a  szczątków 
pozostało“ 54. O brazów  o le jn ych  za­
s ta ł Z ie liń s k i k ilka d z ie s ią t, lecz —  
ja k  tw ie rd z ił —  s ta n o w iły  one ty lk o  
resztkę dawnego zb io ru . W  sa li „ fa ­
m i l i jn e j“  zna laz ł p ię tnaście  o le jnych  
p o rtre tó w  rodz iny  Łosiów .

Ok. po ł. X IX  w. znaczna część 
zb io rów  n a ro ls k ic h  odziedziczona po 
Tadeuszu Ło s iu  przez jego syna 
W łodz im ie rza , b ra ta  M a rii,  os ta tn ie j 
spośród te j ro d z in y  w ła ś c ic ie lk i N a ­
ro la , została w yw iez ion a  do M ły ­
n is k 65. W iększą część b ib lio te k i pa­
łacow e j z a k u p ił w  ty m  czasie S ta­
n is ła w  P otock i, w łącza jąc do swego 
ks ięgozb io ru  w  Brzeżanach, dokąd 
je  p rzew iez iono50.

Pożar pa łacu ' w  okresie pow stan ia  styczniowego 
zn iszczył zapewne większość m o b ilió w , w y ra to w a ło  się 
je d n a k  do 100 obrazów  cennych m a la rzy  w ło sk ich  
i  ho lende rsk ich  i  część b ib lio te k i,  k tó rą  przed p ie rw ­
szą w o jn ą  św ia tow ą  og ląda ł A le ksan de r C zo łow ski 
i  s tw ie rd z ił, że zaw ie ra  cenne dzie ła  i  b ia łe  k r u k i57.

N o w y  cios zadała zb io rom  p ierw sza w o jn a  św ia ­
to w a 58. U ra to w a ło  się za ledw ie  k i lk a  p o rtre tó w  ro ­
dz innych  Puzynów , pędzla A jd u k ie w ic z a , B a to w sk ie - 
go, P ochw a lsk iego59, k ilk a  rzeźb p o rtre to w ych , nieco 
sprzę tów  bardzo n ie ko m p le tn ych  i  uszkodzonych oraz 
n ie d o b itk i b ib lio te k i,  ta k  p ieczo łow ic ie  grom adzone j.

O stateczny i  zarazem n a jd o tk liw s z y  cios zb iorom  
pa łacow ym  zadała d ruga  w o jn a  św ia tow a , w  czasie 
k tó re j bezpow ro tnem u zniszczeniu u le g ły  n ie liczne  ju ż  
nagrom adzone dzie ła  sz tu k i i  p a m ią tk i rodz inne  w raz  
z ca łym  urządzeniem . Pożar w  lu ty m  1945 r. zam ien ił 
pa łac w  ru inę .

55 A rc h iw u m  P aństw ow e w  L u b lin ie , Łosiov iana.
58 R adziszew ski F r., W iadom ość h is to ryczn o -s ta ty -  

styczna o zn a k o m ity c h  b ib lio te ka ch  i  a rch iw a ch  p u ­
b licznych  i  p ry w a tn y c h , K ra k ó w  1875, s. 51; S ło w n ik  
G eograficzny, N a ro l, t  .V I, s. 916.

57 R o ln ik  1867— 1937, cz. I I I ,  s. 93— 94.
58 C h w a le w ik  E., Z b io ry  po lskie , W arszawa 1927, 

t. I I .  s. 3.
58 Messager Polonais, jw .

Ryc. 19. D. C a rd e lli, p o p ie r­
sie Łos iow e j. (Fot. J. Ross 

1949).
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Ryc. 1. C zerw ińsk, kośció ł k lasz to rny . R zu t poziom y. (W g po m ia ru  ze zb io rów  Z. A. P. Pol. Warsz.).

Z Y G M U N T  S W IE C H O W S K I

ŚCIENNE MALOWIDŁA ROMAŃSKIE W CZERWIŃSKI

W  d łu g im  łańcuchu  pow ażnych od k ryć  konserw a­
to rsk ich  la t  os ta tn ich  o d k ryc ie  cze rw ińsk ie  s tanow i 
n iena jpośledn ie jsze ogn iw o1. W y d a rty  zosta ł m rokom  
n iepam ięc i duży c y k l ściennych m a lo w id e ł rom a ń ­
skich . In n y m i oczami spoglądam y teraz na dz iedz ic t­
w o artys tyczne  naszego wczesnego średniow iecza, 
w  k tó ry m  p rzy  licznych  i okazałych zespołach a rc h i­
tek ton icznych  i rzeźb ia rsk ich  b ra k  by ło  w spó łczyn­
n ik a  barw nego w  do s łow nym  znaczeniu. O tym , że 
b y ły  p o lich ro m ie  w iedz iano  dotychczas ty lk o  z la k o ­
n icznych  w zm iane k  k ro n ik a rz y . F a k t po tw ie rdzen ia  
tych  re la c ji i n ie jasnych  dom ys łów  na ich  tem at od­
k ry c ie m  cze rw ińsk im , w zm ocn iony  jeszcze n a jn o w ­
szym w sp an ia łym  zna lez isk iem  w  T um ie  pod Łęczycą, 
oznacza w ięce j . an jże li wzbogacenie ogólnego skarbca 
sz tuk i ś redn iow ieczne j p a ru  n iezn anym i dz ie łam i 
o w iększej czy m n ie jsze j w a rto śc i a rtys tyczne j.

W  p rze c iw ień s tw ie  do m in ia tu r  o m ie jscu  po­
w stan ia , je ś li idz ie  o Polskę —  zawsze n iepew nym , 
m am y tu  do czyn ien ia  z do kum e n tam i dz ia ła lnośc i 
p las tyczne j zw iązanej z naszym  k ra je m , k tó ra  n ie  t y l ­
ko  przez swe s k u tk i, ale też przez proces techn iczny 
pow staw an ia  p rzyczyn iła  się do u tw o rzen ia  w łasne j 
k u l tu r y  a rtys tyczne j, p rzy  czym  um ie ję tność rzem ieś l­
nicza ta k  dużą od g ryw a  rolę.

D z is ie jszy stan ko n se rw ac ji cennego in k u n a b u łu  
po lskiego m a la rs tw a  ściennego pozwala ju ż  na próbę

1 S praw ozdan ie z o d k ryc ia  m a lo w id e ł czerw ińsk ich
i p ie rw szych  prac ko n se rw a to rsk ich  w  a r ty k u le  D ą­
brow sk iego  K ., K onserw ac ja  m a lo w id e ł ściennych

bliższego zde fin iow a n ia  tych  w szys tk ich  w łaściw ości, 
k tó ry c h  usta len ie  i  ocenę u m o ż liw ił h is to ry k o w i sz tu­
k i w ie lom ies ięczny w y s iłe k  zespołu w arszaw sk ie j p ra ­
cow n i m a la rs k ie j p rzy  P aństw ow ych  P racow n iach  
K o n se rw a c ji Z aby tków .

M a lo w id e ł ściennych n ie  podobna rozp a tryw a ć  
w  ode rw an iu  od b u d o w li, k tó ry c h  u św ie tn ie n iu  m ia ły  
służyć. Ta zasada ma w  C ze rw ińsku  znaczenie ty m  
większe, że ich  w yko n a n ie  zdaje się łączyć z p e w n ym i 
zm ianam i bu d o w la n ym i, i  że dalsze p rzebudow y na­
da ły  im  inną  od p ie rw o tn e j, op raw ę a rch itek ton iczną .

K ośc ió ł k la sz to rn y  w  C zerw ińsku, w zn ies iony 
w  początku trzec ie j ć w ie rc i X I I  w., je s t b a zy liką  t r ó j-  
naw ow ą bez transep tu , z absydam i p rzy  zakończeniu 
na w y  pó łnocne j i  p re z b ite r iu m  oraz dw om a w ieżam i 
w  fasadzie zachodnie j. T yp  rozw iązan ia  p rzestrzen­
nego m a w ie le  od po w ie dn ików  pośród b u d o w li X I I  
w. i  wcześnie jszych. Jego francu ska  odm iana* i 2 c h a ra k ­
te ryzu je  się oddzie len iem  wschodniego przęsła na w y  
g łów n e j poprzez p rzed łużen ie  ścian p re z b ite r iu m  s il­
n ie  w ysun ię tego z b ry ły  budow lane j. Z es taw ia jąc  rz u t 
kościo ła  czerw ińsk iego  z n a jb liż s z y m i m u ana log icz­
n y m i fra n c u s k im i można przypuszczać, że p rz y n a j­
m n ie j część m u ró w  w yo d rę bn ia ją cych  naw ę g łów ną 
pochodzi z p ie rw o tnego  założenia. P rzypuszczenie to 
po tw ie rdza  kam ien ny  w ą te k  m o ż liw y  do s tw ie rdzen ia  
w  śc ian ie  pó łnocne j po m im o o tyn kow a n ia . Spod ty n -

w  C zerw ińsku. O dkryc ie  ro m a ń sk ie j p o lic h ro m ii, 
O chrona Z aby tkó w , IV  (1951), n r  3'-4, s. 127.

N ô tre  Dam e w  L u c y -S u r-Y o n n e , St. V e ra in  
w  Bazarne, w  S a in t-G enou (Indre ).
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Ryc. 4. C zerw ińsk, p o lich ro m ia  rom ańska. M ęczeństwo św. S tefana i  porażenie św. Paw ła. (Fot. J. Szan-
dom irsk i).
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Ryc- 5. Czerwińsk, polichromia romańska. Anioł przy medalionie ze sceną grzechu pierworodnego. (Fot.
J. Szandomirski),
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Ryc. 6. C ze rw ińsk, p o lich ro m ia  rom ańska. Noe. (Fot. J , Szandom irski).
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Z Y G M U N T  ¿ W IE C H O W S K I

ku  i  po b ia ły  p rze z ie ra ją  duże g ra n ito w e  ciosy jedno ­
l i ty m i szeregami, kończącym i się m n ie j w ięce j na l in i i  
dzisiejszego zam kn ięc ia  n a w y  p o łu d n io w e j ową ścia­
ną z m a lo w id ła m i rom a ńsk im i, k tó ra  s tanow ić  będzie 
p rze dm io t naszych rozważań. N a to m ia s t p a rtie  m u ru  
biegnące da le j k u  zachodow i są zdecydowanie późn ie j­
sze, ceglane i  pochodzą n a jp raw d op odo bn ie j z X V I  
w ieku .

T a k  w ięc n a w e t gdyby  osta tn ie  przęsła ' na w y  
g łów n e j p rzy lega jące do p re z b ite r iu m  b y ły  w yd z ie lo ­
ne m o n u m e n ta ln ym i p rzegrodam i s ta llo w y m i, co jest

nad w y ra z  praw dopodobne p rzy  
koście le k la sz to rn ym  i  m a za­
chowane p rz y k ła d y  w  budow lach 
tego samego ty p u  i  zgrom adzenia 
zakonnego3, is tn ia ła  zasadnicza 
różn ica  w  s tosunku do dzisie jsze­
go u k ła d u  w schodn ie j p a r t i i b u ­
dyn ku . Tw orzące dziś rodza j k a ­
p lic y  zakończenie n a w y  po łu d n io ­
w e j ko m u n ik o w a ło  się poprzez 
p rze p ru c ia  a rkadow e  z w nętrzem  
na w y  g łów ne j, a m a lo w id ła  b y ły  
s tam tąd  w id z ia ln e  p rz y n a jm n ie j 
w  gó rnych  pa rtiach . Z lo k a liz o w a ­
n ie  śc iany z m a lo w id ła m i w  ob rę ­
bie przypuszczalnego p ie rw o tnego  
rozw iązan ia  p rzestrzen i w nę trza  
u w y p u k la  może jeszcze ba rdz ie j 
je j sprzeczność z na ogół p rze­
s trzeganym i zasadam i s y m e tr ii w  
u k sz ta łto w a n iu  n a w  bocznych. 
Sprzeczność tę dostrzeg ł w  swo­
im  czasie Ł u szc z k ie w ic z 4, o k re ­
ś la jąc obecne zakończenie naw y 
p o łu d n io w e j ja k o  w y n ik  p rzebu­
dow y i  p rzeprow adza jąc teo re ­
tyczną re k o n s tru k c ję  dawnego 
rz u tu  z uzupe łn ioną sym etryczn ie  
absydą po łudn iow ą. P rzypuszcze­
n ia  Łuszczkiew icza p o tw ie rd z iły  
spostrzeżenia poczynione w  czasie 
p rac ko n se rw a to rsk ich  p rzep ro ­
w adzonych przed p ierw szą w o jną  
św iatow ą.

N aw et i  bez tego s tw ie rdze ­
n ia  n ie tru d n o  zauważyć, że ściana 
z m a lo w id ła m i je s t późnie jsza; 
m ó w i o ty m  przede w szys tk im  
ceg lany w ą te k  o w y m ia ra c h  po­
szczególnych cegie ł (25,5 —  26 X  
X I I  —  9 cm) odpow iada jący w y ­
m ia ro m  spo tykanym  pośród p o l­
sk ich  b u d o w li ceg lanych p ie rw ­
szej p o ło w y  X I I I  w.°.

H is to ryczne  źród ła , ja k  m oż­
na się spodziewać w  stosunku  do 
tego okresu, n ie  da ją  w skazów ek 
dotyczących p rzebudow y kościo­
ła  i  w p row adzen ia  p o lic h ro m ii, 
ja k  rów n ie ż  n ie  okreś la ją  b liższe j 
litu rg ic z n e j fu n k c ji te j części b u ­
dynku . N a leży przypuszczać, że 
is tn ia ła  tu  w  każdym  razie mensa 
o łta rzow a.

3 Np. w  koście le  k la s z to r­
n ym  w  H am m ersleben, por.

Z e lle r  A., F rüh rom an ische  K irch e n b a u te n  un d  K lo ­
steran lagen der B e n e d ik tin e r und  der A u g u s tin e r­
cho rhe rren  n ö rd lic h  des Harzes, B e r l in  1928; u  św. 
Jakuba  w  Regensburgu, O stendorf F., D ie deutsche  
B aukunst im  M it te la lte r ,  B e r l in  1922, ryc . 193, 196.

4 Łuszczk iew icz W., K ośc ió ł k la sz to rny  w  C zer­
w iń s k u  nad W isłą , Spraw ozdan ia K H S  IV  (1891), s. 
34 i  n.

5 Np. p rzy  koście le fa rn y m  w  Środzie Ś ląsk ie j, k o ­
leg iac ie  w  G łogow ie, koście le p a ra fia ln y m  w  Ź ró d ­
łach (:pow. Środa Sl.).
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C zyn n ik iem , z ¡którym  m usiano  się liczyć  p rzy  
p ro je k to w a n iu  p o lic h ro m ii jes t ho ryzon ta lne  rozcz łon­
kow an ie  śc iany przez w p row adzen ie  d w u  uskoków  na 
w ysokośc i 114 i 235 cm  od dzisie jszego poziom u po­
sadzki. Tego rod za ju  urozm aican ie  p o w ie rzchn i stoso­
w ane b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  p rz y  zew nę trznych  ścianach 
rom ańsk ich  b u d o w li6.

Pozostaw ia jąc aż do uskoku pas ściany bez p o li­
c h ro m ii uzyskano g ła d k i n ieo żyw io ny  cokó ł w  m ie jscu, 
gdzie w  ba rdz ie j boga tych d e ko ra cy jn ie  cyk la ch  m a lo ­
w id e ł um ieszczano zazwyczaj ja k o  repoussoir m o ty ­
w y  czysto o rnam en ta lne  a lbo zasłony k o n w e n c jo n a l­
n ie  po fa łdow ane, p rze ję te  z tra d y c ji b iz a n ty ń s k ie j7. 
Ponad coko łem  w  s tre fie  szerokości 112 cm, o g ra n i­
czonej dw om a uskokam i m u ru  zna jd u je  się szereg 
scen i  po jedynczych postaci p rzes łon ię tych  z le w e j 
s trony  m a lo w id łe m  g o ty c k ie j P ie ta . P rzedstaw ien ia  
te zam kn ię te  są a rk a d o w y m i i  p ro s to k ą tn y m i ob ra - 
m ow an iam i. P ow yże j, m im o  zniszczenia z p ra w e j s tro ­
n y  ok. 1/5 po w ie rzchn i m a lo w id ła  m ożna s tw ie rdz ić , 
że tw o rz y  ono je d n o litą  s tre fę  bez ra m o w ych  podzia­
łów . S ugeru je  to  c y k lic z n y  c h a ra k te r liczn ych  w y o b ­
rażeń fig u ra ln y c h . Część górną z a jm u ją  dw a rzędy 
m eda lionów  z um ieszczonym i m iędzy n im i i w  ich 
w n ę trzu  p rzedstaw ien iam i.

O dcy frow a n ie  treśc i iko no g ra ficzn e j n ie  nasuwa 
w iększych  trudnośc i. Le p ie j zachow any do ln y  rząd 
m eda lionów  w skazuje , że chodzi o ilu s tra c je  Genesis. 
W id z im y  tu  od le w e j k u  p ra w e j: S tw orzen ie  roś lin ,

" P rzy  ścianach zew nę trznych  ko leg ia ty  k ru s z w ic k ie j. 
7 Np. w  k a p lic y  W szystk ich  Ś w ię tych  w  Regens­

bu rgu , por. P in d e r W., Die K u n s t der deutschen K a i-

G rzech p ie rw o rod ny , 'W ygnanie z ra ju  oraz fragm e n t 
zniszczonego m eda lionu  z postacią Boga O jca. W  gó r­
n ym  szeregu m eda lionów  da je się rozróżn ić  zarys 
żółtego kręgu odnoszący się do rozdz ia łu  w ód i  su­
chego lądu , w  sąsiadującym  o toku  m eda lionow ym  
drobne g w ia zd k i rozsiane w  do lne j zachowanej części 
okreś la ją  dz ień c z w a rty  s tw orzen ia . W  trze c im  od 
lew e j, bardzo z a ta rty m  m eda lion ie  fra g m e n t sk rzyd ła  
w skazu je  na p ta k i i  ry b y , o k tó ry c h  m ó w i § 20 i  21 
rozdz. I, w  c zw a rtym  zaś le p ie j zachowane zarysy 
zw ie rzą t n ie  pozostaw ia ją  żadnych w ą tp liw o ś c i w  ok re ­
ś leniu . Są to  ilu s tra c je  do piątego i  szóstego dnia 
stw orzenia. B io rąc  pod uwagę, że jeden m edalion  
rzędu dolnego n ie  zosta ł okreś lony a d w a  sk ra jn e  
u le g ły  ca łko w ite m u  zniszczeniu m ożna założyć, że 
za w ie ra ły  one stw orzen ie  p ierwszego cz łow ieka i  je ­
go m a łżo n k i oraz em b lem at na oznaczenie pierwszego 
dn ia  Genesis. Z  w kom ponow anych  m iędzy m eda liony  
w yobrażeń czyte lna je s t je d yn ie  scena zabójstw a A b la . 
Zachow any m ocno za ta rty  epizod w  części ś rodkow e j 
i inne zagin ione m us ia ły  n ie w ą tp liw ie  przedstaw iać 
o fia rę  obu b ra c i i  prace p ie rw szych  rodziców .

P ozostaw ałoby jeszcze w y tłu m acze n ie  m o tyw u  
an io łów  p o d trzym u jących  k rę g i m eda lionów  dolnego 
szeregu. M o ty w  ten, tu  pozbaw iony znaczenia treśc io ­
wego, n ie w ą tp liw ie  po w sta ł pod w p ły w e m  rozprze­
strzen ionych  w e wczesnym  średn iow ieczu ilu s tra c ji 
do A p o k a lip s y 8. W y jaśn ien ie  treśc i środkow ego pasa 
m a lo w id e ł p rzynos i w idoczny po p ra w e j s tron ie , m oc­
no zniszczony zarys ko ra b ia  z resz tkam i o tw a rtych

serze it b is zum  Ende der s tau fischen Z e it, Le ipz ig
1943, I, s. 232.

8 Por. A poka lipsę  z St. Savin.

Ryc. 8. C zerw ińsk, po lich ro m ia  rom ańska. O fia ra  A braham a. (Fot. Z. S w iechow ski).
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Ryc. 9. C ze rw ińsk, p o lich ro m ia  rom ańska. F ragm en t o fia ry  A b ra ­
hama. (Fot. Z. Ś io iechow ski).

a rka d a m i k a ju t  na pokładzie . O kreśla  on czynności 
osób zna jd u ją cych  się obok, ja k o  p rzygo tow an ie  do 
b u d o w y  a rk i, p rz y  czym  oprócz S tw ó rcy  dającego ro z ­
kaz pod jęc ia  p ra cy  p o ja w ia  się d w u k ro tn ie  postać pa­
t r ia rc h y  Noego, gó ru jąca nad po m ocn ikam i w zrostem  
i  w y ró żn ia ją ca  się n im bem . W reszcie w  do lne j, n a j­
n iższej s tre fie  w id z im y  trz y  sceny sk łada jące się na 
o fia rę  A braham a. W idoczna spod m a lo w id ła  g o tyck ie ­
go p a rtia  an io ła  i  p a tr ia rc h y  do tyczy odw iedz in  trzech 
an io łów . Pod o fia rą  A b ra ha m a  m a r ty r iu m  u ję te  a rk a ­
dą —  to  m ęczeństwo św. Szczepana, ja k  w skazu ją  
wzn iesione ręce z kam ien iam i. Scenę na p ra w o  oprócz 
schem atu ikonogra ficznego po tw ie rdza  napis na w stę­
dze ja ko  porażenie Szawła. W  sąsiadującym  obram o-

w a n iu  chodzi także o męczeństwo. 
Zachow a ła  się ręka  siepacza i le ­
żący m ęczennik, być może św. W a­
w rzyn iec.

S tojąca w  p ro s to ką tnym  o b ra ­
m ow an iu  postać z m ieczem  w  ręku 
p rzedstaw ia  oczyw iśc ie  księcia  A -  
postołów . O bok w y s m u k ły  zarys, 
bardzo uszkodzony da je  się z iden­
ty fik o w a ć  ja ko  św. K a ta rzyna , na 
podstaw ie ko ła  i  miecza, z k tórego 
zachow ały się duża g łow ica  i  f ra g ­
m en t g łow n i. Na p ra w o  w idać  dw ie  
dalsze postacie św ię tych  n ie m o ż li­
we do określen ia . Bardzo dobrze 
zachowane, ja k  można przypusz­
czać z ods łon ię tych i  p rze b ija jących  
spod p rzem a low an ia  fragm en tów , 
są inne  sceny, chyba także m a rty -  
r ió w , przesłon ię te g o ty c k im  m a lo ­
w id łe m  P ieta. Rozróżnić tam  m oż­
na fra g m e n t a rk a d y  zam yka jące j 
jedną  ze scen i  szczegół stopy z 
gw oździem  w skazu jącym  na u k rz y ­
żow anie (św. P io tr? ).

T reściow o w ięc w y ró ż n ia ją  się 
dw a zasadnicze w ą tk i —  S ta ro testa - 
m en ta rny , ilu s tru ją c y  Księgę Ro­
dza ju  i  m a rty ro lo g iczn y . W ydarze­
n ia  ze Starego Testam entu, ja k  
w iadom o, n ie  należą do rzad k ich  
p rzedstaw ień  w  po lich ro m ia ch  ro ­
m ańsk ich  i  wcześnie jszych. T itu l i  
k a ro liń s k ie  dające szczegółowy p ro ­
g ram  iko no g ra ficzn y  zag in ionych, 
szeroko rozbudow anych  c y k ló w  po­
św iadcza ją  ich  popularność". Z  re ­
g u ły  w ys tęp u je  korespondencja po­
szczególnych scen Starego i  N ow e­
go Testam entu. Czy korespondow a­
n ie  ta k ie  n ie  zachodziło p rzyp ad ­
k ie m  w  C zerw ińsku? Pozorn ie  na 
m ożliw ość taką w ska zyw a łby  za­
chow any fra g m e n t m a lo w id ła  z 
daw ne j śc iany tęczowej in te rp re ­
to w a n y  ja k o  poca łunek Judasza* 10 11. 
P rzec iw ko  h ipo tez ie  te j p rzem aw ia  
je d n a k  zdecydowanie różn ica ch ro ­
no log iczna m iędzy obu m a lo w id ła ­
m i i  obecność scen n ie  s tanow ią ­
cych f ig u r  typo log icznych  na od­
pow iedn ie  sceny z życ ia  C hrystusa. 
Za m a lo w id ła m i cz e rw iń s k im i tk w i 
bez w ą tp ie n ia  w zó r m in ia tu ry  w  
rod za ju  k a r ty  ze s łynne j, n ies te ty  

zag in ionej, Genesis w a rsza w sk ie j11, k tó ry  pos łuży ł nie 
ty lk o  ja k o  w zó r iko no g ra ficzn y , ale s tw o rz y ł szk ie le t 
in te rp re ta c ji fo rm a ln e j. Pew ną odrębnością z w ra ­
ca uw agę u jęc ie  scen z Noem. Zazw ycza j od rozm ow y 
ze S tw órcą przechodzono bezpośrednio do w yobrażen ia  
a rk i p łynące j w  odm ętach potopu, ta k  ja k  to w id z im y

* Por. Le itschuh  F. F., G eschichte der k a ro lin ­
gischen M a le re i, B e r lin  1894, s. 54, 57.

10 S ta rzyń sk i J. i  W a lic k i M., M a la rs tw o  m onu­
m en ta lne w  Polsce ś redn iow ieczne j, W arszaw a 1929.

11 Z czasu ok. 1200, por. da tow an ie  Sem kow icza 
W., P aleogra fia  łac ińska , K ra k ó w  1951.
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na kolebce naw y g łów n e j w  St.
Savin. T w órcę  m a lo w id ła  cze rw iń ­
skiego, a może raczej tw ó rcę  pod­
k ła du , z k tó rego  ko rzys ta ł, spec ja l­
n ie  za frap ow a ł ustęp zaw ie ra jący 
w skazów k i co do sposobu w y k o n a ­
nia  ko ra b ia  o cha rakte rze  in s tru k ­
c ji techn iczne j. W ybrano  m ia n o w i­
cie m om ent w y rę b u  drzewa w y ła ­
m u jący  się z ram  o rtod oksy jne j 
k o n w e n c ji iko no g ra ficzn e j. Że ta ­
k ie  u jęc ie  n ie  na leży do zupełn ie 
odosobnionych w  plastyce rom ań­
sk ie j poświadczą podobnie eon 
am ore re lac jonow ana h is to ria  b u ­
dow y a rk i na w span ia łe j m oza iko­
w e j posadzce k a te d ry  w  O tra n to  i 
jedęn z in ic ja łó w  H o m ilió w  św. B a ­
zylego ze zb io ru  J. M uson. W  przec i­
w ie ń s tw ie  do tego epizodu zupełn ie 
zgodnie ze schem atem  przygo tow a­
nym  jeszcze w  m a la rs tw ie  b izan­
ty ń s k im  ro z w ija ją  się trz y  sceny 
o fia ry  A braham a.

W  c y k lu  m a rty r ió w  może n a j­
ba rdz ie j in te resu jącym  z ja w isk iem  
je s t połączenie m ęczeństw śś. Szcze­
pana i W aw rzyńca  oraz innych 
św ię tych  z zaakcentowaną p la ­
styczn ie  postacią św. Paw ła. Ten 
kon teks t iko n o g ra ficzn y  tłum aczy 
się w ie lk im  znaczeniem lis tu  św.
P aw ła do Ż ydów  dla  uksz ta łto w a ­
nia  p ro g ra m ów  m a rty ro lo g ió w  po­
przez ob jaśn ien ia  teo logów  epoki 
k a ro liń s k ie j. K om entarze  do lis tó w  
św. P aw ła  A lcu in a , Rabanusa, M a- 
urusa i W a la fr id a  S trabo zaw ie ra ­
ją  e lem enty obrazotwórcze, k tó re  
is to tn ie  w y w a r ły  duży w p ly w ’ na m a­
la rs tw o  m onum enta lne i m in ia tu row e .

N a jle p ie j zachowana scena mę­
czeństwa św. Szczepana je s t też 
n a jb a rd z ie j rozbudow aną ik o n o g ra ­
ficzn ie . Schem at zastosowany w y ­
stępuje ju ż  w  m a la rs tw ie  m in ia tu ­
ro w ym  b izan tyń sk im  IJ, aczko lw iek 
w  fo rm ie  znacznie m n ie j h ie ra tycz ­
ne j u . Cechuje go ścisłe naw iąza­
n ie  do re la c ji Ks. V I I  D z ie jó w  A p o - Ry c . 10. C
sto lsk ich . W  § 55 czytam y: „ A  bę­
dąc pe łen D ucha Św iętego patrząc 
p iln ie  w  n iebo u jrz a ł chw ałę  Bożą i 
Jezusa stojącego po P ra w ic y  B o­
żej...“ , ą w  § 58 i  59 „ I  ka m ie n o w a li Szczepana w zyw a­
jącego a m ów iącego: Panie Jezu p rz y jm ij ducha m o je -

12 P or. Ł a z a rie w  W. N ,,ls to r ia  w iz a n t ijs k o j ż iw o - 
p is i, M oskw a 1947.

13 Zb liżone  u jęc ie  w  p o lic h ro m ii kościo ła k la sz to r­
nego w  B ra u w e ile r, por. C lem en P., Die rom anische  
M on um e n ta lm a le re i in  den R he in ländern , Düssel­
d o r f 1916, ryc . 273.

11 K u l t  św. Szczepana i  jego odbicie w  m a la rs tw ie  
specja ln ie  rozprzestrzen ione b y ły  we F ra n c ji od o k re ­
su ka ro liń sk ie go , zwłaszcza n a b ra ły  popu la rnośc i w  
X I I  i  X I I I  w .; por. K ü n s tle  K ., Ikon og ra ph ie  der 
c h ris tlic h e n  K u n s t, F re ib u rg  in  Brsg. 1928, s. 545.

erw ińsk , po lich rom ia  rom ańska. F ragm en t o fia ry  A b ra ­
hama. (Fot. Z. Sw iechow ski).

go. A  k lę kną w szy  na ko lana, zaw o ła ł w ie lk im  głosem, 
m ów iąc Panie n ie  p rzeczyta j im  tego grzechu...“

Bez w ą tp ie n ia  jedną  z cy tow a nych  w yp ow ied z i 
św iętego zaw ie ra ła  n ieczyte lna  dziś wstęga napisowa 
biegnąca z ust św iętego k u  m a n d o rli z w yobrażen iem  
Chrystusa.

Z estaw ien ia  kam ien ow a n ia  św. Szczepana12 13 14 z m ę­
czeństwem  drug iego P ro to m a rty ra  —  d iakona  W a­
w rzyńca, uśw ie tn ione  poetycką w iz ją  P eris te fanonu 
na leża ły  do zasady w  cyk la ch  m arty ro log icznych . 
O koliczność ta  w zm o cn iła b y  także dokonaną próbę 
określen ia  leżącej postaci świętego.

M ów iąc  o zagadnien iach iko no g ra ficzn ych  do tknę ­
liśm y , zdaje się, is to tnego m om entu  s tw ie rdza jąc  
p rzypuszcza lny b ra k  pow iązan ia  treściowego z in n y -
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Ryc. 11. M in ia tu ra  Genesis w  b ib l i i  ze szkoły m ozańskie j, kon iec w . X I I .  D a w n ie j 
B ib l. N ar. w  W arszaw ie, spalona w  r. 1944. (Repr. w g  S praw ozdań K H S  V I I I ) .
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l ’École des B e a u x -A rts , (Repr. w g  Les Trésors des B ib lio thèques de France, I I ,  P aris  1929).
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m i m a lo w id ła m i zdob iącym i wnętrze. M a low ana  Ge­
nesis z C ze rw ińska ma raczej c h a ra k te r d e ko ra c ji 
kam e ra ln e j n ie  będącej w y c in k ie m  w iększe j całości, 
m im o, że p ie rw o tn y  u k ła d  przestrzenny tak iego  w y ­
od rębn ien ia  n ie  przesądzał. W y p ły w a ło  ono, ja k  na ­
leży sądzić, ze s tru k tu ry  o rgan izacy jne j kan o n ikó w  
reg u la rnych , dopuszczającej posiadanie p ry w a tn e j 
w łasności przez poszczególnych cz łonków  w spó lno ty  
zakonnej, co ja k  zauw ażyła Joan Evans15 o d b ija ło  się 
m nóstw em  d ro bn ych  cząstkow ych fu n d a c ji e lem entów  
w y s tro ju  m alarsk iego , rzeźb iarsk iego i  sprzętu l i t u r ­
gicznego. N ie k ie d y  fu n d a to r b y ł id en tyczn y  z w y k o ­
nawcą, dope łn ia jąc  w łasnoręczn ie budu jącego zobo­
w iązan ia . W  rezu ltac ie  po w s taw a ły  zespoły o zdecydo­
w an ie  n ie je d n o lity m  w yraz ie . P o tw ie rdzen iem  tego 
rodza ju  w yp łaca n ia  się z ciążącego na w szys tk ich  
uczestnikach w sp ó ln o ty  k la sz to rn e j obow iązku ozda­
b ia n ia  swego kośc io ła  są w  C ze rw ińsku  liczne  n a w a rs t­
w ie n ia  późnie jszych p o lic h ro m ii noszących w  w ię k ­
szości p ię tno  d ro bn ych  in d y w id u a ln y c h  fun d a c ji.

D la  us ta len ia  genezy rom a ńsk ich  m a lo w id e ł czer­
w iń s k ic h  znaczenie m ieć będzie okreś len ie  stosunku 
do m a lo w id e ł śc iennych wczesnego średniow iecza, nie 
ty lk o  pod wzg lędem  treśc i p rzeds taw ien ia , ale też 
i  z p u n k tu  w idzen ia  rozw iązan ia  plastycznego. W  w y ­
n ik u  zestaw ienia z ja k im k o lw ie k  z w ie lk ic h  zespołów 
m a lo w id e ł ściennych F ra n c ji —  w  St. S avin , V ic , M o n t-  
m o r illo n  le  D iget czy E b re u il za rysow u je  się zupeł­
n ie  inna  ka tego ria  p o lic h ro m ii cze rw ińsk ie j. W  ogól­
ne j kom p ozyc ji w yraża  się n ieum ie ję tność m onum en­
ta lnego podz ia łu  płaszczyzn, beztroska granicząca 
z p ry m ity w n y m  h o rro r  vacu i, k tó ra  p ro w a d z i zw łasz­

15 Evans J., A r t  in  m ed iaeva l France, O x fo rd  1948.’

cza w  na jn iższe j p a r t i i do zagub ien ia n ieom al ry tm u  
kom pozycyjnego. M a ła  ska la  przedstaw ień  fig u ra ln y c h  
zwłaszcza w  m edalionach, gdzie postacie lu d zk ie  spa­
da ją  do w y m ia ró w  40, 25 a n a w e t 20 cm św iadczy
0 b ra k u  zm ysłu  dystansu. N ie  w idać tu  tw ó rcze j in ­
w e n c ji p las tyczne j w  zakresie tra n sp o zyc ji w zo ru  m i­
n ia tu row ego  na odm ienny ję z y k  fo rm  m a la rs tw a  ścien­
nego, ale sk ry p to rs k ie  kop iow an ie  podk ładu  w  nieco 
zw iększonych w ym ia rach . G dy w z ro k  ś lizga jąc się 
dostrzega coraz to nowe sceny i  szczegóły, odnosim y 
w rażen ie, ja k  gdyby  o tw ie ra ły  się coraz to  inne k a r ty  
ilum inow anego  rękop isu , tw orzące zam kn ię te  w  sobie 
całości, n ie  naw iązu jące poza w sp ó ln ym  d u k tem  l i -  
n i jn y m  i  k o lo ry te m  do poprzedn io  w idz ianych . To 
m in ia to rs k ie  podejście w idoczne je s t jeszcze i  w  in ­
nych  rysach. N ieznany m a larz, k tó rego  w  naszym  po ­
ję c iu  id e n ty f ik u je m y  z k la sz to rn ym  s k ryp to re m  im a ­
ją cym  się —  w  b ra ku  spe c ja lis ty  —  d e ko ra c ji ścian, 
zakłada pow ie rzchn ię  obrysow aną g ru b ym  c iem nym  
kon tu rem , je d n o ro d n y m i p łaszczyznam i b a rw n ym i, 
podobnie, ja k  w  w iększości m in ia tu r  p rze łom u X I I
1 X I I I  w ieku . D o tyczy  to  zarów no d robnych  postaci, 
gdzie m og łoby tego rod za ju  tra k to w a n ie  ko lo ry s ty c z ­
ne pójść na k a rb  m a łe j ska li, ja k  i  w ie lk ic h , m e tro ­
w ych  w  rod za ju  św. P aw ła  i  św. K a ta rzyn y . P ry m i­
ty w iz m  w a rsz ta tu  m a la rsk iego  narzuca się w yraz iśc ie  
p rzy  p o rów nan iu  z boga tym  rep e rtua rem  różnorod­
nych  ś rod ków  este tycznych m a la rs tw a  ściennego 
F ra n c ji i1 N iem iec Zachodn ich. N ieznany b y ł cze rw iń ­
sk iem u po lich rom iśc ie  sposób m ode lunku , urozm aice­
n ie  d rapow anych  fa łd  .przez w p row adzen ie  sub te lnych  
pó łton ów  da jących  z łudzenie w o lu m in u , an i . ne ga ty ­
w ow e b ia łe  k o n tu ry  w  c iem nych tłach , an i b ły s k a w i­
cowe re fle k s y  odziedziczone po tra d y c ji he lle n is tycz -

Ryc. 13. F ragm e n t pod łog i m oza ikow e j k a te d ry  w  O tran to , pocz. w . X I I I .  (Repr. w g W illem sen C. A., A p u -
lien , Le ip z ig  1944).
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ne j'". K o lo ry  położone są w  naszym  m a lo w id le  sym - 
p licys tyczn ie : czerw ony g ran iczy  bezpośrednio z z ie ­
lonym , czarny z czerw onym , n ie  m a tu  b a rw  z łam a­
nych  an i sub te lnych  prze jść od k o lo ró w  o rów nych  
w a lo rach  poprzez k o lo r  o n iższym  w alorze, tych  h a r­
m o n ii m iędzy z ie len ia m i w  rozm a itych  odcieniach, in ­
tensyw ną p u rp u rą  i  jasną czerw ien ią  po lifo n iczn ie  
rozegranych na ścianach i  sk lep ien iach  kośc io łów  re ­
g ionu  L o iry , B u rg u n d ii i  O w ern ii.

S tw ie rdz iw szy  ja k  w ie lk i odstęp d z ie li te szczy­
tow e osiągnięcia m a la rs tw a  m onum enta lnego od czer­
w ińsk iego  c y k lu  n ie  m ożna m u jednakże odm ów ić za­
le t de ko racy jnych . D ysponu jąc uzyska nym i z fa rb  
z iem nych k o lo ra m i po ds taw ow ym i: czerw ien ią , żó ł­
cią, z ie len ią , czern ią , brązem  i różow ą tonac ją  a r ­
tys ta  w yka zu je  dużą swobodę w  ope row an iu  n im i, 
rów now ażąc na w e t w  p e w n ym  s topn iu  uzyskanym  
efektem  k o lo rys tyczn ym  n iedom ogi kom pozycyjne. Na 
rzecz dekoracy jnośc i us tępu ją  zasady e lem enta rne j 
ik o n o g ra fii b a rw  i  chociażby konw encjona lnego  licze­
n ia  się z is tn ie ją c y m i w  na tu rze  stosunkam i k o lo ry ­
stycznym i. Obręcze m ed a lion ów  p o w ta rza ją  zasadnicze 
k o lo ry  na zm ianę, k tó re  o d n a jd u je m y  też w  o rnam en­
cie a rkad  ob ram u jących  sceny m a rty r ió w . To s im o  
do tyczy pasów dzie lących poszczególne s tre fy  m a lo ­
w id e ł. Zasada ry tm ic z n e j zm ienności i ko n tra s tu  w  s to ­
sunku do otoczenia przesądza też b a rw y  szat i  szta­
fażu roślinnego. S tw órca  w ys tę p u je  w  je dn e j ze scen 
w  płaszczu czerw onym , w  in n e j odziany je s t płaszczem 
z ie lonym . Jedno z d rzew  w  S tw orzen iu  ro ś lin  m a p ień 
z ie lony  a koronę  czerwoną, d rug ie  zaś w ys tęp u je  w  to ­
n a c ji czarnej. Jab ło ń  ra jska  z G rzechu p ierw orodnego 
je s t czerwona, a owoce um ieszczone w  je j ko ro n ie  są 
zielone. W rażen ie  ogólne k o ja rz y  się racze j z de ko ra ­
cy jn ą  tk a n in ą  p rzyp om in a jąc  żyw o tego rod za ju  za­
b y tk i sz tuk i te k s ty ln e j, ja k  zasłona z czasu ok. 1200 
w  Germ anisches M useum 17, o po k rew ne j zresztą iko n o ­
g ra f i i i  kom pozyc ji. Rów nież rysunek w  swej szkico- 
wości u w a ru n ko w a n e j techn icznym  założeniem  m a­
la rs tw a  na w ilg o tn y m  podłożu nie  pozbaw iony jes t 
u ro ku . P rzy  ca łe j na iw ności i  n iedoskonałości w  fu n k ­
c jo no w an iu  m echan izm u c ia ła  ludzk iego  uderza nas 
bezpośredniość i  dynam izm  u jęc ia . W , ta k  bardzo 
uproszczonym , sem afo row ym  ru ch u  kam ienu jących  
rą k , skon tras tow anym  z rozp acz liw ie  rozczapierzoną 
d ło n ią  m ęczennika, w  la p id a rn y m  rozm achu o f ia ry  
A b ra ha m a  i d rw a li rąb iących  drzew o na budow ę a rk i 
w id z ia łb y m  w łasny  w k ła d  nieznanego w yko na w cy. 
W k ła d  ty m  ba rdz ie j uderza jący w  zestaw ien iu  ze 
sąsiadującą p iękną  ale kon w e nc jo na lną  k a lig ra fią  k o n ­
tu ru  g o tyck ie j P ie ta .

W k ła d  spontan iczny, u m o ż liw io n y  swobodą ogól­
nych  założeń a rtys tycznych  do tyczy ł w ięc, ja k  m og liś ­
m y  się przekonać, ta k  zagadnień ik o n o g ra fii ja k  i  roz ­
w iązan ia  plastycznego, po tw ie rdza jąc  ustęp R ationa le

16 Por. V io lle t- le  Duc, D ic tio n n a ire  d ’A rch ite c tu re , 
pe in ture....

17 Repr. przez Iha m m a E., Die deutsche S tadt im  
M itte la lte r ,  S tu ttg a r t 1935, rye. 167.

18 F o c illo n  H., P ein tu res rom anes des églises de 
France, P aris  1938, s. 38.

19 O koliczność ta spowodow ała naw e t u n ika n ie  
przez au to ró w  os ta tn ich  opracow ań p rze dm io tu  ok re ­
ś len ia  „ro m a ń sk ie  m a la rs tw o “ , a w prow adzen ie  w  to 
miejisce „m a la rs tw o  doby ro m a ń sk ie j“ . T a k  np. synte­
tyczna praca D u p ra t C. P. za ty tu łow a na  je s t Enquête  
su r la  p e in tu re  m ura le  en F rance à l ’epoque rom ane, 
B u lle t in  M onum en ta l, T. 101, 102 (Paris 1943-44). Także

d io in o ru m  o ff ic io ru m  W ilh e lm a  D u ran d : „p ic to r ib u s  
atque poetis ą u id lib e t addendi semper fu i t  aeąua 
potestas“ .

Z estaw ien ie  przeprow adzone z dz ie ła m i m a la rs tw a  
m onum enta lnego, pom agając w  okreś len iu  k a te g o rii 
a rtys tyczne j m a lo w id e ł cze rw ińsk ich , przesądziło za­
razem  w  sensie n e ga tyw nym  m ożliw ość i  potrzebę 
poszuk iw an ia  b liższych  zw iązków  ze sprecyzowaną 
szkołą czy kręg iem . T rzeba zaznaczyć, że poszuk iw a­
nia  ta k ie  w  zakresie rom ańskiego m a la rs tw a  ścienne­
go w  ogóle m a ją  w a rtość  nad w y ra z  prob lem atyczną , 
przede w szys tk im  z uw a g i na fragm enta ryczność za­
chow anych pozostałości w  stosunku do p ierw o tnego 
stanu. W y ją te k  s tanow ią  zespoły m a la rsk ie  posiada­
jące zaplecze w  postaci z lo ka lizow anych  te ry to r ia l­
n ie  ośrodków  m in ia to rsk ich . Toteż do bardzo ty lk o  
ogólnego s tw ie rdzen ia  upow ażn ia ją  zasadnicze założe­
n ia  ko lo rys tyczne  m a lo w id e ł czerw ińsk ich , k o n tra s tu ­
jących  obw iedzione c iem nym  ko n tu re m  ba rw ne 
płaszczyzny z ja snym  tłem . Zasada ta  określona m ia ­
nem  „p e in tu re  m a tę “  je s t w łaśc iw ą  basenow i L o iry  
w  p rze c iw ień s tw ie  do B u rg u n d ii i  P o łudn ia , gdzie do­
m in u je  ..pe in ture  som bre“  —  m a la rs tw o  o tle  c iem ­
n y m 18.

Z uw ag i na f i l ia c je  k la sz to ru  by ło b y  rzeczą n ie ­
słuszną w ciąganie w  obręb rozum ow ania  m a low ide ł 
ściennych n iem ieck ich , także ze w zg lędu na ich  po- 
b izan tyńską  łam aną, n iespoko jną  m an ie rę  w  okresie 
późnorom ańskim , w yc iska jącą  p ię tno  naw e t na n a j­
sk rom n ie jszych  m a low id łach .

R ów nie  tru d n e  ja k  zagadnienie przynależności 
s ty lis tyczn e j je s t zde te rm inow an ie  ch ro no log ii, w ie le  
nastręczające trudn ośc i także p rzy  m a lo w id ła ch  o bez 
po rów nan ia  ba rdz ie j w yksz ta łcon ym  repertua rze  fo r ­
m a lnym . W y n ik a  to  stąd, że w  p rze c iw s ta w ie n iu  do 
rzeźby wczesnośredniow iecznej, gdzie tra d y c ja  an tycz­
na została zagubiona, w  obręb ie m a la rs tw a  spadek 
h e lle n is tyczn o -b iza n tyń sk i b y ł p ra w ie  n ie  naruszony. 
D latego też in w e n c ja  poszczególnych m a la rzy  idzie 
w p raw d z ie  w  k ie ru n k u  ożyw ien ia , a na w e t de fo rm a­
c ji dynam iczne j odziedziczonych schem atów , ale czyn i 
to każdorazow o zależnie od in d yw id u a ln e g o  wyczucia. 
N a tom ias t sam ych schem atów  krążących w  setkach 
i tysiącach re p lik  n ie  w y c o fu je  się z obiegu. P ro w a ­
dz iło  to  z k o le i do b ra k u  je dn o lite go  rozw o ju , n ie ­
oczekiw anych re tro g re s ji św iadom ych i n ieśw iado­
m ych a rcha izm ów 19.Nic dz iw nego w ięc, że ta k  częste 
są rozb ieżności w  da to w a n iu  zab y tków  m a la rs tw a  
ściennego w  oparc iu  o analizę fo rm a lną . W  grę w cho­
dzą p rzy  ty m  n ie  dz ies ią tk i, ale naw e t se tk i la t. T ak  
np. R ahn20 da tu je  m a lo w id ła  w  Purgiaisco na czas ok. 
1200, Toesca21 na czas ok. 1100, G and tne r sk ła n ia  się do 
po ło w y X I I  w .22. P odobnie m a się rzecz z m a lo w id ła m i 
k a p lic y  w  G ha rlie rs  ko ło  M o u tie r. A m w eg  jes t za 
X I I I  w .23, a naw et początk iem  X IV  stu lec ia , R e in h a rd t24

P au l Deschamps w  sw o im  p rze w o d n iku  Musée n a tio ­
na l des m onum ents frança is  P aris  1945, p ro w a dz i po­
przez dz ia ł m a la rs tw a  ściennego ep o k i rom ańsk ie j.

20 R ahn R „ D ie m it te la lte r lic h e n  W andm alere ien  
der ita lie n isch e n  Schweiz, M itte ilu n g e n  der an tiqu a ­
rischen G esellschaft, Z ü r ic h  1881.

21 Toesca P., Storia de ll’ arte ita liana , I, T o rino  1927.
22 G an tn e r J., H is to ire  de l ’a r t en Suisse, N eu­

châ te l 1941, s. 310.
23 A m w e g  G., Les arts  dans le Ju ra  Bernois, P o r- 

re n tru y  1937, s. 223.
24 R e in h a rd t H., Revue suisse d ’a r t et d ’archéo lo­

gie, 1939, s. 204.
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zna jd u ją  oraz w yko rzys ta ć  dane pa- 
leograficzne, o ile  się ta k ie  zacho­
w a ły 27.

Po te j l in i i  też p o w in n y  postępo­
w ać p ró b y  da tow a n ia  m a lo w id e ł 
cze rw ińsk ich . W e w stępnych  roz ­
w ażan iach s fo rm u łow ane  zostały 
w n iosk i, do ja k ic h  p ro w a dz i zbada­
nie  a rc h ite k tu ry , stw arza jące te r ­
m inus post quern w  postaci począt­
ku  X I I I  w. Podobną chrono log ię  su­
ge ru je  też k ró j lite r ,  a zwłaszcza 
m in u s k u ły  w idoczne j w y ra ź n ie  na 
wstędze nap isow e j w  scenie po ra ­
żenia Szawła. W id z im y  tu  zdecydo­
w aną przewagę e lem entów  p iono ­
w ych  p rzy  rów noczesnym  zwężeniu 
fo rm  lite ro w y c h , łam an ie  l in i i  p ro ­
stej, trz o n k ó w  i  lasek, w ys tępu jące  
ju ż  w  zdecydow anych fo rm ach . W y ­
m uro w an ie  śc iany zam yka jące j na ­
wę po łudn iow ą, o tyn kow a n ie  je j 
i  p o k ryc ie  m a lo w id ła m i b y ło b y  w ięc 
zsynch ron izow anym i czynnościam i.

W  obrębie trzech  znanych do tych ­
czas po lsk ich  f ig u ra ln y c h  p o lic h ro ­
m ii rom a ńsk ich  są cze rw ińsk ie  n a j­
późn ie jszym i. W yp rzed z ił je  o la t 
k ilk a d z ie s ią t o lb rz y m i C hrystus z 
ko le g ia ty  w  T um ie  i  na jw cze śn ie j­
sze, ja k  się w yda je , m a lo w id ło  w  
absydzie kościo ła  św. Jana w' S ie­
w ie rzu , czekające jeszcze na ca łko ­
w ite  odsłonięcie.

Z samego fa k tu  odna lezien ia  na 
p rze s trze n i p a ru  za ledw ie la t  d a l­
szych za b y tkó w  m a la rs tw a  m onu­
m enta lnego w y n ik a  ropow szech- 
n ien ie  tego rod za ju  d e ko ra c ji w  na ­
szym bu d o w n ic tw ie  rom ańsk im . Pe­
w ien  sceptycyzm  naszych badaczy 
z a w in ił, że n ic  dotąd o n ich  n ie  w ie ­
dziano, sceptycyzm  spowodow any 
może zby t pesym istyczną oceną m oż­
liw o ś c i tw ó rczych  P o lsk i wczesno­
średn iow ieczne j.

Ryc. 14. C zerw ińsk, fra g m e n t p o lic h ro m ii g o ty c k ie j ze sceną Pieta. 
(Fot. J. S zandom irsk i).

łączy je  ze szkołą m in ia to rs k ą  w  Reichenau i  w  k o n ­
sekw en c ji p rz y p is u je  X I  w ., in n y  znów  badacz23 
w  opa rc iu  o da tow anie  m a lo w id e ł St. S av in  przez Fo- 
c illo n a  opow iada się za o s ta tn im i d z ies ią tkam i X I I .  w. 
Podobne k o n trw e rs je  is tn ie ją  na tem a t ch ro n o lo g ii de­
k o ra c ji m a la rsk ie j k a te d ry  w  de P uy i  w ie lu  in nych  
w y b itn y c h  zab y tków  fra n cu sk ich 26.

N a jrac jon a ln ie jsze , n a jb a rd z ie j szczere i skutecz­
ne w y d a je  się postępowanie tych  uczonych, k tó rz y  
m ów ią  o tw a rc ie  „ ig n o ra m u s“ , je ś li dysponu ją  w y ­
łączn ie  k ry te r ia m i a n a lizy  fo rm a ln e j, na tom ia s t się­
ga ją  w  m ia rę  m ożności do danych a rch iw a ln ych , us i­
łu ją c  pow iązać pow stan ie  m a lo w id e ł z o k re ś lo nym i 
fa k ta m i z h is to r ii b u do w la ne j ob iektów , w  k tó ry c h  się

I  na pew no n ie jedno  jeszcze m a ­
lo w id ło  czeka na c ie rp liw ą  rękę  od- 
k ry w c y -k o n s e rw a to ra . P iękna  k a - 
m ie n ia rk a  em porow e j b u d o w li w  
K oście lcu  p ińczo w sk im  pozw ala do­
m yślać się rów n ież  bogatego w y s tro ­

ju  m alarsk iego . Czasza sk lep ien ia  absydy zachodnie j 
i  em pory kościo ła  w  P randoc in ie  domaga się po p ro ­
stu  uzupe łn ien ia  kom pozyc ją  m a la rską . W ie le  też m o­
gło  p rze trw ać, m im o  częstych przebudów  w  ko leg ia ­
cie opa tow sk ie j, ja k  poucza p rz y k ła d  T um u. I  to  je d ­
nak, co ju ż  dziś posiadam y, pozw ala w yo b ra źn i od­
tw o rz y ć  barw ność w n ę trz  naszych b u d o w li rom a ń ­
skich , k tó re  p rz y w y k liś m y  do tąd w idz ieć  i  w a rto śc io ­
wać w  surow e j szacie kam ienne j.

25 G an tne r J., jw ., s. 313.
26 Por. M ic h e l P. H., Fresques rom anes des églises 

de France, P aris  1949, s. 10-11.
27 Por. F o c illo n  H., jw ., s. 17.
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PROBLEMY KONSERWATORSKIE ROMAŃSKIEJ POLICHROMII
W CZERWIŃSKU

O dkryc ie  p o lic h ro m ii rom ańsk ie j 
na w schodn ie j ścianie k a p lic y  p o łu d ­
n io w e j kościo ła  w  C ze rw ińsku  b y ło  
w ie lk ą  n iespodzianką d la  h is to ry k ó w  
sz tuk i i  konse rw a to rów . O pie rano się 
dotychczas na w yw odach  Łuszczkie - 
w ic z a 1 i  na logice sym etryczności 
sak ra ln e j b u d o w li rom a ńsk ie j —  i 
d la tego sądzono, że ściana ta  może 
być co n a jw y ż e j wczesnorenesanso- 
wa. N ic  też dziwnego, że m e ldunek 
m ó j o o d k ry c iu  rom ańskiego m a lo ­
w id ła  m óg ł być p rz y ję ty  sceptycz­
nie. Jak  s iln ie  zakorzenione b y ło  to 
m niem an ie , może św iadczyć fa k t, że 
oglądaną od dawna, w idoczną z le ­
w e j s tro n y  o łta rza  postać —  fra g ­
m en t p o lic h ro m ii rom a ńsk ie j —  n ik t  
n ie  zw iąza ł z okresem  je j pow stan ia .
P ub likow a ne  w  Posłańcu z Jasnej 
G óry C z e rw iń s k ie j2 op isy m a lo w i­
de ł na te j ścianie przeszły bez echa, 
zresztą n ie  o k re ś la ły  ich  też, ja ko  
rom ańskie .

P o lich ro m ia  po usun ięc iu  o łta ­
rza ukazała się w  stan ie  częściowo 
ods łon ię tym . O ds łon ię tym  chaotycz­
nie, z uszkodzeniam i p o w s ta ły m i 
p rz y  usu w a n iu  po b ia ł przez jakiegoś 
niepow ołanego „ko n s e rw a to ra “ . Z w a ­
ły  ku rzu  i  pa jęczyn p o k ry w a ły  ca ł­
kow ic ie  ścianę i  zagraża ły sw ym  c ię­
żarem  gorzej trzym a ją cym  się p a r­
tiom . Toteż p ierw szą czynnością by ło  
usunięcie  ich  i  doprow adzen ie do ła ­
du po k ła d ó w  po b ia ł i  w a rs tw  m ono- 
chrom icznych  z różnych  czasów, na ­
k ła da nych  na siebie bez tro s k i o 
trw a łość. D la tego też m ie jscam i od­
pada ły  one sam orzutn ie , o d k ry w a ją c  
leżące pod spodem m a lo w id ło  ro ­
m ańskie. T u  tk w i pow ód chęci za­
spoko jen ia  c iekaw ości i  odsłan ian ia  
da lszych p a r t i i  przez kogoś, k to  in ­
fo rm o w a ł o is tn ie n iu  ty c h  m a lo w id e ł 
piszącego a r ty k u ł do Posłańca.

U w ag i te odnoszą się do górne j 
p a r t i i  ściany, k tó re j n ie  z a k ry w a ł ja ­
k iś  n ieznany nam  try p ty k ,  s to jący 
zapewne p rz y  te j ścianie w  okresie 
g o tyku  i  renesansu, aż do czasu p o w ­
stan ia  o łta rza  barokowego. Tę p a r­
tię  p o lic h ro m ii, stanow iącą z a m kn ię ty  w  ko łach  c y k l 
po lich rom iczny , odc ię ty  poz iom ym  czerw onaw ym  pa­
sem od będących pon iże j scen bu dow y a rk i,  oddziela 
p o d w ó jn y  uskok  p o w s ta ły  z po g rub ien ia  śc iany k u  1 2

1 Łuszczk iew icz W., K ośc ió ł k ła sz to rny  w  C ze rw iń ­
sku nad W isłą , S praw ozdan ia  K H S  IV  (1891), s. 34 i n.

2 „P osłan iec z Jasnej G ó ry  C z e rw iń s k ie j“  —  czaso­
pism o w ydaw ane przez k la sz to r w  C ze rw ińsku  w  1922 
ro k u  pod red. K s. St. Łukaszew skiego —  opis podany 
w  a rty k .: D zie je  ś w ią ty n i i  k la sz to ru  w  C zerw ińsku. 
Egż. w  b ib lio te c e  k la sz to rne j.

D iag ram  p o lic h ro m ii ro m a ń sk ie j w  C zerw ińsku. 
(O pr. K . D ąbrow sk i).

do łow i, aż do coko łu , częściowo kam iennego, po g ru ­
bia jącego ścianę na sam ym  dole. W  ten sposób ściana 
podzie lona je s t na dw ie  części ponad cokołem , co 
zm usiło  tw ó rcę  p o lic h ro m ii do dostosowania do n ich  
kom p o zyc ji i  ry tm iczne go  rozcz łonkow an ia  je j na 
szerokie pasy. W  ten  sposób na jn iższy  —  w  m om encie 
usunięcia  o łta rza  —  zam alow any ca łkow ic ie , w y p e ł­
n io n y  jest, ja k  się okazało po odsłon ięc iu  spod po­
b ia ł —  bogatą iko no g ra ficzn ie  kom pozyc ją  m a larską. 
Rozpocząwszy od o d k ry w e k  usu w a liśm y  system atycz­
n ie  w a rs tw ę  po w a rs tw ie  po b ia ły  i dz ięk i zastosowaniu 
te j m etody n a tra f iło  się na p ie rw sze j w a rs tw ie  leżą-

Ryc. 1.
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Ryc. 2. P o lich ro m ia  rom ańska w  C ze rw ińsku  w  tra kc ie  prac kon  
serw a to rsk ich . (Fot. J. S zandom irsk i).

cej na m a lo w id le  rom a ńsk im  —  na m alow aną go­
tycką  P ie ta  z le w e j s trony  ściany. Postępując ana lo­
gicznie, an i w  środku, an i po p ra w e j s tron ie  s to ją ­
cego tu  zapewne niegdyś t ry p ty k u  go tyck ich  m a lo w i­
de ł n ie  zna leźliśm y.

N a w a rs tw ie n ia  p o lic h ro m ii na ścianie w schodn ie j 
przechodzą na ścianę północną i  za łam u ją  się, p rze­
chodząc znów  na u k ry ty  w  te j ścianie g u r t  dawnego 
łu k u  m iędzy ka p licą  a p re zb ite riu m . Przechodzą one 
częściowo i  na ścianę po łudn iow ą . Jedne i  d rug ie  
fra g m e n ty  n ie  są jednakże do te j p o ry  w ystarcza jąco 
rozpoznane.

M a lo w id ło  je s t w ykonane  na śc is łym  narzucie

w ap ienno-p iaskow ym , d ro b n o z ia rn i­
stym , z d o da tk iem  w łó k ie n  zw ierzę­
cych. G rubość przecię tna w y p ra w y  5 
m m . (W apno w  zap raw ie  jes t ca łko ­
w ic ie  skarbon izow ane). Nairzut ten 
b y ł n a jp ie rw  pob ie lony  c ienko w a p ­
nem  i  na niego nałożono ró w n ie  
c ienką w a rs tw ę  k rem o w aw e j pob ia - 
ły . W  tę pob ia łę  w top iono , k ie d y  nie 
by ła  jeszcze zaschnięta, rysunek  i  
n ie k tó re  m onochrom iczne p a rtie  
kom pozyc ji. Resztę w ykańczano „na  
sucho“ , łącząc b a rw n ik  ze spoiwem . 
Słuszność a n a lizy  te c h n ik i w y k o n a ­
n ia  p o lic h ro m ii po tw ie rdza  fa k t  od­
padn ięcia  w  w ie lu  m ie jscach p a r t i i 
w ykończen iow ych , a doskonałego 
trzym a n ia  się innych , oraz ic h  leże­
n ie  n ie  na w ie rzchu  grubą w a rs tw ą , 
lecz w ta p ia n ie  się w  podłoże. P od ło ­
że to je s t n ie ró w ne  i  k ładz ione  k a ­
pryśn ie , raz chropaw o, raz  g ładzie j, 
raz znowu z w idoczn ym i ś ladam i po­
ciągnięcia narzędziem . Różni się ono 
w y ra źn ie  od in n y c h  w  k a p lic y  i  w  
kościele.

B a rw n ik i użyte do w yko na n ia  
p o lic h ro m ii, to ziem ne czerw ien ie  od 
pu co li do capu t m o rtuu m , w  pe łne j 
gam ie odcien i od c iep łych  do z im ­
nych  ze zb ie lo n ym i różam i, ug ry , 
brązy, z ie len ie  (m a lach it) i  czernie. 
B ra k  n ieb ieskiego św iadczy o ubó­
s tw ie  w a rsz ta tu  tw ó rc y  (lu b  może 
inw estora?), gdyż gdzie in d z ie j w  
ty m  okresie stosowano a z u ry t3, a we 
wcześnie jszych w p raw d z ie  m a lo w i­
d łach w  T um ie  —  naw e t u ltra m a ry ­
nę na tu ra lną .

K onse rw ac ja  p o lic h ro m ii polega 
na w zm ocn ien iu  i  p rz y tw ie rd z e n iu  
w y p ra w y  i  s tonow an iu  tych  uzupe ł­
n ień. N ie  będzie się przeprow adzać 
żadnych re k o n s tru k c ji, an i p u n k to - 
wań. Leżącą na ro m a ń sk im  m a lo w i­
d le  P ie ta  zde jm ie  się i  przeniesie  na 
in ną  ścianę. W  tra k c ie  trw a ją c y c h  
prac usun ię to  cem entowe na rzu ty , 
leżące obok m a lo w id ła  i  w  ten spo­
sób odsłon ię to  d o k ła d n y  obraz u k ła ­
du i  rod za ju  cegieł. Po w y k o n a n iu  

ry s u n k u  in w en ta ryzacy jne go  zarzucono nową w y p ra ­
wę, dostosowaną rodza jem , s iłą  i  ko lo re m  do o ry g in a l­
ne j. Prace p rzy  te j ścianie ukończone zostaną c a łk o w i­
cie w  bieżącym  sezonie, a ich  system  i  tok  p row adze­
n ia  w p ły n ie  na oddanie społeczeństwu pierwszego, od­
k ry te g o  w  Polsce L u d o w e j rom ańskiego m a lo w id ła  
w  fo rm ie  n ieskażonej w a d liw ą  konserw acją . Prace 
w y k o n u je  P .P .K .Z . na zlecenie Zarządu O chrony 
i  K o n se rw a c ji Z aby tkó w .

3 L a u r ie  A . P., The  
P ainters, London  1949.

Techn ique o f the G reat
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Ryc. 1. Zam ek w  B aranow ie , w id o k  od pd.-zach. (Fot. E. Kozłow ska).

T A D E U S Z  G O S T Y Ń S K I

PRACE TYLMANA Z GAMEREN W ZAMKU W BARANOWIE

Renesansowa rezydencja  Leszczyńskich w  B ara ­
now ie  w  r. 1677 sprzedana została w raz  z dob ram i D y ­
m itro w i W iśn iow ieck ie m u , zaś po jego śm ierc i, przez 
m ałżeństw o w d o w y  sta ła  się w łasnością Józefa K a ro ­
la  Lubom irsk iego . N o w y  w ła śc ic ie l w  r. 16951 z lec ił 
swem u nadw ornem u a rc h ite k to w i p rzygo tow an ie  dla 
niego w  B ara no w ie  apa rtam en tu  m ieszkalnego.

O dnalezien ie  A rc h iw u m  T y lm anow skiego , a w  n im  
dw óch p ro je k tó w  odnoszących się do B aranow a, w y ­
kazało, że au torem  przebudow y, k tó ra  nastąp iła , b y ł 
n ie  k to  in n y , lecz sam T y lm a n  z G am eren1 2 3. Na osobę 
jego naprow adza ło  zresztą i  pok rew ień s tw o  s ty low e 
zachow anych resztek w y s tro ju  w n ę trz  ba ranow sk ich  
z in n y m i n ie w ą tp liw y m i dz ie ła m i T y lm an a , ja k  i  to, 
że b y ł on n a d w o rn ym  bu do w n iczym  L u b o m irs k ic h  
i  d la  samego Józefa K a ro la  p ra cow a ł w  L u b a rto w ie  
i  K ija n n ie , a d la  jego o jca p rze ra b ia ł w  W arszaw ie  pa­
łac S andom iersk i, zw any osta tn io  B ru h lo w sk im *.

1 B a liń s k i M . i  L ip iń s k i T., S ta roży tna  Polska pod  
względem  h is to rycznym , je o g ra ficzn ym  i  s ta tys tycz ­
n y m  opisana, W arszaw a 1844, t. I I ,  s. 485.

2 G ab ine t R yc in  B ib lio te k i U n iw e rsy te ck ie j 
w  W arszaw ie, A rc h iw u m  T y lm anow sk ie .

3 M a ko w ie ck i T., A rc h iw u m  p lan ów  T y lm ana  
z G am eren, W arszaw a 1938, s. 31 i 32. M a k o w ie c k i za­
sygna lizow a ł ty lk o  is tn ie n ie  p ro je k tó w  T y lm a n a  od­
noszących się do B aranow a, lecz da le j spraw ą tą

C a ły trz y s k rz y d ło w y  bu dyn ek m ieszka lny  w  ba­
ra n o w sk im  zam ku b y ł p ie rw o tn ie  je d n o tra k to w y - K o ­
m u n ik a c ja  p ro w a dz iła  a lbo przez poko je , albo przez 
k ru ż g a n k i a rkadow e w o k ó ł trzech s tron  dziedzińca. 
T y lm a n , aby rozw iązać niedogodne, zwłaszcza zim ą, 
zagadnienie k o m u n ik a c y jn e  i s tw orzyć  apa rtam en t 
ba rdz ie j z w a rty  i  w yg od ny  poszerzył sk rzyd ło  obrane 
na m ieszkanie, tw orząc  jednocześnie budynek d w u - 
tra k to w y . O bok sk rzyd ła  środkowego, północnego, nie 
b y ło  k rużg a n kó w  arkadow ych , ta k  po trzebnych  i w y ­
godnych p rzy  apartam encie m ieszka lnym . Pozostały 
w ięc do w y b o ru  dw a sk rzyd ła  —  wschodnie i  zachod­
n ie4. Na aipartam ęnt w y b ra n o  n ie  —  le p ie j nasłonecz­
n ione w schodnie, lecz c iem nie jsze i m n ie j p rzy jem ne  
w  m ieszkan iu  sk rzyd ło  zachodnie. B y ło  ono szersze 
i  m ia ło  w iększe sale, poza ty m  p rzy leg a ł do niego 
ogród k w ia to w y . B yć  może, że to s k ło n iło  T y lm a n a  do

nie za jm ow a ł się. P rzebudow ą tą  n ie  za ją ł się też i  au­
to r  znacznie w cześnie j w yd an e j m o n o g ra fii zam ku 
ba ranow skiego O d rzyw o lsk i, k tó ry  je j n ie  docen ił i  n ie  
d o ta r ł dó zachow anych m a te ria łó w , k tó re  są tu  om ó­
w ione  pon iże j, po r. O d rz y w o ls k i S., Zam ek w  B a ra ­
now ie , S praw ozdan ia  K H S  V  (1896).

4 K ru ż g a n k i w  B aranow ie  n ie  o b e jm u ją  całego 
dziedzińca, lecz są ty lk o  p rzy  skrzyd łach : w schodn im , 
po łu dn iow ym , k tó re  jes t pa raw ano w ym  i  n ie  posiada 
poko i m ieszka lnych, oraz p rzy  zachodnim .
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rozbudow y tego w łaśn ie  skrzyd ła , być może, że dzia­
ła ły  tu  i inne jeszcze w z g lę d y 5.

Poszerzenie części bu d yn ku  pow odow a ło  zn ie­
kszta łcenie b ry ły  zam ku. W  skrzyd le  zachodnim , 
sk ie row a nym  k u  roz lew iskom  w iś la n y m  n ie  rzuca łoby 
się to  w  oczy, na tom ia s t od s tro n y  w schodn ie j, od 
d ro g i i  od m iasteczka, zam ek b y ł w idoczn y  zdała 
i de fo rm ac ja  b ry ły  b y ła b y  uderza jąca. T y lm a n , tw o ­
rząc apartam ent d w u tra k to w y  na p ię trze , dobudow a ł 
p rzy  skrzyd le  zachodnim  od s tro n y  ogrodow e j, po­
m iędzy basztam i na rożnym i, ga le rię  mieszczącą nowe 
sale. D la  u n ikn ię c ia  je d n o lite j m a rtw e j ściany, za­
ok rą g lone j na narożach, da ł w  p rzyz iem iu , zam iast 
k ry te j ga le rii, w n ę k i a rkadow e. W  ten  sposób pozo­
sta ło  w idoczne cofn ięc ie  m u ru  pom iędzy basztam i. 
N ie w ą tp liw ie  też, w n ę k i te  w yzyskane b y ły  w  kom p o­
z y c ji p rzylegającego ogrodu i m ie śc iły  bądź ła w y  k a ­
m ienne, bądź posągi lu b  w azony. Poza ty m  je d n ym  
poszerzeniem  sk rzyd ła  zachodniego, in n y c h  zm ian 
w  zew nę trzne j a rc h ite k tu rz e  zam ku a rc h ite k t nie 
w p ro w a d z ił. B y ło  to  zapewne spowodowane chęcią

uszanowania h a rm o n ii i je d n o lito śc i renesansowej b u ­
d o w li, czy przez T y lm ana , czy przez zleceniodawcę 
Lubom irsk iego .

W ew n ą trz  zam ku przebudow a ty lm an ow ska  nie 
ob ję ła  p rzyz iem ia , k tó re  zachow ało sw oje dawne w y ­
posażenie. N a tom ias t w  salach pierwszego p ię tra  
T y lm a n  zn iszczył w y s tró j renesansowy. P rzypuszcza l­
n ie  przebudow a ob ję ła  całe p ierw sze p ię tro , n ie  m am y 
na to  je d n a k  dowodów. M a te r ia ły  zachow ały się t y l ­
ko  odnośnie sk rzyd ła  zachodniego i  zachodnie j części 
sk rzyd ła  północnego.

Pożary, ja k ie  n a w ie d z iły  zam ek w  r. 1849 i r. 1898 
zniszczyły  dzie ło T y lm an a . Spalona została wówczas 
ca łkow ic ie  na jw iększa  sala, położona w  zachodnie j 
części sk rzyd ła  północnego. Pozostały ty lk o  s t iu k i na 
ścianach sal w  dobudow anej przez T y lm a n a  g a le r ii 
p rzy  sk rz y d le  zachodnim . W ido k  je d n e j z sal, po spu­
stoszeniach pożarem , pokazuje, że s t iu k i n ie  b y ły  ca ł­
k o w ic ie  zniszczone, a ty lk o  u le g ły  dość znacznym  
uszkodzeniom . Pou trącane b y ły  g łó w k i p u ttó w  i  część 
o rn am e n tów 6. T ak  w ięc te sz tuka te rie , k tó ry c h  resz tk i

0 Na dz iew ię tnastow iecznym  p lan ie  k a ta s tra ln ym , 
obok skrzyd ła  zachodniego, zaznaczony je s t teren 
ogrodzony m ure m  z n ie w ie lk im i, o k rą g ły m i p a w ilo n i­
k a m i na narożach. Zapewne b y ł tam  ogród kw ia to w y .

“ S ztuka te ria  w  zam ku ib Baranow ie.... przed re ­
s tau rac ją , Ś w ia t, W arszaw a 1914, n r  23, s. 32. O prócz

s tiu k ó w  pochodzących z czasów p rzebudow y T y lm an a  
są w  zam ku ba ranow sk im , w  basztach, w  salach p rz y ­
ziem ia, s t iu k i z d ru g ie j ć w ie rc i X V I I  w., k tó re  A. 
B ochnak łączy z g rupą  s z tu k a te r ii pow s ta łych  w  la ­
tach 1619-49 i p rz y p is u je  je  F a lcon iem u, po r. Boch­
nak A., G iova nn i B a ttis ta  F a lco n i, K ra k ó w  1925, s. 10.

Ryc. 2. T y lm a n  z G am eren, p lan  części ap a rtam en tu  w  skrzyd łach  zach. i pn. zam ku w  B aranow ie .
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Ryc. 3. B aranów , zamek. W idok dużej sa li ty lm a n o w s k ie j przed zniszczeniem. 
(Repr. w g  rys. w  L w o w ia n in ie  1840).

do dziś is tn ie ją , res tau row ane i uzupe łn iane pochodzą 
z czasów b u do w y  T y lm ana . Zresztą i ana liza  s ty low a 
w yka zu je  ich  p o k re w ie ń s tw o  z in n y m i dz ie ła m i 
tego a rtys ty . Ściany są podzie lone na po la ra m a ­
m i s tiu k o w y m i, w  k tó ry c h  zapewne b y ły  deko­
rac je  m a la rsk ie , w ys tę p u ją  też m eda liony  i  d rape rie  
po d trzym yw a ne  przez pu tta , g ir la n d y , liśc ie  akan tu  
itd . Sala w  zachodnie j części sk rzyd ła  północnego, nie 
ty lk o , że n ie  została odbudowana p rzy  restau rac jach 
prow adzonych w  zam ku ba ran ow sk im  w  X IX  i  X X  w., 
lecz naw e t n ie  zachow ały się w  n ie j re sz tk i w y s tro ju .

Z  dw u  odna lez ionych w  A rc h iw u m  T y lm a n o w - 
sk im  rysun ków , odnoszących się do Baranow a, obec­
n ie  is tn ie je  ty lk o  jeden. O d ru g im  n ie  w ie m y  nawet, 
co p rze ds taw ia ł7. Ząchow any rysun ek  jes t p lanem  
części przebudow anego przez T y lm a n a  apartam entu  
u ze tkn ięc ia  sk rzyde ł zachodniego z pó łnocnym 8 *.

W  te j części apartam entu , w  skrzyd le  pó łnocnym  
m ieściła  się duża '■ala. Na p lan ie  zaznaczone jest, 
ja k b y  p rzedzie la ła  ją  jakaś  arkada, zaś w  je j ścia­
nie  zachodnie j zna jd u je  się w nęka , z k tó re j w ychodz i 
na salę duży p rostoką t, oznaczony in n y m  ko lo rem , 
ja ko  elem ent obcy, odpow iada jący  w y m ia ra m i i  usy­
tuo w an iem  łożu ba ldach im ow em u.

Is tn ie je  w ize run ek  te j sali, sporządzony parę la t 
przed je j zniszczeniem  przez pożar0. Zgadza się on 
n ie m a l ca łkow ic ie  z ty lm a n o w s k im  p lanem 10. Na p la ­
nie zaznaczono w  p rzedn ie j części na le w o  d rzw i, 
na p ra w o  —  dw a okna, a w  głęb i, po obu stronach 
w n ęk i, sym etryczn ie  um ieszczone d rz w i zam yka jące 
n a ro żn ik i. Na ry s u n k u  jiest to  sala d ługa, p rzedzie­
lona ścianą z arkadą, p o d trzym yw a ną  przez g igantów . 
W  przedn ie j części, po le w e j s tron ie  są d rzw i, z p ra ­
w e j —  dw a okna, za arkadą po obu stronach —  po

7 Z  dw u  rys u n k ó w  z A rc h iw u m  T y lm anow skiego , 
k tó re , ja k  s tw ie rd z ił T. M ako w ie ck i, jw . odnos iły  się 
do B aranow a (n r 202 i n r  465) zachow ał się d ru g i; G a­
b ine t R ycin , Teka 3, P lany  pa łaców  i  dom ków . R ysu­
nek n r  202 s p a lił się w  czasie w o jn y  w  B ib lio tece  K ra ­
sińsk ich, dokąd został p rzew iez iony. Zachow any ry s u ­
nek n r  465 w yko n a n y  zosta ł na papierze siedem na­
stow iecznym , ze znakiem  w o dn ym  L u b o m irsk ich .

8 Na p la n ie  ściany dawne zaznaczone są ko lo rem  
żó łtym  c iem n ie jszym , nowe ż ó łty m  jaśn ie jszym . T y l-  
m an usuną ł m ag is tra ln ą  ścianę zew nętrzną w  skrzyd le  
zachodnim .

“ L w o w ia n in , L w ó w  1840, s. 72. W yko n a ł go m a­
la rz  Swoboda.

10 N a ry s u n k u  są drobne n iedokładności i  uprosz­
czenia, np. na p la n ie  śc ia nk i ko ło  w n ę k i ustaw ione są 
ukośnie, czego na ry s u n k u  nie  w idać.
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Ryc. 4. B aranów , zamek. F ragm e n t zachow anych po pożarze 
s tiukó w , przed restau rac ją . (Repr. w g  ryc. w  Swiecie 1914).

je dn e j parze d rz w i, w  g łę b i —  w nęka (a lkow a). Po bo­
kach w n ęk i, na postum entach sto ją  posągi: po p ra ­
w e j H e rku le s  z maczugą na le w y m  ra m ie n iu  i  spada­
jącą z p leców  skórą, z le w e j posąg k o b ie ty  (Wenus?), 
ub ran e j w  d ługą tun ikę , zasłan ia jące j lew ą ręką  p ie r­
si, p ra w ą  łono. Odnosi się w rażen ie , że posągi te 
s ta ły  p ie rw o tn ie  n ie  w e wnęce, lecz po obu je j s tro ­
nach, p rzy  k ró tk ic h  odc inkach ściany. Łoża n ie  ma, 
lecz sala w  późnie jszych czasach została p rzem eb low a­
na11. A n i g iganci, an i posągi n ie  są zaznaczone na 
p lan ie  ty lm a n o w sk im . Ponad d rz w ia m i i  oknam i, 
w  ozdobnych obram ien iach , zaznaczono n ieudo ln ie  ro ­
dzaj m edalionów , u ję ty c h  w  ra m y  z liś c i (lau row ych?); 
spod n ich , z obu stron, w y w ija ją  się po dw a duże

liśc ie  akantu . C oko ły  pod g igan ta ­
m i ozdobione są w ieńcam i ( la u ro ­
w ym i? ) z łożonym i w  ósemkę. N ad- 
łucze a rka dy  ma dekorac ję  m a la r­
ską z leżącą pośrodku postacią W e­
nus, opartą  na p ra w e j ręce, lewą 
zasłan ia jącą łono. Po obu je j s tro ­
nach w id n ie ją  dw ie  lecące postacie 
w  b u jn y c h  szatach, z rę ka m i pod­
n ies ionym i, trzym a ją ce  drape rię , na 
k tó re j spoczywa bogin i.

W y s tró j rzeźb ia rsk i i  m a la rsk i 
ty p o w y  je s t d la  s ty lu  T y lm an a . M o ­
ty w y  podobne, ja k  nad d rz w ia m i 
i oknam i op isanej sali, zn a jd u ją  się 
na fasadzie pa łacu K ra s iń sk ich  
w  W arszaw ie11 12, k a r ia ty d y  i  g iganci 
na leże li też do u lu b io n ych  m o tyw ó w  
a rtys ty . M a m y je  i  w  w ie lk ie j sali 
pałacu K ra s iń s k ic h  i w  ob ram ien iu  
d rz w i w  Łazienkach , przed p rze bu­
dową 13. T y lm a n  znany b y ł współcze­
snym  n ie  ty lk o  ja k o  a rc h ite k t, lecz 
rów n ie ż  ja k o  m alarz. W ysun ię to  
przypuszczenie, że może on sam nie 
w y k o n y w a ł obrazów, lecz daw a ł t y l ­
ko  ich  p ro je k ty . Z w racano uwagę na 
pewne podobieństw a g w a łto w nych  
ruch ów  ko b ie t na p rzyp isyw a nych  
je m u  ilu s tra c ja c h  w yko na nych  do 
dzie ła S tan is ław a H e rak liusza  L u ­
bo m irsk iego  i  na fre sku  w  kościele 
w  C ze rn iakow ie  14. W  fo rm ie  n a jlu ź ­
n ie jsze j h ipo tezy, m ożna do tam tych  
dw u  zestaw ień p rzy łączyć jeszcze i 
fre sk  z nadłucza ba ran ow sk ie j sali. 
U derza jące je s t zwłaszcza sztuczne 
w yc iągn ięc ie  p ros tych  rą k , ta k  samo 
w  B aranow ie , ja k  w  dzie łach w yże j 
w spom n ianych. Jeśli w  in n y c h  sa­
lach, w  ram ach s tiu ko w ych  dz ie lą ­
cych śc iany na pola, b y ły  is to tn ie  
n iegdyś m a lo w id ła , m us ia ły  one w y ­
glądać podobn ie do m a lo w id e ł z 
nadłucza ba ran ow sk ie j sa li i  do f r e ­
sków  zdobiących kośc ió ł cze rn ia kow ­
ski.

Prócz zachow anych resztek w y s tro ju  w nę trz , p la ­
nu z A rc h iw u m  T y lm an ow sk ieg o  i w iz e ru n k u  w ie lk ie j 
sali, m a m y  jeszcze jeden przekaz uzupe łn ia jący . Po 
pożarze zam ku ukazała się w  je d n y m  z czasopism re ­
la c ja  o pow sta łych  zniszczeniach, spisana przez ja k ie ­
goś anon im a, k tó ry , ja k  w idać  z różnych  szczegółów, 
B a ra nó w  zna ł dość dobrze. Pisze on z p e w n ym  w y o l­
b rzym ien iem  o w ykończen iu  w n ę trz  i  m a te ria le , z k tó ­
rego b y ły  w ykonane  posągi i  od rzw ia : „...w  og rom nych 
salach arabeski i  gzym sy, na ba rkach  posągów ko ­
losa lne j w ie lko śc i z b iałego m a rm u ru  oparte, odrzw ia , 
kom in , a naw e t posadzki z czarnego m a rm u ru  b y ły  
p o w yra b ia ne “  lr\

11 Umieszczone zosta ły w  n ie j p a m ią tk i po Ig n a ­
cym  K ra s ic k im , s tó ł p rzy  k tó ry m  pracow ał, szafk i 
z rękop isam i i  in .

12 A rc h iw u m  T y lm an ow sk ie , Teka 3, n r  151.
13 A rc h iw u m  T y lm an ow sk ie , Teka 3, n r  113 i n r

154.

14 M a k o w ie c k i T., Pałac  w  Łubn icach , W arszawa 
1935, s. 15— 16, oraz tab l. I  i  ryc. X I .

15 D oniesien ie  z G a lic ji, P rz y ja c ie l Ludu , Leszno 
1849, s. 157. Posągi te n ie  m og ły  być aż ta k  „k o lo s a l­
ne“ , ja k  to pisze anon im , poniew aż sala by ła  s tosun­
kow o n iew ysoka. T y lm a n  m ia ł tru d n e  zadanie p rzy
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PR A C E  T Y L M A N A  W  B A R A N O W IE

Ryc. 5. Baranów , zamek. S t iu k i w  sa li ty lm a n o w sk ie j, stan o b e c n i. (Fot. E. Kozłow ska).

Inn e  w nętrza  p ro je k to w an e  przez T y lm an a  poza 
Baranow em , albo nie  zosta ły zrea lizow ane i  znane są * i

budow ie  te j sali, ponieważ by ła  ona n iska, ja k  w idać 
z po rów nan ia  na ry s u n k u  Swobody wysokości d rz w i
i  nadłucza, n ie m n ie j je dn ak  p o tra f i ł dać je j w y s tró j 
m onum enta lny.

ty lk o  z jego p lanów  i  rysunków , albo u leg ły  zniszcze­
n iu . B aranow skie  w nętrza , chociaż zachow ały się t y l ­
ko szczątkowo, przez uzupe łn ien ie  om ó w io n ym i po­
w yże j rysu n ka m i i  opisam i, pozna jem y dość dok ładn ie  
i  d latego Baranów , wśród dz ie ł ty lm a n o w sk ich , ma 
niepoślednie znaczenie.
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R E C E N Z J E

Riepin, w yd. A kadem ii N auk Z. S. R. R., In s ty tu tu  H is to r ii Sztuki... seria 
Chudożestw iennoje nasledstwo, M oskwa  -  Len ing rad  1948-9, pod redakcją  
1. E. Grabara i  I. S. Z ilbe rszte jna , t. I, s. 590, ryc. 156, tab l. 20, t. I I ,  s. 440,

ryc. 110, tab l. 3.

W ydana w  1948 i  1949 r. przez 
A kadem ią  N a u k  Z.S.R.R. d w u tom o­
wa praca zb io row a  pośw ięcona R ie ­
p in o w i rozpoczyna serię p u b lik a c ji 
m a te ria łó w  do życ ia  i  tw órczości 
w y b itn y c h  a rtys tów . R edakto rzy  je j 
I .  E. G raba r i  I .  S. Z ilb e rs z te jn * 1, w y ­
b itn i badacze sz tu k i R iep ina , ok re ­
ś l i l i  w e w stęp ie  ch a ra k te r w y d a w ­
n ic tw a . W  p ra cy  te j n ie  chodzi 
o synte tyczne opracow anie tw órczo ­
ści m alarza, ale o m o ż liw ie  wszech­
s tronne pokazanie jego osobowości, 
życ ia  i  p rac na szerokie j bazie za­
chow anych i  n o w o o d k ry ty c h  m ate­
r ia łó w . R edakto rzy  po dkre ś la ją  no­
wość te j p u b lik a c ji w  stosunku do 
poprzedn ich  w y d a w n ic tw  A kad em ii. 
O ile  tam te  cechowała p rzyp ad ko ­
wość zestaw ień d ro bn ych  opraco­
w ań, różno rodnych  o d k ryć  m uzea l­
nych  i  a rch iw a ln ych , o ty le  tu  pod­
ję to  znacznie trudn ie jsze , a zarazem 
ba rdz ie j pożyteczne zadanie opraco­
w a n ia  ca łych tom ów  pośw ięconych 
je dnem u z ja w is k u  lu b  jednem u te ­
m a to w i. C h a ra k te r p u b lik o w a n e j 
p racy  ok re ś la ją  s łow a: „zadan iem  
obu tom ów  b y ło  o ś w ie tlić  te  s tro ­
n y  tw órczośc i R iep ina , k tó re  dotąd 
pozostaw ały w  c ie n iu “ . B y ło  to  ja k  
się zda je je d n y m  z zasadniczych 
założeń re d a k c ji i  au to rów , k tó re  
odb iło  się zarów no w  uk ład z ie  ca­
łości, ja k  i  w  tre śc i poszczególnych 
a rty k u łó w . P on iew aż chodziło  o 
w yko rzys ta n ie  ja k n a j szersze zacho­
w anych  m a te ria łó w  ik o n o g ra fic z ­
nych  i  a rch iw a ln ych , a także 
w spom nień lu d z i obcu jących w  róż­
nych  oko licznościach z artys tą , 
p rze to  zw erbow ano og rom ny za­
stęp w sp ó łp racow n ików . Dość w y ­
m ien ić , że łącznie w  obu tom ach 
w ys tę p u je  32 au to rów . W  poszuk i­
w a n iu  n ie p u b lik o w a n y c h  dotąd m a­
te r ia łó w  zw rócono się n ie  ty lk o  do 
m uzeów  M o s k w y  i  Le n ing ra du , lecz 
także do k o le k c ji sz tu k i w  in n ych  
m iastach Z.S.R.R. i  zb io ró w  p ry ­
w a tn ych . P onadto uzyskano szereg 
w iadom ości o pracach R iep ina  z n a j­
du jących  się poza g ra n ica m i Z. S. 
R. R., przede w szys tk im  w  Czecho­
s ło w ac ji i  F in la n d ii poza ty m  w

Szwecji, N o rw eg ii, F ra n c ji,  A n ­
g l i i  i  A m eryce . Jedną z n a jw ię k ­
szych za le t om aw iane j p u b lik a c ji 
je s t bardzo sum ienne opracow anie 
nieznanego do tąd m a te r ia łu  ik o n o ­
graficznego. W  obu tom ach re p ro ­
dukow ano łączn ie  ponad 200 prac 
(rysu n kó w  i  obrazów) R iep ina , do­
tąd n ieznanych. Tam , gdzie się nie 
uda ło  dotrzeć do o ryg in a łu , p u b li­
k u je  się fo to g ra fię  lu b  pow ta rza  
rep ro d u kc ję  m a ło  znaną lu b  zapom ­
n ianą. Zapa ł, z ja k im  starano się 
rozszerzyć g ran ice  oeuvre ‘u  a r ty ­
s ty  i  pow iększyć go o nowe pozycje, 
cechuje przede w szys tk im  prace Z i l ­
berszte jna i  zas ługu je  na szczególne 
podkreślen ie . C z y te ln ik  odnosi w ra ­
żenie, że m iędzy m alarzem , k tó ry  
odszedł p rzed 20 la ty  i  g rupą  piszą­
cych o n im  h is to ry k ó w  sz tu k i, a r ty ­
s tów  i  p rz y ja c ió ł is tn ie je  ja k iś  b a r­
dzo śc is ły  zw iązek. R iep in  ze sw ym  
go rącym  tem peram entem , szczeroś­
cią i  bezpośredniością uczuć, n ie ­
zm ordow aną energ ią, a zarazem  n ie ­
z rów now ażonym  usposobieniem , ży ­
je  na k a rta c h  te j ks iążk i. Ż y je  on we 
w spom n ien iach  i  sądach piszących, 
z k tó ry c h  w iększość to  jego uczn io­
w ie.

B y ło b y  je d n a k  b łęd nym  m niem ać, 
że s trona uczuciow a d o m in u je  tu  nad 
rzeczowością oceny. W pros t p rze ­
c iw n ie , bardzo jasno s taw ia  się spra­
w ę za łam ania  ta le n tu  a r ty s ty  po 
1890 r. oraz ocenia w ła śc iw ie  la ta  je ­
go p o b y tu  w  K u o k k a la  w  F in la n d ii 
w  okresie  starczym . R ozdzia ły  I-g o  
tom u opracowane przez obu re d a k to ­
ró w  op ie ra ją  się także na w y n ik a c h  
szeroko zak ro jo n ych  po szuk iw ań a r­
c h iw a ln y c h  i  b ib lio g ra f ii w y s ta w  
P ie re d w iż n ik ó w  w  R os ji oraz w y ­
s taw  eu rope jsk ich , w  k tó ry c h  b ra ł 
ud z ia ł R iep in .

A r ty s tę  w ią z a ły  ożyw ione, d ługo ­
le tn ie  s tosunk i p rz y ja ź n i z bardzo 
w ie lu  w spó łczesnym i m u lu d ź m i o 
różnych  za in teresow aniach. K o re ­
spondow a ł on z w y b itn y m i m a la rza ­
m i, m uzyka m i, uczonym i, k ry ty k a m i 
i ko le kc jo n e ra m i, a obok tego z w ie ­
lu  s w y m i p rzyp a d ko w ym i m odela­
m i. To też w  a rch iw a ch  p ry w a tn y c h

i  pub licznych  k r y ją  się bogate źród ła  
do dz ie jó w  tw órczości R iep ina . D u ­
ża część korespondenc ji oraz zap i­
sków  p a m ię tn ik a rs k ic h  została w y ­
korzys tana  w  n in ie jsze j pracy, ale 
ja k  po dkre ś la ją  sam i re d a k to rzy  da­
le ko  jeszcze do pełnego poznania 
tw órczości R iep ina . G dy oba tom y 
b y ły  ju ż  skom ple tow ane, u ja w n io n o  
dalsze, do tąd nieznane prace R iep ina 
oraz nowe dane o jego życ iu  i  tw ó r ­
czości.

W e w szys tk ich  n ie m a l rozdz ia­
łach  om a w ia ją cych  spuściznę m a la r­
ską R iep ina  spo tykam y się z oska r­
żen iem  spadkob ie rców  m ala rza  —  
jego dz iec i o ro z trw o n ie n ie  bogate­
go z b io ru  ry s u n k ó w  i  szk iców  oraz 
obrazów  przechow yw anych  przez 
a rtys tę  w  Penatach w  K u o kka la .

Zgodn ie  z w o lą  a r ty s ty  i  jego d ru ­
g ie j żony N . N o rdm an , dom  w  Pena­
tach  z ca łym  a rc h iw u m  i  zb io ra m i 
sz tu k i m ia ł p rze jść  po ic h  śm ie rc i 
na  w łasność A k a d e m ii S ztuk P ię k ­
nych  w  Len ing radz ie . W  Penatach 
m ia ło  pow stać M uzeum  R iepina. Jak  
dalece b y ło  to  zgodne z w o lą  a r ty ­
sty, św iadczy fa k t, że R iep in  p rze ­
kaza ł A k a d e m ii w  1915 r. 30.000 r u ­
b l i  na po k ryc ie  kosztów  u trzym a n ia  
tego m uzeum . Za dożyw otn iego u ż y t­
k o w n ik a  sw o ich  zb io ró w  uw aża ł się 
R ie p in  do końca życia , ja k  św iadczy 
o ty m  korespondencja jego z N iedo - 
ro w s k im  —  kustoszem  M uzeum  Ro­
sy jsk iego  z la t  20-tych. Już je dn ak  
pod kon iec życia a r ty s ty  do m ow n icy  
zaczęli rozprzedaw ać bezcenne jego 
zb io ry , de kom p le tu jąc  przede w szy­
s tk im  a lb u m y  rysun ków , m a ło  zna­
nych, bo p iln ie  strzeżonych dotąd 
przez autora . Po śm ie rc i R iep ina  w  
1930 r. dzieci jego p o d z ie liły  się spu­
ścizną ojca, sprzeda jąc ją  i  uwożąc w  
w  n ieznanym  k ie ru n k u . W  1940 r. 
po za jęc iu  K u o k k a la  przez A rm ię

1 G raba r I.  E., R iep in , t .  1— 2, M o ­
skw a Izog iz  1937, podstaw ow a m o­
n o g ra fia  R iep ina  nagrodzona w  1941 
r . S ta lino w ską  P rem ią ; Z ilb e rs z te jn
I.  S., R iep in  i  G o rk ij,  M oskw a 1944; 
tenże, R iep in  i  T u rg ien iew , M oskw a 
1945.
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REC ENZJE

I. S. Z ilb e rs z te jn  podkreśla  w  
sw ym  a r ty k u le  za ty tu ło w a n y m  „O d ­
na lez iony i  u tra co n y  R ie p in “  t ru d ­
ność z rekons truow an ia  d ro g i rozw o­
jo w e j a rty s ty  bez tych  m a te ria łó w  
p rzechow yw anych  do n iedaw na w  
Penatach. O rozm ia rach  s tra t św iad ­
czą ta k ie  zestaw ienia ja k  np.: że z 5 
a lbu m ów  okresu pa rysk iego  (ok. 300 
rys.), 2 a lbu m ów  ze szk icam i do 
„C a re w n y  Z o f i i“  (ponad 50 ka rt), 
a lbu m ów  do „Pożegnan ia poborow e­
go“  (34 rys.), 2 a lbu m ów  z podróży 
do H iszp a n ii w  1883 r. (ponad 50 
rys.), a lbum u do „A re sz tu  ag ita to ra “  
(19 rys.), a lbu m u  do „ Iw a n a  G roźne­
go“  (34 rys.) i  w ie lu  in n y c h  —  do 
k o le k c ji rad z ie ck ich  n ie  d o ta rła  an i 
jedna  k a r ta 1 2. Rozeszły się także po 
św iecie  obrazy R iep ina  chron ione  w  
dom u a r ty s ty  przez w ie le  la t, od n a j­
wcześniejszego okresu twórczości. 
W ed ług  s łów  Z ilb e rsz te jn a  „o g ro m ­
ną robotę trzeba  b y  v/ykonać, aby 
choć w  p rz y b liż e n iu  us ta lić , ja k ie  
prace R iep ina  w ysz ły  z P enatów  w  
c iągu os ta tn ich  30 la t  jego życia, a 
ja k ie  po jego śm ie rc i“ .

W  p ie rw sze j części tegoż rozdz ia­
łu  p o de jm u je  Z ilb e rs z te jn  tru d  
p rzyw rócen ia  R ie p in o w i n ieznanych 
dotąd jego dzie ł. W ie le  z n ich  w y ­
p ły n ę ło  z p ry w a tn y c h  k o le k c ji po 
R e w o lu c ji3, in n e  uka za ły  się po raz 
p ie rw szy  na w ys taw ach  dz ie ł R ie ­
p ina  w  1936/3(7 r. i  1944 r. Ja k  da­
lece je d n a k  w y s ta w y  te  n ie  w ycze r­
p a ły  m a te r ia łu  dostępnego w  Z. S. 
R. R „ a na w e t w  samej s to licy  — 
M oskw ie , św iadczy fa k t  odnalezie­
n ia  w  la ta ch  40 -tych  w  M uzeum  
H is to ry c z n y m  w  M oskw ie  przecho­
w yw anego ta m  od 1925 r. sygnow a­
nego p o rtre tu  gen. D ragom irow a. 
P rz y  dok ładne j kw e rendz ie  d la  
ce lów  ekspozycji, dzie ło  te j m ia ry  
n ie  pow inno  b y ło  u jść  uw ag i h i­
s to ryka  sz tuk i. Te b łę d y  o rgan iza­
to ró w  w y s ta w  podkreś la  Z ilb e r ­
sz te jn4 zaznaczając, że obok M u ­
zeum  H is to rycznego n ie  spraw dzo­
no także zb io rów  M uzeum  R e w o lu -

1 A r ty k u ł Z ilb e rsz te jn a  I. S., jw .,
t. I ,  s. 56.

J Zilbersztejn I .  S., jw., s. 40.
4 Zilbersztejn I. S., jw., s. 36 i  194.

Ryc. 1. I .  E. R iep in , p o r tre t B. N. Cziczerina. M uzeum  Narodow e  
w  K ra ko w ie . (Fot. P racow n ia  fo t. Muz. Nar. w  K rako w ie ).

c j i  w  M oskw ie , n ie  m ów iąc ju ż  o 
muzeach p ro w in c jo n a ln y c h  w  Sm o­
leńsku, C harkow ie , K ijo w ie  i  in . 
oraz ko le kc ja ch  p ryw a tn ych .

Ja k  pow iedziano w yże j, o u k ła ­
dzie i  treśc i p u b lik a c ji zdecydowa­
ło  założenie, że m ia ła  ona przede 
w s z ys tk im  n a ś w ie tlić  m a ło  znane 
s tro n y  tw órczości m alarza. S taje 
się to  oczyw is tym  po zapoznan iu z 
uk ładem  a r ty k u łó w  w  I - y m  tom ie . 
Po je d y n y m  syn te tyczn ie  u ję tym , 
w p row a dza jącym  a r ty k u le  I. E. G ra - 
bara  p .t. „M ie jsce  R iep ina  w  ro s y j­
sk ie j i  św ia to w e j sztuce“ , reszta 
treśc i g ru p u je  się w  trzech zasad­

n iczych  częściach. Noszą one ty tu ­
ły :  1. „N ie p u b lik o w a n e  a rtys tyczne  
dz iedz ic tw o  R ie p in a “ , 2. „N ie p u b li­
kow ane lite ra c k ie  dz iedz ic tw o  R ie­
p in a “  i  3. „O pow ia dan ia  o życ iu  
i  tw órczośc i R iep ina “ . T om  I l - g i  
w y p e łn ia ją  w spom n ien ia  osób, k tó ­
re  w  różnych  okresach s ty k a ły  się 
z a rtys tą . Dużo m ie jsca  z a jm u ją  tu  
w spom n ien ia  jego uczn iów  oraz 
bardzo cenne in fo rm a c je  p rz y ja c ió ł 
i  m od e li obserw u jących  go p rzy  
pracy. Z a m yka ją  ten  to m  a r ty k u ły  
W . Z . G o łow cz inera  „Z  h is to r ii po­
p u la ry z a c ji tw órczości R iep ina  w  
la ta ch  do re w o lu c ji“  i spraw ozda-

Czerwoną, radzieccy h is to ry c y  sz tuk i 
zasta li w  Penatach szczątki a rc h i­
w u m  i  za ledw ie  124 ry s u n k i i  szkice, 
k tó re  s ta n o w iły  w łasność syna a r ty ­
s ty  -— Jerzego. W  ten sposób znisz­
czono m ożliw ość s tw orzen ia  bardzo 
bogatego ośrodka badawczego nad 
sztuką na jw iększego m a la rza  ro s y j­
skiego końca X IX  w ieku .
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nie  W. N. M oskw inow a  z w ę d ró w k i 
po rod z in nych  stronach R iep ina na 
U k ra in ie .

U k ła d  treśc i I-g o  tom u w  m ia rę  
możności chrono log iczny, n ie  jest 
je d n a k  c iąg łym . Praca w yra źn ie  
w yrze ka  się cha ra k te ru  m on og ra fii, 
a za jm u je  się przede w szys tk im  
m n ie j op racow anym i dotąd o k re ­
sam i i  tem a tam i. Z upe łn ie  św iado­
m ie  op ie ra się ona na p u b liko w a n e j 
dotąd lite ra tu rz e , do k tó re j się co 
c h w ila  odw o łu je , w iążąc się n a j­
ba rdz ie j z podstaw ow ą m onogra fią  
R iep ina opracowaną przez G rabara  
w  1937 r .5 *. W ręcz kon iecznym  staje 
się zwłaszcza p rzy  s tud iow an iu  I-g o  
tom u zaglądanie co c h w ila  do ta m ­
te j s tarsze j pracy. M łodsza p u b li­
kac ja  n ie  pow tarza  np. obrazów  re ­
p rodu kow a nych  przez G rabara. In a ­
czej p rzedstaw ia  się sprawa, gdy 
chodzi o te ks ty  lite ra ck ie . A u to rz y  
c y tu ją  bardzo chę tn ie  d łu g ie  teks ty  
w yp ow ied z i R iep ina  p u b lik o w a n y c h  
w  zbiorze „D a leko je , b lis k o je “ 8. N u ­
żące je s t pow ta rzan ie  się ty c h  sa­
m ych teks tów  w  dos łow nych c y ta ­
tach w  k i lk u  rozdzia łach tego same­
go tom u. T ak  no. po w ta rza ją  się u -  
stępy w yp ow ied z i R iep ina  o Staso- 
w ie  w  d łu g ich  cy ta tach  u Z ilb e r -  
szte jna „P odróż R iep ina i  Stasowa 
po zachodnie j E urop ie  w  1883 r . “ 7. 
T e j n ieko nsekw en c ji można b y  chy ­
ba un iknąć, stosu jąc om ów ienia.

W  tom ie  I-s z y m  zosta ły znacznie 
wzbogacone w iadom ości o dwóch 
m ało dotąd znanych okresach tw ó r ­
czości R iep ina , a m ia no w ic ie  la tach  
wczesnej jego m łodości w  Czugu- 
je w ie  i  okresie zagran icznym . D w a 
te ram ow e okresy, ja k b y  uzupe ł­
n ia ją c  swą daw n ie jszą m onogra fie  
op racow a ł I. G raba r, W  te j części 
na leży też do niego k ró tk i rozdz ia ł 
o h is to r ii pow stan ia  obrazu „U ro ­
czyste posiedzenie R ady Państw a 7 
m a ja  1901 r . “ . R ozdzia ł ten  stanow i 
c iekaw e rozszerzenie odnośnego u - 
stępu z m o n o g ra fii starszej s.

Praca Z ilb e rsz te jn a  p.t. „N ow e 
stron ice  tw órcze j b io g ra fii R iep ina “  
d z ie li się na szereg podrozdzia łów , 
w  k tó ry c h  au to r om aw ia  now ood- 
k ry te , n ieznane w  dotychczasowej 
lite ra tu rz e  prace m a la rsk ie  i  r y ­
sunkow e R iep ina. Jest to jedna z 
na jcenn ie jszych  w  te j p u b lik a c ji 
prac, wnosząca og rom ny m a te ria ł 
rzeczowy, ściśle udokum entow any. 
D la  okresu akadem ick iego w yd o b y -

5 G raba r I. E „ R iep in , t. 1— 2, 
M oskw a Izog iz 1937; t. I  op racow y­
w a n y  od 1910 r. ukaza ł się po raz 
p ie rw szy  w  1933' r. w  skrócone j w e r­
s ji.

wa tu  au to r po rtre to w e  ry s u n k i 
na jb liższych  p rz y ja c ió ł a r ty s ty : A n -  
toko lsk iego, M u ra szk i i  in . C ieka­
w y m  uzupe łn ien iem  lite rack ie go  
szkicu R iep ina “ je s t rysunek  jego 
p rzeds taw ia jący  K arakozow a, w ie ­
zionego na stracen ie zamachowca 
na A leksandra  I I .  Bogato ro z w in ię ­
ty  je s t też okres p a ry s k i a r ty s ty  
(1873— 1876). Szczególnie s tud ia  p le ­
nerow e z V eu lles pod Paryżem , do 
k tó ry c h  a rtys ta  p rz y w ią z y w a ł w ie l­
ką  wagę, zyska ły  dz ięk i p ra cy  Z i l ­
berszte jna poważną dokum entację . 
Now e dane przytacza też a u to r op i­
sując grupę ro sy jsk ich  m a la rzy  
dz ia ła jących  współcześnie z R ie p i­
nem  w  P aryżu. C ha ra k te ryzu ją c  
R iep ina  ja k o  m a la rza  postępowej 
k o b ie ty  ro s y js k ie j, podkreś la  Z i l -  
be rszte jn  jego zw iązek uczuc iow y z 
ruchem  re w o lu c y jn y m  la t 80-tych. 
Po raz  p ie rw szy  re p ro d u k u je  się w  
te j p racy  obraz „R e w o lu c jo n is tka  
przed stracen iem “ . Bardzo słusznie 
też om aw ian ie  n iep ub liko w an ych  
p o rtre tó w  łączy uczony rad z ie ck i z 
c h a ra k te rys tyką  osób p o rtre to w a ­
nych. W prow adza w  ten sposób czy­
te ln ik a  w  o rb itę  w a ru n k ó w  w  ja k ich  
tw o rz y ł m alarz.

W  d ru g ie j części I-g o  tom u zg ru ­
powane zosta ły  prace lite ra c k ie  R ie ­
p ina, jego w spom n ien ia  poświęcone 
T o łs to jo w i, W. W iereszczag inow i i 
S tasow ow i oraz odpow iedzi au tob io ­
g ra ficzne  na py ta n ia  postaw ione 
m a la rzo w i w  1926 r. przez S. E r ­
nesta.

W  os ta tn ie j części tego tom u do 
na jc iekaw szych  i n a jb a rd z ie j sam o­
dz ie lnych  należą prace Z ilb e rs z te j­
na „R ie p in  w  la ta ch  w a lk i R os ji o 
n iepodleg łość S ło w ia n “  i G. T iu m ie - 
n ie w e j „M u z y k a  w  życ iu  R iep ina “ . 
Po raz p ie rw szy  w  a r ty k u le  Z ilb e r ­
szte jna w ysu n ię ty  zosta ł w ażny  i 
cha rak te rys tyczn y  m om ent re a k c ji 
a r ty s ty  na poruszającą ówczesne 
społeczeństwo ro sy jsk ie  sprawę w y ­
zw o len ia  S łow ian  po łudn iow ych . 
W o jna  na B a łkanach  znalazła w ięc 
swe echo w  ta k ic h  obrazach, ja k  
„Pożegnan ie poborowego“  (1878), 
„P o w ró c ił“  (1877), „B o h a te r m in io n e j 
w o jn y “  (1878) i  in . O zaangażowa­
n iu  em oc jona lnym  po s tron ie  bo­
jo w n ik ó w  o w olność S łow ian  p o łu d ­
n iow ych  św iadczy też podróż R ie­
p ina  w  1878 r. do W a rw a rin a , gdzie 
p rze byw a ł na zesłan iu I. S. A ksa -

8 R iep in  I. E „ D a leko je  b lisko je ,
M o skw a -L e n in g ra d  Iskusstw o 1944, 
red. K o rn e ja  Czukowskiego.

7 T. I. om aw iane j p u b lik a c ji s.
361-2, 364-7, 449, 451, 456, 465-6 i in .

kow . T am  też pow sta ł p o rtre t A ksa - 
kow a i  jeden z p iękn ie jszych  p e j­
zaży w  tw órczości a r ty s ty  —  w i­
dok W a rw a rin a . P rzyk ła de m  szla­
che tne j ry w a liz a c ji m iędzy a rty s ta ­
m i jes t szkic do obrazu „S po tkan ie  
w o js k “  (1878). Zobaczywszy rysun ek  
I. K ram sk iego  na ten sam tem at, 
R iep in  za rzu c ił sw ó j p ro je k t, uw aża­
ją c  w łasne rozw iązan ie  za nazbyt 
p ły tk ie .

O grom ny m a te ria ł b iog ra ficzny , 
a także nowe uzupe łn ien ia  do h i­
s to r ii tw órczości a r ty s ty  w nos i a r­
ty k u ł Z ilb e rsz te jn a  om a w ia jący  
podróż R iep ina  i  Stasowa po za­
chodn ie j E u rop ie  w  1883 r . Podsta­
wą te j p racy  b y ła  bogata korespon­
dencja Stasowa z rodz iną  i  p rz y ja ­
c ió łm i, w  k tó re j każdy n ie m a l dzień 
podróży i w ie le  prac m alarza zosta­
ło  d o k ła dn ie  opisanych. Do n a jc ie ­
kaw szych i  jednorazow ych  w  tw ó r ­
czości a r ty s ty  o d k ryć  na leży w  ty m  
okresie  „W id o k  Ż m ijo w e j u l ic y  w  
S e w ill i“  m a low a ny  w  1883 r.

P raca T iu m ie n ie w e j o znaczeniu 
m u z y k i w  życ iu  i  tw órczości R ie­
p ina  oraz o jego ko n tak tach  ze 
współczesnym i kom pozy to ram i, na ­
leży do na jc iekaw szych  w  ca łe j p u ­
b lik a c ji.  O ddz ia ływ an ie  m u z y k i na 
proces tw ó rczy  a rtys ty , zgodność 
pog lądów  i w za jem ne zrozum ien ie  
R iep ina  i M uSsorgskiego op isu je  
a u to rka  w  oparc iu  o dow ody za­
czerpnięte z ko respondenc ji obu ge­
n ia ln ych  a rtys tów . R iep in  p o r tre ­
cista „M agucze j k u c z k i“ , w ie lb ic ie l 
i  znawca m u z y k i na rodow e j p rzed­
s taw ia  się nam  ja k o  w y ją tk o w o  bo ­
gato przez na tu rę  obdarzony cz ło­
w iek . U m ie  on w  p e łn i te d a ry  w y ­
korzystać.

Tom  I l - g i  w yd a n v  w  1949 r. za­
w ie ra  przede w szys tk im  nie  o p u b li­
kow ane dotąd w spom n ien ia  o R ie­
p in ie  oraz k o m u n ik a ty  dotyczące 
poszczególnych prac a rtys ty . W  te j 
części w y ró żn ia  się bogactw em  m a­
te r ia łu  rzeczowego i  ścisłością h is to ­
ryczną rozdz ia ł za ty tu ło w a n y  
„S po tkan ia  z R iep inem “ . Na treść 
jego z ło ży ły  sie fra g m e n ty  dz ienn ika  
z la t  1887— 1902 poe ty  A . W . Ż y rk ie -  
w icza, jednego z b lis k ic h  w  ty m  
okresie  p rz y ja c ió ł a rtys ty . W  bardzo 
sk ru p u la tn y c h  no ta tkach  p rzekazu je  
nam  a u to r w yp ow ied z i R iep ina o 
sztuce, o jego w łasnych  pracach i 
sady o współczesnych artystach . 
N a jcenn ie jszym  m a te ria łe m  d la  h i-

8 G raba r I. E „ Riepin, M oskw a 
Izogiz 1937, t. I I ,  s. 143-146.

• R iep in  I. E „ K azń K arakozow a, 
D a leko je  b lisko je , s. 202— 213.
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Ryc. 2. I. E. R iep in , M oioa A leksandra  I I I  do w ó jtó w . M uzeum  S z tu k i w  Łodzi.

s to ry k ó w  s z tu k i są in fo rm a c je  o 
m etodzie p racy  R iep ina , o jego ko n ­
takc ie  z m odelem  i procesie p o w ­
staw an ia  obrazu. O seansie, w  czasie 
k tórego R iep in  m a low a ł jego p o r t­
re t, pisze Ż y rk ie w ic z :

„Z  c iekawością obserw ow ałem  
R iep ina  i  jego sposób m a low ania . 
P ie rw szy szkic m o je j g ło w y  w ę ­
g lem  z ro b ił on  uderza jąco szyb­
ko, w  3 m in u ty , ale ta k  po m i­
s trzow sku , że w  ty c h  niedbale 
rzuconych kreskach, każdy by 
pozna ł m n ie  odrazu. P otem  zaczął 
p racow ać i  p ra cow a ł bez p rze r­
w y  od godz. 8-e j w iecz. do 1-e j, 
p rzy  czym  b y ły  ty lk o  t rz y  p rze r-

in Ż y rk ie w ic z  A . W., S po tkan ia  
z R iep inem , t. I I  om aw iane j p u b li­
k a c ji s. 138— 139, n o ta tka  z datą
16.X .1888 r. w  Petersburgu.

w y  i w  czasie je dn e j z n ich  w y ­
p iliś m y  herbatę. Za każdym  ude­
rzen iem  pędzla, za każdym  no ­
w y m  pociągnięciem  ożyw ałem  na 
p łó tn ie , ja k b y  pod w p ły w e m  cza­
rodz ie ja . Bardzo d ługo t ru d z ił się 
R iep in  nad w yrazem  m o je j tw a ­
rzy, k tó ry  tru d n o  b y ło  uch w yc ić  
z pow odu pozy, k tó rą  m i w yzna­
czył... P ó k i R iep in  m a lo w a ł m ó j 
p o rtre t, to  siedzia ł, to  w s ta w a ł i 
odchodził da le j, żeby z odległości 
p rzy jrzeć  się pracy. N a w pros t 
s ta lug  w  odda len iu  oko ło  10 k ro ­
k ó w  s to i u  niego lu s tro , do k tó ­
rego często podchodzi, aby o b e j­
rzeć w  n im  pracę. Jak  w y ja ś n ił 
m i potem , w  ten  sposób ła tw ie j 
uchw yc ić  podobieństw o. Spodo­
ba ła m i się ta  pewność z ja k ą  za­
b ra ł się on do pracy. W p a trz y w ­
szy się i  s tw orzyw szy  sobie w y ­
obrażenie, naszk icow a ł p lan  i  od­

razu zdecydował, co w łaśc iw ie  
można s tw orzyć  w  ty m  w yp ad ku  
p rzy  danym  o ryg ina le . W yraz 
tw a rz y  c h w y ta ł on ko rzys ta jąc  z 
każdego pom yślnego p rzypadku , 
odw raca jąc m o ją  uwagę opraco­
w yw a n ie m  ub ran ia , t ła  itp . (ob­
serw ow a łem  ca ły  czas jego pracę), 
abym  n ie  sk u p ia ł się na ty m  w y ­
razie. Oczy jego to p rz e n ik a ły  
m n ie  naw skroś, ch w y ta ją c  w yra z  
m o ich  oczu, m o ich  ust, to ja k b y  
gasły, za jm u ją c  się akcesoriam i... 
U d e rzy ła  m n ie  w  jego m a low a­
n iu  nadzw ycza jna  śm iałość poc ią­
gn ięcia  pędzla: pędzel jego ro b i 
cuda, k ie d y  od 2— 3 jego pociąg­
nięć ożyw a ją  oczy, ucho, po liczk i. 
W szystk ie  na jw ażn ie jsze i  n a jb a r­
dz ie j cha rak te rys tyczne  m ie jsca w  
tw a rz y  naszkicow ał R iep in  od 
niechcenia, m om enta ln ie , nieocze­
k iw a n ie  d la  m nie...“ * 10.
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Ryc. 3. I .  E. R iep in , p o r tre t nieznanego m ężczyzny. M uzeum  Narodow e  
w  W arszaw ie. (Fot. H. R om anow ski).

W  p a m ię tn ik u  Ż y rk ie w ic z a  je s t 
też w ie le  k o n k re tn y c h  in fo rm a c ji
0 R iep in ie  -  cz łow ieku. I  ta k  12 
m arca 1890 r. n o tu je  w  P eters­
bu rgu : „R ie p in  dochodzi do roz­
paczy z pow odu kon ieczności m a­
lo w a n ia  p o rtre tó w  na zam ów ie­
n ie “ . 10 m arca 1890 r .: „dam a ta 
(baronow a Ik s k u l)  zaproponow ała 
R ie p in o w i swą p ro te kc ję  d la  na ­
rysow an ia  p o r tre tu  cesarzowej, 
ale I l ia  Je fim o w icz  zdecydowanie 
w y rz e k ł się tego zaszczytu, n ie  
chcąc k rępow ać siebie ta k  tru d n ą
1 odpow iedz ia lną ro b o tą “ .

O bok w spom n ień  i  uw ag Ż y r ­
k iew icza  duże znaczenie d la  wszech­

stronnego poznania R iep ina  m a ją  
w spom n ien ia  lu dz i, w  k tó ry c h  do­
m ach b y w a ł a rtys ta  częstym  go­
ściem. W spom n ien ia  te u łożone są 
w  po rządku  chrono log icznym  o k re ­
sów, k tó ry c h  dotyczą. Do n a jw a ż ­
n ie jszych  należą tu  fra g m e n ty  z 
dz ienn ika  p ro f. A . W . P rachow a 
opracowane przez jego syna. D o ty ­
czą one la t  1860— 1880 i  podobn ie 
ja k  zap isk i Ż y rk ie w ic z a  m a ją  w a r­
tość dokum entu . Ś rodow isko w  ja ­
k im  ob raca ł się R ie p in  w  końcu 
X IX  w . ch a ra k te ry z u je  opracow a­
n y  przez W . S. M am o n tow a  a r ty ­
k u ł p.t. „R ie p in  i  rodz ina  M am o n- 
to w y c h “  dotyczący okresu 1874—

1890 r. oraz w spom n ien ia  c ó rk i P a­
w ła  T re tia k o w a  —  A . P. B o tk in y  i  
c ó rk i L w a  T o łs to ja  Z o fii.  Pozostałe 
rozd z ia ły  te j części I i - g o  tom u  po­
chodzą od a rty s tó w  i  dotyczą p rze ­
de w szys tk im  dz ia ła lnośc i pedago­
g iczne j R iep ina  w  la ta ch  1893— 1907, 
ja k o  pro fesora  A k a d e m ii S ztuk 
P ię knych  w  Pete rsburgu. Do n a j­
c iekaw szych należą w spom n ien ia  
uczenicy R ie p in a  —  W . W. W ie ro w - 
k in y  poparte  korespondencją  a r ty ­
s ty  z la t  1893 —  1927. Jeden z ucz­
n ió w  R iep ina  L . P. A lb re c h t ta k  
c h a ra k te ryzu je  go ja k o  pro fesora : 
„R ie p in  b y ł n ies łychan ie  uw ażnym  
w  stosunku do w szys tk ich  potrzeb 
studentów . Jego tro s k liw o ś ć  d o ty ­
czy ła  często także d robnostek życ io ­
w ych . N ie je d n o k ro tn ie  pom agał on 
po trze bu jącym  m ate ria ln ie ... M ów iąc  
o R iep in ie  ja k o  o pedagogu, chce 
się po dkre ś lić  to  w ie lk ie  znaczenie, 
ja k ie  p rz y w ią z y w a ł on do naszych 
s tu d ió w  na te m a ty  w z ię te  z otacza­
ją ce j rzeczyw istości. P od kreś la ł on 
zawsze ważność te j p ra cy  i  w y m a ­
ga ł od nas społecznego rozp raco­
w a n ia  tem atu . T ra d yc je  P ie re d w iż - 
n ik ó w  ż y ły  w  n im  w  ty m  czasie 
jeszcze bardzo s iln ie “ 11. I .  E. D ro ­
zdów  pisze: „ I l ia  Je fim o w icz  b y ł 
bardzo o ry g in a ln y m  p ro fesorem ; 
w ie lu  uczn iów  sw e j p ra c o w n i n ie  
zna ł z nazw iska... Zato  w szys tk ie  ich  
prace pa m ię ta ł doskonale. R iep in  
pedagog n ie  b y ł m etodystą, w  jego 
radach b ra k  b y ło  szkolnego syste­
mu... N a jczęście j r o b ił k ró tk ie  u w a ­
g i dotyczące te c h n ik i m a la rsk ie j, 
k tó re  b y ły  d la  uczn iów  p ra w d z iw y m  
ob jaw ien iem ...“ 11 12.

W szystk ie  te  w spom n ien ia  i  p rz y ­
c zyn k i do c h a ra k te ry s ty k i m a la rza  
m a ją  ty m  w iększą w artość, że dz ia­
ła lnośc ią  R iep ina  ja k o  pedagoga 
za jm ow ano się racze j do ryw czo  i  
pe ry fe ryczn ie , a w  podstaw ow e j m o­
n o g ra fii G raba ra  została ona ca łko ­
w ic ie  p o m in ię ta .; To też now a p u ­
b lik a c ja  w nos i W ażny i  c ie kaw y  
m a te ria ł, na k tó ry m  będą m o g li 
się oprzeć późn ie js i badacze tw ó r ­
czości a r tys ty . Podobną w artość  m a­
ją  też rozd z ia ły  dotyczące okresu 
po 1900 r., gd y  a rtys ta  zam ieszka ł 
na sta łe  w  P enatach w  K u o k k a la  w  
F in la n d ii.  O kres ten  do n iedaw na 
b y ł p ra w ie  ca łkow ic ie  n ieznany 
uczonym  rad z ie ck im , gdyż m a la rz  
b y ł odc ię ty  wówczas od sw e j o j­
czyzny i  b lis k ic h  m u  dotąd lu dz i, 
m ieszka jąc do 1930 r. na te ren ie

11 A lb re c h t L . P., S tron iczka  
w spom nień, jw ., t .  I I ,  s. 23'6.

12 D rozdow  I.  E., R ie p in  w  A ka d e ­
m ii S z tuk  P ięknych , jw ., t. I I ,  s. 237.
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F in la n d ii.  Zw łaszcza prace z la t  
I - e j w o jn y  św ia to w e j i  ostatn iego 
10-le c ia  jego życia pozostaw ały n ie ­
znane, aż do c h w ili,  gdy A rm ia  
Czerwona za ję ła  w  1940 r . Penaty. 
W  m o n o g ra fii G raba ra  okres ten  
zosta ł om ó w io ny  bardzo pobieżnie, 
co a u to r t łu m a c z y ł b ra k ie m  k o n ta k ­
tu  z a rtys tą . T y m  ba rdz ie j w ięc to, 
co osta tn ia  p u b lik a c ja  w nos i do 
c h a ra k te ry s ty k i schy łkow e j epoki 
w  życ iu  R iep ina  je s t m a te ria łe m  
cennyrn i  pożądanym . W spom nienia 
lu d z i różnych  fach ów  i  zain tereso­
w ań ja k  np. p ro f. M orozow a, a r ty ­
s ty  m a la rza  N. F. S zem iakina oraz 
p is a rk i T. L . S zcze p k in e j-K u p e rn ik  
sk ła da ją  się na obraz życia R iep ina  
w  g ron ie  ro d z in n ym  w  Penatach 
oraz c h a ra k te ryzu ją  nam  lu d z i, z 
k tó ry m i obcow a ł i  k tó rz y  w ys tę ­
p u ją  ja k o  m odele p o rtre tó w  m a lo ­
w a nych  przez niego w  ty m  okresie.

A . M . Kom aszka w  rozdzia le  za­
ty tu ło w a n y m  „T rz y  la ta  z R ie p i­
nem “  opow iada o codziennym  ko n ­
takc ie  sw o im  z m a la rzem  w  Pene- 
tach w  la tach  1915-1918. Jako 
17 -le tn i ch łop iec z w ró c ił się on l i -  
s tow n ie  z C harkow a  do a rtys ty , 
prosząc go o pom oc w  zdobyciu  
w iedzy  m a la rs k ie j. R iep in  sprow a­
d z ił go do swego dom u. Kom aszka, 
odtąd do m o w n ik  jego i  uczeń poda­
je  c h a ra k te rys tykę  życ ia  i  p racy 
R iep ina w  c iągu tych  3-ch la t  za­
aw ansow anej starości. O p isu je  i  
pow tarza  treść rozm ów , ch a ra k te ry ­
zu je  R iep ina -nauczyc ie la . Sąd jego 
o R iep in ie-pedagogu p o k ry w a  się 
w  pew ne j m ie rze z ty m , co p rz y to ­
czono w yże j z w yp o w ie d z i s ta r­
szych uczn iów . „T ru d n o  przedsta­
w ić  sobie“  —  m ó w i Kom aszka —  
„w iększą  swobodę n iż  ta, z k tó re j 
ko rz y s ta ł uczeń w  p ra co w n i R ie p i­
na. Z daw a ło  się, że ścisłego system u 
nauczania p a ra g ra f za pa rag ra fem  
n ie  b y ło  u  R iep ina , ale W rzeczyw i­
stości rzecz m ia ła  się n ieco inacze j. 
W szystko to  trzeba b y ło  u  R iep ina - 
nauczycie la  odczuwać i  odgadywać... 
Zasad.a m e tody  l i i i  Je fim o w icza  w y ­
n ik a ła  przede w szys tk im  stąd, że on

13 Kom aszka A . M ., T rz y  la ta  z 
R iep inem , jw ., t. I I ,  s. 29Q-1.

R ie p in  I. E., D a leko je  b lisko je , 
s. 15— 103.

15 M uzeum  N arodow e w  K ra ko w ie ,
P rze w o d n ik  d la  zw iedza jących  D om  
M a te jk i,  K ra k ó w  1921, s. 26. Podaje
w iadom ość, że obraz zosta ł nadesła­
n y  przez au to ra  ja k o  fa n t  na  „ lo ­
te r ię  M a te jk o w s k ą “  urządzoną na 
dochód D om u M a te jk i.  „N ie  w y ­
losow any pozostał w  dom u M a te j­
k i “ . Z am oszkin  A ., P ro izw ie d ien ja

m usia ł w idz ieć i  wiedzlieć, czy uczeń 
jego rozporządza zdolnościam i, a 
zwłaszcza «czy um ie  się uczyć» 
(słowa R iep ina). T y lk o  w  ty c h  w a ­
ru n ka ch  k ie ro w a ł p ra ca m i począt­
k u ją cych  uczn ió w “ . Kom aszka pod­
kreś la , że podstaw ą rie p in ow sk ieg o  
nauczania by ła  zasada: „n a jle pszym  
nauczycie lem  i  k ie ro w n ik ie m  a r ty ­
s ty  w  osiągnięciu  p iękna  je s t sama 
p rzy ro d a “ 13.

In fo rm a c je  o osta tn ich  la ta ch  ży ­
c ia  R iep ina  zaw iera  też a r ty k u ł a r­
ty s ty  m a la rza  E. Kacm ana. Jest to 
spraw ozdan ie z podróży de legacji 
a rty s tó w  radz ieck ich  do R iep ina  w  
1926 r . celem  okazania m u pom ocy 
m a te ria ln e j. P isane w  form fie re p o r­
tażu, zaw ie ra  szereg cennych w y ja ś ­
n ień  a rty s ty  w  spraw ie  daw n ych  i  
nowszych jego  p rac oraz w ie le  w ia ­
dom ości o obrazach, k tó re  delegaci 
og ląda li na ścianach dom u w  Pena­
tach.

W  „S praw ozdan iach “  za m yka ją ­
cych tom  I l - g i  um ieszczono doda t­
kow o  a r ty k u ły  przynoszące nowe 
w iadom ośc i o dzie łach m a la rsk ich  
R iep ina oraz a r ty k u ł o m a w ia ją cy  
jego p ró b y  rzeźb ia rsk ie . Jako osta t­
n i um ieszczono spraw ozdaw czy a r­
ty k u ł W . N. M o skw ino w a  „P o  r ie -  
p in o w sk ich  m ie jscow ościach C h a r- 
kow szczyzny“ . W  fo rm ie  repo rtażu  
in fo rm u je  nas on o w y n ik a c h  pod- 
ję ty c h  przez au tora  poszuk iw ań 
siadów  R iep ina , jego ro d z in y  i  na ­
u czyc ie li w  C zugu jew ie  i  oko licach 
C harkow a.

N asuwa się pytan ie , czy bogaty 
m a te r ia ł do życ ia  i  tw órczośc i R ie ­
p in a  został podany w  odpow iedn ie j 
fo rm ie  i  czy w yko rzys ta no  tu  
w szystk ie  m ożliw ośc i, aby stan ba­
dań nad sztuką tego w ie lk ie g o  a r ­
ty s ty  p rzedstaw ić  w  sposób p rze­
k o n yw u ją cy . P odkreślono ju ż  w y ­
żej, że założeniem  re d a k c ji b y ło  
opracow anie przede w szys tk im  ty c h  
s tron  tw órczości R iep ina , k tó re  do­
tąd  pozostaw ały w  c ien iu . Zgodnie 
z ty m  om aw iana praca przynos i 
m nóstw o now ych  w iadom ości do o- 
k rs s u  m łodzieńczego R iep ina , s tara

russk ich  chudożn ikow  w  Polsze, 
Iskusstw o, 1950, n r  5, s. 77, podaje, 
że je s t to  p o r tre t B. N. Cziczerina, 
sygn. i  da t. 1884, o fia ro w a n y  M u ­
zeum  M a te jk i w  dowód w ie lk ie g o  
uznan ia  a rty s ty  d la  sz tu k i p o lsk ie ­
go m alarza. A u to r  przypuszcza, że 
p o r tre t b y ł p rzys łan y  do K ra k o w a  
w  końcu  la t  90-tych. P odkreś la  po ­
dob ieństw o p o rtre tu , jego gorący ko ­
lo ry t  i  w yko na n ie  „a l la  p r im a “ . 
„P o r tre t  Cziczerina p o w s ta ł w  la ­
tach  ro z k w itu  ta le n tu  R iep ina . N ie -

się na św ie tlić  odpow iedn io  środo­
w isko  m a la rzy  C zugu jew skich , p rz y ­
tacza ich  prace. R ozdzia ły  opraco­
wane przez G rabara  i  M oskw ino w a  
rozszerzają nam  bardzo w iadom ości 
przekazane przez R iep ina14 i  G raba­
ra  (w  1937 r.). Podobnie wzbogaca 
się znajom ość okresu po 1900 r . W  
a rty k u ła c h  Z ilb e rsz te jn a  zostaje c ie­
ka w ie  powliązana twórczość R iep ina 
z ówczesną rzeczyw istośc ią  ro s y j­
ską, np. in te resu jącą  zdobyczą na u ­
kow ą je s t udow odn ien ie  w p ły w u  
w o jn y  tu re c k ie j na twórczość m ło ­
dego m a larza. W yda je  się także, że 
a r ty k u ły  Z ilb e rsz te jn a  w y d o b y ły  
znacznie s iln ie j,  n iż  to  b y ło  znane 
dotąd, stosunek R iep ina  do ruchu  
rew o lu cy jn ego  w  R osji. W ie lk ą  za­
sługą w y d a w n ic tw a  je s t też poda­
n ie  ogrom nej ilośd i w iadom ości do­
tyczących w a rsz ta tu  tw órczego a r ty ­
sty. O bok sp raw  artys tycznych , 
g łów n ie  m a la rsk ich , w  książce te j 
m am y do czyn ien ia  z żyw ym  czło­
w iek ie m . I  to są na jw iększe  p lusy  
w yd a w n ic tw a . Są je dn ak  i  pewne 
cienie.

K s iążka  je s t n ie je dn o lita , obok 
a r ty k u łó w  tak ich , ja k  prace Z ilb e r ­
szte jna i  G rabara  opracow anych na 
podstaw ie  ścisłego rozum ow an ia  i  
dowodzenia, pos ługu jących  się d y ­
scyp liną  naukow ą, w ys tęp u ją  roz­
dz ia ły , w  k tó ry c h  do m in u je  s ty l 
anegdoty, a czasem reportażu . T a­
ka  sym bioza b e le try s ty k i z rozum o­
w a n iem  śc is łym  n ie  zawsze w ypada 
dobrze i  s ta je  się po pe w n ym  czasie 
nużącą. W yda je  się, że red a k to rzy  
zda w a li sobie spraw ę z tych  - t ru d ­
ności i  d la tego w  m ia rę  m ożności 
s ta ra li się ro zd z ia ły  o cha rakterze 
p a m ię tn ik a rs k im  zgrupow ać w  to ­
m ie  I I-g im .

W obec lic z n ie  u ja w n io n y c h  p ra c  
R iep ina  zna jd u ją cych  się poza g ra ­
n ic a m i Z. S. R. R. uderza b ra k  
w z m ia n k i o pracach a r ty s ty  w  zb io­
rach  po lsk ich . A  przecież od w ie lu  
la t  w  dom u M a te jk i w  K ra k o w ie  
zn a jd u je  się o fia ro w a n y  ta m  przez 
I. R iep ina  —  „P o r tre t B. N . Czicze­
r in a “ 15 * *, w  M uzeum  S z tu k i w  Ł o ­

sie on w  sobie tę  s iłę  op tym izm u  
z ja k ą  a rty s ta  p rz y jm o w a ł życie i  
lu d z i, k tó ry c h  g łęboko odczuw ał“ . 
C ziczerin  B . N. (1828— 1904) p ra w ­
n ik , do 1866 r . p ro feso r U n iw e rs y ­
te tu  M oskiew skiego. A u to r  p rac na ­
uko w ych  z zakresu p ra w a  pańs tw o­
wego i  a r ty k u łó w  w  prasie. Z  po ­
w odu postępow ych p rzekonań usu­
n ię ty  poza naw ias życ ia  p o lity c z ­
nego.

P o rtre t Cziczerina, w ł. M uzeum  
Narodowego w  K ra k o w ie : ol. pł.

87



RECENZJE

dzi —  s tud ium  do ' obrazu „M ow a  
A le ksan d ra  I I I  do w ó jtó w “ 18, a w  
M uzeum  N a rodow ym  w  W arszaw ie 
od 1933 r. —  „P o r tre t W. G. C ze rt- 
ko w a “  p rzy ja c ie la  T o łs to ja 17 20. Po­
nadto  w  1950 r. zakup iono do zb io­
ró w  M uzeum  Narodowego w  W a r­
szawie „S tu d iu m  p o rtre to w e  n ie ­
znanego m ężczyzny“ 18. T ak w ięc cho­
ciaż n ie  je s t to m a te r ia ł na jw iększe j 
w agi, to  je d n a k  in w e n ta ryza to ró w  
tw órczości R iep ina  po w in ie n  on w  
każdym  raz ie  zainteresować.

Zgodnie z w ypow iedz ią  re d a k c ji 
w  je j rozporządzen iu zna laz ły  się 
w  c h w ili,  gdy d ru g i tom  b y ł p rz y ­
go tow any do d ru ku , dalsze m ate­
r ia ły  do życia i  tw órczości R iepina. 
N a leży w ięc oczekiwać, że zostaną 
one k iedyś podane do w iadom ości. 
Reasum ując om ów ien ie  p u b lik a c ji 
pośw ięconej R iep inow i, na leży jesz­
cze raz po dkre ś lić  je j w ie lk ą  w a r ­
tość. W  osta tn ich  la tach  radzieccy

h is to rycy  sz tu k i po ło ży li szczególny 
nac isk  na p u b lik o w a n ie  podstaw o­
w ych  m a te ria łó w  dotyczących tw ó r ­
czości i  życ ia  a rtys tów , przede 
w szys tk im  ich  w łasnych  w yp o w ie ­
dzi w  korespondenc ji 5 p a m ię tn i­
kach oraz a r ty k u ła c h  do prasy. Jed­
ną z na jp ie rw szych  po zyc ji w  dzia­
le  w y d a w n ic tw  za jm u je  spuścizna 
riep inow ska . M am y tu  do zanoto­
w an ia  w znow ione w ydan ie  pism  
R iep ina —  D a leko je  b l is k o je 10. 
korespondencję a rty s ty  z I. K ra m - 
skim -’°, z W. S tasowem 21 22, z L . T o ł­
s to jem 7- i  ró żn ym i pisarzam i;23 24 * * oraz 
p u b lik a c ję  om aw ianą.

W  ten sposób dz ięk i p lanow e j 
p racy  dużej g ru p y  spec ja lis tów  d o j­
rzew a spraw a nowego opracow an ia 
ca łoksz ta łtu  tw órczości R iep ina, a 
p u b lik a c ja  A k a d e m ii Z. S. R. R. sta­
n o w i w  ty m  procesie w ażny etap.

F ak t, że twórczość R iep ina  z a j­
m u je  w  na ukow ych  w y d a w n ic t­

wach radz ieck ich  ta k  w ie le  m ie jsca 
tłum aczy  się w ysoką oceną sz tuk i 
tego a rty s ty  przez współczesnych 
k ry ty k ó w  radz ieck ich .

I. E. G ra b a r71 c h a ra k te ryzu je  go 
ja k o  a rtys tę -o b yw a te la  służącego 
przede w szys tk im  na rodow i. Z da­
n iem  jego sztuka R iep ina  spełn ia 
trz y  zasadnicze w a ru n k i, dz ięk i 
k tó ry m  ze sz tuk i in d y w id u a ln e j 
przeobraża się w  narodową. O dpo­
w iada  ona duchow i narodu, w y ra ­
ża jego m y ś li i nadzie je oraz jes t 
pobudzającą i  dostępną. Sztuka 
R iep ina zaw iera  w  sobie głęboką 
treść ideową, a rtys ta  n ie  ogranicza 
się bow iem  do pokazania zew nę trz­
ne j postaci p rzedstaw ianego z ja w i­
ska, lecz w n ik a  w  jego g łębok i 
sens. D la tego R iep in  gó ru je  nad 
współczesnym i m u m a la rzam i ro s y j­
s k im i tra fnośc ią  i  p raw dą  w yp o ­
w iedzi. Szczegółowe obserw acje co­
dziennego życia sk łada ją  się w  w y -

w ym . 71,3X58,6 cm, sygnow any 
d w u k ro tn ie : 1. (w  p ra w y m  gó rnym  
logu , a lfabe tem  ro sy jsk im , czarną 
fa rbą ) „ I  R iep in  1884“ ; 2. (w  le w ym  
do ln ym  rogu, a lfabe tem  ła c iń sk im  
czerwoną fa rbą ) „ I .  Repin 84“ . Na 
odw rocie  p łó tna  ręką a rty s ty  w y k o ­
nany napis a lfabe tem  ro s y js k im : 
„W  M u z ie j im ie n i Jana M a te jk i w  
K lj f ko yv i® o t- I - Repina 1885“ .

R iep in  I. E. M ow a A leksandra  
I I I  do w ó jtó w , ol. deska, w ym . 40X  
50 cm, sygn. (a lfabe tem  ro sy jsk im ) 
„ I .  R iep in  1889“ , w ł. M uzeum  S ztu­
k i w  Ło dz i n r  in w . 465. Obraz do­
s ta ł się do zb io rów  M uzeum  Łódz­
kiego w  1945 r. ja k o  zabezpieczenie 
U rzędu L ik w id a c y jn e g o  z m ien ia  
pozostaw ionego przez okupanta. 
W iadom ości powyższe zawdzięczam  
K ustoszow i R om anow i Z rębow iczo - 
w i, k tó ry  bada ł do k ła dn ie  om a w ia ­
n y  obraz. Z astanaw ia  sprawa da ty  
p rz y  sygnaturze au tora  o 3 la ta  
późnie jsze j n iż  na obrazie m a low a ­
nym  dla cesarza. W iększość szk i-

d 0 1Irt l g0 obrazu Powstała w  
1885 r. Wobec tego, że obraz łó dzk i 
w yka zu je  duże różn ice w  stosunku 
do kom p ozyc ji z 1886 r. na leżałobi- 
p rzypusac , że ta k  ja k  to byw a ło  
n ie je d n o k ro tn ie , m a la rz  pow raca ł 
przez szereg la t do raz opracow ane­
go tem atu . W  ty m  w yp ad ku  w e rs ja  
późniejsza w yd a je  się być do jrza lszą 
i ba rdz ie j szczerą w ypow iedz ią  a r-  
tys ty , n iż  w tedy, gdy k rę p o w a ły  go 
w ym agan ia  d w o ru  carskiego. Na 
od w ro c iu  deski pod pa rk ie te m  k r y ­
je  się dedykacja , z k tó re j uda ło  się 
odczytać ty lk o  fragm e n t. Z  u ry w k u  
teks tu  w y n ik a , że obraz b y ł kom uś 
poda row any w  1889 r.

17 R iep in  I. E „ P o rtre t W. G. 
C zertkow a, ol. p ł„  w ym . 100X75 
cm. niesygn., w ł. M uzeum  N a ro d o ­
wego w  W arszaw ie, n r  in w . 120625. 
Obraz wszedł do zb io ró w  M uzeum  
w  1935 r. ja k o  da r Jeanne N ancy 
B ło ck  ze S zw a jca rii. Z  koresponden­
c ji m a larza z C zertkow em  p u b li­
kow ane j w  zbiorze: R iep in  I. E., 
Pism a k p isa tie lam  i  l ite ra tu rn y m  
d ie ja tie la m  1880 —  1929, M oskw a 
Iskuss tw o  1950, w y n ik a , że C ze rt- 
ko w  pozow ał m a la rzo w i do p o rtre ­
tu  na w iosnę 1887 r. ( lis t R iep ina z 
29.IV.1887 r.). W  przyp isach  do
te jże  korespondenc ji (s. 206) podano 
wiadom ość, że R iep in  m a low a ł 
C zertkow a k ilk a k ro tn ie . W  18831 r. 
w y k o n a ł z n iego s tu d iu m  p o rtre to ­
we d la  g ło w y  C hrystusa (M uz. im . 
L. N. To łs to ja , Jasna Polana), a w  
1887 r. zapewne p o r tre t C zertkow a 
n ie  sygnow any, k tó ry  z posiadania 
jego syna przeszedł na własność 
M uzeum  L. N. To łs to ja . Poza ty m  
podana je s t w iadom ość o dwóch 
dalszych po rtre ta ch  C zertkow a z la t 
90-tych bez podan ia  b liższych da­
nych o n ich  i  m ie jsca gdzieby się 
m ia ły  znajdować. W  każdym  raz ie  na 
podstaw ie tych  w iadom ości można 
P rzyjąć, że p o r tre t w a rszaw sk i po­
w s ta ł w  okresie 10-lecia 1887— 1897. 
Data osta tn ia  okreś la  m om ent, gdy 
C ze rtko w  za pomoc okazaną t.zw . 
„du choborom “  m us ia ł opuścić Ro­
sję i  na przeciąg k i lk u  la t  zam ieszkał 
w  A n g lii.  C ze rtko w  W łod z im ie rz  
G rig o rie w icz  (1851— 1936) p rz y ja c ie l 
i z w o le n n ik  L w a  To łs to ja . P ropa ­
gow a ł jego ideo log ię  za po średn ic t­
w em  pism a „P o ś re d n ik “ .

18 R iep in  I. E.: P o rtre t nieznanego 
m ężczyzny, ol. p ł., w ym . 78X61,5 
cm., sygn. 1881 I. R iep in , w ł. M uze­
um  N arodow ego w  W arszaw ie, n r  
in w . 156074. Z a ku p io n y  do zb io rów  
M uzeum  12.VIII.1950 r. O braz ma 
c h a ra k te r szkicu, w  k tó ry m  zazna­
czono zasadnicze rysy  tw a rz y  m o­
dela i  u k ła d  postaci, b ra k  w  n im  na ­
tom ias t rozp racow an ia  po w ie rzchn i 
m a la rsk ie j i  pog łęb ien ia  c h a ra k te ry ­
s ty k i po rtre tow anego. S ygnatu ra  
położona na w e rn iks ie  może budzić  
pewne zastrzeżenia. N ie p ra w id ło w ą  
w yd a je  się też data 1881 r., gdyż 
p o r tre t ten  n ie  m óg ł chyba powstać 
w  okresie na jw iększego ro z k w itu  
ta le n tu  a rtys ty . M ożliw e , że obraz 
ten sygnow ał m alarz, podobn ie ja k  
to m ia ło  m ie jsce z w ie lu  p racam i 
R iep ina, pod koniec życia. Stąd 
m ożliw ość p o m y łk i w  da tow an iu .

18 R iep in  I. E., D a leko je  b lisko je , 
M o skw a -L e n in g ra d  Iskusstw o 1944 
i  1949.

20 R iep in  I. E. i  K ra m s k o j I. N., 
Pierep iska, M o skw a -L e n in g ra d  Is ­
kusstw o 1949.

71 R iep in  I. E. i  S tasow W. W., 
Pierep iska, M o skw a -L e n in g ra d  Is ­
kusstw o, t. 1-1948, t. 11-1949; t. I I I -  
1950.

22 R iep in  I. E. i  T o łs to j L . N., 
t. I  P ierep iska s L. N. T o łs tym  i  je ­
go s iem je j. M o skw a -L e n in g ra d  Is ­
kusstw o 1949.

23 R iep in  I. E., Pism a k p is a tie ­
lam  i  lite ra tu rn y m  d ie ja tie la m  1880- 
1929, M oskw a Iskusstw o 1950.

24 G raba r I. E., M ie jsce R iep ina  w
ro s y js k ie j i  św ia tow e j sztuce, t. I
om aw iane j p u b lik a c ji s. 9— 14.
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obraźn i a r ty s ty  na wstrząsa jący 
obraz n ied o li lu d u  rosy jsk iego  epo'. 
k i  caryzm u. „D o jrz a ły  id eo w y re ­
a lizm  p o ja w ił się dopiero z R ie p i­
nem... on b y ł jego o jcem “ 26. S iłą  ta ­
le n tu  tego a rtys ty , obok dostępno­
ści d la  szerokich mas, je s t p ra w d a  
własnego, au torsk iego stosunku do 
przedstaw ianego tem atu  i ludz i.

Zdan iem  G. N iedosz iw ina* 28 uogó l­
n ien ia  zaw arte  w  obrazach R iep ina 
tak ich , ja k  „B u r ła c y “  czy „P roce ­
sja w  K u rs k ie j G u b e rn ii“  pow sta ­
ły  z g łęb ok ie j zna jom ości życia. 
U ogó ln ien ia  muszą zaw ierać cechy 
typowości, a R iep in  b y ł m is trzem  
w  dostrzeganiu tych  typo w ych , cha­
rak te rys tyczn ych  cech. U m ia ł on 
w ye lim in o w a ć  cechy przypadkow e, 
zaciem niające, a w  skondensowanej, 
dosadnej cha rak te rys tyce  przedsta­
w ić  w id z o w i to, co is to tne  d la  da­
nego z jaw iska . S tosunek rad z ie ck ie j 
h is to r ii sz tuk i do R iep ina tłum aczy 
nam  w ypow iedź tegoż au to ra27:

„Jes t rzeczą oczyw istą, że d la  
tw ó rcó w  m arks izm u  o tw a rta  w a l­
ka  a rty s ty  o jego id e a ły  n ie  m o­
gła  być wadą. T w ie rd z ić  o d w ro t­
nie, to znaczy n ic  n ie  rozum ieć z 
rew o lu cy jn ego  znaczenia ich  w a lk i 
i  ich  na uk i. P ropagow anie okreś­
lonych  id e i i śm ia ła  ich  obrona 
zawsze by ła  d la  M arksa  i Engelsa, 
a późn ie j d la  Le n ina  i  S ta lina  n a j­
w ażnie jszą zaletą dzie ła sz tu k i“ .

S ztuka R iep ina  nie  by ła  n igd y  b ie r­
n ym  odb ic iem  rzeczyw istości. Zde­
cydow anie  w yp o w ie d z ia ł się on w  
szeregu obrazów  po s tron ie  w a lczą­
cych z caryzm em  rew o lu c jo n is tów , 
p rze d s ta w ił n iedo lę  i  sprzeciw  mas 
ludu , naw e t w  p o rtre ta ch  d a ł w y ­
raz sym pa tiom  sw o im  k u  postępo­
w y m  dzia łaczom  spośród uczonych 
i  p o lity k ó w  rosy jsk ich . S ztuka R ie ­
p ina  odpow iedzia ła  w ysun ię tem u 
przez L e n ina  dezyde ra tow i o p a r­
ty jn o ś c i sz tuk i. „L e n in  żądał o tw a r­
te j łączności sz tuk i z narodem  i  je ­
go życ io w ym i, p ra k ty c z n y m i in te ­
resam i“ 28.

Hyc. 4. I. E. R iep in , p o r tre t W. G. C zertkow a. M uzeum  Narodow e  
w  W arszawie. (Fot. H. R om anowski).

A rty s ta  w ych o w u je  naród, a R ie ­
p in  od d z ia ływ a ł i  da le j w p ły w a  na 
m asy lu d u  rosy jsk iego, ja k o  zw o-

26 G raba r I. E „  jw „  s. 11.
28 N iedosz iw in  G., O stosunku

le n n ik  postępu i  wo lności, a w róg  
uc isku i w yzysku  słabszych przez 
je d n o s tk i u p rzyw ile jow a ne .

sz tu k i do rzeczyw istości, M a te r ia ły  
do s tud iów , W arszawa 1950, s. 163.

Jako w ie lk ie g o  a rtys tę  i cz łow ieka 
czczą go na rody  Z w ią z k u  Radziec­
kiego.

2‘ N iedosz iw in  G „ jw „  s. 175.
28 N iedosz iw in  G., jw „  s. 189. *

Jan ina  Ruszczycówna
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M aria  Lew icka, Bernardo Morando. M is trzow ie  A rc h ite k tu ry  P o lskie j, 
Seria W ydawnicza In s ty tu tu  U rb a n is tyk i i  A rc h ite k tu ry , z. 1, Warszawa

1952, s. 32, i l.  64.

P ie rw szy zeszyt se rii w y d a w n ic t­
wa pod obow iązu jącym  ty tu łe m  
M is trzo w ie  A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j 
p o ś w ię c ił In s ty tu t  U rb a n is ty k i i  
A rc h ite k tu ry  dz ia ła lnośc i zam o jsk ie j 
B erna rda  M oranda. T em at ten, sze­
ro k i i  fra p u ją c y , zosta ł przez popu­
la rn y  ch a ra k te r w y d a w n ic tw a  ogra­
n iczo n y  do  k ró tk ie j m o n o g ra fii, 
s tanow iące j doda tek do zb io ru  
i lu s tra c ji ;  ilu s tra c je  te  przed­
s ta w ia ją  późnorenesansową a r ­
c h ite k tu rę  Zam ościa i  m a ją  służyć 
ja k o  „m a te r ia ł pom ocn iczy d la  p ro ­
je k tu ją c y c h  a rc h ite k tó w “ . Sam tekst, 
będący streszczeniem  w iększe j p ra ­
cy a u to rk i, wobec b ra k u  szerszej, 
na uko w e j m o n o g ra fii Zam ościa i  je ­
go a rch ite k tó w , n ie  ty lk o  może za­
in te resow ać przecię tnego czyte ln ika , 
ale je s t w ażną pozycją  d la  w szyst­
k ic h  b liż e j in te resu jących  się po­
czą tkam i a rc h ite k tu ry  późnorene- 
sansowej w  Polsce.

Zamość b y ł zawsze bardzo po­
w ażnym  ośrodk iem  bu do w la n ym  i 
w ie lu  a rc h ite k tó w  dz ia ła ło  w  n im  
po śm ie rc i M oranda. W  p ie rw sze j 
po ło w ie  w ie k u  X V I I  tw o rz y li tu  
późnorenesansową a rc h ite k tu rę  m. i. 
Gocman, Jaroszew icz, a zapewne i  
d e l’A qua . Ro la M oranda w  p ie rw ­
szym  okresie  is tn ie n ia  Zam ościa b y ­
ła  bardzo ważna, ale zlekceważenie, 
bądź n iedostrzeżen ie w k ła d u  n ie k ie ­
dy  bardzo in d y w id u a ln y c h  jego na ­
stępców zaw aży ło  ne ga tyw n ie  na 
ca łe j p u b lik a c ji.  P om in ię to  rów n ież  
w p ły w  m ecenatu Jana Z am oysk ie ­
go; jego hu m an is tyczny  sm ak m óg ł 
oddz ia ływ ać na tw órczość M oranda, 
on też m ia ł zapewne głos decydu ją ­
cy p rz y  w yborze  system u fo r ty f ik a ­
c j i  w łasnego m iasta .

Szczegółowe omówienie twórczo­
ści Moranda rozpoczęto od samego 
miasta i jego obwarowań. Za pozy­
tywny wkład należy tu uznać opis 
urbanistyki (może tylko zbyt po­
chopnie odmówiono wysokiej bryle 
kolegiaty właściwej roli w sylwecie 
miasta). Problematycznym nato­
miast wydaje się twierdzenie o ści­
słym zespoleniu obwarowań z ukła­
dem miejskim: w przeciwieństwie 
do planów teoretycznych panuje tu 
rozbieżność między prostokątem we­
wnętrznym a otaczającym go niesy­
metrycznym sześciobokiem (a nie 
siedmiobokiem) fortyfikacji o ośmiu 
(a nie siedmiu) różnorodnych ba­
stionach.

W  rozdzia le  tra k tu ją c y m  o a rc h i­
tek tu rze  pośw ięcono słusznie w ie le  
m ie jsca ko leg iac ie  zam o jsk ie j i  je j 
k luczow em u stanow isku  w  s a k ra l­
ne j a rc h ite k tu rz e  po lsk ie j. Posta­
w iono  in te resu jącą  tezę o zależności 
je j fo rm  od kośc io łów  tzw . g ru py  
p u łtu s k ie j (chyba n ie  go tyck ich , lecz 
renesansowych), co w y d a je  się prze­
ko n yw u ją cym , szczególnie w  odn ie ­
s ien iu  do p re zb ite riu m . N ie  można 
się na tom ias t zgodzić, że szczyt je j 
„s tw o rzo n y  zosta ł n iezaw odn ie  w  
oparc iu  o g o ty c k i szczyt p o ls k i“  z 
udz ia łem  m o ty w ó w  p las tycznych  za­
czerpn ię tych  z a tty k . W iększość 
szczytów  późnorenesansowych L u ­
belszczyzny posiada rzeczyw iście go­
ty c k i system  rozcz łonkow ania , ko ­
leg ia ta  zam ojska je d n a k  je s t je d ­
n y m  z n ie liczn ych  w y ją tk ó w : po­
d z ia ły  je j szczytu na w ią zu ją  do re ­
nesansu północnego, a zastoso­
w ane w  n im  powszechne m o ty ­
w y  p las tyczne  w ys tę p u ją  w spó ł­
cześnie w  w ie lu  in n y c h  elem entach 
bu dyn ków . Szkoda, że n ie  p o d k re ­
ślono ró w n ie  w y ją tkow e go , ja k  ko ­
le g ia ty , s tanow iska  pa łacu: b y ł on 
zapewne chrono log iczn ie  p ie rw ­
szym  b u d yn k ie m  tego ty p u  na zie­
m iach  po lsk ich . Jego koncepcja 
a rch itek ton iczna  n ie  może przeto 
naw iązyw ać do „ fo rm  rod z im ych  
naszej a rc h ite k tu ry “ , a zwłaszcza do 
tra d y c ji tzw . d w o ru  po lskiego, k tó ­
rego różnorodne ty p y  w y k s z ta łc iły  
Się na ogół późn ie j. T rzeba tu  
dodać, że m u r o taczający zespół pa­
ła co w y  m ia ł jeszcze c h a ra k te r ob­
ro n n y , a narożne jego w ieżyczk i 
b y ły  baste jam i.

M on o g ra fia  da je  ogólną cha rak te ­
ry s ty k ę  ka m ie n ic  Zam ościa, zresztą 
n ie  bezbłędną (n ie  w szys tk ie  sienie 
b y ły  d ług ie , „ w  rozw iąza n iu  ich  
w n ę trz “  n ie  „pa no w a ła  ja k  n a jd a le j 
idąca dow olność“ ). W spółcześnie do­
chowaną a rc h ite k tu rę  ty c h  kam ie ­
n ic  na leży —  zapewne oprócz pod­
c ie n i —  odnieść dop ie ro  do w ie k u  
X V I I .  W ie le  z n ic h  n ie  is tn ia ło  w  
m om encie zde jm ow an ia  p la n u  r y n ­
k u  w  r . 1603/4, a na w e t oko ło  po ło­
w y  w ie k u  X V I I ,  w  okresie  m a low a ­
n ia  tzw . obrazu bukow ińsk iego . 
Ic h  s tiukow e , p ry m ity w n e  deko­
ra c je  o zba rba ryzow anych  m o­
ty w a c h  renesansow o-barokow ych  i  
o r ie n ta ln y c h  n iew ie le  m a ją  w sp ó l­
nego z arsenałem  m on um e n ta ln ych  
fo rm  w n ę trza  ko leg ia ty . T ru d n o  
prze to  m ów ić  o „n ieza w od n ie  m o -

ra n d o w sk im  ty p ie  k a m ie n icy  i je j 
e lew ac ji, zwłaszcza że w e w szyst­
k ic h  szesnastow iecznych przekazach 
ź ród ło w ych  na  tem at dom ów  m o­
gących uchodzić za w zorcow e, jako  
m a te r ia ł b u d o w la n y  ty c h  dom ów  
w ys tęp u je  drew no. C hyba w y łą cz ­
n y m  d o ro b k ie m  M oranda  n ie  jest 
też  d re w n ia n a  zapewne zabudowa 
m iasta  zestaw iona w  p ie rw sze j lu ­
s tra c ji z r. 1591.

R ów nież ana liza  b u d y n k ó w  w zn ie ­
sionych bezsprzecznie przez M o ra n ­
da została m ie jscam i przeprow adzo­
na m a ło  k ry ty c z n ie  —  bez uw zg lęd ­
n ie n ia  ic h  w szys tk ich  późnie jszych 
przeróbek. D a je  się to  obserwować 
zwłaszcza na p rzyk ła d z ie  pa łacu i  
ratusza, k tó re  —  ja k  powszechnie 
w iadom o —  p rzebudow yw ano ju ż  
w  p ie rw sze j po ło w ie  w ie k u  X V I I ;  
stąd n a w e t s tosunkow o wczesne 
przekazy iko no g ra ficzn e  n ie  mogą 
oddać w ie rn ie  ic h  m ora nd ow sk ie j 
a rc h ite k tu ry . T a k  w  pa łacu  do do­
d a tk ó w  siedem nastow iecznych na­
leży chyba  t ró jk ą tn y  fro n to n  nad 
loggią, a na narożach —  szerokie, 
boniow ane p ila s try  (por. zam ek w  
Z łoczow ie  z ok. r. 1634). Z  ro zb u ­
dow ą ra tusza w  d ru g ie j ć w ie rc i 
w ie k u  X V I I  łączą się też bez w ą t­
p ien ia  fo rm y  jego e lew ac ji, stano­
w iące  całość z a tty k ą  w b re w  tezie 
p u b lik a c ji (nfo. podw ó jne  p i la s try  z 
w n ę ka m i tru d n o  tu  chyba bezpo­
średn io  w yp row adzać od m o ty w u  
łu k u  tr iu m fa ln e g o  p rz y  p o r ta lu  ko ­
le g ia ty ). P rz y  op is ie  k o le g ia ty  uzna­
no za p ie rw o tn e  k lasycystyczne  bo- 
n io w a n ie  je j e lew ac ji.

A u to rk a  b y ła  zmuszona do dosto­
sow ania sw e j obszern ie jszej p racy  
do p ro g ra m u  w y d a w n ic tw a , stąd 
w ie le  sk ró tów , w y n ik ie m  k tó ry c h  
je s t m .i. b ra k  przeprow adzan ia  do­
w odów  p rzy  n o w ych  tezach, s taw ia ­
n ych  w b re w  do tychczasow ym  po­
g lądom  (np. zagadnienie p o r ty k u  
arsenału). C h a ra k te r p o p u la rn y  m o­
n o g ra fii zaw aży ł na z b y tn im  uprasz­
czan iu zagadnień i  ope row an iu  n ie ­
k ie d y  og ó ln ika m i, co ra z i szczegól­
n ie  p rz y  syn te tyczn ym  om ó w ie n iu  
tw órczośc i a rc h ite k ta  i  je j stosunku 
do ro d z im ych  tra d y c ji.  Jednocześ­
n ie  szereg zagadnień, ja k  np. a t ty -  
k i  u  M oranda, p o tra k to w a n y c h  zo­
s ta ło  zb y t genera ln ie , a szereg są­
dów  w yp ow ied z ian ych  bez dosta­
tecznego uzasadnien ia ; ta k  np. p o l­
sk ie  im io n a  i  nazw iska  (?) w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  M oranda  n ie  św iadczą
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o ich  m ie jscow ym  pochodzeniu, 
w iadom o bow iem , że w  te j epoce 
często obcy rzem ieś ln icy  o trz y m y ­
w a li n ie  ty lk o  przezw iska  cechowe 
po lsk ie  (np. F r. Q uadro —  K ro to -  
f ila ) , lecz i  nazw iska (np. P io tr  K ra s ­
sowski). Rów nież i  h ipo teza o m oż­
liw o ś c i ze tkn ięc ia  M oranda z J. B. 
Q uadro je s t n ie  p rzekonyw u jąca .
' P rz y  p o dkre ś lan iu  us te re k  i  n ie ­

dokładności, co na leży do sm utnych  
obow iązków  recenzenta, zaciera ją  się 
z w y k le  m im o  w o li i  n iesłusznie po­
z y tyw n e  w a rto śc i opracow ania . Zę­
by  tego un ikn ą ć  i  tu , trzeba w y s u ­
nąć p io n ie rs k i ch a ra k te r m on o g ra fii, 
k tó ry  upow ażn ia ł do ba rdz ie j in d y ­
w idua lnego  i  śm ia łego podchodze­
n ia  do zagadnień, co może t łu m a ­
czyć w ie le  n iedociągn ięć i  uogó l­
n ień . N a leży zwłaszcza po dkre ś lić  za­
s łu g i a u to rk i w  p rze ds taw ien iu  po ­
z y c ji k o le g ia ty  zam o jsk ie j w  sztuce 
p o lsk ie j, w  pog łęb ien iu  pog lądów  na 
zależność tw órczości M oranda od 
S anm iche lich , ja k  rów n ie ż  zw róc ić  
uwagę na popraw ne op isy i  in te re ­
sujące w n io sk i, w y p ły w a ją c e  z ana­
liz y  a rch ite k to n iczn e j (np. p rzeko ­
nyw u ją ce  w y tłu m acze n ie  a sym e tr ii 
w ieży  ratusza).

O drębną i  m a ło  zw iązaną z te k ­
stem  część p u b lik a c ji s tanow i bo­
ga ty  i  in te re su ją cy  m a te r ia ł ilu s tra ­
cy jn y . W artość jego podnosi opu­
b lik o w a n ie  po raz p ie rw szy  o ry g i­
na lnego ry s u n k u  M a lle tsk iego , 
przedstaw ia jącego e lew ację  ratusza, 
oraz now ych  zd jęć p o m ia ro w ych  i  
re k o n s tru k c ji, w yko na nych  przez 
inż. arch. A . K lim k a , a przede 
w szys tk im  —  jego rew e lacy jnego  
o d k ryc ia  —  tzw . obrazu b u k o w iń ­
skiego. N ies te ty  na 64 ilu s tra c je  
m ożna łączyć z bezpośrednią tw ó r ­
czością M oranda, poza o g ó lnym i w i­
dokam i u rb an is tycznym i, je d yn ie  27 
(p rzy jm u ją c , że e lew acja ra tusza na 
pom iarze M a lle tsk ie go  pochodzi z 
w - X V I I) .  Pozostałe ilu s tra c je  p rzed­
s ta w ia ją  fo rm y  zw iązane z ró żn ym i 
w a rsz ta ta m i późnorenesansowym i, 
n ie k ie d y  n ie  w yka zu ją ce  zbież­
ności z a rc h ite k tu rą  M oranda (np. 
kam ien ice  o rm iańsk ie ). Szkoda też, 
że podp isy  pod ilu s tra c ja m i (np. 
Za leskiego w id o k  Zam ościa n ie  
pochodzi „z  p ie rw szych  la t  X I X  w .“ , 
lecz z ok. r .  1841) n ie  w y ja ś n ia ją  
lo k a liz a c ji (szczególnie ważne p rzy  
kam ien icach ) i  czasu pow stan ia 
ob iektów , ja k  rów n ież  n ie  podają

dat dokonania zdjęć fotograficznych 
czy pomiarowych.

Wydawać by się mogło, że prze­
rysowanie pomiaru Malletskiego nie 
powinno nastręczać trudności. Tym­
czasem rysunek elewacji kolegiaty 
wykonano z błędami, opuszczając 
szereg istotnych szczegółów archi­
tektonicznych. Wyraźnym niedopa­
trzeniem jest umieszczenie foto­
grafii nie istniejącej sygnaturki, 
wzniesionej w wieku X IX  na obni­
żonym przez Malletskiego dachu 
kolegiaty. Wszystkie te niedociągnię- 
cia części ilustracyjnej obćiążają re­
dakcję naukową.

N a zakończenie jeszcze jedna  u - 
waga. P rzec ię tny  c z y te ln ik  b iorąc 
do rę k i w y d a w n ic tw a  po pu la rn e  
podchodzi na  ogó ł m a ło  k ry ty c z n ie  
do ic h  zaw artości. Żeby n ie  nadu­
żyw ać jego zau fan ia , p o w in n y  one 
być w y ją tk o w o  s ta rann ie  p rzyg o to ­
wane, podawać je d y n ie  m a te r ia ł 
g ru n to w n ie  p rzepracow any i  sp ra w ­
dzony, bez n iedom ów ień  i  m o ż liw ie  
bez h ipotez. M am y nadzie ję , że ty m i 
za le tam i odznaczać się będą następ­
ne zeszyty bezsprzecznie pożytecz­
ne j s e rii w yd aw n icze j M is trzo w ie  
A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j.

B ohdan G ue rą u in  i  Jerzy A. M ilo b ę d zk i

W SPRAWIE K S IĄ ŻK I O MORANDZIE
Szereg podkreś lonych  n iedom o­

gów  I-g o  zeszytu M is trz ó w  a rc h ite k ­
tu ry  p o ls k ie j pow sta ło  w  w y n ik u  
kon ieczności dostosow ania się do za­
rysow anego przez redakc ję  na u ko ­
w ą p ro g ra m u  popu la rno -naukow ego  
w yd a w n ic tw a , ściśle ogran iczające­
go objętość teks tu . N ie  pom ieśc iły  
się w  n im  dok ładne  a n a lizy  ob ie k­
tó w  i  fo rm , pom inąć trzeba b y ło  za­
gadn ien ia  lu ź n ie j zw iązane z tem a­
tem  (w k ła d  następców  M oranda, m e­
cenat Zam oyskiego), n ie  b y ło  ró w ­
nież m ie jsca na szersze udokum en­
tow an ie  h ipotez. Zastrzeżenia co do 
w prow adzen ia  ic h  do p u b lik a c ji n ie  
są słuszne, gdyż p rz y  n iezachow a- 
nych  w  daw ne j fo rm ie  ob iektach  
i  b ra k u  współczesnego m a te ria łu  
ikonogra ficznego, n ie  m ożna hipotez 
u n ikn ą ć  (n ie  uda ło  się to  rów n ież  
au to rom  recenz ji). U trz y m u ję  tw ie r ­
dzenie o zespoleniu obw arow ań 
z uk ład em  m ie js k im  i  uw ażam , że 
słusznie je s t ono uznaw ane za je ­
den z g łó w n ych  w a lo ró w  kom pozy­
c y jn y c h  m iasta . W iadom ości tyczące 
k s z ta łtu  obw arow ań  i lic z b y  bastio ­
n ó w  zaczerpnęłam  z p u b lik a c ji 
S- H erbsta  i  J. Z achw atow icza  
T w ie rdza  Zamość, gdzie w y m ie n io ­
no ich  7 p rzy  7 ku rty n a c h , a n ie  6,

ja k  piszą recenzenci. Skąd pow sta ła  
ta  rozbieżność, n ie  je s t m i w ia d o ­
m o i  n ie  zn a jd u ję  o ty m  in fo rm a c ji 
w  recenz ji. Genezy pom ys łu  zasto­
sow ania szczytu w  ko leg iac ie  dopa­
t ru ję  się w  a rc h ite k tu rze  M azow ­
sza, gdyż w iadom o, że M orando do ­
brze ją  zna ł i  czerpał z n ie j, a szczyt 
b y ł ta m  wówczas n ieod łącznym  ele­
m entem  b u d o w n ic tw a  kościelnego. 
Odrębność om aw ianego szczytu t łu ­
maczę tym , że b y ł to  jeden  z p ie rw ­
szych szczytów renesansow ych s tw o­
rzon y  przez a rc h ite k ta  c h a ra k te ry ­
zującego się dużą in dyw idu a ln ośc ią . 
N aw ią zyw a n ie  do „renesansu p ó ł- 
nocno-europe jsk iego“  w y d a je  m i się 
niesłuszne; sam te rm in  zresztą je s t 
ju ż  w  te j c h w il i  p rzes ta rza ły  i  n ie  
w ie le  m ów iący. W iążąc pa łac z t ra ­
dyc ją  d w o ru  po lsk iego b ra ła m  pod 
uwagę typ^ k tó ry  k ry s ta liz o w a ć  się 
zaczął p rzed pow stan iem  k a n c le r­
skiego pa łacu. M ożliw ość n a w ią zy ­
w a n ia  do fo rm  rod z im ych  is tn ieć  
może poza sz ty w n y m i g ra n icam i 
jednego ty p u  b u d o w li i  na w e t w  w y ­
padku , je ż e li ja k iś  ob ie k t w y d a je  się 
„p ie rw szym  b u d yn k ie m  tego ty p u “ . 
W obec znanej z lic zn ych  przekazów  
dbałości Zam oyskiego o je dn o lito ść  
i  este tykę m iasta , n ie  ła tw o  będzie

zgodzić się na uznanie p ie rw o tn e j 
zabudow y ja k o  tym czasow ej (d re w ­
n ia n e j) i  p rzyp isa n ie  w szys tk ich  k a -  

-T n k u  zam ojsk iego w ie k o ­
w i X V I I .  S am i au to rzy  odnoszą pod­
c ien ia  kam ien ic , e lem ent ta k  n ie ­
roz łączn ie zw iązany z dom em , do 
czasów M oranda. O tw a rtą  pozostaje 
kw e s tia  w y ty p o w a n ia  kam ien ic  
w zorcow ych . O kreślen ie  „m o ra n ­
do w sk iego“  ty p u  k a m ie n icy  zam o j­
sk ie j pochodzi stąd, że osiągnięcie 
ta k  w zo row e j je d n o lito ś c i zespołu 
rynko w e go  sta ło  się m oż liw e  przez 
naw iązan ie  a rc h ite k tu ry  kam ien ic  
pobudow anych  na w e t po M orandz ie  
(g łów n ie  w  X V I I  w .) do ty c h  jego 
p ie rw szych  —  w zorcow ych . P e jo ­
ra ty w n e  określen ie , uży te  d la  de­
k o ra c ji kam ien ic , ty p o w e j d la  ro ­
dzim ego n u r tu  naszej a rc h ite k tu ry , 
na leży do tych , k tó ry c h  należałoby 
un ikać, ja k o  n ie w ą tp liw ie  c a łk o w i­
cie n iesłusznych.

G łó w n ym  zadan iem  w y d a w n ic ­
tw a  m ia ło  być  udostępnien ie  dużego 
m a te r ia łu  ilu s tracy jn eg o , pom ocne­
go d la  p ro je k tu ją c y c h  współcześnie 
a rch ite k tó w . R edakcja, p rzec iw na 
re p ro d u k o w a n iu  re k o n s tru k c ji zde­
cydow a ła  pokazanie dz ie ł M oranda 
na t le  a rc h ite k tu ry  całego m iasta .

M a ria  Le w icka
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I

W YDAW NICTW A „W IEDZY POWSZECHNEJ“ Z ZAKRESU  
MALARSTW A POLSKIEGO X IX  W.

Skrom ne, a n ie w ą tp liw ie  bardzo 
potrzebne w y d a w n ic tw a  „W iedzy 
Pow szechnej“  w  zakresie p o p u la ry ­
zac ji w iedzy o postępow ych tra d y ­
c jach sz tuk i po lsk ie j, n ie  doczekały 
się dotąd obszerniejszego om ó w ie ­
nia. W  c h w ili ostro toczącej się w a l­
k i  o nowe oblicze postępowego, 
czynnego społecznie i św iadom ego 
swej postaw y ideow ej człow ieka, 
gdy sprawa ro li sz tuk i ja ko  jedne j 
z gałęzi nadbudow y sta ła  się sprawą 
w ie lk ie j w agi, h is to ry c y  sz tuk i n ie  
mogą obo ję tn ie  prze jść obok w y ­
da w n ic tw a , k tó re , choć ukazało się 
pod postacią broszur po pu la rn o ­
naukow ych , spe łn ia  je dn ak  p o d w ó j­
ną ro lę : 1. m a na celu ukazan ie w  
p rzystępny sposób szerokie j masie 
c z y te ln ik ó w -la ik ó w  dz ie jó w  tw ó r­
czości postępow ych a rtys tó w  p o l­
skich , a zarazem i wskazan ie m eto ­
dy  og lądan ia dz ie ł sz tuk i, 2. s tanow i 
p ierwszą n ie ja ko  próbę m a te r ia li-  
stycznego u jęc ia  tw órczośc i poszcze­
gó lnych  m a la rzy, dokonaną w  d u ­
żej m ie rze  na m a te ria ła ch  now ych , 
n ieznanych dotąd, a w yd o b y tych  
z zapom nien ia  przez au to rów . Z 
tych  w łaśn ie  w zg lędów  om ów ien ie  
k ry tyczn e  powyższego w y d a w n ic tw a  
na łam ach pism a naukow ego staje 
się rzeczą konieczną.

W yrazem  nowego, twórczego po­
dejścia do dz ie jó w  m a la rs tw a  p o l­
skiego je s t 5 m on o g ra fii czo łow ych 
postępowych m a la rzy , ja k ie  ukaza­
ły  się na ry n k u  ks ięga rsk im  w  la ­
tach 1950—1952 *. A u to rz y  pod ję tych  
prac m ie li n ie ła tw e  zadanie: ukaza­
n ia  w  zw ięz łe j i po p u la rn e j fo rm ie  
ro z w o ju  rea lis tycznego n u r tu  w  m a­
la rs tw ie  p o ls k im  X I X  stu lecia , p rzy  
czym  ta k  pom yślane m onogra fie  
m u s ia ły  stać się zarazem  p ie rw ­
szym i p o ls k im i p u b lik a c ja m i, po­
św ięconym i na jce ln ie jszym  naszym  
a rtys to m ; bu rżu a zy jn e j nauce o 
sztuce nie  zależało bow iem  na po­
p u la ryzo w a n iu  ich  dorobku, prze­
c iw n ie , s tara ła  się raczej o depre­
c jonow an ie  go. D latego też z liczby  
p ięc iu  om aw ianych  a rty s tó w  tw ó r ­
czość d w u  ty lk o  opracowana zosta­
ła  m onogra ficzn ie  w  la tach  m iędzy­
w o jen nych  (Gerson, Kots is), pozo­
s ta li trz e j s k w ito w a n i zosta li oko­
licznośc iow ym i a r ty k u ła m i w  czaso­
pism ach. T rudnośc i, na ja k ie  napo t­
k a li au to rzy  om aw ianych  broszur, 
pogłęb ia  fa k t  n ie  doprow adzen ia do 
końca badań nad om a w ia nym  o k re ­
sem w  sztuce po lsk ie j, badań, k tó re  
ja k  dotąd n ie  w ysz ły  poza prace 
o cha rakte rze  ź ró d ło w ym  w zg lędn ie

d y sku sy jn ym ; podręczn ik h is to r ii 
s z tu k i po lsk ie j zaś zn a jd u je  się 
obecnie dopiero w  s tad ium  opraco­
w yw an ia . A u to rz y  m u s ie li poza 
ty m  pokonać przeszkody, związane 
z do ta rc iem  do m a te ria łó w  źród ło ­
w ych , co p rzy  stan ie zniszczenia a r ­
ch iw ó w  po lsk ich  oraz zb io ró w  tak  
państw ow ych  ja k  p ry w a tn y c h  m u ­
s ia ło  n ie je d n o k ro tn ie  ham ow ać tok  
pod ję tych  prac.

Na tle  ta k  p rzedstaw ionych  fa k ­
tó w  ty m  cennie jszy sta je  się w sp ó l­
ny  w ys iłe k  p o d ję ty  przez P aństw o­
we W yd a w n ic tw o  P ou la rn o -N a u ko - 
we „W iedza Powszechna“  i  m łodsze 
poko len ie  h is to ry k ó w  sztuk i, zm ie­
rza jący  do spopu la ryzow an ia  osiąg­
nięć naszych a rtys tów . P aradoksa l­
na napozór sytuacja , w  k tó re j ja k o  
pierw sze z k o le i ukazu ją  się op ra ­
cow ania popu la ryzacy jne , a dopie­
ro  w  ślad za n im i —  naukowe, 
św iadczy o ko n k re tn y c h  potrzebach 
społeczeństwa, k tó re , pozbaw ione 
k ręp u jących  je  w ięzów  ty m  m oc­
n ie j p ragn ie  udostępn ien ia  m u n ie ­
znanych dotychczas dziedzin  św ia ­
dom ości —  społeczeństwa, t łu m n ie  
odw iedzającego muzea, chcącego 
uczyć się na postępow ym  dorobku  
sz tuk i p o ls k ie j. S ytuac ja  ta św iad ­
czy rów n ież  o czymś in n y m : o 
św iadom ości służenia społeczeństwu 
u m łodszych badaczy sz tuk i naszej, 
adresu jących szerokim  masom 
pierw sze w y n ik i sw ych prac nau­
kow ych.

Stan dotychczasowych badań w  
zakresie dz ie jó w  naszego m a la rs tw a  
X IX  w . p rzeds taw ia  się w y ją tk o w o  
ubogo. B adan ia tra d y c y jn e j na u k i 
o sztuce przeb iega ły  po l in i i  zam a­
zyw an ia  is to tn ych  toczących się 
k o n f lik tó w  społecznych, od ryw a n ia  
z ja w isk  sz tuk i od podłoża, fe tyszy- 
zac ji in d yw id u a ln o śc i a rtys tyczne j i  
sprowadzan ia zagadnień a rtyzm u  u 
danego tw ó rc y  do p ro b lem ów  w y ­
łącznie fo rm a ln ych . T ak  np. w a lo ry  
fo rm a ln e  in te reso w a ły  M . S ąg a jł- 
łów nę  w  je d yn e j is tn ie ją ce j m ono­
g ra f i i A le ksan d ra  Kotsisa . T ym  
w iększą w ięc  zasługą om aw ianych 
p u b lik a c y j je s t w ydobyc ie  in n e j 
p ro b le m a ty k i, postaw ien ie  sobie 
za p u n k t w y jśc ia  szeregu zagad­
n ień o k a p ita ln y m  znaczeniu d la  
ro zw o ju  po lsk ie j sz tuk i. A  w ięc  za­
sadniczym  prob lem em , na k tó ry  
au to rzy  p o ło ż y li szczególny nacisk, 
s ta ło  się zagadnienie narastan ia  
n u r tu  rodzim ego, narodowego. Uza­
leżn ia jąc  sprawę nas ilen ia  tego n u r ­

tu  od klasy, z ja ką  sztuka po lska te ­
go okresu je s t zw iązana i  w  oparc iu  
o k tó rą  się ro zw ija , a w ięc od ros­
nącego m ieszczaństwa, s ta ra ją  się 
w ykazać na ko n k re tn y c h  dziełach, 
ja k  ten elem ent rod z im y  nabiera 
s ił w  m ia rę  zw iązan ia  się a rty s ty  z 
życiem  społecznym , w  m ia rę  docho­
dzenia do głosu w  sztuce elem en­
tów  p lebe jsk ich . F a k t stopniowego 
przechodzenia k a p ita liz m u  na po­
zycje coraz ba rdz ie j wsteczne zn a j­
du je  sw ój w y ra z  w  u ja w n ia n iu  się 
słabych zrazu n u t k ry ty c y z m u , w i­
docznych np. w  tw órczośc i K o - 
strzewskiego, K ots isa  czy Szerm en- 
towskiego. W  dalszym  ciągu rozw a ­
żania au to rów  idą po l in i i  wskaza­
nia, w  ja k ie j m ierze sztuka speł­
n ia  swą fu n k c ję  s łużenia k las ie  pa­
nu jące j poprzez w yrażan ie  i  ksz ta ł­
tow an ie  je j ideo log ii, ja k  m ia rą  po­
stępowości a r ty s ty  sta je  się stopień 
w yzw o le n ia  od d y k ta tu  k la sy  pa nu ­
ją ce j i  zdolność dostrzegania i  w y ­
rażan ia  now ych  ide i, w iodących  ku  
postępow i społecznemu. K reś ląc  s y l­
w e tk i dw u  zn a kom itych  pedagogów, 
P iw a rsk ie go  i  Gersona, au to rzy  
w yka za li, w  ja k i sposób u to ro w a li 
on i drogę rea lis tycznem u n u r to w i 
w  m a la rs tw ie , sk ie row u ją c  za in te re ­
sow ania uczn iów  w  stronę na tu ry , 
ja k o  źród ła  p raw dy.

Taką  je s t genera lna p ro b le m a ty ­
ka om aw ianych  p u b lik a c y j. Czy i 
ja k  au to rom  uda ło  się osiągnąć za­
m ie rzony  cel? Czy rozw in ięc ie  po­
wyższych tez przebiega w  dostatecz­
n ie  ja sn y  i  p rosty , a jednocześnie 
naukow o p ra w id ło w y  sposób? W  
dalszej części n in ie jszych  rozw ażań 
w in n a  znaleźć się odpow iedź na po­
wyższe pytan ia .

Siedząc uw ażn ie  za tok ie m  w y ­
k ła d u  c z y te ln ik  dochodzi do s fo rm u ­
ło w a n ia  zasadniczego zastrzeżenia 
w  stosunku do 4 p ie rw szych  p u b li­
k a c y j: odnosi się w rażen ie, że au to ­
rzy  n ie  dość opanow a li m etodę d ia ­
lek tyczną  w  p rzeds taw ien iu  p rze ­
m ia n  zachodzących w  sztuce. P rzy

1 R yszk iew icz A., Jan F e liks  P i-  
w a rsk i, W arszaw a 1950, s. 30.

Jak im ow icz  I., Józef S zerm entow - 
ski, W arszaw a 1950, s. 35.

Z anoz ińsk i J., A leksander Kotsis, 
W arszawa 1951, s. 53.

V e tu la n i A ., W ojciech G erson , 
W arszaw a 1952, s. 74, 1 n lb .

Ja k im o w icz  I., F ranciszek K o -  
strzew sk i, W arszaw a 1952, s. 99, 1 
n lb .
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om a w ia n iu  pew nych etapów  tw ó r ­
czości poszczególnych m a la rzy  sta­
ra ją  się on i n a jp ie rw  w  ogólnych 
zarysach podm alow ać t ło  h is to rycz ­
no-społeczne, a da le j dop iero  poda­
ją  fa k ty  z dz iedz iny tw órczości da­
nego m alarza. W ady te j m etody da­
ją  się szczególnie d o tk liw ie  odczuć 
w  Gersonie  V e tu lan iego. A u to r  
n ie  p o tra f i ukazać złożoności proce­
su twórczego u a rty s ty  w  pow iąza­
n iu  z t łe m  h is to rycznym  —  operu je  
sposobem um ieszczania na początku 
ko le jnego  s tad ium  sw ych rozważań 
u ry w k ó w  „ t ła “ , n ie  w iążących się 
zgoła z całością i  n ie da jących  czy­
te ln ik o w i podstaw  do w ysnuw an ia  
w n iosków , ja k ie  chce m u sugero­
wać. Ten b łędny, ah is to ryczny  spo­
sób u jęc ia  m ożna zauważyć ju ż  we 
w stęp ie (s. 5— 6), gdzie V e tu la n i sta­
ra jąc  się ok re ś lić  t ło  ekonom iczne 
epoki, w  k tó re j zaczął dzia łać m ło ­
dy  Gerson, od ryw a  je  zupe łn ie  od 
w łaściw ego zagadnienia. To samo 
zastrzeżenie nasuwa się na s. 9— 10, 
gdzie au to r chce n a k reś lić  sytuację  
w  m a la rs tw ie  w a rszaw sk im  I -e j po­
ło w y  X IX  w., na s. 26— 27, p rzy  
om a w ia n iu  sy tua c ji, ja ką  zastał 
Gerson w  P aryżu  i  w reszcie na s. 
59— 60, na początku rozdzia łu , za­
ty tu ło w an eg o  „P od  naporem  w p ły ­
w ó w  b u rż u a z ji“ . B ra k  pow iązan ia 
fa k tó w  z dz iedz iny sz tuk i z w yp a d ­
k a m i om aw iane j epoki, m echanicz­
ne doczepianie u ry w k ó w  „ t ła “  na 
początku rozdz ia łów  nasuwa w n io ­
sk i o bezpośredniości ja k b y  prze­
m ian  w  nadbudow ie, będących au­
tom atycznym  n ie ja ko  odbic iem  fa k ­
tów . zaszłych w  bazie. Tę n ie d ia le k - 
tvczność u iec ia  pogłębia sposób w y ­
k ła du , pos ługu jący  się w  szeregu 
m ie jsc sk ró ta m i m yś lo w ym i i nie 
zawsze szczęśliw ym i s fo rm u ło w a ­
n iam i. Podobne zastrzeżenia na leży 
w n ieść i do in n w h  p u b lik a c h  om a­
w ianego c v k lu : n ie  iest od n ich  w o l­
n y  P iw a rs k i R yszkiew icz« (s. 1-5, 
11-121. S zerm entow ski .Takirnowi- 
czowei (s. 4-7V O m aw ia jac na to ­
m ias t twórczość K ostrzew sk iego po­
t ra f i ła  ta sama au to rka  w y łam ać  się 
z ..m echanistvcznego“  sposobu w y ­
k ładu . nakreś la jąc  c iekaw ą sy lw e t-

2 A u to r  om aw iane j b roszury  po­
da ł datę 20 lis topada 1794 r. ja ko  
datę urodzenia P iw arsk iego . Już po 
w y d ru k o w a n iu  p racy  odna laz ł od­
pis n o ta tk i au tob iog ra ficzne j P iw a r­
skiego, zna jd u ją ce j się do r . 1939 w  
A rc h iw u m  O św iecenia 1273, vo l. I  
k- 1, na podstaw ie k tó re j m ożna da­
tę powyższą uznać za błędną. P ra ­
w id ło w ą  datą u rodz in  J. F. P iw a r­
skiego jest 20 lis topada 1795 r.

kę a rty s ty  w  pow iązan iu  z czyn­
n ik a m i, w a ru n k u ją c y m i jego drogę 
artystyczną .

M ów iąc  o tw órczości Jana Fe liksa  
P iw arsk iego2, R yszkiew icz na s. 4 
pisze: „P ró b y  K ośc iuszk i po rw a n ia  
za sobą całego narodu do w a lk i n ie  
uda ją  się. M im o  to  echa in s u re k c ji 
pozostają d ługo żywe w  tw órczości 
i  t ra d y c ji ludow ej....“  Zaznaczając 
p rob lem  n iedo jrza łośc i ruchu  lu d o ­
wego, au to r zawiesza go ja k b y  w  
p różn i, n ie  tłum acząc p rzyczyny 
z jaw iska , pozbaw ia jąc czy te ln ika  
m ożliw ości w ysnuc ia  w n iosków  i 
u tru d n ia ją c  rozum ien ie  fa k tó w  h i­
storycznych. Na te j sam ej s tron ie  
czytam y: „R o m an tyzm  w yra s tą  z 
narodowego b u n tu  postępowych 
g ru p  społecznych (drobna szlachta, 
część m ieszczaństwa) i  sta je  się ze­
w n ę trzn ym  jego prze jaw em . P rz y ­
czynia się po części do rozniecenia 
zarzew ia pa trio tyzm u , k tó re  w y b u ­
chać będzie k ilk a k ro tn ie  p łon jiieniem  
w a lk  narodow o -  w yzw o leńczych “ . 
A u to r  pope łn ia  błąd, tra k tu ją c  prąd 
rom a n tyzm u  ja k o  k ie ru n e k  je d n o li­
ty , n ie  w spom ina jąc  o is tn ie n iu  
wstecznego n u r tu  i o jego podłożu 
k lasow ym . T ra d ycy jn e , aklasowe 
u jęc ie  rom a n tyzm u  ja k o  k ie ru n k u , 
będącego „ re a k c ją “  p rze c iw  k la s y ­
cyzm ow i, zn a jd u je  się w  Gersonie  
V e tu lan iego  (s. 9): „Z rodzo ny  z obu­
dzonych w  epoce w o jen  napo leoń­
sk ich  tęsknot na rodow ych , p rze c iw ­
s taw ny k la sycyzm ow i k ie ru n e k  ro ­
m antyczny, pow iązany z postępow y­
m i i re w o lu c y jn y m i dążnościam i 
epoki, oznaczał zw ro t do p ie rw ia s t­
kó w  na rodow ych  i n a tu ry ...“  Jak, w i­
dać, p o k u tu je  tu  jeszcze duch sta­
ry c h  id ea lis tycznych  s fo rm u łow ań , 
odrzuconych przez naukę, a n a jz u ­
pe łn ie j n ie  na m ie jscu  w  p u b lik a c ji 
p o p u la rn o -n a u k o w e j.

Na s. 5 R yszkiew icz naw iązu je  
do tw órczości Jana P io tra  N o rb lina , 
tw ie rdząc, że „N o rb lin ... m im o  d łu ­
gie zżyw anie się z p o lsk im  życiem , 
pozostał Francuzem , m a lu ją cym  
egzotyczne nieco d la  n iego życie 
po lsk ie j w s i p o w i e r z c h o w ­
n i e ,  ta k  ja k  je  og ląda ł oczami 
cudzoziemca i to  cudzoziemca pozo­
stającego na usługach p o lsk ie j m ag- 
n a te r ii“ . Ten sąd o tw órczości N o r­
b lin a  w yd a je  się n ie u s p ra w ie d li­
w iony , ja k  bow iem  dowodzą w sp ó ł­
czesne badania, N o rb lin  b y ł św ia ­
dom ym  i  k ry ty c z n y m  obserw atorem  
sy tua c ji, ja ką  zastał w  now ym  dla 
niego środow isku, a twórczość jego 
nosi cechy pogłębionego, re a lis tycz ­
nego spo jrzen ia  na rzeczyw istość 
społeczną. S ztuka Jana F e liksa  P i­
w arsk iego  napewno w yw odz i [ się
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z postępowych t ra d y c ji po lskiego 
Oświecenia, a zwłaszcza m a la rs tw a  
N o rb lin a , d la tego w ażnym  tu  jest 
w łaśc iw e  ustaw ien ie  m a la rs tw a  tego 
ostatn iego w  kon tekśc ie  tw órczości 
P iw arsk iego .

P rzedstaw ia jąc c z y te ln ik o w i po­
k ró tce  obraz stosunków  społeczno- 
po lityczn ych  w  G a lic ji w  po łow ie  
X IX  w ., by  na ty m  t le  ukazać tw ó r ­
czość A le ksan d ra  Kotsisa . Jerzy Za- 
no z iń sk i pisze (s. 15— 16): „P u b lic z ­
ność... [k ra ko w ska  —  J. W .] k w a li­
f ik o w a ła  obrazy w ed ług  tzw . rodza­
jów , rozróżn ia jąc  m a la rs tw o  r e l ig i j ­
ne, h is to ryczne , po rtre tow e , pe jza­
żowe i  rodzajow e. W  oczach je j n a j­
w iększą w artość pos iada ły  obrazy 
re lig ijn e  i  h istoryczne. Przechodząc 
do po rządku  nad p ie rw szym i, k tó ­
rych  pow staw a ło  n iew ie le , m im o 
p rzyznaw an ia  im  ta k  w yso k ie j po­
z y c ji w  h ie ra rc h ii rodza jów , co b y ­
ło  w yrazem  l i  t y l k o  k l e ­
r y k a l i z m u  ówczesnych zw ie ­
dza jących —  pośw ięcić m us im y  słów  
parę obrazom  h is to rycznym ...“ . W y ­
da je się, że tego rodza ju  s fo rm u ło ­
w an ie  zdecydowanie n ie  odpow iada 
p raw dzie . W ysok i stop ień w  h ie ra r­
c h ii rod za jów  m a la rsk ich , ja k i uzy­
ska ło m a la rs tw o  re lig ijn e , b y ł uza­
sadniony w  p ie rw szym  rzędzie zaco­
fana s tru k tu rą  ekonorpiczną G a lic ji, 
dz ięk i k tó re j is tn ia ł jeszcze mecenat 
a rys to k ra tyczn y ; a ry s to k ra c ji zaś 
i  bogatem u z ie m iań s tw u  potrzebne 
b y ło  w łaśn ie  m a la rs tw o  re lig ijn e , 
s tara jące się w yp rzeć rodzajowe, 
niebezpieczne d la  ła tw ośc i ukazan ia 
k o n f lik tó w  społecznych.

Z astanaw ia jąc  się nad sprawą 
n u r tu  ludow ego w  tw órczości K o t­
sisa i  n iep rzychy ln ą  k ry ty k ą  „C za­
su“ , z ja ką  m a la rs tw o  jego się spot­
ka ło , Zanoz ińsk i za trzym u je  się d łu ­
żej nad obrazam i „W ie js k i m echa­
n ik “  i  „W  św ię to  M a tk i B osk ie j 
Z ie ln e j“  (s. 31— 32): „K ry ty k a  sta­
ra ła  się za w sze lką  cenę w y n a jd y ­
wać w  n ich  jak ieś  u s te rk i, b y le  t y l ­
ko obn iżyć ich  w artość. N ie w ą tp li­
w ie  je d n a k  pod p o k ry w k ą  w y ty k a ­
n ia  b łędów  a rtys tycznych  k ry ła  się 
niechęć k lasow a do te m a ty k i z ży ­
cia ch łopskiego“ . Zapewne, ta k  b y ­
ło, a rys tok ra tyczno  -  bu rżuazy jna  
k ry ty k a  n ie  pochw a la ła  obrazów 
o tem atyce lu do w e j, n ie  b ó jm y  się 
je d n a k  tw ie rdzen ia , że n ie  w szyst­
k ie  obrazy Kots isa  z życia lu d u  w ie j­
skiego o d zw ie rc ia d la ją  ten p ra w d z i­
w y  n u r t  ludow ości, o k tó ry  nam 
chodzi —  w  obu w spom n ianych  
obrazach w yra źn ie  p rze b ija  nu ta  
id e a liza c ji, s ie lankow ości, b ra k  te j 
p raw dy, te j s iły  dzia łan ia , b ijące j 
np. z „O s ta tn ie j chu do by“ . I  d latego
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w yd a je  się, że oba w ym ien ione  
obrazy n ie  ilu s tru ją  dobrze słusznej 
zresztą tezy Zanozińskiego.

M ów iąc  o tw órczośc i W ojc iecha 
Gersona, zestaw ia V e tu la n i w  roz­
dziale, z a ty tu ło w a n y m  „G erson  
i  M a te jk o “  (s. 48—*52) twórczość ty c h  
d w u  w ie lk ic h  m a la rzy : „G erson  co­
raz  ba rdz ie j doskona li sw ó j re a li­
s tyczny  w a rsz ta t m a la rsk i. N ie  ustę­
pu jąc  M ate jce  w  rea lizm ie  szczegó­
łó w  przewyższa go często rea lizm em  
s y tu a c ji w  p rzeds taw ianych  scenach 
h is to ryczn ych “ . Ze s łów  ty c h  w y n i­
ka, że w  ogó lne j ocenie obu m a la ­
rzy , Gersona s taw ia  V e tu la n i w yże j, 
p rz y jm u ją c  ja k o  k ry te r iu m  n iesp re - 
cyzowane dość po jęc ie  „re a liz m u “ . 
A le  o 3' w iersze n iż e j czy tam y: „B o ­
h a te row ie  je d n a k  h is to rycznych  
kom pozyc ji, k tó rz y  u M a te jk i w y ­
w ie ra ją  potężne w rażen ie  p raw dą 
w y ra zu  lu d z k ic h  przeżyć i  n a m ię t­
ności, u  Gersona są ty lk o  ch łod ny­
m i sym bo lam i c h a ra k te ró w  i  stanów  
psych icznych, p rzyp om in a jąc  ży ­
w ych  lu d z i je d y n ie  doskona łym  m o- 
de lu n k ie m  g łó w  i  nag ich  to rsów “ . 
A  da le j, na  s. 52: „W ie lk ie  p łó tna  
h is to ryczne  Gersona m im o  znako­
m ic ie  n ie k ie d y  m a low a nych , pe łnych  
c h a ra k te ru  i  p ra w d y , rea lis tyczn ych  
fragm e n tów , grzeszą je d n a k  zby t 
często tea tra lnośc ią  uk ład u , sztucz­
nością póz, gestów  postaci lu dzk ich . 
N ie  w zrusza ją  i  n ie  p rze kon yw a ją  
w  ta k im  s topn iu , ja k  pe łne  pa s ji 
dzie ła  M a te jk i“ . Ja k  w ięc p rz y  tego 
rod za ju  n ieko nsekw en tn ym  stano­
w is k u  au to ra  m a c z y te ln ik - la ik  zro ­
zum ieć, w  czym  się p rz e ja w ił rea ­
liz m  m alarza, pozostaje ta jem n icą . 
C a ły  ten  rozdz ia ł zresztą grzeszy 
b ra k ie m  w y ra ź n e j koncepc ji, n ie  t łu ­
m aczy r o l i  obu m a la rzy  na k o n k re t­
n y m  te ren ie  i  w  k o n k re tn e j sy tua ­
c ji.  P o jęc iem  „ re a liz m u “  V e tu la n i 
pos ługu je  się często i  n ie  zawsze 
szczęśliw ie. T a k  np. na s. 26, m ów iąc 
o rysun kach  D aum ie ra , ch a ra k te ­
ry z u je  je  po jęc iem  „d rap ieżnego 
re a liz m u “ , w spom ina jąc  na s. 29 o 
obrazach Gersona o tem atyce lu d o ­
w e j tw ie rd z i, że ich  „ re a liz m  zap ra­
w io n y  je s t nu tą  rzew nego uczucia“ , 
n ie  tłum acząc c z y te ln ik o w i, na czym  
ten  sąd op ie ra i  n ie  ucząc go ty m  
sam ym , ja k  na leży  rozum ieć rea lizm  
w  m a la rs tw ie . Pow ażn ie jsze zastrze­
żenie budzi zdanie, dotyczące ob ra ­

zu „D ziew czę z go łą bk ie m “  (s. 60), 
typow ego p rz y k ła d u  u legan ia  żąda­
n io m  k la sy  panu jące j w  k ie ru n k u  
koncepc ji odb iega jących od rea lne ­
go p rzedstaw ien ia  rzeczyw istości, 
w  k tó ry m  V e tu la n i w id z i „z a le ty  
rea lis tycznego w a rsz ta tu  m a la rsk ie ­
go“  i  „p e łn ą  w d z ięku  idea lizac ję “ . 
M ów iąc  o s tud iach Gersona w  Pe­
te rsbu rgu  (s. 20), w spom ina  V e tu la - 
n i o P aw le  C z is tiakow ie , pó źn ie j­
szym  w ych ow a w cy  „p ie re d w iż n i-  
k ó w “ , k tó ry c h  okreś la  m ianem  „ id e -  
o w o -ra d y k a ln e j g ru p y  a rtys tycz ­
ne j “  —  te rm in e m  n ic  n ie  m ó w ią ­
cym , a ty m  sam ym  n ie  tłum aczącym  
cz y te ln ik o w i, po co na zw isko  C zi- 
s tiakow a  zostało w ym ien ione . W y ­
da je  się, że „ ra d y k a liz m “  w ie lk ic h  
m a la rzy  ro s y js k ic h  zas ługu je  na w y ­
raźn ie jsze sprecyzowanie, na czym  
polega.

O sta tn ią  z om aw ianych  po zyc ji 
je s t Franciszek K os trze w sk i I r e ­
ny  Jak im ow icz . Poziom  p u b lik a c ji,  
jasność w y k ła d u , um ie ję tność  u k a ­
zania żyw e j s y lw e tk i m a la rza  na tle  
skom p likow anego  okresu, w  k tó ry m  
ży ł, w  sposób n ie  m echan istyczny, 
lecz w  zespole z ja w is k  w a ru n k u ją ­
cych jego twórczość, św iadczy 
o tym , że a u to rka  p o tra f iła  sko rzy­
stać z b łędów  sw o ich  i  sw ych po ­
p rze dn ików . S łusznie in te rp re tu je  
ona k ie ru n e k  tw órczości K o s trze w - 
skiego, schodzącego pod naporem  
k la sy  panu jące j z p o zyc ji jednego 
z na jce ln ie jszych  m a la rz y -re a lis tó w  
na drogę coraz b a rd z ie j wsteczną, 
w skazując, ja k  zan iedbanie s tud io ­
w a n ia  n a tu ry  p o tra f i zniszczyć n a j­
ba rdz ie j ob iecu jący ta len t.

Z da lszych uwag, ja k ie  nasuw a­
ją  się p o  p rzeczy tan iu  om aw ianych  
m on og ra fii, na  p ierw sze m ie jsce 
w ysuw a  się spraw a an a lizy  dzieła 
sz tuk i. Z b y t często, om aw ia jąc  ja ­
k iś  obraz czy rysun ek, au to rzy  k w i­
tu ją  go dw om a lu b  trzem a zdan ia­
m i, dość og ó ln iko w ym i, każąc czy­
te ln ik o w i w ie rzyć  na słowo, że obraz 
je s t rea lis tyczn y , n ie  tłum acząc na­
tom iast, w  czym  a u to r ten  rea lizm  
w idz i. I  na  o d w ró t —  k ry ty k u ją c  
Obraz, n ie  uzasadn ia ją  k ry te r ió w  
swego sądu. D la  p rz y k ła d u : m ów iąc 
o n ie k tó ry c h  obrazach S zerm entow - 
skiego, Jak im ow iczow a  s tw ie rdza 
(s. 26), że „b ra k  w e w n ę trzn e j p ra w ­
dy założenia, głębszego k ry tycyzm u ,

poc iągną ł za sobą b ra k i w  środkach 
fo rm a ln ych ...“ . W a rto  by je dn ak  
n iew ta jem n iczon em u od b io rcy  w ska ­
zać w y ra źn ie  b łędy  a rtys ty , n ie  po­
przesta jąc l i  ty lk o  na k ry ty c e  t re ­
ściow ej. N ie  w ys ta rczy  bow iem  po­
w iedzieć, że dany m a la rz  na m a low a ł 
ta k i to  a ta k i obraz, pe łen rea lizm u , 
g łęb ok ie j p ra w d y  etc., etc. —  trzeba 
c z y te ln ik o w i pokazać drobiazgow o 
wręcz, na  ja k ic h  k ry te r ia c h  sąd au­
to ra  się opiera, trzeba  pog łęb ić  ta k  
analizę treśc iow ą, ja k  i  fo rm a lną , 
trzeba pokazać w a rsz ta t a rtys ty , —  
a tego w łaśn ie  au to rzy  a lbo wcale 
n ie  u c z y n ili, a lbo  też w  sposób zby t 
pobieżny.

I  w reszcie jedna  z osta tn ich  
uwag, dotycząca s ło w n ic tw a : au to ­
rzy , p rzekazu jąc na  te ren  po pu la ­
ry z a c ji w iedzy  o sztuce w y n ik i bez­
pośrednie sw ej p ra cy  nad m a te ria ­
łe m  naukow ym , n ie  zawsze p o tra f i l i  
się nagiąć do w ym agań w y d a w n ic ­
tw a  o  cha rakte rze  po pu la rn ym , uży­
w a jąc  s ty lu  i  s ło w n ic tw a  na uko w e­
go. T a k  np . na s. 1 m o n o g ra fii Ja - 
k im o w iczo w e j o S zerm entow sk im  
czy tam y ta k ie  zdanie: „Już  przed 
osta tn ią  w o jn ą  k ry ty c y  z k ręgu  
tzw . kap is tów , k o n ty n u a to ró w  im ­
presjon is tycznego ko lo ryzm u...“  etc. 
Z dan ie  to, na jeżone szeregiem ob­
cych słów , z k tó ry m i p rze c ię tn y  czy­
te ln ik  s tyka  się po raz p ie rw szy, 
p rzedstaw ia  dużą trudn ość  do poko­
nan ia  —  ob jaśn ien ia  zaś, podane na 
końcu, sp ra w y  n ie  rozw iązu ją .

P om im o usterek, na leży s tw ie r­
dzić, że 5 om ów ionych  pow yże j m o­
n o g ra fii w y d a w n ic tw a  „W iedza  P ow ­
szechna“  s tan ow i cenną pozycję 
w śród  p u b lik a c ji z zakresu sz tuk  
p las tycznych , ja k ie  uka za ły  się w  la ­
tach po w o jen nych  na naszym  ry n k u  
ks ięga rsk im . Spe łn iać muszą pod­
w ó jn ą  ro lę : ukazu jąc  w  sposób no­
w y  s y lw e tk i czo łow ych tw ó rcó w  
k u l tu r y  p o ls k ie j, s ta ra ją  się ośw ie ­
tla ć  je  po l in i i  w skazań p ra w d z iw ie  
na uko w e j e s te tyk i m a rks is to w sk ie j, 
a jednocześnie p rz y b liż a ją  now e­
m u c z y te ln ik o w i ś w ia t w rażeń  do­
tąd  m u  n iedostępnych. W sze lk ie  
uw ag i tu  w ypow iedz iane , p o d y k to ­
wane zosta ły  chęcią dopom ożenia 
au to rom  w  ich  dalszej p racy, n ie ­
ła tw e j, ale n ie zw yk le  pożytecznej.

Jan ina  W ierc ińska
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W ADLIW E METODY W BADANIU ZW IĄZKÓW  ARTYSTYCZNYCH  
POLSKA —  MOZA W  X I I  W.

Ze w zg lędu na usta loną ko le jność 
a r ty k u łó w  w  B iu le ty n ie  H is to r ii 
S ztuk i, m ó j, o p o ls k im  udz ia le  w  
le o d y js k ie j w ys ta w ie  ukaza ł się w  
R. X V  (1953), n r  1. Powistał zaś p ra ­
w ie  ca ły  przed p o ja w ie n ie m  się 
tam że w  R. X IV  (1952), n r  1 p ra cy  
T. D obrzenieckiego o  L e le w e lu  i  
d rzw iach  gn ieźn ieńsk ich , w  k tó re j 
s. S'2— 35 d o tyczy ły  m oich s tud iów  
le o d y jsk ich  z r. 1935. D z ię k i re d a k ­
c j i  załączam  w  te j m a te r ii k ilk a  
p rz y n a jm n ie j uwag. C zyn ię to  d la  
po ży tku  czy te ln ikó w , w śród k tó ry c h  
ty lk o  d robna  część o r ie n tu je  się 
g ru n to w n ie  w  tru d n y c h  zagadnie­
n iach  X I I  w . N ie  uw ażam  zresztą 
p ro b le m a ty k i zw iązków  le od y jsk ich , 
w b re w  przypuszczeniom  T. Dobrze­
n ieckiego, za w yk lucza jącą  zagad­
n ie n ia  in n y c h  zw iązków : z Rusią, 
F ra n c ją  a zwłaszcza Ita lią . O ty m  
w raz  z in n y m i p isa łem  w  pracach 
daw nych  i  na jnow szych.

P ro b le m a tyka  le od y jska  —  przed­
m io t w ie lk ie g o  za in teresow ania  do ­
p ie ro  od p a ru  dz ies ią tków  la t  —  
w ym aga łaby  w iększego obzna jom ie- 
n ia  z now szym i dz ie ła m i an iże li to, 
ja k ie  u  T. D obrzen ieckiego spo­
strzegam . Z  tego pow odu i  z in n ych  
jeszcze p rzyczyn , a r ty k u ł jego m o­
że p row adz ić  cz y te ln ik ó w  do zgoła 
b łędnych  w n io skó w  i  w ą tp liw o śc i, 
w  spraw ach skąd inąd jasnych . D a­
le k i jestem  zaś od chęci po lem izo­
w an ia  z au torem  i  po dkre ś lam  ta m ­
tą in te n c ję  m oją . B u d z i on bow iem  
zby t w ie le  zastrzeżeń co do szeregu 
w ypow iedz i, bądź n a zby t n ie jasnych  
co do in te n c ji i  treśc i, bez k o n k lu z ji,  
bądź na w e t co do w łaśc iw ośc i fo r ­
m y. Zaczyna się to  z m ie jsca w  zda­
n iu  o „e m o c jo n a ln ym  k lim a c ie “  (?!), 
co T. D. łączy z zarzu tem  u tru d ­
n ien ia  m u  o b ie k ty w n e j oceny 
„zw łaszcza g d y “  (tu  podp isany) 
„z b y t często o d w o łu je  się do zgod­
nych  o p in ii na jw yższych  pow ag na ­
u ko w ych “ . C z y te ln ik  zechce zauw a­
żyć osobliwość tego m n iem an ia  
przeciw nego zasadzie nauko w e j, że 
każdy  badacz w in ie n  w  w ycze rpu ­
ją cych  rozp raw ach  z re g u ły  oprócz 
w łasnych  w y w o d ó w  podać, ja k ie  
s tanow isko  z a ję li w  te j m a te r ii w y ­
b itn i specja liści. Jakże po lem izow ać 
z k ry ty k ie m , k tó ry  w b re w  d ru g ie j 
zasadzie, aby n ie  w y ry w a ć  z całości 
danych  pog lądów  ty lk o  części, n ie  
streszcza w ie le  z tego, co w  n im  
szczególniej is to tne, ja k  np. m oje 
w y w o d y  o ca łokszta łc ie  treśc i i  fo r ­
m y, u jed no lico ne j wcześnie j czy 
późn ie j, a le  znakom ic ie  w  d rzw iach

gn ieźn ieńskich  oraz o analogiach 
w  ca łokszta łc ie  sz tu k i znad M ozy. 
W szak p rz y  ty m  w b re w  T. D. u k a ­
zu ję  je  n ie  ty lk o  „d rogą  zestaw ia­
n ia  fra g m e n tó w “  (co b y ło b y  błędne 
ja k  sam podkreś la łem !). W brew  pa­
r u  b łahym , a og ó ln iko w ym  kom p le ­
m entom , a co gorsza w b re w  m o im  
69 re p ro d u kc jo m  porów naw czym , 
k tó re  w szys tk ich  recenzentów  (a 
n ie  ty lk o  A . G o ldschm idta) u d e rzy ły  
p rzekonyw a jącą  s iłą  pokrew ieńs tw , 
T. D. n ie  w id z i w ięce j, ja k  „pew ne 
podob ieństw o“ . T a k im  zaś w yraże ­
n iem  zaprzecza de fac to  is tn ie n iu  
ow ych zw iązków . Jak  do tąd on je ­
den. G dyby  b y ły  „pe w n e “  ty lk o , to 
w  un iw e rsa lis tyczne j sztuce X I I  
w ie k u  b y ły b y  wszędzie w  E urop ie  
i  n ie  d a łyb y  m i żadnej w skazów k i 
k o n k re tn e j, z ja k ą  szkołą d rz w i 
gn ieźn ieńskie  n a jb liż e j się w iążą. 
B y ła b y  to  m im o  w o li w oda na m ły n  
szow in is tów  ju n k ie rs k ie g o  au to ra ­
m en tu , k tó rz y  w  te j, ja k  i  w  in n ych  
spraw ach zam yka jąc oczy na sp ra ­
w ę śc is łych po rów nań , a operu jąc 
„p e w n y m i“ , przez 70 la t  g ło s ili, że 
d rz w i gn ieźn ieńsk ie  są „n ie m ie c k ie “ , 
dopók i ich  G o ldschm id t trochę  n ie  
z re fle k to w a ł. C zy te ln icy  zna jdą n a j­
lepszą odpow iedź T. D obrzen iec­
k iem u, oprócz pośredn ie j w  m ym  
os ta tn im  a r ty k u le  z b. r „  p rzyp a ­
trzyw szy  się uw ażn ie  ow ym  69 r y ­
cinom  w  Pracach... S ekc ji H is t. Szt. 
T. I I ,  W iln o  1935, a zarazem  prze­
czytaw szy zwłaszcza s. 425— 30, 437, 
444, 452-3, 462-3 itd . P rzekona ją  się 
też, że w b re w  T.D. n ie  obsta ję  w y ­
łącznie p rz y  L u b in iu , ja k o  po lsko - 
le o d y js k im  ośrodku, k tó ry  b y  w y ­
ko n a ł ry s u n k i d la  d rz w i gn ieźn ień­
sk ich ; że t ra k tu ję  go „h ip o te ty c z ­
n ie “ , ja k o  „przypuszczen ie“ ; że 
m ów ię  w  lic zb ie  m nog ie j o ta k ich  
„p o ls k ic h  L u b in ia c h “ , t j .  p o k re w ­
nych  ośrodkach (s. 444); że w skazu­
ję  na tę  sam ą co w  L u b in iu  k u l tu ­
rę  P łocka  (s. 453 itp .), oraz na to, 
że „M o g iln o  w  sztuce m og ło k o la ­
borow ać z L u b in ie m “  (s. 465). A  
przecież przez to, ja k  i  przez ze­
staw ien ie  z naszym  L ib e r  Geneseos 
( jw „  ryc . 31, 32, 68), w skazu ję  na 
zasiedziałość w  Polsce te j k u ltu r y  
a n ie  c h w ilo w y  na lo t, a w ięc  na 
w ażny m om ent w  rodzim ości i  je j 
pow stan iu  ta k  wczesnym .

R ów nież w b re w  T. D. badania 
pa leogra ficzne Sem kow icza niczego 
u  m n ie  n ie  „o s ła b iły “ , bo ten  zna­
k o m ity  pa leog ra f na pew no dobrze 
o k re ś lił da tę  n ie  obchodzących nas w  
spraw ie  d rz w i gn ieźn ieńsk ich  te k -

s tów  w  Pericopae L u b in ia , ale h i­
s to ry k ie m  sz tu k i n ie  by ł. N ie  m ógł 
rów nać się w  rzeczach m a la rs tw a  z 
n a jw ię kszym  spec ja lis tą  w  sztuce 
le o d y js k ie j X I I  w ie k u  —- M . L a u ­
re n t, ta k  ostrożnym  i  śc is łym  w  re ­
zu lta tach . Ten os ta tn i zaś d łu g im  
lis te m  p o p a rł stanowczo m ą tezę o 
późnej dacie i lu m in a c ji dom alow a­
n ych  w  Pericopae, o ic h  p rzyna leż­
ności do szko ły  le o d y js k ie j (1150— 
1175), kończąc s ło w y : „żadnych  w ą t­
p liw o ś c i“  („au cun  doute“ ). G dyby 
T.D. chc ia ł być  do k ła dnym , to  p rze­
czytawszy w  m ych  s tud iach  w ia d o ­
mość k ró tk ą  o ty m , z w ró c iłb y  się do 
m n ie  o odpis owego „p a re re “ , przed 
o p ub liko w a n ie m  w ą tp liw o śc i. Jako 
p rz y k ła d  m is trzo w sk ie j ana lizy , l is t  
o p u b lik u ję  w  całości. T ru d n o  b y ło  
spostrzec konieczność po tem u w  
r. 1935 i  przew idzieć, że spo tkam  
u T. D. zalecanie m i p rz y k ła d u  
Le lew ela , k tó ry  n ie  lic z y ł się ze 
zdaniem  francusk iego  h is to ry k a  
sz tuk i. A  no przed 100 la ty , gdy 
g łucho b y ło  o ta k ic h  prob lem ach. 
Gdzież tu  ja k ie k o lw ie k  po rów nan ie  
ze spraw ą powszechnie docenianego 
m is trza  —  M . La u re n t.

B y ło b y  n iem a ło  podobnych za­
strzeżeń do uczyn ien ia . W spom nę 
ty lk o  parę, bo należą do fun dam e n­
ta ln ych . T.D . p o iń in ą ł ca ły  m ó j w y ­
w ód (j.w .) o ja s k ra w y c h  echach 
an tyku , G rec ji, R zym u i  B izanc­
ju m , p rze ja w ia ją cych  się w  kom po- 
7” c j i  d rz w i gn ieźn ieńskich , dz ięk i 
naszemu zrozum ien iu  w  X I I  w ie k u  
w a g i pośredn ic tw a  w  te j m ie rze m. 
i. przez Leod ium , k tó re  w  ty m  s tu ­
le c iu  na pu n kc ie  zam iłow an ia  do 
a n ty k u  p rzyp om in a  znaw com  f lo ­
re n c k i renesans X V  w . T em at chy ­
ba na czasie dziś, p rz y  s łusznym  za­
in te reso w an iu  sztuką klasyczną. 
Czy to  osłabia, czy też w zm acnia 
nasz po dz iw  d la  ro d z im e j k u ltu ry  
po lsk ie j X I I  w ieku?  W  te j m ierze 
m a ona ju ż  tra d y c ję  od X I  w . np. 
w  na js ta rszym  iv o ire  z Tyńca, gdzie 
f ig u ru je  Okeanos i  M a tk a  Gea. 
P o d k re ś liłe m  to  w  Spraw ozdan iach  
W ró c i Tow . N auk. z r. 1948 (s. 234- 
241). U kaza łem , ja k  poważne rzecz 
ma znaczenie d la  genezy d rz w i 
gn ieźn ieńskich , je d n a k  T.D. pracę 
ową pom iną ł. N ie  m n ie j zastanaw ia 
pewność, z k tó rą  t ra k tu je  „ le o d y j-  
czyka A le ksa n d ra “  (b iskupa p ło c k ie ­
go zm. w  r . 1156) ja k o  fun d a to ra  
d rz w i p łock ich , is to tn ie  saskich. 
P rzy  ty m  sty lem , k tó rego  ta k tu  
wzg lędem  m n ie  b liż e j n ie  określam  
(zostaw iam  to  czy te ln iko m ), p o w ia ­
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da: „m u s ie lib y ś m y  zapewne poczuć 
się zaw stydzen i“ , że le od y jczyk  n ie  
po p ie ra ł sz tuk i le o d y jsk ie j. T.D . n ie  
w ie, że o o r ie n ta c ji św iadczy pa rę - 
set i lu m in a c ji p łock ich  zw iązanych 
z Mozą? Gdzie dowód pozw a la jący 
ta k  pew n ie  u p a tryw a ć  w  A le ksan d ­
rze fu n d a to ra  d rz w i p łockich? F ig u ­
ru je  na n ich  oprócz niego a rc y b i­
skup M agdeburga. P rzeoczył T.D . z 
in n y m i, że owego dowodu n ie  m a; 
że te „p o r tre ty “  racze j w skazu ją  na 
saskiego a rcyb iskupa  ja k o  donato­
ra, na A leksandrza  ja k o  adresata 
daru. Na n ied aw n ym  posiedzeniu 
T oruńsk iego  Tow . N auk. p ro f. L. 
K o la n k o w s k i podn iós ł w  d ysku s ji 
nad m ym  re fera tem , że słusznie 
uważam  ta k ie  rozw iązan ie  za o w ie ­
le ba rdz ie j praw dopodobne Na po­
parc ie  p rze d s ta w ił zbadaną przez

siebie ówczesną sytuację  p o lityczn o - 
koście lną m iędzy M agdeburg iem  a 
Polską po zdem askow aniu przez P o l­
skę in tr y g  n iem ieck ich , to zaś o w ie ­
le prędze j p ro w a d z iło b y  M agde­
bu rg  do z jednan ia  po ten ta ta  w  
P ło cku  ta k  w sp an ia łym  darem , aby 
p o pa rł nowe zakusy o suprem ację 
koście lną N iem iec nad Polską.

Praca T.D. m ia ła  dać obraz 100- 
le tn ie j d y s k u s ji nad d rz w ia m i gn ieź­
n ień sk im i. Oprócz pom in ięc ia  pracy 
m o je j z r. 1948, au to r zan iedbał 
sprecyzować op in ie  i  nazw iska 
s iedm iu  spec ja lis tów  z P o lsk i, B e l­
g ii, F ra n c ji, N iem iec (oprócz G o ld - 
schm idta) oraz z A m e ry k i, k tó rzy  
m ocno p o p a r li m oje tezy. Zaś przez 
siedemnaście osta tn ich  la t n ie  by ło  
sprzeciwu. Podałem  nie  w yzyskaną 
przez T.D. b ib lio g ra fię  zarów no w

Pracach.... S ekc ji H is t. Szt. T. I I I ,  
W iln o  1939, s. 301-2, ja k  rów n ież  w  
a r ty k u le  z r. 1948 (jw .). N a tom iast 
T.D. po zw o lił sobie nazwać „dość 
je d n o lity m i pod w zględem  m eto­
dycznym “  odnośne prace ta k  su­
m iennych  badaczy, ja k  K . F u rm a n - 
k iew iczów na  i A . G o ldschm id t obok 
m n ie  oraz ... ta k  n ieuczciwego na- 
bieracza na nordyckość, ja k  P. P a u l- 
sen. To za w ie le ! N iepo ję te  jes t też 
um ieszczanie ryc. 13, 14, 15 z Z w ie ­
fa lte n  i  H ildeshe im u , s ty low o  bez 
zw iązku  z d rz w ia m i gn ieźn ieńsk im i. 
C u i bono? B ra k  tu  zastanow ien ia 
nad s o lid n ym i rozp raw a m i K . Use- 
nera, R einer von  H u y  (M a rb u rge r 
Jahrbuch, t. V I I )  i  H. Diepena, 
K lo s te rra th , Roldne 1931.

M a ria n  M ore low sk i


